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i Nowe drogi współpracy czeskich i polskich 
prawników

Jen  dal, at vichrem  bouri m ladi zhave
a nadsenim  si okridluje p a t u -------
jen  z toho kvasu vzejde vino zdrave.“

dy graniczne i inne, zostały radykalnie 
przecięte i usunięte, a przy dobrej woli obu 
sąsiadów, nie wątpimy, że wszelkie doty- 
czasowe spory będą m ogły pójść w  niepa
mięć.

W  każdym  zaś razie jesteśmy głęboko 
przekonani, że nie braknie tej dobrej woli 
u  nikogo z pośród m łodego pokolenia 
praw ników  polskich, k tórzy potrafili już 
przekreślić u  siebie ową sztuczną retro
spektyw ną linję podziału wzniesioną mię
dzy Polakam i przez naszych ojców i star
szych braci i k tórzy tembardziej potrafią 
przekreślić raz na zawsze i wobec zagrani-

' ■■ t

„Cos noveho se rodi v ceskem vzduchu, 
dum  svezich jiskreni a vo lnobiti — 
N ech t‘ jakkoli se zoves, m lady ruchu, 
bud1 vitan radostne a mej se k  ziti!

W iele złego w ydarzyło się w  ciągu 
ostatnich dwudziestu lat m iędzy bratniemi 
narodam i: czeskim i polskim. W iele niepo
trzebnych kw asów  i wydarzeń politycznych 
nie powinno było mieć miejsca, zwłaszcza 
w  pierwszem dziesięcioleciu po odzyskaniu 
przez oba narody niepodległości państwb- 
wej.

Starsze od nas, kierujące wówczas -ży- 
ciem swych społeczeństw, pokolenia cze
skie i polskie, nie potrafiły doszukać się 
płaszczyzny porozumienia i wspólnego ję
zyka. D opiero w  ostatnich kilku miesią
cach, owe dotąd jakoby nieuleczalne wrzo-



cy owe, również retrospektywne, jątrzące 
pytanie: k tóry  naród miał rację przed dwu
dziesty laty i w późniejszym biegu spor
nych politycznych wydarzeń.

M łodzi prawnicy polscy chętnie nawią
zują do przeszłości dziejowej swojego N a
rodu. Ale im bardziej oddalam y się od owe
go 120-letniego okresu niewoli, tern mniej
szym wydaje się nam ów okres odcinkiem 
na przestrzeni dziejów, tem bliższą wydaje 
się nam raczej owa przedrozbiorowa daw
niejsza h istorja naszego N arodu  i tem 
chętniej nawiązujemy do tradycyj z okresu 
pierwszych piastowskich władców Króle
stwa Polskiego.

O bjaw  ten nie jest czeskim praw nikom  
nieznany, jak  tego dowodzi czeska literatu
ra prawnicza:

„V dnesnim  Polsku zije dale novym  zivotem 
drivejsi stat polsky. Jevi se to po m nohych 
strankach dnesniho polskeho zivota a i v zivote 
pravnim . Połaci lnou laskou ke sve slavne mi= 
nulosti a z teto lasky tryska prave snaha, aby 
vse, co było drahe v davnavekosti, było yzkriseno 
v  nove podobe v pritom nosti. Tom u lze porozum 
meti, uvedomimeli si, że davny stat polsky ził stale 
v  dusich polskych i po svem zaniku jako  nejdrazsi 
pokład  a pri vzniku noveho sta tu  polskeho zte* 
lesnily  se jen  vsechny predstavy toho to  davneho 
polskeho statu.“

Nie wątpim y też ani na chwilę, że i mło
dzi prawnicy czescy podzielają nasze prze
konanie, że narody czeski i polski, jako 
dw a narody słowiańskie, najbardziej do 
siebie zbliżone pod  względem językowym, 
historycznym, gospodarczym, kulturalnym  
i politycznym pow inny i będą się starały 
nawiązać i rozbudow ać stałą współpracę 
na szerokiej płaszczyźnie gospodarczej i 
i kulturalnej. D ow odzą tego zresztą liczne 
w ypow iedzi ze strony młodego pokolenia 
czeskiego:

„Polsko a Cesko, slovanske n a ro d y  jazykove, 
dejinne ł hospodarsky  sobe nejbliżsi, staraji se 
o vybudovan i vzajem nosti polsko s ceske na  sis 
rokem  poli kulturnim  a hospodarskem . M y, hla= 
simę se uvedom i svych povinnosti narodnich  a 
slovanskych k teto  prąci. Jsme si vedom i, ze si* 
roka verejnost polska a ceska zaujim a k otazce

polsko * ceskeho sblizeni stanovisko vseobecne 
priznive, avsak mało aktivni.

D ale si uvedom ujem e vy rok  celneho polskeho 
pracovnika na  po li pratelskych styku  polsko * ces 
skych, ze nejvetsi prekazkou  dorozum eni a płodne 
spoluprace jest predevsim  nedostatek  yzajem ne 
duvery, nebo t se navzajem  neznam e dosti dobre. 
Snazim e se pro to  dane-ob tize  p rekonati: ve svem 
okruhu  pestovati pratelske styky polsko s ceske 
cinne a soustavne, a vzajem nym  poznanim  nalezti 
jeden k u  druhem u duvery, potrebne pro  kazdou 
spolupraci."

M am y nadzieję, że intensywna współ
praca m łodego czeskiego i polskiego praw
nictwa przyczyni się do odbudow y owego 
wzajemnego zaufania między naszemi na
rodami. D otąd  niestety współpracy takiej, 
a przynajmniej stałej i trwałej w spółpra
cy nie było. Co w ięcej: prawnicy obu na
rodów  niemal wcale się wzajemnie nie 
znali.

M usim y przyznać, że nie jest to  przecież 
zjawiskiem normalnem, że prawnicy polscy 
nie interesowali się dotychczas niemal zu
pełnie dorobkiem  kultury  prawniczej na
szego bezpośredniego, tak  nam krwią i kul
turą bliskiego sąsiada, jakim  jest Kraj Ko
rony Świętego W acława.. W praw dzie już 
110 lat upłynęło od chwili kiedy Romuald 
Hube wydał w  1829 roku  w W arszawie 
swą rozprowę „O starożytnych zbiorach 
praw  czeskich". D opiero jednak w 38 lat 
później, a mianowicie w  1867 roku w „Bi- 
bljotece W arszaw skiej" pojaw iają się dwie 
dalsze rozprawki polskie dotyczące pra
wa czeskiego. Napisali je: tenże Rom uald 
H ube: „Rękopis X V  wieku. Postępowanie 
sądowe w Czechach" i Franciszek Edward 
Matejko: „O prawach i sądach czeskich z 
uwzględnieniem polskich w  dobie żupań- 
skiej". O statnio zaś po dalszej 64 letniej 
przerwie zajmuje się prawem czeskim Dr. 
Stanisław Borowski, docent Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego w W arszawie, k tóry  
ogłosił w Themis Polskiej w  1931 roku  roz
prawę p.t. „Hojemstvi. Studjum  z dawne
go czeskiego procesu ziemskiego", a w 
1938 roku w Kw artalniku Prawa Pryw at



nego opublikow ał artykuł p.t.: „Projekt 
czesko - słowackiego K odeksu Cywilnego".

N a nasze usprawiedliwienie musimy 
przytoczyć coprawda fakt, że i inne narody 
nie interesowały się zbytnio prawami naro
du czeskiego, co sami Czesi otwarcie przy
znają:

„M ało pozornosti tesily se p ravn i dejiny  ceske 
u  jinych narodu . Z  Polaku  prof. risskych dejin  ve 
Lvove O svald  B alzer osvetlil nekolika studiem i 
nejstarsi pom ery pravni S lovanu a velm i dukladne 
zpracoval ceske ustavni dejiny  v  ram ei risskych 
dejin  rakouskych (O  zadrudze słow iańskiej, Kwart. 
H isto r. X III. 1899, C hronologja  najstarszych 
kształtów  wsi słow iańskiej i polskiej, t. X XIV . 1910, 
H isto rja  u stro ju  A ustrji w  zarysie, Lwów 1899.
II. w yd. 1908), p rofesor slavistiky n a  berlinske 
universite  A lexander B ruckner nekolika bystrym i 
jstudiemi, vzbudivsim i silny  odpor, uvazoval o 
otazce C yrillom etodejske, zvlaste o slovanskem  
jazyku  bohosluzebnem  (A llerlei M ystificationen, 
Beil. A llg. Z . 1903, C yry l i M etody, Przegląd Pol* 
ski 1903., Fata m organa, B iblj. W arszaw ska 1903., 
Legendy o C yry lu  i M etodym  w obec praw dy dzie* 
jowej, Poznań  1905., T hesen zur C yrillo  * Metho* 
dianischen Frage, A . S. Phil. 1906., D ie W ahrheit 
iiber die S lavenapostel, 1913), konecne d robnou  
studii sveho casu napsal take F rantisek  M atejko."

M usim y też przytoczyć i drugi fakt, że 
również i Czesi nie wykazywali większego 
zainteresowania prawami polskiemi, poza 
nielicznemi pomnikami naszego praw odaw 
stwa, do których zaliczyć należy przede- 
wszystkiem praw odaw stw o Kazimierza 
W ielkiego (zakonodarne pokusy polskeho 
Krale Kazimira) czyli statuty wiślickie 
(zakonodarstvi wiślicke). D opiero nowo
czesna czeska szkoła historyczno - prawna 
(Kareł Kadlec: Studium dejin slovanskeho 
prava), pozostająca niewątpliwie pod sil
nym wpływem słowianofilskich prądów' w 
polityce, okazała bardzo żywe zaintereso
wanie dla dziejów polskiego prawa, a więc 
dla prac Tadeusza Czackiego (O  litew
skich i polskich prawach), Jana W incente
go Bandtkiego (H istorja  prawa polskiego), 
Joachima Lelewela, M ajewskiego, Ignace
go Rakowieckiego, W acław a A leksandra 
Maciejewskiego, Józefa i Rom ualda Hube-

go, Karola Hofm anna, W al. Dutkiewicza, 
Antoniego Zygm. Helcia, P iotra Burzyń
skiego, M ichała Bobrzyńskiego, Francisz
ka Piekosińskiego, Bolesława Ulanowskie- 
go, Stanisława Kutrzeby, Jana D obrzań
skiego, Stanisława Zborowskiego, Oswal
da Balzera, A leksandra W iniarza, Przemy
sława Dąbkow skiego, W ładysław a A bra
hama i innych, często i gęsto cytowanych 
w  pracach czeskich historyków  prawa. 
O statnio zaś, z pośród czeskich prawni
ków, prawem polskiem zainteresował się 
profesor D r. R . Rauscher, k tó ry  w  1929 
roku wydał, przy poparciu M inisterstw a 
Szkolnictwa i O św iaty N arodow ej, pracę 
p. t.: „Polska Kodifikacni Komise a jeji 
unifikacni snahy“.

Są nam znane jedynie dwa przypadki, 
w których młodzi prawnicy czescy posłu
giwali się podręcznikiem polskim, a polscy 
czeskim, a m ianowicie:

Pierwszym nowożytnym  podręcznikiem 
prawa kościelnego na czeskim uniwersyte
cie w  Pradze, było wydane w  1887—1889 
czeskie tłumaczenie polskiego podręcznika 
praw a kościelnego R ittnera:

„S povdekem  slusi take vzpom enouti toho , że 
Pravnicka jedno ta  v  Praze se usnesla r. 1886 na  
vydani ucebnice p rava cirkevniho svym nakla* 
dem. K navrhu  profesora O tta  zvoleno k prekla* 
du vyborne dvousvazkove dilo polskeho ucence 
d ra  E dvarda R ittnera: „Praw o Kościelne Katolic* 
kie" z roku  1878 a 1879. — D r. Em anuel Z itek 
p o rid il svezi preklad , jehoz  prvni dii vysel r. 1887 
a d ru h y  ro k u  1889."

O dw rotnie zaś na wydziale prawa u- 
niwersytetów krakowskiego i lwowskie
go, studenci polscy posługiwali się pod
ręcznikiem prawa rzymskiego, k tóry  w ydał 
w  języku niemieckim uczony czeski Karol 
Czychlarz, profesor prawa rzymskiego na 
niemieckim uniwersytecie w Pradze (1853— 
1914): Lerbuch der Institutionen des R6- 
mischen Rechtes. W y d . I. Praga 1888,. 
W y d . IX. W iedeń — Lipsk 1908.

M usim y podkreślić, że akademickie 
organizacje prawnicze obu narodów  stara
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ły  się w swoim skrom nym  zakresie przy
czynić się do pogłębienia polsko - czeskiej 
współpracy.

D ow odem  tego są chociażby wzajemne 
w izyty i wycieczki praw ników  czeskich do 
Polski i polskich do Czechosłowacji.

M iędzy innemi, w  kwietniu 1930 roku, 
krakow skie Tow arzystw o Bibljoteki Słu
chaczów Prawa U niw ersytetu Jagielloń
skiego, zorganizowało liczną wycieczkę 
do Pragi Czeskiej i Berna M orawskiego. 
W ycieczka ta była niezmiernie serdecznie 
przyjęta przez praw ników czeskich i zna
lazła żywy oddźwięk w czeskiej prasie co
dziennej, k tóra podawała obszerne spra
wozdania z pobytu  polskich praw ników  w 
stołecznej Pradze. Cytujem y niektóre frag
m enty :

„Toto pondeli zavitala do P rahy  dvaceticlenna 
delegace „Tow arzystw a B ibljoteki Słuchaczów 
Praw a U niw ersytetu  Jagiellońskiego" z K rakova. 
K  uvitani na  nadrazi dostavili se clenove sploku 
„V sehrd“ v cele se starostóu  kol. Seborem .

D nes o 9,30 hod. p rija l hosty  J. S. dek.an prav* 
nicke fakulty  Svoboda V svem uvitani zduraznil 
navazovani styku s bratrskym i Polaky — pravni* 
ky. Jem u 'p o d ek o y a l za polskou delegaci J. Wi* 
słocki."

„Starosta („Vsehrdu“ M. Sebor p ro m h m l o 
cesko * polskem  sblizeni a zduraznil yyznam  na* 
vazani pratelskych styku s polskim i pravniky. Za 
priv itan i a pohosteni imenem delegace podeko* 
val kol. W isłocki."

„Połaci zdri se v Praze asi do patku, kdy  od* 
jed o u  do B rna, a  pak  do B ratislavy.“

N asi koledzy czescy rewizytowali pol
ską wycieczkę w Krakowie, a kiedy w dwa 
lata później w kwietniu 1932 roku pol
skie akademickie organizacje prawnicze 
zwołały I. O gólnopolski Kongres M łodych 
Praw ników  w Krakowie, na kongres ten 
przybyła delegacja praw ników  czeskich, na 
k tórej czele stanęli kol- Mirosław Sebor, 
prezes Koła Praw ników  „V sehrd“ w  Pra
dze i Kol. Nejedli, prezes Koła Prawników 
:„Pravnik“ w Bernie M orawskiem.

W spółpracę powyższą rozszerzyli 
"wkrótce Czesi i Polacy na terenie M iędzy
narodowego Komitetu Studentów Prawa,

założonego w 1930 roku w Brukseli. Pierw
szym prezesem tego Kom itetu był praw nik 
polski W ito ld  Bayer z W arszaw y, a gdy 
po jego dwuletniej kadencji wybierano w
1932 roku na Kongresie w Rydze nowy 
Komitet, siedzibę jego przeniesiono do 
Pragi, a prezesem jego został czeski praw
nik Davis Zeman z Pragi, a wiceprezesem 
polski praw nik Juljusz Sas W isłocki z 
Krakowa.

Rezultatem prac nowego Kom itetu by
ło zwołanie II. M iędzynarodow ego Kon
gresu Studentów Prawa w 1933 roku w 
W enecji. Oprócz tego członkowie Komite
tu  brali czynny udział w  pracach organi
zacyjnych I. Kongresu Praw ników  Państw  
Słowiańskich, k tóry  odbył się również w
1933 roku  w Bratysławie.

W spółpracę powyższą należałoby obec
nie wznowić i pogłębić, a przytem skiero
wać ją na nowe drogi. Nam i czeskim praw
nikom musi przyświecać w tej pracy idea 
przewodnia, że prawnicy obu narodów  
mają misję doprowadzenia do najdalej po
suniętego zbliżenia kulturalnego obu na
rodów. N ie wystarczy więc, jak dotąd 
zbliżenie na gruncie prawniczym: orga
nizacyjnym i towarzyskim, lecz prawnicy 
powinni objąć przodującą rolę w  pracy 
nad pogłębieniem dotychczasowych sto
sunków we wszelkich dziedzinach gospo
darczych i kulturalnych.

Tak się szczęśliwie dla nas Polaków  
złożyło, że mogliśmy zrealizować w cało
ści wszystkie nasze słuszne postulaty i rosz
czenia w  stosunku do Czechów, do nas 
więc należy zrobić pierwszy krok naprzód 
i wyciągnąć do naszych braci czeskich rę
kę do zgody. Czynimy to chętnie, w  tem 
przeświadczeniu, że jest to naszym obo
wiązkiem i że leży to w  dobrze zrozumia
łym interesie Narodu Polskiego. M usim y 
pamiętać o tem, że dzisiejsze państw o cze
skie to osam otniony półwysep, niemal w y
spa słowiańska, otoczona zewsząd przez 
morze niemczyzny i niemal skazana na ści
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słą współpracę gospodarczą z Rzeszą N ie
miecką. Stało się tak  na skutek tysiącletnie
go rozw oju kolejnych, niepomyślnych dla 
Słowian w ypadków  politycznych, których 
bliżej wartościować na tern miejscu nie 
chcemy. Tembardziej jednak powinniśmy 
dołożyć starań i wysiłków, aby tę najbar
dziej na zachód wysuniętą i najbardziej za
grożoną placówkę słowiańską utrzymać. 
Sądzimy, że leży to również w dobrze zro
zumiałym interesie N arodu Czeskiego, k tó
ry  dziś zdaje sobie doskonale sprawę z tego, 
że Francja i Sowiety są obecnie bezsilne i 
daleko, a Niemcy i Polska potężne i blisko i 
że jakkolw iek oba sąsiednie rządy: niemiec
ki i polski, potrafiły obecnie znaleźć wspól
ny język i umiejętnie rozwiązują różne kon
kretne sporne zagadnienia, to jednak z geo
politycznej sytuacji obu tych państw  nie
uchronnie wynika, że dążenia i interesy obu 
tych bezpośrednich sąsiadów państw a cze
skiego nie są i praw dopodobnie nigdy nie 
będą w 100% zbieżne, że zatem tylko w o- 
parciu o państwo polskie i w  ścisłej z niem 
współpracy, będzie mógł naród czeski u- 
trzymać całkowitą niepodległość. Niewąt- 
pimy, że opinja szerokich mas społeczeń
stwa czeskiego nie da się zwieść tym kłam
liwym czynnikom, które starają się sugero
wać narodow i czeskiemu, że Polska dąży 
do supremacji nad Czechami i że posiada 
w  stosunku do Czech dążenia zaborcze.1)

0  M iędzy innem i w ychodzący w  Bratysław ie 
dziennik niemiecki „G renzbote" przyniósł bez po* 
dania źródła wiadomość, że Polska w ysunęła obecs 
nie now y postu lat odstąpienia jej całego obszaru 
T atr z jeziorem  Szczyrbskiem i miejscowościami

Kategorycznie stwierdzamy, że młode pol
skie pokolenie prawników jest dziś w  sto
sunku do narodu i państwa czeskiego oży
wione jaknajbardziej serdecznie i życzliwie.

D oskonale zdajemy sobie sprawę z tych 
oporów  psychicznych, jakie trzeba będzie 
przełamać w opinji szerokich mas obu  na
rodów . W iem y, że i nasi czescy koledzy 
również doskonale zdają sobie z tego 
spraw ę:

„Shodujem e se s casto pronasenym i nazory , ze 
i sporne otazky lze p ri dobre vuli a vyssim po* 
chopenim  u ko lu  taktn im  a obem a stranam  prija  
telnym  zpusobem  vzdy vyresiti. Idea polsko « ces 
skeho sblizeni, k terou  si ukladam e za h lubokou  
povinnost m ravni, narodn i a rasovou, jiste prinese 
ovoce na po li m ezinarodnim , hospodarskem  i k u k  
tum im  a bude na prospech vseho Slovanstva, v  
jehoz velkou budoucnost pevne verime.“

Najstarsze, bo 70 lat temu, w 1868 roku 
założone koło studentów  praw a czeskiego 
uniwersytetu w  Pradze zostało nazwane 
przez swych założycieli imieniem: „Vsehrd“. 
Stało się to celem uczczenia wielkiego cze
skiego praw nika ministra W ik to ra  Kornela 
ze W szehrdu  z czasów kiedy na tronie 
czeskim zasiadał polsko - litewski dynasta, 
Król W ładysław  Jagiellończyk.

Niechże imiona Króla W ładysława i te
go wielkiego czeskiego prawnika będą sym
bolem przyszłej współpracy prawników 
obu narodów.

Redaktorzy Naczelni:
Tadeusz Smiarowski 

Dr. Juljusz Sas W isłocki
Smokowiec, T arzańska Łomnica i Zdziar. Pismo 
tendencyjnie nadaje tym  inform acjom  cechy praw* 
dopodobieństw a.

I -

Kilku czytelników Współczesnej Myśli Prawniczej pragnie nabyć 
roczniki 1935, 1936 i 1937 naszego czasopisma. Ponieważ niektóre ze
szyty powyższych roczników są na składzie naszej administracji zupeł
nie wyczerpane, prosimy tych naszych czytelników, którzy mogliby 
odstąpić nam te zeszyły o porozumienie się w tej sprawie z kie
rownikiem administracji naszego czasopisma. Chodzi przedewszystkiem 
o zeszyty Nr. 3/1935 oraz Nr. 5, 6, 8 i 9/1936.
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TADEUSZ ŚMIAROWSKI

Dekret prasowy
W  o l n o ś ć  s ł o w a .

U staw a konstytucyjna z dn. 23 kwietnia 
1935 r. w  art. 5 gwarantuje obywatelom  
szereg praw wolnościowych, w śród których 
dominującą rolę odgryw a wolność słowa.

W olność ta, polegająca na możności 
swobodnego wyrażania swoich myśli i prze
konań mieści w sobie dwa praw a: prawo 
w ybrania form y słowa i prawo wybrania 
słuchaczów. Z  praw  tych wynika, że słowo 
może być rozpowszechniane w  dowolnej 
formie, np.: ustnie, na piśmie, obrazowo 
i w  taki sposób, aby dotarło do tych osób, 
dla których przeznaczone zostało. Swobo
da więc w ybrania form y słowa i sw oboda 
w rozpowszechnianiu tego słowa — stwa
rza prawo wolności prasy.

Oczywiście wolność ta nic może być 
nieograniczona. T ak  jak  całe życie społecz
ne musi rozwijać się w  ramach Państwa, 
w  granicach porządku prawnego ustanow io
nego przez Państwo, tak  samo i wolność 
słowa, a co za tym idzie i prawo wolności 
prasy musi być ograniczone tym  porząd
kiem prawnym  ustanow ionym  przez Pań
stwo w interesie ogółu i stąd też płynie gra
nica wolności prasy, k tórą jest dobro po
wszechne. Dlatego też Konstytucja kwiet
niowa, zapewniając obywatelom  w art. 5 
wolność słowa, zawiera w  jego punkcie 
3 deklarację, że „granicą tych wolności 
jest dobro powszechne.

D o t y c h c z a s o w e  p r a w o  
p r a s o w e .

M im o upływ u 20-lecia Niepodległości 
Polski, stan praw ny w zakresie naszego 
ustaw odaw stw a prasowego nie był uregu
lowany. Obowiązywało w  każdej dzielnicy 
Polski inne ustaw odaw stw o, które w spo
sób jaskraw o odrębny i różny normowało 
jedne i te same zagadnienia prasowe. T ak

więc w  województwach centralnych i 
wschodnich obowiązywał dekret z dnia 7 
lutego 1919 roku w przedmiocie tymczaso
wych przepisów prasow ych (Dz.P.P.P. 
N r. 14, poz. 186); dekret z dnia 7 lutego 
1919 roku  w przedmiocie tymczasowych 
przepisów o zakładach drukarskich i skła
dach druków  (D z.P.P.P. N r. 14, poz. 146); 
wreszcie szereg artykułów  z ros. kodeksu 
karnego z 1903 r. W  województwach za
chodnich ustaw a prasow a z dnia 7 maja 
1874 r. (D z.U .R .P. str. 65) i rozporządze
nie M inistra b. dzielnicy pruskiej z l.V I  
1921 r. (D z. Urzęd. N r. 20, poz. 173). W  
województwach zaś południow ych ustawa 
prasow a z 17 grudnia 1862 r. (D z. u.p. 
austr. z 1863 N r. 6); szereg przepisów z 
15 października 1868 r. (D z. u.p. austr. 
nr. 142); ustawa z dnia 9 lipca 1894 r. 
(D z. u.p. austr. N r. 161) i wreszcie cesar
skie rozporządzenie z dnia 11 sierpnia 1914 
roku  (D z. u.p. austr. N r. 215).

W  końcu dzięki inkorporacji ziem od
zyskanych od Czechosłowacji, znalazło w  
Państwie naszym zastosowanie również i 
ustaw odaw stw o prasowe austryjacko - cze
skie, złożone z ustaw  obowiązujących już 
na obszarze ziem południow ych polskich, 
jednak z dodatkam i i zmianami zawartymi 
w  szeregu nowel i dodatkow ych ustawach 
czechosłowackich.

Nie trzeba chyba rozwodzić się nad tym, 
że w  tych warunkach w  naszym ustawo
dawstwie prasowym panował taki chaos, 
że w  całokształcie jego nie sposób było się 
zorjentować i unifikacja tego ustawodaw
stwa stała się palącą koniecznością.

N o w e  p r a w o  p r a s o w e .
Konieczność wyjścia z bezładu ustawo

dawstwa prasowego i stworzenia jednolite
go prawa dla całej Rzeczypospolitej, oto
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przyczyny wydania Dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 21 listopada 1938 
roku (D z. Ust. Nr. 89, poz. 60ó). Now e 
prawo prasowe wydane zostało na podsta
wie art. 55 ust. 2 U staw y Konstytucyjnej. 
Zawiera ono 75 artykułów  i rozpada się 
na 11 rozdziałów, taktujących o: 1) przepi
sach ogólnych, 2) drukach, 3) zakładach 
graficznych i składach druków, 4) czasopis
mach, 5) wydaw aniu książek, 6) sprosto
waniach, kom unikatach i ogłoszeniach u- 
rzędowych, 7) przestępstwach prasowych, 
8) postępow aniu w sprawach o przestęp
stwa prasowe, 9) postępow aniu przedmio
towym, 10) upadku zajęcia i odszkodow a
niu za zajęcie druków  i 11) przepisach 
przejściowych i końcowych.

Prawo to weszło w życie z dniem 28 
listopada 1938 roku. W szystkie zaś dotych
czasowe przepisy straciły swoją moc obo
wiązującą. Pozostały jedynie w  mocy prze
pisy dotyczące prasy zawarte w ustawach 
przemysłowych i handlowych, w  ustawie 
o stanie w yjątkow ym  i wojennym  oraz w 
ustawie o bezpłatnym  dostarczaniu druków  
dla celów bibliotecznych i urzędowej reje
stracji.

Ze względu na wagę, znaczenie i jedno
litość ustawy prasowej omawiamy ją dla 
w ygody czytelników oddzielnie, umieszcza
jąc odpowiednie podtytuły, przytaczając 
szereg przepisów i wskazując na wprowa
dzone nowości nieznane dotychczasowemu 
ustawodawstwu prasowemu.

P r z e p i s y  o g ó l n e -

Przepisy ogólne zawarte są w 3 artyku
łach. W  artykule 1 pow tórzona jest dekla
racja konstytucyjna, że „granicą wolności 
prasy jest dobro powszechne". W olność 
ta w dekrecie została ujęta w  ten sposób, 
że nie stosuje się cenzury prasowej t.zn. 
nie uzależnia się w ydaw ania druków  od 
uprzedniego zezwolenia władzy; nie w pro
wadza się systemu koncesyjnego, ani też 
kaucyjnego; nie przewiduje się pozbawia

nia druków  krajow ych debitu; nie ustana
wia się wreszcie ograniczeń w kolportażu. 
Ograniczenia zaś wywołane potrzebą do
bra powszechnego oparte zostały na zasa
dach legalności, to znaczy wówczas będą 
stosowane o ile słowo drukowane naruszać 
będzie konkretne przepisy prawa, które 
mają powszechną moc obowiązującą.

W  artykule 2 podane zostały definicje 
druku i czasopisma przez które należy ro
zumieć, jeżeli idzie o druk, każdy w ytw ór 
graficzny, odbity  sposobem  mechanicznym 
lub środkam i chemicznymi i przeznaczo
ny do rozpowszechnienia. Przez czasopis
mo zaś druk, k tó ry  nie tworzy zamkniętej 
całości i ukazuje się przynajmniej raz na 
trzy miesiące, choćby w nierównych odstę
pach czasu, pod  tym samym tytułem, w  nu
merach bieżących.

D r u k i .

Rozdział II zawierający artykuły od 4 
do 9 włącznie omawia druki, ustalając, że 
na każdym  druku powinien być wskazany 
w języku polskim  zakład i miejsce odbicia, 
wydaw ca i miejsce wydania. Zarządzający 
zakładem graficznym obowiązany jest nie
zwłocznie po odbiciu pierwszych egzem
plarzy dostarczyć bezpłatnie: a) prokura
torow i po 3 egzemplarze każdego czaso
pisma, a po 1 egzem plarz: każdego innego 
druku, b) w ładzy administracji ogólnej po 
3 egzemplarze każdego druku. Jeżeli zaś 
druk  odbito zagranicą, do dostarczenia tych 
druków  obowiązany jest wydawca. Obo
wiązek dostarczenia wskazanych egzempla
rzy prokuratorowi stanowi nowość. D o 
tychczas tego rodzaju obowiązek był tylko 
w stosunku do władz administracji ogólnej. 
Przepis ten, w  związku zresztą z szeregiem 
innych, świadczy o wzmocnieniu ingeren
cji prokuratora w  sprawach prasowych.

Po dostarczeniu obowiązkowych egzem
plarzy wskazanym władzom, druk wolno 
niezwłocznie rozpowszechniać. "Wynika z 
tego wyraźnie zupełna swoboda w rozpo-
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szechniania druków. Niepotrzeba więc żad
nej aprobaty, zezwolenia, czy zgody wła
dzy. Z chwilą kiedy obowiązkowe egzem
plarze druków dostarczono władzy, nic nie 
stoi na przeszkodzie do ich kolportażu. T ak  
samo zagwarantowana została pełna swo
boda, co do wydawania samych druków, 
na co niepotrzebna jest żadna koncesja ani 
zezwolenie. M usi być tylko tak  jak  przy 
rozpowszechnianiu, spełniony obowiązek 
przesłania druków  właściwej władzy. D e
kret prasowy nie uznaje więc systemu kon
cesyjnego, a opiera się na systemie dekla- 
racyjnym.

Podobnie do kolportażu czasopism zo
stał zastosowany system deklaracyjny o 
czym będę mówił w  odpowiednim  rozdzia
le. Natomiast pewne odstępstwo od tego 
systemu zastosowane zostało do ulicznej 
sprzedaży druków, nie będących czasopis
mami. Sprzedaż taka może odbywać się tyl
ko na podstawie zezwolenia, udzielonego 
przez powiatową władzę administracji 
ogólnej (art. 9). Jakie zaś będą wymagane 
w arunki do uzyskania tego zezwolenia, to 
określi dopiero rozporządzenie M inistra 
Spr. W ewnętrznych.

Z a k ł a d y  g r a f i c z n e
i s k ł a d y  d r u k ó w .

W skazane w  tytule zakłady i składy o- 
mówione zostały w rozdziale 3 w artykule 
od 10—14. Przede wszystkim  zakłady po
w inny mieć zarządzającego.

Zarządzającym musi być obywatel pol
ski, zamieszkały w  Polsce, korzystający z 
pełni praw  i niekarany za zbrodnie lub też 
w ystępek z chęci zysków lub z innych ni
skich pobudek. Powinien on w ciągu 
dwuch dni zawiadomić na piśmie o obję
ciu zarządu władzę administracyjną, podać 
swój adres, nazwę i siedzibę zakładu 
ewentl. wszystkie te dane odnoszące się do 
użytkow nika czy też dzierżawcy. W  tym 
samym trybie powinien zawiadamiać o za
szłych zmianach. M am y więc tutaj, podo

bnie jak i przy wydawaniu druków, całko
witą swobodę w  prowadzeniu zakładu gra
ficznego lub składu druków, co do których 
również nie jest wymagana żadna koncesja, 
ani czyjekolwiek zezwolenie. Istnieje jedy
nie obowiązek przesyłania właściwym wła
dzom, jak  już omówiliśmy w  dziale o dru
kach, egzemplarzy odbitych w  zakładzie 
i powinność zawiadomienia władz o objęciu 
przez zarządzającego zakładu, czy składu 
w w arunkach powyżej podanych- Dalsze 
przepisy wskazują, jakie księgi powinien 
zarządzający prowadzić, jak  w inny być one 
poświadczane i wreszcie ustalone zostało, 
że dla możności przeprowadzenia kontroli, 
czy druki odpow iadają wym ogom  wskaza
nym  w rozdziale 2 i 3 i czy zarządzający 
zakładem lub składem spełnia swoje obo
wiązki, władza administracji ogólnej ma 
praw o dokonyw ania kontroli. Za uchybie
nia w  prowadzeniu zakładu odpowiedzial
ny jest oczywiście zarządzający.

C z a s o p i s m a .

Rozdział V I. A rtyku ły  od 15 do 22. 
Rozdział ten jest bodaj najważniejszy i naj
większe zostały w  nim w prowadzone zmia
ny. Przede wszystkim całkowicie została 
usunięta instytucja redaktora odpowiedziel- 
nego czasopisma.

N ie ma już żadnej różnicy między re
daktorem  faktycznym, a redaktorem , k tó
rego się ustanawia, zgłasza u w ładzy i wy
mienia z nazwiska na łamach czasopisma. 
Czasopisma nie potrzebują już być przez 
żadnych redaktorów  odpowiedzialnych 
podpisywane. N atom iast na każdym  eg
zemplarzu czasopisma musi być wskazane: 
zakład i miejsce odbicia, wydawca, miej
sce i wydanie, numer kolejny, data i na
zwisko redaktora. Przy tym, jeżeli ustano
wiono kilku redaktorów , należy wskazać 
wszystkich, oraz określić k tó ry  z nich i ja
ki dział prowadzi. G dyby  tem u nie zadość
uczyniono, uważa się każdego z redakto
rów  za redaktora całego czasopisma. W p ro 
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wadzenie tej zasady pociąga za sobą donio
słe następstw a w związku z odpowiedzial
nością faktycznych redaktorów .

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  i w a r u n k i  
n a  s t a n o w i s k a c h  r e d a k t o r ó w .

Jeżeli więc ustanow ionych zostało kilku 
redaktorów  i każdemu przydzielono okre
ślony dział k tóry  ma prowadzić, to za ten 
dział jest on odpowiedzialny. Jeżeli nato
miast ustalono dwuch czy więcej redakto
rów, k tórzy nie mają przydzielonych so
bie poszczególnych działów, to każdego z 
nich uważa się za redaktora całego czaso
pisma i każdy z nich ma praw o decydować 
o całym czasopiśmie, w tym  drugim przy
padku zachodzi zbiorowa odpowiedzial
ność redaktorów  za przestępstwa prasowe 
popełnione na łamach prowadzonego przez 
nich czasopisma. Obaj więc są odpowie
dzialni za treść przestępstw popełnionych 
na łamach pisma. Są to nowe przepisy, któ
re całkowicie zrywają z fikcją redaktorów 
odpowiedzialnych.

Jest to zdrowa i słuszna zasada.
Pod firmą redaktorów  odpowiedzial

nych, którzy w wielu wypadkach byli wo- 
góle nieodpowiedzialnymi (bezrobotni, 
woźni, dozorcy, posługacze, bądź ciężko 
chorzy, np. paralitycy) ukrywali się dy
skretnie prawdziwi sprawcy przestępstw 
prasowych, którzy korzystali z bezkarności. 
Zerwanie więc z prawną fikcją, fikcją re
daktorów  odpowiedzialnych, k tóra przyno
siłaby ty lko zło i szkody społeczne — uz
nać należy za wysoce pożyteczne.

M ożem y sobie życzyć, aby tak  zdecy
dowanie jak  to  nastąpiło w  dekrecie pra
sowym, wyeliminowano wogóle fikcje z 
całego naszego ustaw odaw stw a.

W  związku z tak  obecnie pojętą odpo
wiedzialnością redaktorów  ustalone też zo
stały pewne wymogi dla tych, k tórzy tego 
rodzaju stanowiska pragną zajmować. Prze
de wszystkim  więc, redaktorem  może obec

nie zostać tylko obywatel polski, mieszka
jący w Polsce, korzystający z pełnych praw, 
nie karany za zbrodnie czy w ystępki z chę
ci zysku (przy czym w  ostatnim  w ypadku 
w ciągu 5-ciu lat od odcierpienia kary). 
W reszcie nie może być redaktorem  ska
zany trzykrotnie prawomocnymi w yro
kami za zbrodnie lub w ystępki popeł
nione w treści druku w okresie ostat
nich trzech lat, a to  w ciągu 5-ciu lat od od
cierpienia kary  i ponadto redaktor cza
sopisma zawieszonego w okresie zawiesze
nia czasopisma, ale tylko przez okres do 
lat 2-ch.

Z g ł o s z e n i e  w y d a n i a  
c z a s o p i s m a .

Czasopismo może wydawać każdy. 
Z now u jest tutaj w  całej pełni utrzym any 
system deklaracyjny, polegający na tym, że 
ten k to zamierza wydawać czasopismo po
winien zawiadomić o tym tylko władzę 
administracyjną, podać dane o piśmie, zło
żyć deklarację, że redaktor odpow iada wa
runkom  wymaganym przez ustawę, i przy 
spełnieniu tych w arunków  otrzyma od 
w ładzy administracyjnej bezpłatne potwier
dzenie zgłoszenia.

Jednak wydawanie czasopisma może na
stąpić dopiero po 14 dniach, licząc od dnia 
zgłoszenia i jeżeli w ładza administracyjna 
nie zawiadomi, że zgłoszenie nie wywołuje 
zastrzeżeń. W ładza  administracyjna może 
bowiem w ciągu tych 14 dni zawiadomić 
wydawcę, że zgłoszenie nie odpow iada w y
mogom ustaw y i nie zezwolić na w ydaw a
nie czasopisma. Jeśli czasopismo jest już 
wydawane, (po upływie 14 dni) wówczas 
o wszystkich zmianach jakie zaszły w zgło
szeniu, należy w ciągu 2 dni zawiadomić 
władzę administracyjną. Również na wy
padek gdyby redaktor utracił wymagane 
przez ustawę warunki, wydawca winien 
niezwłocznie ustanowić jego następcę, w  
przeciwnym razie uważać się będzie w y
dawcę za redaktora.
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S p r z e d a ż  u l i c z n a  c z a s o p i s m .
O ile przy sprzedaży ulicznej druków, 

niestanowiących czasopism, wymagane jest 
zezwolenie władz administracyjnych i do
piero rozporządzenie wykonawcze ustali, 
jakie potrzebne będą warunki dla udziele
nia tych zezwoleń, o tyle sprzedaż uliczna 
czasopism jest potraktowana bardzo libe
ralnie. Sprzedażą więc uliczną czasopism 
może zajmować się każdy. Jedynie wyma
gane jest odpowiednie zawiadomienie 
władz administracyjnych. Jednak władza 
ta  może zabronić zajmowania się sprzeda
żą czasopism tym, którzy pod  pozorem lub 
przy sposobności w ykonyw ania tego zaję
cia szerzą uliczną agitację polityczną, wy
wołującą zamęt publiczny lub prowadzącą, 
czy też dokonyw ującą przestępstw. Z prze
pisu tego wynika, że jest on zwrócony nie 
przeciwko wolności kolportażu, lecz prze
ciwko nadużywaniu jego dla celów poli
tycznych. Umieszczenie tej klauzuli jest 
słuszne i celowe i w  niczym nie ogranicza 
systemu deklaracyjnego zastosowania do 
ulicznego kolportażu czasopism.

W  y d a w a n i e  k s i ą ż e k .

Omówione jest w  rozdziale V  w artyku
łach od 23 — do 26 włącznie j ustala, że 
każde przedsiębiorstwo wydawnicze powin
no mieć zarządzającego, k tóry  musi odpo
wiadać takim  samym warunkom , jak  za
rządzający zakładów graficznych, oraz w 
tych samych terminach zawiadamiać wła
dzę o objęciu swego stanow iska i wszelkich 
zaszłych na tym odcinku zmianach.

S p r o s t o w a n i a ,  k o m u n i k a t y
i o g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e .

Umieszczone są w  rozdziale V I w  ar
tykułach od 27 do 31. Jest to rozdział, k tó
ry wywołał w  zawodowych sferach dzienni
karskich najwięcej dyskusji i gorących 
sprzeciwów z pow odu wprowadzenia nie
znanego w dotychczasowym ustaw odaw 
stwie obowiązku bezpłatnego zamieszcza

nia w czasopismach kom unikatów  urzędo
wych. Ze względu na wagę tego rozdziału 
omawiamy go w kilku ustępach.

S p r o s t o w a n i a .

D ekret ustanawia obowiązek bezpłat
nego umieszczania sprostow ań wiadomości 
podanych w czasopismach. Obow iązek ten 
spoczywa na redaktorze pisma. Sprostow a
nie winno być umieszczone w najbliższym 
lub następnym  numerze, w  tym  samym 
miejscu, takim  samym drukiem  oraz pod 
równie widocznym nagłówkiem, co pro
stowana wiadomość. W  art. 29 wymienio
ny jest szereg w ypadków  w których redak
to r może odmówić umieszczenia sprosto
wania (np. gdy przekracza dw ukrotną obję
tość prostowanej wiadomości, zawiera treść 
karalną, obraża dobre obyczaje, pochodzi 
od osoby ściganej listami gończymi, nade
słana jest w  3 miesiące od chwili ukazania 
się wiadomości, k tóra ma być sprostowaną 
it.d .) . Odmawiając umieszczenia sprosto
wania redaktor obowiązany jest zawiado
mić osobę żądającą sprostow ania o odm o
wie i jej przyczynach. Jeżeli idzie o czaso
pisma wychodzące codziennie, zawiadomie
nie o odmowie winno nastąpić w ciągu 48 
godzin, jeżeli idzie o inne czasopisma w 
ciągu 3 dni.

K o m u n i k a t y  u r z ę d o w e .

A rtyku ł 30 traktujący o kom unikatach 
urzędowych nadesłanych do czasopisma 
na podstawie każdorazowego zarządzenia 
Prezesa R ady M inistrów  stał się dzisiaj naj
popularniejszym  przepisem i bodaj najży
wiej przedyskutowanym  na łamach prasy. 
A rtykuł ten brzmi: „R edaktor obowiąza
ny jest umieścić w  czasopiśmie kom unikat 
urzędowy, nadesłany na podstaw ie każ
dorazowego zarządzenia Prezesa R ady M i
nistrów. Kom unikat umieścić należy w naj
bliższym numerze czasopisma w miejscu 
i czcionkami przeznaczonymi w danym  piś
mie dla ważnych wiadomości. N ie wolno
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zmieniać nadesłanego tekstu, ani uwagami 
umieszczonymi w tym  samym numerze po
mniejszać znaczenia kom unikatu. Komuni
kat do jednego numeru czasopisma nie mo
że przekraczać 250 wierszy druku, licząc 
sześć słów za wiersz. Kom unikat w ydruko
wać należy w języku czasopisma. Jeżeli ko
m unikat nadesłano w języku polskim, re
daktor zarządzi bezpłatne przetłumaczenie 
kom unikatu na język czasopisma i zamieści 
w  druku wzmiankę, że kom unikat podano 
w przekładzie redakcyjnym 11.

Przepis ten, jak już wspomnieliśmy, wy
wołał w zawodowych sferach dziennikar
skich gorący sprzeciw. Praw dopodobnie 
dlatego, że interpretacja jego była zbyt po- 
hopna i jak  mi się wydaje poszła w  niewła
ściwym kierunku. A rtyku ł 30 nakłada nie
wątpliwie na redaktora: 1) obowiązek umie
szczenia kom unikatu urzędowego, 2) umie
szczenia w najbliższym numerze, 3) bez do
konyw ania jakichkolw iek zmian w  tekście 
i bez zaopatryw ania go uwagami i 4) umie
szczenia bezpłatnego. .

Obowiązek umieszczenia kom unikatu 
nie nasuwa żadnej wątpliwości. N atom iast 
umieszczenie w  najbliższym numerze może 
wywołać już pewne nieporozumienie. G dy
byśm y chcieli przepis ten ściśle interpreto
wać, to musimy uznać, że jeśli się otrzyma 
kom unikat urzędow y na godzinę przed w y
puszczeniem numeru, to  należałoby numer 
ten wstrzymać i w taki czy inny cudowny 
sposób kom unikat ten umieścić, aby stało 
się zadość przepisowi ustawy. Tym bardziej 
jeżeliby otrzymało się kom unikat urzędo
w y na kilka godzin przed wyjściem nume
ru, to oczywiście redaktor, k tóry  ma już 
złożony i gotow y numer do druku musiał
b y  część materiału rozrzucić, aby umie
ścić nadesłany kom unikat. N ie trzeba chy
ba podkreślić, że takie ścisłe interpretowa
nie tego przepisu byłoby krzywdzące dla 
prasy i w yw ołałaby niepotrzebne zadraż
nienia. D latego też śmiem twierdzić, że nie

taka była intencja ustawodawcy. W prow a
dzając termin umieszczenia kom unikatu 
„w najbliższym numerze11, ustaw odaw ca 
niewątpliwie miał na myśli powszechnie 
przyjęte zwyczaje i praktykę dziennikarską, 
że niezwłoczne umieszczenie może nastąpić 
w  terminie conajmniej 24 godzin, licząc od 
godziny nadesłania kom unikatu. Również 
zbyt ścieśniająco, a przeto i błędnie tłu
maczony jest ustęp o umieszczeniu ko
m unikatu bez dokonywania jakichkolwiek 
zmian w  tekście i bez zaopatrywania go 
uwagami. Niewątpliwie niewolno dokony
wać zmian jak również niewolno zaopatry
wać kom unikatu uwagami i słusznie, bo w  
przeciwnym razie cel kom unikatów  urzędo
wych byłby wypaczony, ale nie widzę w 
art. 30 żadnego zakazu, k tó ryby  nie zezwa
lał redaktorow i czasopisma na umieszczenie 
dajm y na to w stępu tej treści: ,,Z mocy 
art. 30 D ekretu Prezydenta Rzplitej . . . .  
podaję tekst nadesłanego kom unikatu urzę
dowego11. T o  nie są uwagi, przez które na
leży rozumieć mniej lub więcej krytyczne 
dopiski, wyjaśnienia, tłumaczenia itd. T u
taj jest podany fakt nadesłania kom unikatu 
urzędowego i umieszczenia go z mocy od
powiednich przepisów prawa. I za tą praw
dę bezwzględną, niekwestionowaną, nikt 
nie może wyciągnąć żadnych konsekwencji. 
D latego też przesadne i zupełnie niezrozu
miałe są głosy pewnych odłam ów praso
wych, że tego rodzaju kom unikaty, które 
mogą być w  jaskrawej sprzeczności z ide
ologią pisma i mieć ukryte cele poli
tyczne, wprowadzać będą w błąd  czytel
nika i t.d. N ik t bowiem nie zamierza ukry
wać, że kom unikat jest urzędowy, i naj
słabszy nawet czytelnik pisma doskonale 
będzie się w charakterze kom unikatu orien
tował, tym bardziej, że przecież w  następ
nym  numerze czasopisma można umieścić 
nawet wzmianki i wyjaśnienia o charakte
rze kom unikatu. Pewną natomiast uciążli
wość stanowić będzie obowiązek bezpłat
nego umieszczania tych kom unikatów, ale

11



to  już zależy od tego jak  często one nad
syłane będą.

P r z e s t ę p s t w a  p r a s o w e .

Rozdział V II od artykułu 32 do 47 
włącznie poświęcony jest przestępstwom  
prasow ym  przez które dekret rozumie prze
stępstwa popełnione w treści druku bądź 
też przestępstwa porządkowe. D o tycb 
ostatnich zaliczone są przedruki skonfisko
wanego lub zajętego druku, wydawanie 
pisma zawieszonego, rozpowszechnianie 
druku skonfiskowanego, zajętego lub poz
bawionego debitu, nięumieszczenie sprosto
wania, przekroczenie przepisów drukar
skich, kolportażow ych, księgarskich it.d. 
M ają one charakter wykroczeń i kary za 
nie utrzymane są w granicach określonych 
dla wykroczeń. N atom iast do przestępstw 
prasowych, w  ścisłym tego słowa znacze
niu, zaliczone są wszelkiego rodzaju utw o
ry, a więc artykuły, wzmianki, notatki, ko
m unikaty, wezwania it.d., które zawierają 
znamiona wykroczenia, w ystępku lub zbro
dni. W  rozdziale tym  został w prow adzony 
w art. 40 now y przepis prawa materialne
go, regulujący karalność t.zw. szantażu pra
sowego. A rtykuł ten brzmi: (artykuł 46). 
„Kto przyjm uje korzyść m ajątkow ą lub 
osobistą za zaniechanie ogłoszenia w  dru
ku, wiadomości lub utw oru bądź jego czę
ści, albo korzyści takiej żąda lub jej obie
tnicę przyjmuje podlega karze więzienia do 
lat dwuch i grzywny, albo aresztu do lat 
dwuch i grzywny." Chodzi tutaj o szczegól
ną postać zmuszania przewidzianego w art. 
251 k-k. Jest to, jak  powiedział w  swym 
wywiadzie Pan M inister Sprawiedliwości 
„Szantaż prasowy, polegający na sprzeda
waniu milczenia w  druku". Artykuł 40 
skierowany i utrudniający szantaże po
witać należy z jaknajwyższym uznaniem 
jako zdecydowany krok naprzód w  walce 
z tego rodzaju nadużyciami.

K t o  p o n o s i  o d p o w i e d z i a l 
n o ś ć  z a  p r z e s t ę p s t w a  

p r a s o w e .

Za przestępstwa prasowe zawsze od
powiedzialny jest redaktor. O dpow iada 
na zasadach przepisów ogólnych jeżeli sam 
jest sprawcą, podżegaczem lub pomocni
kiem w  umieszczeniu w  czasopiśmie utw oru 
zawierającego znamiona przestępstwa. Je
żeli jednak nie jest sprawcą, ani podżega
czem, ani pomocnikiem, a do umieszczenia 
w czasopiśmie przestępnego utw oru dopu
ścił przez nieoględność, wówczas podlega 
karze na zasadzie dekretu prasowego. Sam 
zaś sprawca odpowiadać będzie na zasa
dach ogólnych. Tym  samym zasadom pod
legają wydawcy, zarządzający zakładem 
graficznym, oraz każda osoba rozpow 
szechniająca druk  przestępny, jeżeli dopu
szczą przez nieoględność do ukazania się 
druku. Oczywiście idzie tu  o druki, które 
nie są czasopismami. Przyczym nie będą 
podlegać karze za nieoględność, jeżeli autor 
znany jest Sądowi, lub przed Sąd może 
być stawiony, lub też jeżeli idzie o inną 
osobę rozpowszechniającą druk, jeżeli na 
druku wskazany jest zakład w którym  druk 
odbito, chybaby rozpowszechniając druk 
wiedział, lub mógł przewidzieć, że mimo 
oznaczenia zakładu na druku, oznaczenie 
to  nie odpow iada rzeczywistości. W  wy
padkach gdyby nałożone na redaktora 
grzywny, odszkodowania, nawiązki czy 
koszty sądowe były od niego nieściągalne, 
wówczas odpow iada za to  wydawca, wła
ściciel, użytkow nik, czy dzierżawca czaso
pisma, k tóry  go ustanowił. Jest to znowu 
nowy przepis, który wprowadza odpowie
dzialność subsydiamą wydawcy z tytułu 
przestępstw prasowych popełnionych na 
łamach pisma prowadzonego przez danego 
redaktora. Jest to  dalszy skuteczny środek 
walki z instytucją fikcyjnych redaktorów, 
za których zawsze musi być ktoś odpowie
dzialny.
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W arto  wreszcie wspomnieć o zawiesze
niu czasopisma. M oże ono nastąpić na 
w niosek Prokuratora i ty lko Sąd może 
orzec o zawieszeniu na czas od 6 miesięcy 
do 5 lat lub nazawsze. N a  okres do 5 lat 
wówczas, gdy w treści czasopisma znajdują 
się znamiona zbrodni lub szczególnej wagi 
w ystępku. Nazawsze, jeżeli z wielokrot
nych konfiskat wynika, że dalsze w ydaw a
nie czasopisma zagrażałoby porządkow i 
publicznemu.

P r z e d a w n i e n i e  p r z e s t ę p s t w  
p r a s o w y c h .

W  rozdziale o przestępstwach praso
wych zamieszczone zostały również termi
ny przedawnień. Są one wyjątkowo dla pra
sy korzystne. U stalają przede wszystkim  
krótkie term iny przedawnień i tak: nie
można wszcząć postępow ania karnego z 
pow odu przestępstwa prasowego, popeł
nionego treścią w druku, jeżeli upłynął rok  
od czasu, kiedy zaczęto druk  rozpowszech
niać. N atom iast dla przestępstw  prasowych 
porządkow ych ustanow iono tylko 6-mie- 
sięczny termin przedawnienia od chwili je
go popełnienia.

P o s t ę p o w a n i e  w  s p r a w a c h  
o p r z e s t ę p s t w a  p r a s o w e .

D ekret w  rozdziale 8 wprowadza nader 
istotne zmiany,ustalając ważną zasadę, że 
wszystkie sprawy o przestępstwa prasowe 
tak porządkowe, jak i popełniane treścią w  
druku podlegają wyłącznemu orzecznictwu 
Sądu. Przyczym spraw y o przestępstwa 
prasowe porządkow e rozpatruje Sąd 
G rodzki, a o przestępstwa prasowe popeł
nione treścią w  druku, Sąd Okręgowy. 
W yjątkow o niektóre ze spraw  prasowych 
mogą należeć do Sądu Apelacyjnego, jako 
Sądu pierwszej instancji, ale to tylko wów
czas, jeżeli z mocy szczególnych ustaw  
orzecznictwu tych sądów  są przekazane 
(n.prz. spraw y szpiegowskie). Jeżeli idzie 
o właściwość terytorialną poszczególnych

sądów, to w zasadzie utrzymane zostały 
przepisy postępow ania karnego. W łaści? 
wym więc jest sąd miejsca popełnienia 
przestępstwa z tym, że dla druków  właści
wym jest sąd miejsca w ydania druku. A  
gdy miejsce to jest nieznane lub znajduje 
się zagranicą, — w edług miejsca odbicia 
druku lub też jego ujawnienia.

Co do konfiskat druku, to  jeżeli idzie o 
przestępstwa ścigane z urzędu zajęcia może 
dokonać władza administracyjna, Prokura
tor lub Sąd. Za przestępstwa zaś ścigane z 
oskarżenia prywatnego zajęcia dokonać mo
że tylko Sąd. Postanowienie lub zarządze
nie dotyczące zajęcia musi być doręczone 
bez zwłoki wydawcy, zarządzającemu za
kładem  i redaktorow i.

Przy tym w prow adzony jest szczególnie 
ważny i korzystny dla prasy art. 54, k tóry  
wyraźnie wskazuje, że postanowienie Sądu, 
Prokuratora, czy w ładzy administracyjnej 
dotyczące zajęcia, pow inny określać ustępy 
druku, zawierające treść przestępną, oraz 
powoływać przepisy ustaw y karnej, które 
zostały naruszone. Jeżeli zaś idzie o prze
stępstwa porządkow e i z tego ty tu łu  doko
nano zajęcia, to musi być wskazany obo
wiązek, którego nie dopełniono.

W  ten sposób uniemożliwione zostały 
ogólnikowe konfiskaty, które nierzadko o- 
bejmowały całe książki czy artykuły i to w  
dodatku w  trybie tymczasowego zarządze
nia, nieposiadającego terminu prekluzyjne- 
go, co pociągało za sobą wielkie i niczym 
nieuzasadnione szkody dla autorów, bądź 
czasopism. Ustalone zostały również ścisłe 
term iny co do środków  odwoławczych od 
postanowienia o zajęciu, term iny wniesie
nia aktu oskarżenia, apelacje i kasacje. 
Również w  następnym  rozdziale 10 w art. 
67 i 68 szczegółowo zostało sprecyzowane 
kiedy ustaje zajęcie druku i nie może być 
ponownie zarządzone i warunki odszkodo
wania za niedopuszczalność dokonanej kon
fiskaty druku, jak również terminy do
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wniesienia pozwu o odszkodowanie za w y
rządzone szkody i straty.

P o s t ę p o w a n i e  p r z e d m i o 
t o w e .

Rozdział 9, art. 63 do 66 włącznie. Sta
nowi nowum  nieznane dotychczas przepi
som prasowym. O dnosi się ono do tych 
w ypadków  gdy postępowanie sądowe prze
ciwko autorowi druku zawierającego cechy 
przestępne zostało umorzone lub zawieszo
ne. Zgodnie z art. 5 k.p.k. zawieszenie po
stępowania może nastąpić w  razie nieujęcia 
oskarżonego lub jego choroby psychicznej. 
Umorzenie zaś, zgodnie z art. 3 k.p.k. wów
czas, gdy nastąpiła śmierć oskarżonego, 
przedawnienie, lub inna okoliczność wyłą
czająca ściganie, jak  nprz. amnestia, brak  
zezwolenia na ściganie i t.d. W ów czas roz
poczyna się postępowanie przedmiotowe 
zwrócone jedynie przeciwko samemu przed
m iotowi t.j. przeciwko drukowi, a mające 
oczywiście na celu jego konfiskatę. Proce
dura w tym  w ypadku jest taka, że Proku
rator występuje do Sądu Okręgowego z 
wnioskiem o orzeczenie konfiskaty i Sąd 
rozpatruje go na posiedzeniu niejawnym z 
udziałem Prokuratora i zainteresowanego. 
N a postanowienie Sądu służy oczywiście 
zażalenie.

P r z e p i s y  p r z e j ś c i o w e  
i k o ń c o w e .

Zawierają one klauzulę o uchyleniu do
tychczasowych przepisów prasowych, wej
ściu w  życie dekretu, obowiązek ustano
wienia zarządzających w ciągu 3 miesięcy 
od dnia wejścia w  życie dekretu, wyjaśnie
nie, że spraw y o przestąpstwaprasowe, k tó
re przed 28 listopada b.r. były wszczęte to 
czą się wg. dotychczasowych przepisów 
i wreszcie w art. 73 znowelizowano art. 1 
postępow ania karno - administracyjnego w 
ten sposób, że umieszczono now y ustęp do
niosłej, następującej treści: „W ykroczenia, 
choćby wyraźnie przekazane ustawą orzecz

nictwu władz administracyjnych, należą 
jednak do wyłącznej właściwości sądów, 
jeżeli popełnione zostały w  treści druku".

O g ó l n a  o c e n a  d e k r e t u  
p r a s o w e g o .

Po 20 latach otrzymaliśmy nareszcie 
jednolite praw o prasowe dla całej Rzeczy
pospolitej. Fakt ten należy powitać z uzna
niem. N ajw yższy był już czas, ażeby znieść 
dotychczasową różnolitość praw odaw stw a 
prasowego, pociągającego za sobą odmien
ne traktow anie jednych i tych samych za
gadnień w granicach jednego porządku 
prawnego. Dziwolągi dotychczasowego 
prawa prasowego były tak  rażące i w  po
szczególnych swoich przepisach tak  dziel- 
nicowo odmienne od siebie, że nietylko 
sprzeczne były z postulatem  państwowego 
ładu prawnego, ale i w yjątkow o uciążliwe 
dla samej prasy. Pozatym, o czym chyba 
nie trzeba się rozwodzić, dotychczasowe 
przepisy stwarzały niemożliwość gruntow 
nego zapoznania się z nimi i stanow iły nie
wątpliwie wielką przeszkodę w wymianie 
myśli i rozpowszechnianiu w ytw orów  dru
ku. Unifikacja więc ustaw odaw stw a praso
wego i wydanie jednolitej ustaw y to wielki 
krok  naprzód, k tó ry  powinien znaleźć na
leżytą ocenę i uznanie.

Przechodząc do materialnej oceny de
kretu uznać należy, że w prow adza on sze
reg doniosłych zmian, którym  trzeba przy- 
klasnąć. W prow adzenie surowych kar za 
szantaże prasowe, ochrona czci człowieka 
przez wprowadzenie nawiązki w  kwocie 
10.000 zł., utrzymanie wolności prasy i wol
ności kolportażu przez zastosowanie syste
mu deklaracyjnego do czasopism, przekaza
nie orzecznictwa w sprawach o przestęp
stwa prasowe wyłącznie sądownictwu po
wszechnemu, wprowadzenie przepisu, że 
przy zajęciach i konfiskatach musi być okre
ślony ustęp zawierający treść przestępną 
i wskazany artykuł ustawy, k tó ry  został 
obrażony, wybitne zmniejszenie okresu
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przedawnień dla przestępstw  prasowych, 
zniesienie fikcyjności redaktorów  odpow ie
dzialnych — oto niewątpliwie bardzo poży
teczne i korzystne dla prasy przepisy, k tó
re mogą dźwignąć ją na wyższy szczebel 
rozwoju.

D ekret zawiera również pewne utrudnie
nia. Chodzi tutaj o bezpłatne 250 wierszo
we kom unikaty Prezesa R ady M inistrów . 
U trudnienie to odnosi się jednak tylko do 
bezpłatności, bo nie ma obaw, jak  już wy- 
jeśniłem, aby wskazać, że jest to kom uni
kat urzędowy. Płonne więc są obawy o 
zgleichszaltowania prasy przy pomocy arty
kułów  nadesłanych. Bo każdy będzie wie
dział, że jest to  kom unikat urzędow y i choć
b y  zawierał artykuły kierunkow e1' zgoła 
partyjne w  bieżących sprawach politycz
nych" — to nie będzie to  miało żadnego 
w pływ u na kierunek polityczny danego 
czasopisma i wprowadzania w błąd jego 
czytelników.

Pewne zastrzeżenia mogą wzbudzić 
dość duże sankcje karne za przestępstwa 
prasowe. W  wielu w ypadkach są one jed
nak zupełnie uzasadnione jak  n.p.: grzyw
ny i nawiązki gdy chodzi o cześć i honor 
obywatela (zniesławienia w  druku), lub 
rozsiewanie kłamliwych wiadomości o Pań
stwie i jego bezpieczeństwie.

Jak we wszystkich przepisach prawa, tak 
i w dekrecie prasowym wszystko zależy od 
praktyki. Zeleży od tego jak przepis prawa 
w życiu codziennym będzie stosowany. 
N a jakich trafi wykonawców. Przy dobrych 
wykonawcach najbardziej liberalne prze
pisy prawa najlepsze wydają efekty. Przy 
złych i kazuistyka i rygor i wysokie sankcje 
karne nie pomogą- Dekret prasowy jest do
bry. Ale zobaczymy jak w codziennym ży
ciu stosowany będzie. Od tego bowiem  
stosowania w  dużej mierze uzależniona jest 
wolność prasy.

EDMUND BASZKOWSKI

Drogi jakimi powinna pójść reforma 
postępowania karnego

A r ty k u ł  P ana  P ro ku ra to ra  P a szko w sk ieg o  o tr zy m a liś m y  p r z e d  dokonaną  
now elizacją  K . P. K . N ie  s tra c ił on je d n a k  w n ic zy m  na sw e j aktua lności. 
D latego w  d o s ło w n ym  b rzm ien iu , bez ża d n y c h  zm ia n  go za m ie szc za m y . 
P oruszone w n im  zagadn ien ie  z  za k re su  p ro ced u ry  ka rn e j i w ska za n ie  dróg, 
ja k im i  w inna  p ó jś ć  da lsza  re fo rm a  K . P. K. są w y ra ze m  n iep o ko ju  o n a le ży ty  
w y m ia r  sp raw ied liw ośc i, k tó r y  nie m o że  b y ć  na d łu ższą  m etę  u jm o w a n y  p o d  
ką tem  w id zen ia  o szczęd n o śc i w  w yd a tka ch  w resorcie  Spraw ied lw ości.

(Red.).

Niemal na każdym  odcinku życia pań
stwowego obserwujem y dążenia de reor
ganizowania instytucji samych, m etod dzia
łania i to w  sensie udoskonalania, popra
wiania, jednym  słowem podnoszenia na 
wyższy od dotychczacowego poziom. D ą
żenia te są zrozumiałe. Przecież pierwotnie 
wszystko, co było przedsiębrane, było zro

bione bądź to w tempie przyśpieszonym  i 
jakby eksperymentalnie — (chodziło o 
konfrontacje z życiem, o doświadczenie), 
bądź to powstało jako w ynik całego szere
gu względów oportunistycznych.

Takim  zasadniczym względem, który  
rozstrzygał na korzyść takiej, a nie innej 
koncepcji — był i jest jeszcze dotychczas
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m otyw oszczędnościowy. Nic w  tym dziw
nego, gdy ma się na uwadze powszechnie 
znany współczesnemu pokoleniu stan rze
czy. Ten wzgląd wycisnął poważne piętno 
na polskim  ustawodawstwie.

W  niniejszym artykule będą się zajmo
wał postępowaniem  karnym  w najogólniej
szym tego słowa znaczeniu.

Podstaw ow a kodyfikacja, obowiązują
ca w  tej dziedzinie — Kodeks Postępow a
nia Karnego — od samego początku nosi 
na sobie piętno owego oportunizmu, owego 
przystosowania zasad do wym ogów chwili. 
G dy  patrzy się na ten tw ór z perspektyw y 
blisko dziesięciu lat, trzeba przyznać, że ca
ły szereg instytucyj wprow adzanych do po
stępowania pierwotnie pod  kątem  widze
nia uzyskania jaknajwiększych oszczędno
ści w  w ydatkach, zdobyło jakby  swego ro
dzaju prawo obywatelstwa. Będzie jeszcze 
o tym  mowa później. Niemniej teraz już 
należy zauważyć, iż cały szereg zmian pier
wotnie zdawało się nie do utrzym ania — 
wytrzymało próbę życia. Są jednak rzeczy, 
które wymagają zmiany. Koncepcje w yro
słe w  okolicznościach, kiedy najsłuszniej
sze nawet argum enty m usiały ustąpić w o
bec braku środków  pieniężnych, nie zaakli
m atyzowały się. N ie znosi ich życie, mało 
tego, wykrzywiają zasady wym iaru spra
wiedliwości.

Jaki wniosek z tych ogólnych rozwa
żań? Ten, że przez szereg lat rzeczywisto
ści polskiej — życie wytknęło pewne kie
runki i zasady, które muszą być zachowa
ne lub uwzględnione, jeżeli wymiar spra
wiedliwości ma należycie funkcjonować.

W  postępow aniu karnym  na pierwszy 
plan w ystępują trzy stadia. Pierwsze — to 
postępowanie przygotowawcze, drugie — 
to postępowanie przed sądami I i II in
stancji i trzecie — to postępowanie przed 
Sądem Najwyższym.

O statnio można było zauważyć szereg 
głosów omawiających kwestie podniesienia 
poziom u orzeczeń Sądu Najwyższego. O 

dezwały się głosy, by przyznać Sądom A- 
pelacyjnym kompetencje instancji rewizyj
nej (patrz N r 10 „G łosu Sądownictwa1* z 
1938 r.). Z  tych samych pobudek nieza
wodnie wypłynął projekt, by  w  Sądzie 
Najwyższym  niektóre spraw y rozstrzygano 
w składzie jednoosobow ym .

O tyle te głosy są charakterystyczne, że 
proponują zmiany nie pod  kątem widzenia 
zasadniczych linii rozw ojow ych — po ja
kich winien iść wymiar sprawiedliwości, 
lecz jedynie pod  kątem widzenia zaradze
nia chwilowym trudnościom . Sąd N ajw yż
szy przeciążony, cierpi na tym praca — za- 
tym  wprowadzić instytucję rewizyjną i po
stępowanie jednoosobow e. M a to być re
forma od góry i to  reforma bez głębszego 
zasięgu.

Jeżeli istnieje zło, to szukać go należy 
gdzieindziej. K odeks Postępow ania Karne
go z 19 marca 1928 r. w  art. 55 zawiera prze
pis, że „oskarżycielem publicznym przed 
wszystkim i sądami jest prokurator". W  
art. 56 jednak ustawodawca daje uprawnie
nia oskarżyciela publicznego przed sądami 
grodzkimi — policji państwowej i innym 
organom  administracji państwowej. Oczy
wiście przepis ten nie ma zastosowania o 
ile prokurator sam działa.

Przepisy te nie zostały zmienione i choć 
pod  inną numeracją (art. 57, 58 k-p.k.) obo
wiązują do chwili obecnej. Przepis art. 58 
kpk. wyw arł nieobliczalne skutki. Był u- 
mieszczony ze względów oszczędnościo
wych (p. komentarz Angermana, Nowożne- 
go i Przeworskiego, wydanie z 1930 r.). Za
chodzi jednak obawa, że może zostać w 
niezmienionej postaci jeszcze bardzo długo. 
Formalnie i faktycznie, prawie że jedynym  
oskarżycielem publicznym  przed Sądami 
Grodzkim i stała się policja państwowa. 
T ą  dziedziną prokuratorzy coraz mniej 
się interesują. Sprawy należące do kom
petencji sądów  grodzkich uważane są za 
niepotrzebny balast. N iepotrzebnie nawet 
w  tych skrom nych rozmiarach obcią
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żają repertoria poszczególnych prokura
tur. Zapanowała tendencja spychania spraw 
na innych. Co policja zrobi ze sprawą, co 
się stanie z nią w sądzie grodzkim, to wła
ściwie poza nielicznymi wypadkam i, niko
go nie obchodzi. Ten system spychania 
spraw trw a do dzisiaj.

O statni projekt noweli do kpk  również 
przekazywał sądom  grodzkim  pewne ro
dzaje przestępstw (np. z art. 200 K.K.). 
Zdaje się, że nie odbiegnę od praw dy, je
żeli podkreślę, że chodziło tutaj li tylko o 
wzgląd oportunistyczny, o rzekome odcią
żenie prokuratur i sądów okręgowych. Czy 
były z tym projektem  związane jakieś póź
niejsze, dalej sięgające zmiany — nie wia
domo.

Z tego traktowania spraw należących do 
kompetencji sądów grodzkich jako spraw 
mniejszego znaczenia wynika, że organy 
prowadzące dochodzenia nie przykładają 
należytej staranności. Sprawy idą do Sądu 
nieprzygotowane. Zresztą trudno dziwić 
się. Funkcjonariusz policji w sprawach tzw. 
prokuratorskich otrzymuje od prokuratora 
instrukcje. W  sprawach należących do są
dów grodzkich — ma on sam decydować 
o sprawie. M a rozważyć, czy sprawę prze
słać z aktem oskarżenia, czy z wnioskiem 
o umorzenie. Skutek jest ten, że sądy grodz
kie są przeciążone ilością spraw przeważnie 
źle przygotowanych.

Przytoczę kilka cyfr zaczerpniętych z 2 
kom isariatów P. P. w  W arszaw ie za lata 
1937 i 1938. I tak : na 161 dochodzeń skie
rowano do sądu grodzkiego z aktem oskar
żenia 81 spraw; w  innych miesiącach na 
164 spraw y — sporządzono 63 akty oskar
żenia; na 140 spraw — 52 oskarżenia; na 
131 spraw  — 49 oskarżeń. G dy  się zważy, 
że przeciętnie w  sprawach należących do 
właściwości Sądów O kręgowych na 150 
spraw przypada 1 5 — 17 oskarżeń — ujaw
ni się bardzo rażąca dysproporcja.

Przeciążenie sądów grodzkich odbija  się 
na treści wyroków. Ten, kto złożył skargę,

kto uważa się za pokrzywdzonego, docho
dzi swej rzeczywistej, czy urojonej krzyw
dy i apeluje.' Stąd przeciążenie instytucji 
odwoławczej.

Ten stan rzeczy nie może trwać stale- 
N ie może stale trwać podział na sprawy 
karne mniej lub więcej ważne i zależnie od 
tego lepiej lub gorzej traktowane. Sprawa 
np. o oszustwo, w której szkoda wynosi 
mniej niż 1000 zł. podlega kompetencji Są
du Grodzkiego. Przesyła się ją do policji 
i co się ze sprawą stanie, to prokuratora już 
nie obchodzi. Jeżeli szkoda wynosi 1100 zł. 
wkracza z całym swoim zapasem wiedzy 
i doświadczeniem prokurator. Sprawa staje 
się ważną. N a tym  choćby przykładzie wi
dać, jak  niesłuszne jest to segregowanie 
spraw zależnie od właściwości sądowej.

Dążę do wykazania, że należy usunąć 
przepis ustanawiający w sądach grodzkich 
oskażycieli publicznych zamiast prokura
tora. N ie wykluczam, że w pewnych spra
wach specjalnych, może być oskarżyciel z 
ramienia odnośnej w ładzy; jednak obok 
prokuratora, a nie zamiast. W  każdym  jed
nak razie należy zrealizować w całej pełni 
przepis art. 57 kpk-, że oskażycielem pu
blicznym przed wszystkim i sądami jest 
prokurator. Należy ustanowić podprokura
torów  przy sądach grodzkich.

Kwestia, czy przy każdym  sądzie grodz
kim powinien być podprokurator, czy je
den podprokurato r m ógłby być ustanowio
ny przy kilku sądach, to  już raczej zagad
nienie techniczne.

Skutki takiej zmiany nie dadzą na sie
bie długo czekać. Przede wszystkim  odcią
ży się sądy grodzkie, gdyż czynność uma
rzania dochodzeń przejdzie na prokurato
rów. Poza tym  odsetek spraw  przesyłanych 
obecnie przez policję z aktem oskarżenia 
spadnie znacznie. N ie trzeba dodawać, że 
spraw y będą inaczej przygotowane, i uzy
skają ten niezbędny czynnik powagi, jaki 
widzi i pragnie, by  i inni widzieli w  spra
wie przez się wnoszonej — każdy pokrzyw
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dzony. Oczywistą jest rzeczą, że przy tym 
stanie rzeczy i przy kolaboracji z prokura
torem  podniesię się siłą faktu poziom orze
czeń sądów grodzkich. Ten fakt zaś przy
czyni się w  pewnym stopniu do zmniejsze
nia ilości wnoszonych apelacji. W szystkie 
zaś wyżej przytoczone czynniki dadzą je
den bardzo poważny efekt znaczne 
zmniejszenie wpływu w sądach okręgo
wych jako instancjach odwoławczych.

Zrekapitulujm y jeszcze raz przytoczone 
wyżej wyw ody.

O tóż przez ustanowienie podprokura
torów  przy Sądach G rodzkich spraw y roz
patrywane w tych sądach będą lepiej przy
gotowywane; zmniejszy się wpływ tych 
spraw  do sądów grodzkich; w skutek tego 
zaś orzeczenia sądowe będą na wyższym 
poziomie; do sądów odwoławczych wpły
wać będzie mniej spraw i będą one staran
niej opracowane; w końcu odsetek spraw 
poddaw anych obecnie orzecznictwu Sądu 
Najwyższego siłą rzeczy ulegnie pewnej re
dukcji. T o jest pierwsze zagadnienie.

Zagadnienie, które z kolei należy omó
wić, to sprawa trybu  postępow ania przed 
Instancjami Sądowymi Odwoławczymi, a 
więc sądami okręgowymi i apelacyjnymi.

Z dn. 1 września 1932 r. sądy okręgowe 
odwoławcze rozstrzygają sprawy jednooso
bow o. Również jednoosobow o zapadają 
orzeczenia w sądach apelacyjnych w w y
padkach opisanych w art. 491 kpk. Postę
powanie jednoosobow e pierwotnie przewi
dziane i unormowane tylko w przepisach 
w prowadzających kpk. w  postaci postępo
wania uproszczonego, wywalczyło sobie 
praw o obywatelstwa w  sądach Tej instan
cji, a więc w  sądach grodzkich i w  sądach 
okręgowych, jako sądach Tej instancji. 
Szczególnie można o tym mówić, jeżeli cho
dzi o sądy okręgowe.

Ten eksperyment wytrzymał próbę ży
cia. Przemawiają za tego rodzaju postępo
waniem  i zwiększona ilość spraw, znajdu
jąca się w  pierwszej instancji i szybkość

postępow ania i w końcu to, że sprawa bę
dzie, w razie zapowiedzenia apelacji po
nownie merytorycznie rozpatryw ana przez 
sąd odwoławczy.

Inaczej jednak wygląda postępowanie 
przed instancjami odwoławczymi. Jest to 
właściwie już ostatnie stadium  postępow a
nia. Kasacja jest już uwarunkowana ści
śle określonymi w ustawie wymogami. 
M erytorycznie instancja odwoławcza jest 
ostatnią. I ten moment ma swoją głęboką 
wymowę, Sędzia, k tóry  ma jednoosobow o 
rozstrzygać niejednokrotnie ugina się pod 
ciężarem odpowiedzialności. Chciałby za
sięgnąć rady  innych sędziów. Chciałby od
powiedzialność za decyzję rozłożyć i na in
nych członków kom pletu. Z  drugiej strony 
tak  oskarżony jak i pokrzyw dzony chcieli
by  widzieć w drugiej instancji pewien ma
jestat wymiaru sprawiedliwości i związaną 
z tym  gwarancję wszechstronnego rozwa
żenia wszystkich okoliczności sprawy.

Przeciętny obywatel, k tóry  w  obronie 
swych praw apeluje do wyższej instancji, 
oczekuje czegoś znacznie poważniejszego i 
bardziej przekonywującego. A peluje z prze
świadczeniem, że spraw a jego będzie przez 
kolegium Sędziów ponownie gruntownie 
zbadana. Tymczasem — dzisiaj widzi tylko 
pośpiech. Stąd poczucie urojonych krzywd, 
stąd nadm iar kasacji, stąd w  dalszych 
skutkach przeciążenie Sądu Najwyższego.

N a  podstawie praktyki i obserwacji kil
kuletniej można z całą pewnością stwier
dzić, że w  postępow aniu odwoławczym sę
dzia jednoosobow y winien ustąpić kom ple
towi złożonemu z trzech sędziów. Skutki 
będą bardzo poważne. M iędzy innymi pod
niesie się poziom orzeczeń i zmniejszy się 
niewątpliwie odsetek w noszonych kasacji.

N iewątpliwym  jest bowiem faktem, że 
duża ilość ludzi nie będzie kwestionowała 
słuszności orzeczenia wydanego w składzie 
trzech sędziów. A uterytet trybunału orze 
kającego będzie tak silny, że powstrzym a



ich od zapowiadania dalszych środków  od
woławczych.

W niosek, k tóry  nasuwa się w  w yniku 
powyższych rozważań jest ten, że ilość 
spraw w Sądzie Napw yższym  znacznie się 
zmniejszy. Te które w płyną —- będą lepiej 
opracowane. Jeżeli weźmie się pod  uwagę, 
że istnieje cały szereg innych sposobów  
ograniczenia kasacji w pierwszym rzędzie 
wnoszonych lekkomyślnie, należy dojść do 
stwierdzenia, że Sąd N ajw yższy zostanie 
poważnie odciążony.

W  związku z tym, co nadmieniłem już 
w odniesieniu do instancyj odwoławczych 
— uważam za niewskazane wprowadzanie 
postępow ania jednoosobow ego w Sądzie 
Najwyższym. Nie ma też racji przyznawa
nie Sądom Apelacyjnym  upraw nień rewi
zyjnych. Nie uniknęłoby się chaosu w  
orzecznictwie. Należy zwrócić uwagę na 
panującą dzisiaj dużą rozbieżność w  inter
pretacji ustaw  między poszczególnymi ape
lacjami. Z by t głęboko jeszcze tkw ią w  ko
m órkach m ózgowych polskiego świata 
prawniczego reminiscencje m yślenia kate
goriami zupełnie różnymi od tych, jakie 
nasuwa mu nowa polska rzeczywistość. 
D latego sądzę, że jedynym  postulatem  win
no być, by  wyłącznym źródłem judykatury  
pozostał tylko Sąd Najwyższy.

M ogę się spotkać z oświadczeniem, że

realizacja om ówionych wyżej reform — po
ciągnie za sobą powiększenie liczby eta
tów, a co za tym  idzie — powiększenie w y
datków.

Zdaję sobie z tego sprawę. Jestem jed
nak zdania, że to nie jest argument, którym  
ciągle można skutecznie operować. Nie są
dzę, by  reformy te nie dały się urzeczywist
nić — choćby stopniow o i choćby po pew
nym  okresie doświadczalnym.

W  myśl art. 233 § 2 Praw a o U stro ju  Są
dów Powszechnych „M inister Sprawiedli
wości może ustanowić przy poszczególnych 
sądach grodzkich pprokuratorów  okręgo
wych".

M ożna więc na razie bez jakichkolwiek 
zmian ustawodawczych przekonać się przy
najmniej w  części, jak  życie przyjmie i jaki
mi skutkam i odbije się ustanowienie ppro
kuratorów  przy sądach grodzkich.

Oczywiście zagadnienie wyżej poruszo
ne nie wyczerpuje tych wszystkich reform, 
realizacji których należałoby sobie życzyć. 
Są to  jednak jedne z najważniejszych, a wy
rosły one z przeświadczenia, że cały szereg 
zjawisk wskazuje na konieczność przepro
wadzenia gruntownej reformy postępow a
nia karnego, jak  również całkowitego, się
gającego do istotnej treści pojęcia stróża 
ustaw  — dopełnienia roli prokuratora.

JERZY KORYCKI

Nowe dekrety o ochronie interesów 
państwa polskiego.

U kazały się w  N r Dziennika U staw  
Rz.P. z 1938 r. dw a dekrety, a mianowicie
0 ochronie niektórych interesów Państwa
1 o rozwiązaniu zrzeszeń wolnomularskich, 
które wraz z dekretem prasowym  łączą się 
ze sobą i w  całości stanowią, jak  gdyby 
pierwowzór przyszłej ustaw y o ochronie

państw a polskiego. D ekrety te stanowią 
niewątpliwie daleko idące ograniczenie do
tychczasowego życia politycznego, są one 
przejawem tendencji nowoczesnej praw a 
państwowego, znać w  nich wyraźnie odbi
cie pewnych zjawisk politycznych.

D ekret o ochronie niektórych interesów
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Państw a występuje w pierwszym rzędzie 
przeciwko sabotażowi wojskowem u i ni
szczeniu przedm iotów służących celom o- 
b rony narodowej. Jest więc niejako rozsze
rzeniem i uzupełnieniem 105 art. K.K. prze
widującego kary na nieuczciwych dostaw
ców sprzętu wojennego. Jeżeli szkoda w y
rządzona obronie Państw a jest duża, to 
grozi kara dożywotniego więzienia lub 
śmierci.

Dalej wzięta jest w obronę waluta pol
ska i kredyt publiczny, wychodzi się tu z 
założenia, że przez rozsiewanie fałszywych 
wiadomości i machinacje giełdowe można 
wyrządzić szkodę Państw u Polskiemu, pod
cinając zaufanie do niego zarówno wew
nątrz jak  i zewnątrz kraju. T ak  samo de
kret przewiduje kary  na niesumiennych 
eksporterów, dostarczających zagranicę to
war fałszywy lub fałszywie oznaczony. 
Szczególnie ten punkt dekretu jest specjal
nie ważny, nasz rynek eksportow y wyro
bił sobie niestety w śród zagranicy bardzo 
smutną sławę, tow ary polskie pomimo, że 
nieraz nie ustępują jakością wyrobom  za
granicznym, są z reguły na giełdach noto
wane o parę punktów  niżej, gdyż kupują
cy zawsze ryzykow ał czy dostanie dobry 
towar, czy zepsuty. Pamiętamy przecież 
słynną aferę eksporterów Ż ydów  z masłem 
na rynku angielskim lub piasek wywożony 
zamiast cukierków.

W  sferach handlow ych błędnie rozu
miano, że dekret stoi na stanow isku karal
ności każdej krytyki polityki eksportowej. 
Chodzi tu  jedynie o krytykę tendencyjną 
i świadomie fałszywą.

O sobny rozdział dekretu złożony z 
trzech artykułów  zwraca się przeciwko oby
watelom polskim współpracującym  lub po
rozumiewającym się z osobami szkodzący
mi Państw u Polskiemu. W szelkie przyj
mowanie korzyści materialnych lub jej o- 
bietnic, lub żądanie tego podlega karze 
więzienia. Chodzi tu o poruszany już od- 
dawna zarówno na łamach prasy, jak  i par

lamentu problem „agentur obcych" czyli 
szkodliwe dla Państw a kontakty  politycz
ne z czynnikami obcopaństwowymi, lub 
m iędzynarodowym i. W  praktyce dotyczy 
to należenia do związków o charakterze 
m iędzynarodowym .

Poraź pierwszy w naszym ustaw odaw 
stwie poruszony został problem strajków  
protestacyjnych, dem onstracyjnych i takich 
że lokautów.

Z prawa strajku powszechnego korzy
stano w Polsce niejednokrotnie. U staw a nie 
zabrania strajku jako środka walki ekono
micznej występuje tylko przeciwko przero
stom tej akcji, szkodzącym życiu gospodar
czemu lub interesowi Państwa. Karalne jest 
nawoływanie do strajku publicznego i roz
powszechnianie pism strajkow ych względ
nie lokautowych.

D ekret wyraźnie definiuje tak  zwany 
„strajk chłopski" określając go jako 
„wstrzymanie dowozu żywności do miast". 
A kcja taka jest w  skutkach zrównana z 
innymi strajkam i powszechnymi.

Bardzo ciekawy jest artykuł 9 Dekretu. 
M ów i on „Kto bierze udział w  związku ma
jącym na celu zbiorowe zamknięcie, zakła
dów pracy, podlega karze więzienia do lat 
5-ciu“ . D ekret mówi o zamkięciu zakładów 
pracy a nie o strajkach, nie odnosi się więc 
chyba do związku robotników  organizują
cych strajk  powszechny, lecz do zrzeszeń 
mogących zamykać zakłady przemysłowe. 
Jest to więc artykuł w ystępujący przeciw
ko ewentualnym machinacjom karteli usiłu
jących tą drogą wywrzeć presję, lub pod
nieść ceny artykułów. M ożna również pod 
ten artykuł podciągnąć t.zw. strajki okupa
cyjne. Niewątpliwie rozporządzenie w yko
nawcze bardziej jasno sprecyzują tą kwe- 
stję.

Jednym z najważniejszych postanowień 
dekretu jest zakaz publicznego rozpo
wszechniania fałszywych wiadomości m o
gących wyrządzić dotkliwą szkodę intere-
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sorn Państwa, lub osłabić ducha obronnego 
społeczeństwa, lub obniżyć powagę naczel
nych organów Państwa- . A rtykuł ten 
(11-ty) jest powtórzeniem artykułu 104 
K.K. z tym, że karalne jest rozpowszechnia
nie fałszywych wiadomości zawsze, gdy 
tymczasem kodeks karny przewidywał ka
ralność tylko w czasie w ojny lub gdy ona 
grozi. Zakaz odnosi się przede wszystkim 
do prasy i jest niejako dopełnieniem dekre
tu  prasowego. Szkoda, że został przez usta
wodawcę ujęty w  zbyt ogólnych ramach.

A rt. 12-ty dekretu zajmuje się ochroną 
postępow ania sądowego w sprawach kar
nych. Nie wolno więc ogłaszać aktu oskar
żenia, następnie materiałów procesowych 
przed ich odczytaniem na rozprawie. Za
kazane jest podawanie wiadomości o prze
biegu niejawnego posiedzenia sądu narad 
i głosowania sędziów, tak, że dotychczas 
powszechnie stosowane na łamach prasy 
ocenianie dow odów  winy ułb kry tyka roz
praw y i zeznań świadków będzie obecnie 
zakazana.

Dalej dekret porusza bardzo ważną 
dziedzinę życia, a mianowicie słuchania ra
dia. Przy dzisiejszym rozpowszechnieniu 
wielolampowych aparatów wroga Polsce 
propaganda na falach radia może bez trudu  
docierać wszędzie. Obecnie minister spraw 
wewnętrznych ma prawo zabronić publicz
nego odbioru określonych stacji zagranicz
nych. Zakaz odnosi się jedynie do publicz
nego odbioru, odbiór indyw idualny pozo
stał nadal dozwolony, odnosi się jednak 
wrażenie, że grały tutaj względy trudności, 
a nawet prawie niemożliwości kontoli od
bioru indywidualnego. D ekret pozą karą 
(do 3 miesięcy aresztu i 3000 zł. grzywny) 
przewiduje również konfiskatę aparatu ra
diowego.

Zupełną nowością w naszej krym inolo
gii jest wprowadzenie „dozoru policyjne
go" jako kary dodatkow ej przy wyrokach 
skazujących za zbrodnie stanu. D ozór poli
cyjny może być orzeczony na przeciąg od

roku do 5 lat. Różni się on zasadniczo od 
powszechnie stosowanego „nadzoru poli
cyjnego" przewidzianego w K.P.K. Orze
czenie dozoru policyjnego pociąga za sobą 
następujące skutki dla skazanego:

1. powiatow a władza administracji o- 
gólnej wyznacza mu miejsce zamieszkania, 
lub zakazuje mieszkać w pewnych miejsco
wościach.

2. obowiązek zawiadomienia w ciągu 
6 godzin władz o każdorazowej zmianie 
miejsca zamieszkania.

3. uchylenie względem skazanego ta
jemnicy pocztowej i telefonicznej.

4. obowiązek składania wyjaśnień, co 
do trybu  życia, zajęć i środków  utrzymania,- 
oraz obowiązek meldowania się.

5. uchylenie względem skazanego pra
wa o nienaruszalności mieszkania gdyż po
w iatowa władza administracji ogólnej ma 
praw o wkroczyć o każdej porze dnia do 
mieszkania skazanego.

D rugi D ekret „o rozwiązaniu stowarzy
szeń wolnom ularskich" jest echem długo
trwałych dyskusji w  poprzednim  sejmie 
i polemik prasowych. Ukazanie się jego 
nie było dla nikogo niespodzianką, niektó
re nawet loże wolnom ularskie uprzedzając 
ukazanie się dekretu same powzięły decy
zję rozwiązania się.

Szkoda, że dekret nie podaje definicji 
masonerii, czy więc daną organizację nale
ży uznać za m asońską decydować będzie 
M inister Spraw W ew nętrznych (art. 6). 
Również M inister wskazuje k to ma prze
jąć m ajątek rozwiązanej organizacji, z tym 
zastrzeżeniem jedynie, że musi to być „cel 
dobroczynności publicznej.

Podtrzym ywanie działalności organiza
cji już rozwiązanej lub zakładanie i kiero
wanie nową organizacją wolnom ularską 
jest karane więzieniem do lat 5 i grzywną, 
przyczem kierownictwo nie krótszym  niż 2 
lata- D ekret więc stoji na stanowisku nie 
art. 165 kk. ale art. 166 kk. uważając ma-
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sonerję za związek mający na celu prze
stępstwo.

Bardzo ciekawy jest w  dekrecie ustęp 
2 art. 3 którego postanowienia wybiegają 
poza granice loż wolnomularskich. A  więc 
postanawia się tam, że takim  samym wymia
rom kary jak za należenie do masonerii, po
dlegają członkowie organizacyj posiadają
cych nieujawnioną organizację hierarchicz
ną, lub odbierających od swoich członków 
przyrzeczenie bezwzględnego posłuszeń
stwa. N aw et popieranie takich organizacji 
jest karalne. Niewątpliwie dekret ma tu  na 
celu organizacje wewnątrz partyj politycz
nych i organizacje „totalne11 podległe ta
kim czy innym „wodzom “ . Postanow ienia 
tego prargrafu godzą np. wyraźnie przeciw 
„milicji socjalistycznej" lub organizacjom

wewnętrznym Zw iązku M łodej Polski pod 
nazwą „stalowych drużyn" i „drużyn o- 
chronnych". Również i cały szereg innych 
organizacji legalnych będzie musiało zmie
nić swoją strukturę wewnętrzną aby nie 
wpaść w kolizję z nowym  prawem.

Przestępstwa podlegające przepisom no
wych dekretów nie korzystają z dobro
dziejstwa art. 6 kk. przewidującego nieka
ralność za czyn popełniony zagranicą i nie- 
uważany za przestępstwo w miejscu popeł
nienia czynu.

O ba dekrety, acz bardzo potrzebne w 
obecnych w arunkach państw owych i mię
dzynarodow ych są jednak bardzo ogólni
kowe i ramowe, dopiero rozporządzenia 
wykonawcze i praktyczne zastosowanie do- 
dadzą im blasku życia i pogłębia ich treść.

Dr. JULJUSZ SAS WISŁOCKI

Ochrona prawna nazwiska
W STĘP.

Skoro mowa' o ochronie prawnej nazwi
ska, należy przedewszystkiem ustalić, czy 
nazwisko jest wogóle prawnie chronionym 
interesem, czyli dobrem prawnem jednost- 

. k i lub rodu, czy jest ono jednostki lub ro
du podm iotowem  uprawnieniem, czy ist
nieje zatem podm iotowe prawo do nazwi
ska.

Zagadnienie to  posiada już bogatą lite
raturę.

Oprócz jednego, wszyscy znani mi auto
rzy przyznają nazwisku charakter dobra 
prawnego, niektórzy, błędnie zresztą, idą 
aż tak  daleko, że pojm ują praw o do nazwi
ska, jako prawo własności nazwiska, pod
czas gdy jest to dobro prawne wyższego 
rzędu, poza obrotem  prawnym  (extra com- 
mercium), gdyż jest ono nieprzedawnialne 
i niezbywalne (Golin et Capitant: Cours 
Elementaire de droit civil franęais, Hui-

tieme Edition- Paris 1934, Tom e I, 
str. 364—372).

O d communis opinio doctorum  odbie
ga jedynie Marceli Planiol, który  w swym 
podręczniku: Cours de D roit Civil T om  I. 
N r. 397. W ydanie X I z 1928 r. wypowie
dział bardziej oryginalny, niż słuszny po
gląd, że:

„Le nom  c‘est une institu tion  de police civile. 
II est la  form ę obligatoire de la  designation des 
personnes."

czyli, że nazwisko jest jedynie instytu
cją porządku cywilnego. Jest ono obowiąz
kowym sposobem określenia osób, jednem 
słowem, że nie jest ono prawem, lecz obo
wiązkiem. Ciekawe, coby powiedział profe
sor Planiol, gdyby go od pewnego mo
m entu władze zaczęły określać innym obo
wiązkowym  sposobem, n.p. numerem, lub 
choćby tylko dowolnie obranem innem na
zwiskiem.

Zagadnienie to posiada również i bo
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gate orzecznictwo, przedewszystkiem fran
cuskie, które cytuje zarówno Colin et Capi 
tan t jak i Oksza Orzechowski (Gaz. Adm . 
N r. 8/1938).

1.
„N azw isko rodow e stanow i sui generis wła« 

sność, z której w ynika dla członków  rodz iny  pra* 
w o w niesienia sprzeciw u przeciw  tem u, b y  to  na* 
zw isko by łó  przybrane przez inną rodzinę, bez 
obow iązku w ykazyw ania innego interesu, jak  tył* 
ko  samą obronę przed przyw łaszczeniem  sobie 
noszonego przez n ich nazw iska."

O rzeczenie N r. 2.15)1902. C ollection Sirey. 
T łum . W . W . W arkałło  — K. O. O rzechowski.

2.
„Jakkolw iek nazw isko nie przedstaw ia obec* 

nie nic więcej ponad  pew ne zogniskow anie uczuć, 
zgrupow anie tradycyj mniej lub  więcej odległych 
i zb iór pew nych w artości jednostkow ych, tem  
niem niej pozostaje ostatnią w łasnością zbiorow ą, 
a  w szystkim  członkom  rodziny , noszącym  to  samo 
nazw isko, przysługuje w pierw szym  rzędzie za* 
sadnicze praw o jego obrony".

O rzeczenie T rybunału  D epartam entu  Sekw any 
N r. D H . 1927/27 z dn ia  1. g rudnia 1926. r. T łum . 
W . W . W arkałło  — K. O . O rzechowski.

3.

„N azw isko rodow e stanow i d la  tego, kto je  no* 
si w łasność, dającą m u praw o przeciw staw ienia się 
użyciu  nazw iska przez kogoś innego bez jego ze* 
zw olenia."

O rzeczenie N r. 2. 218/1933 C ollecion Sirey. 
T łum . W . W . W arkałło  — K. O . O rzechowski.

Jak widzimy, orzecznictwo powyższe 
idzie konsekwentnie po łinji-daleko idącej 
ochrony prawa do nazwiska, jakkolwiek 
odnośne ustaw odaw stw o francuskie posia
da poważne luki, nie posiada między in- 
nemi definicji pojęcia praw a do nazwiska-

W  literaturze polskiej wypowiedział się 
w tej sprawie zasadniczo prof. dr. Fryderyk 
Zoll, który stanął na stanowisku, że prawo 
do nazwiska stanowi jedno z t.zw. praw 
osobistości albo praw osobistych, względ
nie praw przyrodzonych (angeborene Rech- 
te), które należą do najważniejszych praw 
podm iotowych jednostki (Fryderyk Zoll: 
Prawo cywilne. Tom  I. Część ogólna, str.

172. W ydanie V. Poznań 1931). Sądzę na
wet, że poprawniej jeszcze należałoby pra
wo do nazwiska określić nie jako samoistne 
prawo jednostki, lecz jako wspólne upraw 
nienie podm iotowe ogółu jednostek - człon
ków  danego rodu  wzgl. rodów , co praktycz
nie oznacza, że każda osoba nosząca dane 
nazwisko rodowe jest uprawnione do obro
ny tego nazwiska, lecz żadna z nich nie 
jest upraw niona do samowolnego dyspo
nowania prawem do tego nazwiska.

O statnio wypowiedział się w  tej sprawie 
Karol Oksza Orzechowski, radca M in. Spr. 
Wewin. i długoletni kierownik referatu na
zwisk w temże M inisterstwie, k tóry  ogłosił 
niedawno rozprawę p.t. „Zmiana nazwiska 
rodowego w  świetle ustaw odaw stw  niektó
rych krajów " (Gazeta Adm inistracji N r. 8 
z 1938 r. str. 499 i nast.) i dwukrotnie 
stwierdził, że nazwisko stanowi sui generis 
dobro osób je noszących.

Kwestję uprawnień osób trzecich do na
zwiska reguluje wreszcie obowiązujące u 
nas prawo cywilne, a mianowicie art. 236 
K.C.K.P., art. 212 praw a o małżeństwie, 
§ 43 kod. cyw. austr. i § 12 kod. cyw. niem. 
oraz ustaw y o zmianie nazwiska.

U staw odaw stw o polskie uznało cał
kiem wyraźnie istnienie praw a do na
zwiska, albowiem w art. 4 ustaw y z 
dnia 24 października 1919 r. w  przedmiocie 
zmiany nazwisk (D z. Ust. N r. 88 poz. 478) 
i w  art. 6 ustaw y z dnia 22 marca 1929 r. 
o zmianie nazwisk hańbiących i t.p. (Dz. 
Ust. N r. 3 poz. 16 z 1930 r.) wyraźnie usta
liło zasadę, że w  razie zgłoszenia sprzeciwu, 
chociażby bez motywów, przez osobę tego 
samego nazwiska, które proszący zamierza 
przybrać, zezwolenie nie może być udzie
lone.

Konsekwencją tej ochrony prawnej na
zwiska jest i musi być możność legalnego 
przeciwstawienia się przez obywatela każ
demu, k to narusza sferę jego upraw nień o- 
sobistych i to bez względu na to, w  jakiej 
formie naruszenie to następuje, choćby na
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wet następowało ono w formie orzeczenia 
sądu powszechnego lub szczególnego, albo 
w  formie aktu administracyjnego, opartego 
o akt ustawodawczy.

I.
N a z w i s k a  p o d r z u t k ó w .

M imo wyraźnych przepisów prawa, 
ochrona prawna nazwiska nie została do
tąd  przez państwo polskie unorm owana w 
sposób należyty.

Najwięcej zastrzeżeń pod  tym względem 
budzi praktyka administracyjna, która w y
tworzyła się na ziemiach byłego zaboru ro
syjskiego, w dziedzinie nadawania nazwisk 
dzieciom nieznanych rodziców.

Sprawa ta jest mianowicie unormowana 
przez ustawę z dnia 1 lipca 1926 r. o aktach 
(m etrykach) urodzenia dzieci nieznanych 
rodziców na obszarze byłego zaboru rosyj
skiego (Dz. Ust. Nr. 72 poz. 415).

A rt. 3 powyższej ustaw y postanawia, że:
„§ 1. W ładza adm inistracyjna I. instancji, po 

ostatecznem  rozstrzygnięciu spraw y przynależno* 
ści w yznaniow ej i zaw iadom ieniu o tem odnośnej 
w ładzy duchow nej, zwróci się do właściwej wła* 
dzy o nadanie nazw iska dziecku nieznanych ro* 
dziców".

§ 2. „W ładza, nadająca nazw isko, ogłosi w 
M onitorze Polskim  okoliczności znalezienia dziec* 
ka i przyjęcia w  pieczę, tudzież płeć, domniema* 
ny  wiek dziecka i brzm ienie nadanego mu nazwi* 
ska.“

§ 3. „N adanie nazw iska należy do M inistra 
Spraw  W ew nętrznych, k tó ry  może upraw nienie to  
przekazać w ładzy adm inistracyjnej II. instancji."

M inister Spraw W ew nętrznych skorzy
stał z tego upoważnienia i na podstawie 
art- 3. § 3. powyższej ustawy, zostało w y
dane rozporządzenie wykonawcze M inistra 
Spraw W ew nętrznych z dnia 8 kwietnia 
1927 r., którego § 1 postanawia, że:

„U praw nienia do nadaw ania nazw isk dzieciom 
nieznanych rodziców  przekazuję się na obszarze 
byłego zaboru  rosyjskiego w ładzom  administra* 
cyjnym  II. instancji."

Oprócz powyższych przepisów praw
nych nie ukazały się w  tej materji żadne

dalsze przepisy, któreby wyczerpująco w y
jaśniły liczne wątpliwości, jakie nasuwają 
się przy stosow aniu i. wykładni tej na kola
nie pisanej ustaw y normującej jedno z pod
stawowych praw  osobistych, jakiem jest 
prawo do nazwiska.

Co więcej, M inisterstw o Spraw W ew 
nętrznych reskryptem  N r. A C  384/27 z. dnia 
24 maja 1927 r. w sprawie nadawania na
zwisk dzieciom nieznanych rodziców, 
oświadczyło, że ani ustawa z dnia 1 lipca 
1926 r., ani rozporządzenie M inistra Spraw 
W ew nętrznych z dnia 8 kwietnia 1927 r., 
w  żadnym  punkcie nie uzasadniają potrze
by wydaw ania rozporządzenia w ykonaw 
czego.

Twierdzenie powyższe było oczywiście 
wcale nie przemyślane, co musiało wkrótce 
przyznać samo M inisterstw o Spraw W ew 
nętrznych, które już w dwa lata po wejściu 
w życie omawianej ustaw y widziało się 
zmuszone wydać obszerny okólnik N r. AC. 
1393/1 z dnia 14 lipca 1928 r. w  sprawie 
brzmienia nazwisk dzieci nieznanych rodzi
ców (Dz- Urzęd. M in. Spr. W ew n. N r. 4 
poz 43), k tóry  to okólnik był następnie kil
kakrotnie uzupełniany i zmieniany, póź
niejszemu okólnikami tegoż M inisterstwa, 
a mianowicie okólnikami Nr- 145 z dnia 4 
sierpnia 1931 (Dz. Urz. Nr. 10 poz. 120), 
N r. 20 z dnia 19 lutego 1932 (Dz. Urz. 
N r. 4 poz. 36) i Nr. 69 z dnia 18 listopada 
1935 r. (D z. Urz. N r. 36 poz. 191).

W  okólniku tym M inisterstw o Spraw 
W ew nętrznych między innemi słusznie 
zwraca uwagę urzędów wojewódzkich, aby 
dzieciom nieznanego pochodzenia nie były 
nadawane nazwiska znane, czy to w  prze
szłości czy w teraźniejszości, ani też nazwi
ska rozpowszechnione, co przy pewnej zna
jomości dziejów, stosunków , a także przy 
pewnej dozie wyczucia, nie powinno od
nośnym  referentom sprawiać większych 
trudności.

Jednocześnie jednak, M inisterstwo 
Spraw W ew nętrznych wypowiedziało w
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•tym okólniku całkowicie błędny i niesłu
szny pogląd, że ustawa o aktach urodzenia 
dzieci nieznanych rodziców nie daje oso
bom  posiadającym  to samo nazwisko, 
prawnej możnaści obrony w  postaci prawa 
wnoszenia sprzeciwu.

Opierając się na powyższym okólniku 
urzędy wojewódzkie stanęły również na 
błędnem i nieslusznem stanowisku, że e- 
wentualne sprzeciwy wnoszone przez oso
by  uprawnione do ochrony danego nazwi
ska są bezskuteczne i pozbawione podsta
wy prawnej, w skutek czego obywatele 
polscy zostali pozbawieni wszelkiej obro
ny jednego ze swych podstaw owych praw 
osobowych przed samowolą władz admi
nistracyjnych.

Ówczesna publicystyka prawnicza zaję
ła w tej sprawie stanowisko dość dziwne 
i niezdecydowane.

Andrzej Longchamps de Berier ogłosił 
bowiem w Gazecie Adm inistracji i Policji 
Państwowej N r. 9/1927 artykuł p.t.: „O 
nazwisku osób nieznanego pochodzenia11, 
w  którym  wypowiedział zgodny ze stano
wiskiem władz administracyjnych, a więc 
błędny i niesłuszny pogląd, że z ogłosze
niem nadanego nazwiska w  M onitorze, w 
przeciwieństwie do procedury przy zmianie 
nazwiska, nie łączy się żadne prawo, w 
szczególności prawo protestu osób, które
by  przypadkow o(?) takie samo nazwisko 
nosiły.

Odmienne, i w intencjach swoich słu
szne, lecz prawniczo również błędne stano
wisko, zajął. Henryk Konic, który  w  Ruchu 
Prawniczym, Ekonomicznym i Socjologicz
nym Nr. 4/1936 ogłosił artykuł p.t.: „Me
tryki podrzutków  w byłym  zaborze rosyj
skim 11 i w artykule tym wypowiedział po
gląd, że bez względu na niewątpliwą lu 
kę(?), jaka w  ustawie istnieje, w myśl za
sad ogólnych o ochronie praw  do nazwi
ska, osoby noszące to samo nazwisko, gdy
by  się dowiedziały o zamiarze nadania go 
dziecku nieznanych rodziców, m ogłoby w

drodze administracyjnej wystąpić z odpo
wiednim sprzeciwem, choćby, stosując 
przez analogję ustawę z dnia 24 paździer
nika 1919 r. w przedmiocie zmiany nazwisk 

■ (Dz. Ust. N r. 88 poz. 478).
W reszcie Józef Litwin w swej „Glossie 

do w yroku N .T .A . z dnia 27 grudnia 1936. 
L. Rej. 5275/32“ wypowiedział pogląd, że 
ustawa z dnia 1 lipca 1926 r- nie przyznaje 
osobom  trzecim prawa wnoszenia sprzeci
wu (O .P.A . V II N r. 9/1938. poz 2374 
str. 761 i nast.).

W szystkie wyżej wymienione poglądy 
uważam za błędne, gdyż jestem zdania, że 
opierając się na samym tylko fakcie posia
dania uprawnienia do noszenia danego na
zwiska rodowego, osoba upraw niona mo
że, bez żadnych m otywów, skutecznie do
magać się uchylenia decyzji nadającej dziec
ku  nieznanych rodziców dane nazwisko 
rodowe.

U staw a z dnia 1 lipca 1926 r., w odróż
nieniu od obu wyżej powołanych ustaw  z 
dnia 24 października 1919 r. i z dnia 22 
marca 1929 r., istotnie nie przewiduje try 
bu, w jakim osoby uprawnione mogą prze
ciwstawić się decyzji w ładzy administra
cyjnej.

N ie godzę się jednak z poglądem H. 
Konica, że mamy tutaj do czynienia z luką 
w ustawie. T rudno wymagać, aby każda 
ustawa, normująca jakieś specjalne nawet 
zagadnienie przewidywała szczególny tryb 
postępow ania dla objętej przez nią dziedzi
ny przejawów życia zbiorowego. Ładnie 
byśm y wówczas wyglądali. Doszli byśmy 
do takiego chaosu prawnego, jaki panuje 
dziś u nas n.p. w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych, gdzie niemal dla każdego ro
dzaju świadczenia i ubezpieczenia istnieje 
odrębne postępowanie i to trojakie, zależnie 
od tego, o którego byłego zaboru obszar 
chodzi w danym przypadku.

Jestem zdania, że osoba uprawniona 
może dziś bronić swego nazwiska rodowe
go przed nadaniem go decyzją władzy
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dziecku nieznanych rodziców, opierając się 
na ogólnych przepisach rozporządzenia 
z dnia 22 marca 1928 r. o postępow aniu 
administracyjnem (D z. U st. N r. 36 
poz. 341).

Art. 1 powyższego prawa wyraźnie po
stanawia, że przepisy tego prawa mają za
stosowanie do postępow ania we wszyst
kich sprawach z zakresu prawa adm inistra
cyjnego, załatwianych przez władze i urzę
dy administracji państwowej i samorządu 
terytorjalnego, o ile rozporządzenie to nie 
przewiduje wyjątków . W iem y, że żadnego 
w yjątku co do ochrony nazwiska, prawo 
to  nie przewiduje.

A rt. 9 zaś powyższego prawa przyzna
je legitymację czynną każdej osobie, której 
czynność w ładzy choćby pośrednio doty
czy i k tóra ma roszczenie prawne lub praw 
nie chroniony interes.

Fakt, iż ustawodawca polski nałożył na 
władzę administracyjną obowiązek ogło
szenia w  M onitorze Polskim odnośnej de
cyzji oraz szeregu okoliczności dotyczą
cych znalezionego dziecka oraz brzmienia 
nadanego mu nazwiska dostatecznie dow o
dzi, iż akt w ładzy administracyjnej nie jest 
aktem wewnętrznym, nie mogącym ulec 
zaskarżeniu, przez osoby zainteresowane, 
które o nadaniu dziecku nazwiska mogą 
się dowiedzieć właśnie dzięki tej publi
kacji.

Inna rzecz, że poważną luką owej fatal
nej i nieprzemyślanej ustaw y jest brak  prze
pisu nakazującego władzy ogłaszanie rów 
nież zamiaru nadania dziecku nieznanych 
rodziców określonego nazwiska.

A  zatem możność skutecznego legalne
go przeciwstawienia się przez osobę upraw
nioną decyzji w ładzy administracyjnej na
dającej dziecku nieznanych rodziców istnie
jące nazwisko rodowe, zdaje się nie ulegać 
najmniejszej wątpliwości.

Pozostaw ałaby jedynie do rozważenia 
kwestja, w jakiej formie i w jakim  trybie

może działać w  takim  przypadku osoba 
upraw niona.

Skoro ustaw a nie przewiduje form y 
sprzeciwu, przeto pozostają do w yboru  
dwie możliwości: podanie (z art. 15 i nast. 
praw a o postępow aniu administracyjnem) 
i odwołanie (z art. 82 i nast. praw a o 
pos‘tęp. adm.). — Sądzę, że bardziej właści
wą będzie forma podania, które zatem, w 
braku przepisów ograniczających, może 
być wnoszone każdego czasu, podczas gdy 
odwołanie m usiałoby być wniesione, sto
sownie do art. 83 praw a o postęp, adm., w 
ciągu 14 dni po ogłoszeniu decyzji. O stroż
ność nakazuje oczywiście wniesienie i tego 
podania w  ciągu 14 dni po ogłoszeniu de
cyzji. O d  decyzji w ładzy przysługuje wte
dy odwołanie do M inisterstw a Spraw 
W ewnętrznych, czyli, że petent uzyskuje 
jedną więcej instancję,

W  konkluzji takiego podania winien 
petent żądać:

1) cofnięcia wzgl. uchylenia lub zmiany 
decyzji w  przedmiocie nadania dziecku nie
znanych rodziców spornego nazwiska rodo
wego, a w  konsekwencji:

2) unieważnienia wzgl. sprostow ania 
lub zmiany aktu urodzenia sporządzonego 
na podstawie powyższej decyzji, względ
nie:

3) potraktow ania swego podania jako 
odwołanie, o ile było wniesione z zacho
waniem przepisów art. 82 i nast. prawa o 
postęp, adm. i przedstawienia go do de
cyzji M inisterstw a Spraw W ewnętrznych.

Niezależnie od tego, czy ów „sprzeciw" 
osoby uprawnionej zostanie potraktow any 
przez władzę jako podanie, czy jako odw o
łanie, od decyzji M inisterstw a Spraw W ew 
nętrznych przysługuje petentowi zawsze 
prawo skargi do Najwyższego Trybunału  
Adm inistracyjnego.

M ógłby coprawda ktoś przeciwstawić 
mojej tezie fakt, że w  chwili wejścia w  życie 
omawianej ustaw y z dnia 1 lipca 1926 r., 
prawo z dnia 22 marca 1928 r. o postęp.
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admin. nie było jeszcze wydane, a weszło 
w życie dopiero z dniem 7 lipca 1928 r., że 
zatem pogląd mój, oparty na obowiązują- 
cem obecnie prawodawstwie, nie byłby uza
sadniony w pierwszem dwuleciu obowią
zywania ustaw y z dnia 1 lipca 1926 r. N ie 
by łby  to zarzut istotny ani zasadny, gdyż 
i poprzednio istniało pojęcie powszechnego 
postępowania administracyjnego (ustawa 
z dnia 7 sierpnia 1923 r. w  sprawie środków  
prawnych od orzeczeń władz administra
cyjnych — Dz. U st. N r. 91 poz. 712), nie 
mówiąc już o tern, że jeszcze art. 98 K onsty
tucji M arcowej uświęcił zasadę, iż żadna 
ustawa nie może zamykać obywatelowi dro
gi sądowej dla dochodzenia krzyw dy lub 
straty. Zasada powyższa została pow tó
rzona prawie dosłownie przez art. 68 Kon
stytucji Kwietniowej (zamiast słowa: „stra
ty" użyto lepszego, bo szerszego pojęcia: 
„szkody). Stąd wniosek, że jak  poprzednio, 
tak  i obecnie, nie można zamknąć obywa
telowi drogi sądowej, w danym przypadku 
sądowo - administracyjnej. Skoro zaś skar
gę do Najwyższego T rybunału  Adm ini
stracyjnego można wnieść dopiero po w y
czerpaniu toku instancyj, administracyj
nych, przeto i ów tok  instancji administra
cyjnych nie może być obywatelowi ani 
ustawą, ani okólnikiem M inisterstw a zam
knięty.

Konsekwencją przytoczonych wyżej 
przepisów konstytucyjnych, byłoby rów
nież pozytywne rozstrzygnięcie kwestji, czy 
osoba uprawniona może bronić swego pra
wa do nazwiska rodowego w sądrswem po
stępowaniu cywilnem, wytaczając przeciw
ko intruzowi w  osobie jego stałego opie
kuna - wychowawcy lub doraźnego kura
tora procesowego pozew n.p. o zaniecha
nie używania spornego nazwiska i zobo
wiązanie pozwanego, aby zwrócił się do 
władz administracyjnych z prośbą o nada
nie mu innego nazwiska w  miejsce dotych
czas używanego cudzego nazwiska rodow e
go. Kwestja ta jednak wykraczałaby poza

ramy naszego tematu, k tóry ograniczyliś
my do postępow ania przed władzami admi- 
nistracyjnemi i przed Najwyższym  T rybu
nałem Adm inistracyjnym .

II.

N a z w i s k a  w z n a k a c h  
t o w a r o w y c h .

D rugą dziedziną stosunków  prawnych, 
w której prawo do nazwiska nie korzysta 
z należytej ochrony prawnej jest rozległa 
dziedzina znaków towarowych, gdyż W y
dział Spraw Spornych i W ydział O dw o
ławczy U rzędu Patentowego Rz.P. nie re
spektują w praktyce prawa do nazwiska 
rodowego, jakkolwiek art. 177 ust. 1 lit. b. 
prawa patentowego z dnia 22 marca 1928 r. 
(Dz. Ust. N r. 39/1928, poz. 384 i 
N r. 10/1933, poz. 63) wyraźnie zdaje się 
postanawiać, że nie jest ważnem prawo z re
jestracji znaku, które narusza prawa pew
nych osób do nazwiska. W  odróżnieniu 
od prawa nadawania nazwisk podrzutkom , 
prawo patentowe chroni zatem praw o do 
nazwiska, a uzupełnieniem powyższego 
przepisu art. 177 ust. 1 lit. b. jest przepis 
art. 199 ust. 3, k tóry  postanawia, że jeżeli 
w zgłoszonym znaku towarowym znajdują 
się obce nazwiska lub herby, należy złożyć 
Urzędowi Patentowemu pozwolenie „doty
czących" osób.

W reszcie, art. 192 ust. 1 prawa paten
towego postanawia, że każdemu wolno 
wnieść do U rzędu Patentowego skargę o 
unieważnienie rejestracji znaku towarowe
go z pow odu braku warunków, objętych 
przez art- 177 od początku, albo gdy wa
runki istnienia prawa z art. 177. z czasem 
odpadły.

Stosownie do powyższych przepisów, 
U rząd Patentowy Rz-P. początkowo re
spektował istnienie prawa do nazwiska.

M iędzy innemi, w  orzeczeniu swem 
N r. Sp. 307/29 W ydział Spraw Spornych 
U rzędu Patentowego, oddala coprawda
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skargę pewnej firmy o unieważnienie zna
ku towarowego zawierającego nazwisko 
„Keim“, lecz tylko dlatego, że pow ódka 
nie wykazała swej legitymacji do obrony 
powyższego nazwiska. Jednocześnie jednak 
orzeczenie powyższe stwierdza, że rejestra
cja spornego znaku towarowego jest, w o
bec braku zezwolenia A dolfa Keima nie 
ważna.

Jednakże już mniej więcej od roku 1932 
U rząd Patentow y z reguły oddala skargi 
o unieważnienie słownych znaków tow aro
wych odpowiadających swem brzmieniem 
nazwiskom rodow ym  skarżących. Prawo 
swoje, a U rząd swoje.

Nie chcąc być gołosłownym, przytoczę 
poniżej szereg orzeczeń U rzędu Patentowe
go dotyczących interesującego nas zagad
nienia:

Orzeczeniem N r. 1280/32 w sprawie na
zwiska „C arnot1' U rząd Patentow y uznał, 
że nie jest potrzebna odm owa rejestracji od
nośnego znaku towarowego z urzędu, gdyż 
nazwisko to  nie jest znane przeciętnemu 
Polakowi i zamieszczenie go w spornym  
znaku towarowym, nie będzie, zdaniem 
Urzędu, prowadziło do błędnej opinji, że 
dany tow ar jest pochodzenia francuskiego 
względnie, że ma 011 coś wspólnego z pre
zydentem Sadi Carnot.

Orzeczeniem Nr. 1334 /32 w sprawie 
nazwiska „Mickiewicz11 U rząd Patentow y 
odmówił uchylenia rejestracji znaku tow a
rowego zawierającego nazwisko „Mickie
wicz" motywując swoją decyzję tem, że po
nieważ znak tow arow y zawiera również wi
zerunek A dam a Mickiewicza, przeto nie 
może być mowy o naruszeniu praw osób 
trzecich do tego nazwiska.

Podobne stanowisko zajął również 
U rząd Patentow y w swem orzeczeniu 
N r. 1806/35 w sprawie nazwiska „Schacht“ 
m otywując swoją decyzję między innemi 
tem, że niemieckie słowo: ,,Schacht“ ozna
cza to samo, co polskie słowo: ,,szyb“ , jest 
więc rzeczownikiem pospolitym.

Ciekawe są motywy, które sformuło
wał W ydział Odwoławczy U rzędu Paten
towego w swem orzeczeniu z dnia 13 maja 
i 10 czerwca 1937 r. w sprawie N r. Odw. 
2209/37 z pow ództw a niejakiego K onrada 
Kmity przeciwko firmie: Iskra i Karmań- 
ski w Krakowie. Firma ta uzyskała rejestra
cję znaku towarowego, w skład którego 
wchodziło nazwisko „Km ita“ . K onrad Kmi
ta wniósł skargę o unieważnienie powyższej 
rejestracji, jednak W ydział Spraw Spor
nych skargę jego oddalił, a W ydział O d
woławczy orzeczenie W ydziału  Spraw 
Spornych zatwierdził, uzasadniając posta
nowienie to w sposób następujący:

„Z treści postanow ienia art. 177. ust. 1. b . roz* 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn ia  
22. marca 1928. r. o ochronie w ynalazków , wzo* 
rów  i znaków  tow arow ych w ynika, że zamieszczę* 
nie w znaku słowa, odpow iadającego swem brzmię* 
niem czyjemuś nazw isku, w tedy ty lko  może sta* 
nowić podstaw ę do skargi o uniew ażnienie, gdy 
łączy się z tem uszczerbek w  praw ach osoby da* 
ne nazw isko noszącej, nie w ystarcza natom iast do 
ustalenia przeszkody z w ym ienionego artyku łu  
sam fakt zarejestrow ania w  charakterze znaku to* 
w arow ego słowa, k tóre zarazem  jest nazw iskiem  
pewnej osoby. W  danym  przypadku  brak  jest pod* 
staw  do przyjęcia, że pozw ana, zgłaszając sporny  
znak do rejestracji, m iała na myśli osobę pow oda 
i pragnęła przez użycie jego nazw iska przyspo* 
rżyć sobie bezpraw nie korzyści."

„Nie ulega natom iast wątpliwości, że atrakcyj* 
ność zaskarżonej części słownej znaku pozw anej 
polega na popularności, zwłaszcza w okręgu kra* 
'kowskim, nazw iska „Kmita" i na łączących się z 
niem tradycjach historycznych, legendarnych i li* 
terackich, uzasadniony przeto jest w niosek, że 
przeciętny odbiorca może mieć na myśli jedynie 
znany  ró d  historyczny, a nie nazw isko pow oda, 
ani wogóle jakąkolw iek określoną osobę żyjącą 
tego nazwiska, zwłaszcza, że jest ono dość roz* 
pow szećhnione." (W iadom ości U rzędu  Patentowe* 
go N r. 3/1938, str. 86.).

Naszem zdaniem pow ód, p. K onrad 
Kmita, słusznie twierdził w  swej skardze,, 
iż nie można interpretować przytoczonych 
wyżej przepisów prawa patentowego ście- 
śniająco, a mianowicie w tym  sensie, że 
naruszenie prawa do nazwiska istnieje do
piero wtedy, kiedy umieszczanie go w zna
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k u  tow arow ym  przynosi uszczerbek osobie 
noszącej to  nazwisko. D la każdego jest 
oczywistem, że naruszeniem prawa do cu
dzego nazwiska jest właśnie użycie tego 
nazwiska, a nie naruszenie sfery materjal- 
nych interesów danej osoby. Słusznie też 
pow ód piętnował w swej skardze rozpo
wszechnione w handlu i przemyśle zjawi
sko, że niektóre jego gałęzie sięgają po na
zwiska historyczne, osób żyjących, nazwi
ska staropolskie, nie ograniczając się do 
nazwisk właścicieli przedsiębiorstw. Skar
żący słusznie podkreśla, że dla danej spra
w y obojętnem  jest, czy firma pozwana mia
ła  na myśli K onrada Kmitę powoda, czy 
też historyczny ród Kmitów.

O soby kupujące elany tow ar nie ko
niecznie będą myślały o historycznym  ro
dzie Kmitów, lecz będą m ogły przy
puszczać, że jakiś Kmita sprzedał swoje na
zwisko.

W ydział Odwoławczy polemizując z 
wyw odam i pow oda oświadcza dalej w 
swych m otywach, co następuje:

„A rt. 171. ust. 1. lit. b., w edług którego nie jest 
•ważnem praw o z rejestracji znaków , k tóre naru* 
szają praw a pew nych osób — m iędzy innem i — 
d o  nazw iska, nie w yklucza wcale m ożliwości u* 
m ieszczenia nazw iska pewnej osoby w  znaku to* 
•w arowym."

„Przepis art. 194. ust. 3. jest ... w ykonalny 
•tylko wówczas, gdy dane nazw isko, umieszczone 
w znaku  w celu nadania  m u siły atrakcyjnej, jest 
nazw iskiem  ściśle określonej osoby żyjącej, a więc 
isto tn ie  nazw iskiem  indyw idualizującym , tak  iż 
zgłaszający znak tow arow y musi wiedzieć, do ko* 
go  ma się zwrócić z p rośbą o udzielenie żądanego 
praw em  pozw olenia, co nie zachodzi ani w  razie 
użycia nazw iska rodu  wygasłego, ani też w tedy, 
g d y  nazw isko to  noszą osoby żyjące, z których 
jednak  żadna nie jest znana szerokiem u ogółowi. 
W  takich przypadkach, odbiorcy tow aru  nie mo* 
gą z przedsiębiorstw em , używ ającem  znaku towa* 
row ego, zaw ierającego nazw isko, kojarzyć myślo* 
wo pew nych osób żyjących, gdy albo dane sło* 
wo nie jest im w ogóle znane jako  nazw isko, albo 
n ie  będą  nazw iska tego łączyć z określoną osobą 
żyjącą, lub  też będą  mieli na m yśli ty lko  osobę, 
znaną  im z historji, legend lub  literatury , przy* 
czem w ypada zaznaczyć, że zawsze znaleźć się mo*

gą na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej osoby, 
k tórych nazw iska są podobne lub identyczne z 
nazw iskam i historycznem i, użytem i .w znaku to* 
w arow ym ".

Stanowisko U rzędu Patentowego jest 
oczywiście z gruntu błędne i niesłuszne, 
gdyż praw o nie zna pojęcia nazwiska „ści
śle określonej osoby żyjącej", lecz wyłącz
nie pojęcie nazwiska rodowego. Nazwisko 
nie jest ściśle związane z jedną tylko osobą, 
lecz z całą rodziną (D r. Edw ard Muszał- 
slci: Prawo cywilne obowiązujące w byłem 
Królestwie Kongresowem. W arszaw a 1932. 
Str. 34).

Orzeczenie powyższe nie jest w  prakty
ce U rzędu Patentowego bynajmniej orze
czeniem odosobnionem .

N iedaw no W ydział Odwoławczy Urzę
du Patentowego ponownie sformułował 
swoje stanowisko w swem orzeczeniu z 
dnia 25 listopada i 9 grudnia 1937 r. w 
sprawie Nr. Odw- 2244/37 z powództwa 
pewnej firmy wiirtemberskiej W ilhelm  
Benger Sóhne w Stuttgarcie) przeciwko 
pewnej firmie w yrobów  dzianych i trykoto
wych w Łodzi, k tóra uzyskała rejestrację 
znaku towarowego, w skład którego wcho
dziło nazwisko „Jaeger1. W spom niana fir
ma niemiecka wniosła skargę o unieważ
nienie, powyższej rejestracji, opierając ją 
na następujących podstaw ach:

1) że prof. dr. Jaeger (którego prawa 
dana firma reprezentowała) nie udzielił po
zwanej pozwolenia wymaganego przez pra
wo patentowe,

2) że nadużywanie nazwiska profesora 
Jaegera ma na celu wprowadzenie nabyw 
ców w błąd i że jest sprzeczne z dobremi 
obyczajami, oraz:

3) że rejestracja spornego znaku w czę
ści zaskarżonej jest nieważna, gdyż pow ód
ka wcześniej uzyskała na swoją rzecz reje
strację szeregu znaków towarowych zawie
rających podpis prof. Jaegera lub nazwi
sko „Jaeger".

W ydział Odwoławczy U rzędu Paten
towego skargę pow ódki oddalił, uzasadnia
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jąc postanowienie to, między innemi, w spo
sób następujący:

1.) że praw o do nazw iska jest praw em  czysto 
osobistem , że zatem, pow ódka nie ma legitym acji 
m aterialnej ani procesowej do dochodzenia p raw  
przysługujących wyłącznie prof. dr. Jaegerowi,

2.) że prof. 'd r . Jaeger w  jednem  ze sw ych 
dzieł podał do publicznej w iadom ości w yniki 
sw ych badań  naukow ych, dotyczących stosow ania 
w ełny do w yrobów  bieliźnianych i odzieżowych, 
oraz

3.) że term in „bielizna jaegerow ska" tak  się spo* 
pularyzow ał, że stał się w Polsce poniekąd  nazw ą 
rodzajow ą, wreszcie

4.) że zarzut jak o b y  nadużyw anie nazw iska 
prof. Jaegera było  sprzeczne z dobrem i obyczaja* 
mi jest bezpodstaw ny, gdyż znak tow arow y 
ty lko  ze w zględu na  swą treść słow ną lub  obrazo* 
w ą może być sprzeczny z dobrem i obyczajam i. 
CWiad. U rz. Patentow ego N r. 7—8/1938, str. 284).

W ynikałoby stąd, że tylko nazwiska 
nieprzyzwoite korzystają z ochrony nasze
go prawa Patentowego, gdyż nie będą one 
zamieszczane w tekście znaku towarowe
go, natom iast nazwisko o brzmieniu przy- 
zwoitem, może być przez pierwszego lep
szego spekulanta przywłaszczone, przez za
mieszczenie go w znaku towarow ym , dla 
celów nie mających niczego wspólnego z 
interesami rodu, o którego nazwisko w  da
nym w ypadku chodzi. Im  bardziej zaś da
ny ród zasłużył się dla dobra N arodu i 
Państw a Polskiego, im bardziej atrakcyjne 
będzie brzmienie jego nazwiska rodowego, 
tem bardziej będzie ono narażone na bez
prawne naruszanie przez spekulantów i tem 
prędzej U rząd Patentow y przyjdzie do 
przekonania, że dane nazwisko jest nazwą 
rodzajową.

K o n k l u z j a .
Omówiłem powyżej dwie grupy, bezpo

średnio z bieżącej praktyki prawniczej za
czerpniętych przypadków , w  których pod
miotowe prawo rodziny i jej członków do 
ich nazwiska rodowego, nie znajduje sku
tecznej ochrony prawnej. N ie wykluczam 
możliwości, że obecna niesłuszna mojem 
zdaniem praktyka władz administracyjnych 
i patentowych ulegnie w  najbliższej przy

szłości zmianie, bądź to samorzutnie, bądź 
to  na skutek konkretnego orzeczenia N aj
wyższego Trybunału  Adm inistracyjnego. 
Nie wydaje mi się to  jednak tak  bardzo 
praw dopodobne. Sądzę więc, że należy do
magać się, aby kw estja ochrony prawnej 
nazwiska doczekała się nowego doskonal
szego unorm ow ania na drodze ustaw odaw 
czej, przyczem przepisy dotyczące praw a 
do nazwiska rozrzucone po całym szeregu 
różnych aktów  ustawodawczych, powinny 
być bądź to  skomasowane, bądź to skoor
dynowane.

Szczególną uwagę na kwestję praw  do 
nazwiska należy zwrócić specjalnie dzisiaj 
t.j. w  okresie, kiedy w społeczeństwie pol- 
skiem, kw estja pochodzenia zaczyna odgry
wać niepoślednią rolę, a przecież nazwisko 
jest jedną z głównych oznak zewnętrznych 
wskazujących na polskie lub obce pocho
dzenie danej rodziny. Tem u kierunkowi w 
społeczeństwie polskiem tow arzyszy jedno
cześnie pewien prąd przeciwny, a mianowi
cie dążność obcego i wrogiego narodow i 
polskiemu żywiołu żydowskiego do pene
tracji do społeczeństwa polskiego, przez 
przybieranie nazwisk o brzmieniu nieży- 
dowskiem. Również i to trzecie zagadnie
nie zmiany nazwisk powinno ulec nieco 
innemu niż obecnie unormowaniu. Rodzi
ny polskie mają prawo domagać się od  
państw a polskiego, aby w  trybie admini
stracyjnym  nie stwarzano dla nich pozornej 
paranteli żydowskiej. M onitora Polskiego 
nie każdy czytuje i prześlizgnięcie się przez 
tą furtkę niezbyt dobrze dom kniętą nie jest 
dzisiaj tak  bardzo trudne.

Kończąc, pragnę podziękować Kol. Mec. 
Stanisławowi Szonertowi za jego cenne 
uwagi, z których skorzystałem opracowując 
rozdział o nazwiskach podrzutków , jak  
również Kol. M gr. W ito ldow i W arkałło , 
k tóry  zwrócił m oją uwagę na niektóre z 
cytowanych przeze mnie orzeczeń U rzędu 
Patentowego oraz na k ilka pozycyj bibljo- 
graficznych.
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Kw estje p raw n e
Począwszy od tego zeszytu, otw ieram y w miesięczniku naszym  now y stały dziab  

,,Kwestje praw ne", k tó ry  będzie zaw ierał pytania i odpowiedzi na ciekawsze i waż* 
niejsze konkretne kwestje praw ne, jakie nasuną się naszym  czytelnikom  w ich bieżą* 
cej, codziennej praktyce. W  zw iązku z powyższem, zw racam y się niniejszem do wszyst* 
kich naszych czytelników z prośbą o współpracę i o nodsyłanie nam  bądź samych, 
pytań, bądź to py tań  i proponow anych odpowiedzi, które, będą następnie rozw iązane 
przez nasz K omitet R edakcyjny lub przesyłane do rozw ażenia specjalistom z danej dzie* 
dżiny praw a. Szczególny nacisk kładziem y na  to, aby czytelnicy nadsyłali nam  do te* 
go działu wyłącznie kwestje, z którem i spotkali się w swej praktyce zawodowej, nie 
zaś problem y teoretyczne. W  tym  celu, prosim y, nie wym ieniając nazw isk stron, po* 
dawać sygnaturę danej spraw y sądowej lub adm inistracyjnej, której przedm iotem  lub 
fragm entem  było dane zagadnienie. Ooczywiście liczymy na to, że będą to z reguły 
spraw y praw om ocnie ukończone.

I.
P y t a n i e :

Czy wpłacenie przez dłużnika (lokatora)  
sumy dłużnej (kom ornego) na książeczkę 
oszczędnościową Pocztowej Kasy Oszczęd
ności na nazwisko wierzyciela (wynajm ują
cego) jest równoznaczne z rzeczywistą za
płatą łub z rzeczywistem zaofiarowaniem 
zapłaty i czy chroni dłużnika (lokatora) 
przed skutkam i zwłoki (przed eksm isją)?

Stan faktyczny:
M iędzy w ynajm ującym  a najem cą istnieje spór 

co do zarachow ania sum w płaconych przez na* 
jemeę na  poczet kom ornego. W ynajm ujący odma* 
wia w ystaw ienia kw itów  w edług tekstu  żądanego 
przez najemcę. N ajem ca odm aw ia przyjm ow ania 
kw itów  w edług tekstu  proponow anego przez wy* 
najm ującego. W ynajm ujący pozyw a najemcę o 
kom ornę i eksmisję. N ajem na wpłaca kom orne na 
książeczkę oszczędnościow ą P.K .O. na nazw isko 
w ynajm ującego i książeczkę tę ofiarow uje powo* 
dow i na  rozpraw ie. W ynajm ujący odm aw ia przy* 
jęcia książeczki w miejsce zapłaty. Spraw a N r. V.
1. C. 3524)38 Sądu G rodzkiego w W arszawie i 
N r. V II. 1. C a 3822)38 Sądu O kręgow ego w War* 
szawie.

O d p o w i e d ź .
Wpłacenie długu na książeczkę P.K.O. 

nie jest równoznaczne z rzeczywistą zapłatą, 
nie jest też równoznaczne z rzeczywistem  
zaofiarowaniem zapłaty Lnie chroni dłużni
ka przed skutkami zwłoki.

Uzasadnienie:
Skoro między wierzycielem i dłużnikiem istniał

spór co do zarachow yw ania przez w ierzyciela po* 
szczególnych w płat dokonanych przez dłużnika, 
przeto pew ne znaczenie może posiadać okoliczność 
k tó ry  z nich m iał rację. W  tym  celu przyjm ujem y, że 
słuszność by ła  po stronie d łużnika czyli, że wie* 
rzyciel popad ł w  zw łokę w  przyjęciu św iadczenia, 
k tóre było  mu rzeczywiście gotów ką zaofiarowa* 
ne przez d łużnika. O tóż naw et w tym  przypadku , 
zw łoka w ierzyciela nie zw alnia d łużnika ani od 
obow iązku św iadczenia, ani od skutków  nieza* 
płacenia, o ile d łużn ik  nie dokona pew nych aktów  
diligentiae. D łużn ik  może przesłać dłużną sumę pod  
adresem  w ierzyciela przekazem  ■ pocztow ym , może 
je w płacić na rachunek czekowy (a vista) wierzy* 
cielą w P.K .O. lub  w  innej instytucji bankow ej,
0 ile w ierzyciel w  P.K .O. lub  danym  banku  już ta* 
ki rachunek posiada, a wreszcie, d łużnik  może sko* 
rzystać. z przepisu art. 232. K odeksu Z obow iązań
1 w płacić d łużną sumę do depozytu  sądow ego, lecz 
w żadnym  razie d łużn ik  nie może narzucić wie* 
rzycielow i przyjęcia zapłaty w  form ie niegotówko* 
wej, lecz w form ie innych w alorów , jak książecz* 
ki oszczędnościowe, papiery  w artościow e, bilety  
lo teryjne i t. p. — D la spraw y tej będzie miało 
znaczenie orzeczenie Sądu N ajw yższego, w ydane 
w sprawie N r. C. II. 1488/37 z dnia 7. g rudnia
1937. r., ogłoszone w Przeglądzie N otarja lnym  N r. 
7—8)1938, str. 174., z którego w ynika, że naw et 
zdeponow anie pieniędzy u notarjusza nie czyni 
zadość tym  obow iązkom , jakie ciążą na  d łużniku. 
D latego Sąd G rodzki nie uznał za zapłatę faktu, 
że d łużnik  w płacił sporną sumę na  książeczkę 
P. K. O. na  nazw isko wierzyciela, a Sąd Okręgo* 
w y w yrok pow yższy zatw ierdził. Oczywistem jest, 
że czynność, k tó ra  nie może być uznana za świad* 
czenie, nie może rów nież uchodzić za rzeczywi* 
ste zaofiarow anie świadczenia.

Dr. Juljusz Sas W isłocki.
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P y t a n i e :

1) Czy wymaga zezwolenia Kom isji D e
wizowej księgowanie na rachunku cudzo
ziemca czynności, której treścią jest obcią
żenie cudzoziemca z jakiegokolw iek ty tu 
łu, oraz:

2) Czy wymaga zezwolenia Kom isji D e
wizowej księgowanie na rachunku cudzo
ziemca odsetek od każdorazowego salda 
na powyższym rachunku.

Stan faktyczny: W ątpliw ości pow yższe nasuwa* 
ją  się na  tle w ykładni art. 8. ust. 2. dekretu  dewi* 
zowego oraz § 14. ust. 2. zd. 2. rozp . w yk. z dn. 
24 lipca 1936. r.

O bie pow yższe kwestje w yjaśniała już wpraw* 
dzie K om isja D ew izow a k ilkakrotn ie, mimo to 
jednak  kw estje pow yższe nie zostały do tąd  dosta* 
tecznie jasno sprecyzowane.

Z  jednej bow iem  strony  K om isja D ew izow a 
w yjaśniła pismam i N r. 13166,/A K /U N  z dn ia  13. 
października 1936. r. i N r. 14231/AK/UN z dnia
21. październ ika 1936. r., że uznaw anie (tembar* 
dziej więc i obciążanie) kon t w ierzycieli (dłużni* 
ków ) zagranicznych z ty tu łu  odsetek jest czynno* 
ścią, której księgowanie w rozum ieniu § 14. ust. 2. 
rozp. wyk. nie w ym aga zezw olenia Kom isji Dewi* 
żowej. W yjaśnienie pow yższe odnosi się do ra* 
chunków  cudzoziem skich prow adzonych  przez in* 
stytucje nie będą  bankam i dewizowemi.

Z  drugiej jednak  strony  w . pism ach N r. 
10617/W B/JK z dn ia  27*go lipca 1936. r. i N r. 
13393)WB/JK z dnia 14. października 1936. r. sta* 
nęła K om isja D ew izow a na stanow isku, że nie 
-jest dopuszczalne zm niejszenie należności posia* 
danej u  cudzoziem ca przez uznanie jego rachun* 
k u  z ty tu łu  odsetek  należnych m u z jakiegokol* 
w iek ty tu łu .

Z darzało  się wreszcie, że k iedy K om isja Dewi* 
w izow a otrzym ała w niosek o zezw olenie na dopi* 
sanie odsetek na  rachunku zagranicznym  w przy* 
padku, w  którym  w  świetle p rzy toczonych wyżej 
w yjaśnień, zezwolenie K omisji nie było  wyma* 
gane. K om isja w niosku takiego nie załatw iała wy* 
jaśnieniem , że dana czynność nie w ym aga zezwole* 

. nia, lecz udzielała form alnego zezw olenia, inter* 
pretując temsamem rozszerzająco odnośne przepi* 
sy o kom petencjach K omisji D ewizowej.

O d p o w i e d ź .

1) Księgowanie na rachunku cudzoziem
ca czynności, k tórych treścią jest obciążenie

II. cudzoziemca, wymaga zezwolenia Kom isji 
Dewizowej na rów ni z księgowaniem czyn
ności, k tórych treścią jest uznanie cudzo
ziemca, natom iast:

2) Księgowanie odsetek, na  debet lub 
k redyt rachunku cudzoziemskiego nie w y
maga zazwolenia Kom isji Dewizowej.

U zasadnienie:
O ile chodzi o mój pogląd, to  § 14. ust. 2. zd. 2. 

rozp. w yk. in terpretu je w ten  sposób, że traktuję 
ten przepis jako  norm ę w ykonaw czą do art. 8 ust.
2. dekretu  dew izow ego, k tó ry  dotyczy w yłącznie 
p rzypadków  staw iania do dyspozycji cudzoziem* 
ców środków  płatniczych w jakiejkolw iek form ie 
czyli p rzypadków  pow iększania sald  kredytow ych. 
N orm a w ykonaw cza i w prow adzony  przez n ią  wy* 
móg zezw olenia K omisji D ewizowej na  księgowa* 
nie m ogą zatem dotyczyć przypadków , k iedy cho* 
dzi o uznanie rachunku  cudzoziem ca z jakiegokol* 
w iek ty tu łu  (z w yjątkiem  uznania z ty tu łu  odsetek, 
o k tórych  niżej). N atom iast księgowanie na ra* 
chunku cudzoziem ca czynności, której treścią jest 
obciążenie cudzoziem ca z jakiekolw iek ty tu łu , nie 
p iw innoby  , mojem  zdaniem , być uw ażane za wy* 
magające zezw olenia K omisji Dewizowej. M ając 
jednak  na uw adze ratio  legis, niesłusznego zresztą, 
m ojem  zdaniem , now ego przepisu art. 8. ust. 3. de* 
k rętu  dewizowego w przedm iocie przelew u wierzy* 
telności należnej cudzoziem cow i od  d łużnika kra* 
j owego, sądzę, że w brew  odm iennej teoretycznej 
konkluzji, ostrożniej będzie w  praktyce prosić Ko* 
misję D ew izow ą w każdym  przypadku  o udzie* 
lenie indyw idualnego zezw olenia. N atom iast, o ile 
chodzi o odsetki, to księgowanie ich w żadnym  
przypadku  nie wym aga zezw olenia Komisji Dewi* 
zowej, bez w zględu na  to , czy chodzi o obciążenie 
czy uznanie rachunku cudzoziem ca z tego ty tu łu , 
oczywiście po d  w arunkiem , aby  księgowanie to  nie 
p row adziło  do kom pensaty w zajem nych należno* 
ści, ani nie stw arzało podstaw y do tranferu .

K sięgowanie bow iem  odsetek jest czynnością 
w tórną, w ypływ ającą w  następstw ie poszczegól* 
nych  czynności głów nych, k tóre zostały  zaksięgo* 
w ane na rachunek  cudzoziem ca bądź to  na pod* 
stawie zezw oleń K omisji D ewizowej, bądź  też bez 
zezw olenia, gdy do zaksięgow ania ich zezwolenie 
takie nie by ło  wymagane.

U w agi pow yższe nie dotyczą przypadków , ure* 
gulow anych odm iennie przez przepisy rozporzą* 
dzenia M inistra Skabu z dnia 8. listopada 1937. r. 

w  sprawie pożyczek zaciąganych zagranicą w  za* 
granicznych środkach  płatniczych (D z. U st. N r. 79. 
poz. 576), przepisy okólnika. K omisji D ew izyjnej
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N r. 46. z dnia 27. listopada 1937. r. w  sprawie po* 
życzek zagranicznych, przepisy okólnika Komisji 
D ewizowej N r. 17. z dnia 25. listopada 1937. r. w 
sprawie um ow y rozrachunkow ej z A ustrją  (z póź* 
niejszem i zm ianam i), przepisy  okólnika K omisji 
D ewizowej N r. 22. z dnia 26. lipca 1937. r. w  spra* 
w ie uk ładu  płatniczego polsko * szwajcarskiego, 
przepisy okólnika K omisji D ewizowej N r. 25. z 
dn ia  4. g rudnia 1937. r. w sprawie zakładów  ubez* 
pieczeniow ych, przepisy okólnika Komisji Dewizo* 
wej Nr. 39. z dnia 2. listopada 1936. r. w  spra* 
w ie przedsiębiorstw  spedycyjnych i inne.

Dr. Juljusz Sas W isłocki.

III .
Pytanie: 

Czy aplikant adwokacki może zastępo
wać swego patrona przy wykonywaniu 
obrony w sprawie karnej? 

Stan Eaktyczny.
Z  pow yższem  pytaniem  zwróciła się do N aczelnej 

R ady  A dw okackiej jedna z O kręgow ych R ad Ad* 
w okackich, w ypow iadając pogląd, — że — jej 
zdaniem  — brak  jest przeszkód do uznania, iż w 
spraw ach obron  z u rzędu  adw okaci w  każdym  po* 
szczególnym  w ypadku mogą się zastępować przez 
aplikantów  ze szczególnem każdorazow em  uwzględ* 
nieniem  charakteru i okoliczności spraw y oraz z 
zachow aniem  w arunków , przew idzianych w  art. 99 
i 160 Praw a o ustr. adw.

Odpowiedź: 
Aplikant adwokacki nie może zastępo

wać swego patrona przy wykonywaniu o- 
brony z urzędu w sprawie karnej.

U zasadnienie:

N aczelna R ada A dw okacka stanęła na stano* 
wisku, że z przytoczonym  wyżej (stan faktyczny) 
poglądem  Okręgowej R ady A dw okackiej, zgo* 
dzić się nie podobna. O brońca z u rzędu  nie 
posiada takich upraw nień w stosunku do osoby 
podsądnego, jakie posiada obrońca z w yboru . Je* 
żeli m ożna uznać, iż obrońca z u rzędu posiada w 
pew nym  zakresie szersze naw et praw a, aniżeli o* 
brońca z w yboru  (jak np. nic potrzebuje pełno* 
mocnictwa, musi być dopuszczony do czynności 
śledczych w  przypadkach  art. 82 § 1. K.P.K.), to  z 
drugie strony  obrońca z u rzędu  nie może ani zrzec 
się tej ob rony  jednostronnie, ani naw et zastąpić się 
przez innego adw okata, gdyż w yznaczen ie  obroń- 
cy z  urzędu  zależy w yłącznie od Prezesa Sądu, ma 
charakter ściśle osobisty i nie dopuszcza substy= 
tucji. Pow yższe w zględy a fo rtio ri m ają zastosowa* 
nie do aplikantów  adw okackich, albowiem , skoro  
po trzebna jest zgoda Prezesa Sądu na zastępstw o 
adw okata obrońcy z u rzędu  przez innego adwoka* 
ta, to  substytucja, w ydana przez obrońcę z urzę* 
du  aplikantow i adw okackiem u, nie może, rzecz pro* 
sta ,' zastąpić zgody i w yznaczenia przez Prezesa 
Sądu.

Z  tych zasad W ydział W ykonaw czy N aczelnej 
R ady A dw okackiej postanow ił w yjaśnić, że do* 
póki przepisy art. 88 do 93 K. P. K. nie zostaną 
zniesione w drodze ustaw odaw czej, dopó ty  niedo* 
puszczalnem  jest zastępstw o patrona  — obrońcy z 
u rzędu  — przez odbyw ającego przy  nim aplikację 
ap likanta adw okackiego.

Palestra N r. 11/1938. str, 1127—1128.

C Z Y T A J C I E ! C Z Y T A J C I E !

Współczesną Myśl Prawniczą
c z a s o p ism o  pośw ięcone polskiej kulturze p ra w n ic z e j  
i wszelkim  przejaw om  życia  polskiego stanu praw niczego  
ze  szczególnem  uw zględnieniem  m łodego pokolenia

prawników.
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Ustawodawstwo polskie
Ciągłe zm iany naszego praw odaw stw a niezmier* 

nie u trudn ia ją  każdem u praw nikow i ju ż  n iety lko  
całkowite pamięciowe opanow anie całokształtu o* 
bow iązujących przepisów  praw nych, lecz naw et 
dokładne orjentow anie się w ilościow ym  i jakościos 
wym  zasięgu codziennie niem al ukazujących się 
now el, rozporządzeń  w ykonaw czych i przepisów  
zw iązkow ych. W spółczesna M yśl Praw nicza prag* 
nie ułatw ić swym czytelnikom  pracę nad  opanowy* 
waniem reform  tych zwłaszcza przepisów  praw nych,

TADEUSZ ŚMIAROWSKI

które m ają donioślejsze i zasadnicze znaczenie. W  
tym  celu, począw szy od  obecnego num eru, otwie* 
ram y now y stały  dział naszego czasopisma, k tó ry  
będzie zaw ierał przeg ląd  ustaw odaw stw a polskie* 
go za ostatn i miesiąc w ydaw niczy (t.j. mniej wię* 
cej od  11 dn ia  poprzedniego miesiąca do 10 dn ia  
miesiąca bieżącego) oraz krótkie  spraw ozdanie z 
w ażniejszych zm ian w obow iązujących przepisach 
praw nych.

Doniosłe zmiany w Kodeksie Postępowania 
Karnego.

W  numerze 89 Dziennika U staw  Rze
czypospolitej Polskiej z 1938 r. pod  pozy
cją 609 został opublikow any dekret Prezy
denta Rzeczypospolitej z dn- 21 listopada 
1938 r. o usprawnieniu postępow ania są
dowego.

Dekret w prow adza do obowiązującego 
K.P.K. szereg doniosłych zmian i omówie
nie go na łamach naszego pisma ze wzglę
du na jego wagę i znaczenie jest nietylko 
celowe ale i konieczne. Jak sam tytuł de
kretu wskazuje, celem jego jest usprawnie
nie procedury sądowej, dlatego też nowe
lizacja poszczególnych przepisów wyłącznie' 
w tym kierunku skierowaną została.

I.
Z m i a n a  w ł a ś c i w o ś c i  r z e c z o 

w e j  S ą d u  G r o d z k i e g o .

W łaściwość rzeczową Sądów Grodzkich 
określona jest w artykule 16 K.P.K. W  
myśl tego artykułu Sąd G rodzki rozpo
znaje spraw y o przestępstwa, za które usta
wa przewiduje karę pozbawienia wolności 
do 2 lat lub grzywnę, albo obie te kary łącz
nie, niezależnie od kar dodatkow ych i środ
ków  zabezpieczających. Ponadto Sądy 
Grodzkie rozpoznają spraw y o przestęp
stwa z art.art.: 160, 257, 262 § 1 i 2, 264,

267, 268 i 269 K.K. z 1932 r. jeżeli wartość 
mienia nie przenosi 1000 zł. Sąd ten nie 
przestaje również być właściwym, gdyby 
ze względu na pow rót do przestępstwa, za- 
wodowość lub nawyknienie groziła prze
stępcy kara wyższa, t.zn. ponad 2 lata, lub 
ponad karę przewidzianą w  powyżej w y
mienionych artykułach.

Z mocy omawianego dekretu właści
wość Sądów G rodzkich została znacznie 
rozszerzona przez przyłączenie do niej 
spraw o przestępstw a z art.art. 129) czyn
ny opór w ładzy; 130) wymuszenie czyn
ności urzędow ych; 131) porozumienie w  
oporze w ładzy i w  wym uszaniu czynności 
urzędowych; 133) czynna napaść na urzęd
nika); i 200) porzucenie dzieci, oraz osób 
nienormalnych lub nieprzytomnych.

Sprawy z art- 129', 130, 131 i 133 należą 
do grupy przestępstw  przeciwko władzom 
łub urzędom, z art. zaś 200 do grupy prze
stępstw  przeciwko opiece i nadzorowi.

Dotychczas wszystkie te przestępstwa 
należały do właściwości rzeczowej Sądów 
Okręgowych, począwszy zaś od dnia 28 
listopada 1938 r., t.zn. od dnia wejścia w  
życie dekretu, należą do właściwości Są
dów  Grodzkich.

Zmiana ta niewątpliwie wywołana zo
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stała tym, że spraw y z wymienionych ar
tykułów  są stosunkow o drobne i nie było 
wskazane, aby były nadal rozpoznawane 
przez Sądy Okręgowe, gdzie przygotow a
nie sprawy, jak  i następnie sama procedu
ra przed Sądem Okręgowym  jest znaczniej 
skom plikowana i wymaga dłuższych okre
sów do jej rozstrzygnięcia niż w Sądach 
Grodzkich. Obecnie więc spraw y te znaj
dą szybsze rozstrzygnięcie, a nie trzeba 
chyba udawadniać, że każda represja, 
zwłaszcza karna, im szybsza, tym bardziej 
jest celowa. Długie przerwy między popeł
nionym  przestępstwem, a rozstrzygnięciem 
spraw y i orzeczoną karą, wytwarzają uczu
cie, jak  gdyby wyrządzonej krzyw dy. 
Szybki wymiar kary za popełnione prze
stępstwa, oto postulat, do którego winien 
zmierzać nasz wymiar sprawiedliwości. 
Krokiem, prowadzącym do tego celu, jest 
dokonana właśnie zmiana właściwości rze
czowej Sądów Grodzkich.

Jeżeli idzie o wagę spraw przekazanych 
obecnie Sądom Grodzkim , to są one przed
m iotowo niewątpliwie dużego znaczenia, ale 
procesowo nie przedstawiają żadnych trud 
ności i uważane są, jak praktyka już w yka
zała, za stosunkow o drobne i dlatego też, 
jeśli Sądy Grodzkie mogą rozpatrywać 

- spraw y n-prz. z art.art. 257, 262, 264 i t.d. 
do 1000 zł., które nierzadko są bardzo 
skomplikowane, zwłaszcza, jeżeli idzie o 
przywłaszczenia i oszustwa, które w  roz
strzygnięciu wymagają dużego doświad
czenia, wiedzy, znajomości ludzi i stosun
ków , to tymbardziej bez żadnej szkody dla 
wym iaru sprawiedliwości mogą orzekać o 
przestępstwach, przekazanych im dekretem 
listopadowym.

Przeprowadzona w ten sposób zmiana 
właściwości rzeczowej Sądów Grodzkich 
pociągnie za sobą niewątpliwie doniosłe 
zmiany. Przede wszystkim  nastąpi znaczne 
odciążenie Sądów Okręgowych i Prokura
tur, które zawalone były tego rodzaju drob
nymi sprawami, w następstwie czego sę

dziowie okręgowi i prokuratorzy przecią
żeni byli nadmierną pracą, co miało niewąt
pliwie ujemny wpływ na wymiar sprawie
dliwości i orzecznictwo. Zwłaszcza ujemne 
skutki dotychczasowego stanu były tym 
groźniejsze, iż niewolno zapominać, że Są
dy Okręgowe i P rokuratury  rozstrzygają 
o największych skarbach człowieka: o jego 
życiu. — Odciążenie więc w  pracy wpłynie 
niewątpliwie na podniesienie wym iaru spra
wiedliwości, na orzecznictwo oraz uspraw 
ni tryb i tok  dochodzeń prokuratorskich w 
sprawach pozostałych z korzyścią dla ca
łego społeczeństwa, którego ideałem jest 
postawienie wym iaru sprawiedliwości na 
jaknajwyższym  poziomie. Z  drugiej jednak 
strony musimy sobie zdać sprawę, że od
ciążenie Sądów O kręgowych nastąpiło ko
sztem Sądów Grodzkich. Tam  praca wy
datnie wzrośnie. W zrośnie, choć dobrze 
wiemy, że przed wydaniem dekretu Sądy 
G rodzkie były również przeciążone pracą, 
jak  Sądy Okręgowe. Z konieczności mogła
by zajść słuszna i uzasadniona obawa, że 
odbije się to  znowu niekorzystnie na w y
miarze sprawiedliwości i orzecznictwa Są
dów G rodzkich. A  przecież do takich efek
tów  nowe przepisy dekretu doprowadzić 
nie mogą. N asuw a się więc tutaj koniecz
ność jaknajszybszej nominacji nowych za
stępów sędziów grodzkich, tym  szybszej, 
aby nie dopuścić do stworzenia wielkich 
zaległości ze względu na masowe przeka
zywanie spraw Sądom Grodzkim . Pow o
łanie zaś nowych zastępów sędziów grodz
kich nie stwarza żadnych trudności wobec 
nadmiaru wykwalifikowanych kandyda
tów, oczekujących na te stanowiska-

II.
P o k r z y w d z o n y  j a k o  o s k a r 
ż y c i e l  w  S ą d a c h  G r o d z k i c h .

Rola pokrzyw dzonego jako oskarżycie
la w procesie przed Sądem G rodzkim ure
gulowana była w art. 67 K.P.K., z mocy 
którego w sprawach o przestępstwa ściga



ne z urzędu miał on prawa strony, a zwła
szcza mógł wnosić i popierać oskarżenie 
zamiast lub obok oskarżyciela publicznego. 
Jak wynika z tego oraz zgodnie z orzecz
nictwem Sądu Najwyższego, pokrzyw dzo
ny był stroną z mocy samego praw a i miał 
samoistne prawo wnoszenia i popierania 
oskarżenia bez względu na to, czy oskar
życiel publiczny wniósł uprzednio oskar
żenie. M ógł on przytem wziąć udział w 
sprawie jako strona w każdym  stadium 
procesu, nawet i w instancji odwoławczej, 
choć nie brał udziału w Sądzie Grodzkim .

Obecnie wprawdzie brzmienie art. 67 
K.P.K zostało w całej swej treści pierwot
nej utrzymane, ale dodano do niego § § 2  
i 3, które zupełnie zmieniły uprawnienia 
pokrzyw dzonego, jako oskarżyciela- — 
Zgodnie bowiem z § 2 praw a strony służą 
pokrzywdzonem u, jeżeli wniósł samodziel
nie do Sądu akt oskarżenia, albo, jeżeli 
przed rozpoczęciem przewodu sądowego w 
pierwszej instancji oświadczył, że popiera 
oskarżenie wniesione przez oskarżyciela 
publicznego. N astąpiło więc ograniczenie 
praw  pokrzyw dzonego. Stroną w  proce
sie jest tylko w 2 w ypadkach: 1) kiedy sa
modzielnie wniósł akt oskarżenia do Sądu 
Grodzkiego; 2) aktu takiego nie wniósł, 
lecz przed rozpoczęciem przewodu sądo
wego oświadczył, że popiera oskarżenie 
wniesione przez oskarżyciela publicznego. 
Poza tym wszystkie inne jego dotychcza
sowe uprawnienia odpadają. N ie może 
więc już przystąpić do procesu jako strona 
w każdym  jego stadium, a tym bardziej nie 
może brać udziału w instancji odwoław
czej, wówczas gdy nie brał udziału w  Są
dzie G rodzkim  przy zachowaniu poda
nych wyżej warunków. W  nowo zaś w pro
wadzonym  paragrafie 3 została ustalona 
kwestia um orzonych dochodzeń. Jeśli więc 
dochodzenie zostało prawomocnie um orzo
ne, to na tym  koniec; żadne uprawnienia 
pokrzywdzonem u w procesie karnym  wów
czas nie przysługują, chyba wykaże we

wniesionym przez siebie akcie oskarżenia, że 
po umorzeniu ujaw niły się nowe okoliczno
ści uzasadniające oskarżenie. Jeżeli jednak  
wniesiony przez niego ak t oskarżenia (po 
prawomocnym umorzeniu dochodzenia) nie 
przytacza nowych okoliczności, lub przyta
cza takie okoliczności, które nie m ają zna
czenia dla sprawy, bądź wreszcie, jeśli po 
sprawdzeniu we wznowionym  dochodze
niu podane okoliczności nie potwierdzą się, 
wówczas Sąd G rodzki odmówi wszczęcia 
postępow ania sądowego. N a postanowie
nie takie służy pokrzywdzonem u zażalenie 
do Sądu Okręgowego, k tó ry  rozstrzyga 
ostatecznie w składzie 3 Sędziów.

T ak  pojęte ograniczenie uprawnień po
krzywdzonego odciąży Sądy G rodzkie i 
wydziały odwoławcze Sądów Okręgowych, 
kładąc tamę przystępowaniu pokrzyw dzo
nego do procesu w  każdym  jego stadium.

III.

O b r o ń c y  i p e ł n o m o c n i c y .
Dotychczas oskarżony mógł mieć nieo

graniczoną liczbę obrońców, a oskarżyciel 
pryw atny, pokrzyw dzony, bądź pow ód cy
wilny. — nieograniczoną liczbę pełnomoc
ników. T ak  bowiem art. 84, jak  i 95 K.P.K. 
żadnych w  tej mierze ograniczeń nie zawie
rały. Obecnie stan ten uległ zmianie. O skar
żony może mieć najwyżej 3-ch obrońców. 
T ak  samo oskarżyciel prywatny, pokrzyw 
dzony czy pow ód cywilny, — tylko 3-ch 
pełnomocników.

Przepis całkowicie uzasadniony. Sąd 
Rzeczypospolitej nie może być w żadnym 
wypadku terenem manifestacyj nolitycz- 
nych, a nie wydaje mi się, aby mogły być 
tego rodzaju sprawy, w  których potrzeba 
było jednemu oskarżonemu ponad 3 obroń
ców.

IV.

R e w i z j a .
Zagadnienie dokonyw ania rewizji ure

gulowane było w  art. 150 K.P.K., według
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którego, jeśli rewizji dokonyw ał nie sędzia, 
to winien okazać osobie, u której rewizja 
ma się odbyć, polecenie sądowe. W  w y
padkach nie cierpiących zwłoki, jeżeli po
lecenia sądowego nie można było uzyskać 
przed rewizją, to rewizji takiej można było 
dokonać, jednak należało się zwrócić do 
Sądu o zatwierdzenie rewizji i odpis odpo
wiedniego postanowienia w  ciągu 48 go
dzin doręczyć tej osobie — u której rewizja 
przeprowadzoną została. Ponadto z mocy 
art. 150 kpk  i 20 przepisów w prow adzają
cych K.P.K., Sąd lub Prokurator mógł zle
cić policji dokonanie rewizji. Zgodnie z tym 
w praktyce rewizje były w  zasadzie doko
nywane przez policję bądź z powołaniem się 
na § 2 a r t  150, bądź też z polecenia Proku
ratora, z powołaniem się na art. 20 przep. 
wprow. K.P.K., za wyjątkiem  spraw po
ważniejszych, gdzie osobiście dokonywał 
rewizji Sędzię lub Prokurator. Trzeba jed
nak podkreślić, że uprawnienia Prokurato
ra znajdywały się tylko i wyłącznie w prze
pisach wprowadzających K.P.K., a ponad
to każda rewizja dokonana przez policję, 
a nawet osobiście przez Prokuratora, musia
ła być zatwierdzona przez Sąd-

Obecnie przepis ten został gruntownie 
zmieniony. Now e brzmienie artykułu 150 
jest następujące: „Jeżeli rewizji dokonywa 
Policja Państw owa to winna okazać osobie, 
u której rewizja ma się odbyć, polecenie Sę
dziego lub Prokuratora. W  w ypadkach nie 
cierpiących zwłoki, jeżeli polecenie nie m o
gło być wydane przed rewizją, należy oka
zać nakaz kierownika właściwej jednostki 
policyjnej, lub legitymację służbową, a na
stępnie zwrócić się do Sądu lub P roku
ratora o zatwierdzenie rewizji; na żądanie 
osoby u której przeprowadzono rewizję, 
należy doręczyć jej postanowienie o za
twierdzeniu rewizji w ciągu 7 dni od zgło
szenia żądania11.

Zatym  obecnie Prokurator z mocy sa
mego art. 150 K.P.K., a nie na podstawie 
przepisów wprowadzających, ma praw o w

każdej chwili dokonać rewizji, nie potrze
buje ona być zatwierdzona przez Sąd, nad
to zaś nieżależnie od uprawnień Sądu przy
znano Prokuratorow i praw o zatwierdzenia 
rewizji dokonyw anych przez Policję.

Pewną lukę stanowi nie ustalenie termi 
nów dla zatwierdzenia rewizji dokonanych 
przez policję. W  praktyce jednak zależeć 
to będzie od prokuratorów , którzy zawsze 
mogą polecić policji, oby dokonane rewi
zje były przedstawiane im do zatwierdzania 
np. w ciągu 48 godzin.

Przeprowadzone zmiany świadczą nie- 
tylko o wzroście uprawnień prokurator
skich, ale co ważniejsze, o celowym zwalcza
niu form alistyki w  dochodzeniach proku
ratorskich.

V.
W  n i o s e k  P r o k u r a t o r a  o z a 
n i e c h a n i e  w e z w a n i a  ś w i a d k a  

i o d c z y t a n i e  j e g o  z e z n a ń .

Dotychczas Prokurator opracowując akt 
oskarżenia w końcu podawał wykaz osób, 
których wezwania żądał i dowodów , któ
rych przeprowadzenie na rozprawie uważał 
za niezbędne.

Obecnie treść tego artykułu (283 K.P. 
K.) uległa tego rodzaju zmianie, że do w y
kazu Prokurator może dołączyć wniosek o 
zaniechanie wezwania wszystkich łub nie
których świadków i odczytanie na rozpra
wie ich zeznań, ale tylko w stosunku do ta
kich świadków, którzy bądź zamieszkują 
zagranicą, bądź też mają stwierdzić oko
liczności, którym  oskarżony w wyjaśnie
niach swych niezaprzeczył. Jest to w yjątko
wo szczęśliwa redakcja. N ie potrzeba tutaj 
potwierdzenia przez oskarżonego okolicz
ności ustalonych w zeznaniu świadków, a 
wystarczy jedynie, jeżeli oskarżony im nie 
zaprzeczył. Jednak oskarżonemu w termi
nie 2-tygodniowym od daty doręczenia od
pisu aktu oskarżenia służy prawo złożenia 
uzasadnionego w niosku o wezwanie na roz
prawę tych świadków, co do których Pro

38



kurator żądał odczytania ich zeznań. Jeżeli 
więc oskarżony w powyższym terminie ta
kie żądanie zgłosi, to Prezes Sądu obowią
zany będzie wezwać tych świadków. Jeżeli 
jednak oskarżony w terminie 2 tygodnio
wym nie domagał się wezwania na rozpra
wę świadków, co do których Prokurator 
wnosi o poprzestanie na odczytaniu ich 
zeznań, to mimo to oskarżony może tego 
rodzaju wniosek zgłosić na rozprawie, lecz 
w  tym  przypadku Sąd postanawia według 
swego uznania o jego przyjęciu wzgl. odrzu
ceniu. (332 now y paragraf 3). W  związku 
z tym znowelizowany został również art. 
340 K.P.K., w  którym  mowa kiedy wolno 
odczytywać na rozprawie protokuły  sądo
wego przesłuchania świadków, w ten spo
sób, że dodano now y § 3 ustalający, że 
wolno również odczytywać te protokuły 
przesłuchania świadków, o które Prokura
tor wnosił w  akcie oskarżenia, a oskarżony 
w terminie 2-tygodniowym nie złożył wnio
sku o wezwanie tych świadków na rozpra
wę. D okonano rówież drobych zmian w 
art. 298 K.P.K.

V I.
R o z p r a w a  p r z y  d r z w i a c h  

z a m k n i ę t y c h .

Dotychczas Sąd zarządzał przeprowa
dzenie rozpraw y w całości lub części przy 
drzwiach zamkniętych, jeżeli jawność mo
gła spowodow ać: 1) obrazę dobrych oby
czajów, 2) zaburzenie spokoju  publiczne
go, 3) lub gdy m ogły się ujawnić okolicz
ności, których zachowanie w tajemnicy by
ło niezbędne ze względu na bezpieczeństwo 
Państwa. Przepis ten oczywiście miął zasto
sowanie do wszystkich spraw tak  z oskar
żenia publicznego jak i prywatnego, o ile 
tylko zachodził jeden z podanych wyżej 
warunków.

Obecnie przepis art. 317 K.P.K. uległ 
przeredagowaniu w sensie rozszerzającym 
w ten sposób, że w treści jego dodano 
jeszcze “inny ważny interes publiczny". Po

nieważ tego rodzaju pojęcie jest bardzo 
rozciągliwe i zależne od konkretnych przy
padków, przeto orzecznictwo dopiero ustali 
zakres i miarę pojęcia tego wprowadzone
go do art. 317 K.P.K.

Został również znowelizowany art. 319 
K.P-K., z mocy którego dotychczas roz
praw y z oskarżenia prywatnego toczyły 
się przy drzwiach zamkniętych ty lko 
na zgodny wniosek stron. Zatym  zasadą 
była jawność rozprawy, a tajność w yjąt
kiem. Obecnie kwestja ta — jeżeli chodzi o 
zniesławienie — przedstawia się odwrotnie. 
Rozprawy o zniesławienia, i to bez wzglę
du na to czy będą ścigane z oskarżenia pu
blicznego czy prywatnego, są zawsze tajne. 
W yjątkow o rozprawa będzie odbywała się 
jawnie, ale tylko wtedy, gdy zażąda tego 
oskarżyciel. Przepis ten jest następstwem  
szerzej pojętej ochrony czci obywatela. 
Idzie o uniemożliwienie rozpowszechniania 
zniesławiających wiadomości wśród szer- 
szyrh rzesz społeczeństwa, a zwłaszcza na 
łamach prasy (spraw ozdania z sensacyjnych 
procesów, nierzadko nieściśle przedstawia
nych), co odstraszało wielu ludzi od obro
ny swojej czci na terenie sądów państw o
wych.

V II.

Z a n i e c h a n i e  u s t n e g o  p r z y 
t o c z e n i a  p o w o d ó w  w y r o k u .

Z mocy art. 374 K-P.K. przewodniczą
cy obowiązany był zaraz po ogłoszeniu 
sentencji przytoczyć ustnie najważniejsze 
pow ody wyroku. O d przepisu tego nie by
ło żadnego wyjątku. Obecnie wprow adzo
ny został do art. 374 K.P.K. § 2, k tóry  od 
ustalonej zasady w prowadza wyjątek. M ia
nowicie Sąd może zaniechać przytoczenia 
pow odów  w yroku w sprawie, która odbyła 
się w całości przy drzwiach zamkniętych. 
Będzie to się odnosiło przedewszystkiem 
do spraw, których jawność została wyłączo
na z pow odu możliwości obrazy dobrych 
obyczajów, obawy zaburzenia spokoju pu
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blicznego, ujawnienia okoliczności, k tó
rych zachowanie w  tajemnicy będzie 
niezbędne ze względu na bezpieczeń
stwo Państw a i innych ważnych inte
resów publicznych, ponadto w  sprawach z 
oskarżenia publicznego i prywatnego o znie
sławienie, gdy rozprawa tajnie prow adzo
ną była. Jednak Sąd nawet w  tych wszyst
kich przypadkach nie ma obowiązku zanie
chania ustnego ogłoszenia pow odów  wy
roku, a zależy to tylko od jego dyskrecjo
nalnego uznania ze względu na uzasadnio
ny interes publiczny, czy prywatny, k tóry  
w  tego rodzaju sprawach musi być wzięty 
przez Sąd pod rozwagę. Ponadto, co war
to  podkreślić, § 2 art. 374 ma zastosowanie 
wówczas, gdy cała rozpraw a odbyła się 
przy drzwiach zamkniętych. Jeśli zaś tylko 
część rozpraw y była przy drzwiach zam
kniętych, to  wówczas pow ody w yroku mu
szą być przez Sąd ogłoszone.

V III.

W  y r o k o w a n i e  w  n i e o b e c n o 
ś c i  o s k a r ż o n e g o .

Dotychczas wolno było wyrokować w 
nieobecności oskarżonego, jeżeli za czyn mu 
zarzucany przewidziana była w  myśl usta
wy jedynie kara grzywny łub pozbawienia 
wolności do roku, albo obie te kary łącznie, 
nadto zaś w sprawie wydania w yroku łącz
nego. Obecnie treść tego artykułu 301 K.P. 
K. została zmieniona w ten sposób, że za
miast jednego roku  wprow adzono 2 lata. 
Oczywiście jest to dalszy przywilej dla 
oskarżonych, k tórzy mogą z niego korzy
stać lub nie. Pow iadam y przywilej, ponie
waż oskarżony, k tóry  w tych przypadkach 
na sprawę się nie stawił, nie będzie narażo
ny na przymusowe sprowadzenie i w yda
ny będzie przeciwko niemu w yrok zaoczny. 
N atom iast we wszystkich innych sprawach, 
zagrożonych ustawawą karą powyżej 2 lat, 
Stawiennictwo oskarżonych jest obowiąz
kowe i niewykonanie tego pociąga za sobą 
następstwa bardzo dotkliwe, jak przymus

sprowadzenia, ewentualne zaaresztowanie 
i t.d. Oczywiście obowiązkowe stawien
nictwo odnosi się tylko do Sądów w I-ej 
instancji, albowiem w 2-ej instancji obo
wiązku tego nie ma i mimo niestawien
nictwa następuje rozpoznanie spraw y (chy
ba, że nie doręczono wezwania) i w yroku 
nigdy nie uważa się za zaoczny.

W ażne zmiany w prowadzone w zakresie 
instytucji w yroków  zaocznych. Zniesiona 
została całkowicie treść art. 394. Przede 
wszystkim  nie ma już obowiązku przesyła
nia oskarżonemu w yroku zaocznego z uza
sadnieniem, a jedynie doręcza mu się odpis 
sentencji w yroku, zawiadamiając go rów
nocześnie, że termin do zapowiedzenia 
środka odwoławczego lub wniesienia sprze
ciwu liczy się od daty doręczenia tego od
pisu.

O dpadł więc nawet dotychczas obowią
zujący dla Sądu 3-dniowy termin instruk- 
cyjny, i nie ustalony jest okres, w  ciągu 
którego Sąd winien odpis sentencji w yroku 
oskarżonemu nadesłać.

Niewątpliwie zmiany te w prowadzają 
znaczne uproszczenie i odciążenie w pracy 
sądów I-ej instancji. Uproszczenie zwła
szcza przez wprowadzenie możności zaocz
nego w yrokow ania w sprawach, zagrożo
nych najwyższą karą do 2-ch lat więzienia, 
bo odpada konieczność odraczania rozpra
wy, przymusowego sprowadzania, areszto
wań i całej związanej z tym  procedury są
dowej i kancelaryjnej, przy czem, jak pod
kreśliłem, jest to korzystne dla oskarżone
go i w niczym jego prawa tutaj naruszone 
nie zostały.

Odciążenie osiągnie się przez odjęcie o- 
bowiązku m otywowania zawsze w yroków  
zaocznych, co spowoduje znaczne zmniej
szenie się pracy sędziów, tym bardziej, że 
w  wielu w ypadkach motywowanie było 
zbędne, albowiem oskarżony w yroku za
ocznego nie skarżył ani sprzeciwu nie 
wnosił.

Pewne zastrzeżenie może wywołać nieu-
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stalenie terminu nawet instrukcyjnego dla 
przesyłania oskarżonemu odpisu sentencji 
w yroku zaocznego. Jednak w  tym  przypad
ku  oskarżony zawsze przecież ma możność 
zapoznania się z treścią zapadłego w yroku 
w  kancelarii sądowej.

Znowelizowane zostały również w 
związku z wyrokam i zaocznymi art.art. 
395 i 396, które ustalają, że oskarżony mo
że bądź zapowiedzieć środek odwoławczy 
od wyroku, bądź wnieść sprzeciw z prośbą 
o zarządzenie nowej rozpraw y w Sądzie 
I-ej instancji. W  sprzeciwie oskarżony o- 
bowiązany jest usprawiedliwić swe niesta 
wiennictwo oraz uzasadnić, dlaczego nie 
mógł o przyczynie niestawiennictwa zawia
domić Sądu przed wydaniem  wyroku. W y 
bór jednego ze środków  obrony pow odu
je utratę drugiego, chyba, że oskarżony po
łączy ze sprzeciwem, na w ypadek jego od
rzucenia, zapowiędzenie środka odwoław
czego. Sąd wówczas zarządzi ponowną roz
prawę, jeśli na posiedzeniu niejawnym, roz
patrując sprzeciw, uzna nieobecność oskar
żonego na rozprawie bez uprzedniego za
wiadomienia o tym Sądu za usprawiedli
wioną.

Jak wiadomo, wyroki zaoczne mogą za
padać tylko w sprawach o przestępstwa 
przewidziane w  art. 301, treść którego, jak 
już omówiłem, została obecnie rozszerzona. 
W  innych sprawach stawiennictwo oskar
żonego było dotychczas obowiązkowe i 
w yrok zaoczny przeciwko niemu w ydany 
być nie mógł. W ynikało  to  z brzmienia 
§ 2 art. 301 K.P.K.

Obecnie zasada tego rodzaju zosta
ła utrzym ana w znowelizowanym art-. 462 
§ 1, k tó ry  brzmi: „Jeżeli oskarżony, które
mu doręczono wezwanie na rozprawę, nie 
stawił się, a stawiennictwo jego jest, obo
wiązkowe, Sąd odracza rozprawę i zarzą
dza jego przymusowe sprowadzenie". Jed
nak w § 2 do tegoż artykułu w prowadzono 
o dużym praktycznym  zasięgu wyjątek, 
ustalający, że: „gdyby przymusowe spro

wadzenie oskarżonego miało być połączo
ne z niewspółmiernymi trudnościam i i ko
sztami, a według okoliczności danego w y
padku  (podkreślenie nasze) można przewi
dywać, że wymierzona będzie tylko kara 
grzywny lub pozbawienia wolności nie po
nad rok, albo obie te kary łącznie, niezależ
nie od kar dodatkow ych, — to Sąd może 
rozprawę przerwać lub odroczyć i zwrócić 
się o przesłuchanie oskarżonego do miej
scowego Sądu Grodzkiego. W yjaśnienia 
oskarżonego, w  tym  trybie złożone, należy 
odczytać na rozprawie. Należy tutaj pod
kreślić, że zatym kwestia ustawowego wy
miaru kary za przestępstwo, popełnione 
przez oskarżonego, - nie odgrywa w tym 
przypadku żadnej roli. Czyn jego może być 
zagrożony nawet karą kilku lat więzienia. 
W ystarczy, jeżeli według konkretnego 
przypadku można przewidywać, że orze
czona kara nie będzie przekraczać jednego 
roku  pozbawienia wolności, a już § 2 art. 
462 będzie mógł mieć zastosowanie. Oczy
wiście przepis ten stanow i w yjątek i nie 
ma zresztą, w myśl wyraźnego brzmienia 
ustawy, zastosowania do przestępców za
w odowych, z nawyknienia i recydywistów. 
Jeśli jednak Sąd na podstawie rozprawy 
przeprowadzonej w  nieobecności oskarżo
nego, przesłuchanego jedynie w drodze po
mocy sądowej, uznał, że należy mu wymie
rzyć karę ponad rok  więzienia lub aresztu, 
albo umieścić go w  dom u pracy przymuso
wej, lub w zakładzie dla niepoprawnych, 
to musi rozprawę przerwać lub odroczyć, 
sprowadzić oskarżonego pod przymusem 
i w jego obecności przewód sądow y prze
prowadzić i dopiero wydać wyrok.

W arto  również podkreślić, że wyroku, 
wydanego w nieobecności oskarżonego, 
k tóry  przesłuchany był w drodze pom ocy 
sądowej, nie uważa się za zaoczny.

Oczywiście całe to postępowanie odno
si się tylko do postępow ania przed sądami 
grodzkimi; w ynika to z faktu umieszczenia 
tego przepisu w rozdziale, odnoszącym się
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jedynie do postępow ania przed Sądami 
Grodzkimi.

IX.

Z a ż a l e n i a .

Stronom w procesie karnym  przysługu
ją zażalenia .na postanowienia Sądu, Proku
ratora i zarządzenia Prezesa. Postanowienia 
takie dzielą się na uboczne, zawierające 
orzeczenia incydentalne, dotyczące pewnych 
fragm entów sprawy (n.prz. w przedmiocie 
niewłaściwości Sądu, dopuszczenia lub od
mówienia pewnych dow odów  i t.d.) i na 
stanowcze, czyli kończące sprawę ostatecz
nie (n.prz. postanowienia umarzające, od
mawiające ścigania i t.d .). W  tym  drugim 
przypadku tego rodzaju postanowienia w 
dochodzeniu wydaje Prokurator Sądu 
Okręgowego, k tó ry  jeśli uzna, że zebrany 
materiał nie daje podstaw y do dalszego 
dochodzenia lub do wszczęcia postępow a
nia sądowego, to  dochodzenie umarza lub 
odmawia ścigania. N a  takie jednak posta
nowienie Prokuratora, jako na postanowie
nie, zamykające drogę do wydania wyroku, 
zgodnie z art. 463 K.P.K. stronom  służy za
żalenie. I te właśnie zażalenia stanowią naj
większy minus "w naszym wymiarze spra
wiedliwości. Pieniactwo u nas jest tak  roz
powszechnione, że w  sprawach w których 
brak jest jakichkolwiek cech przestępstwa 
bądź dow odów  winy, składa się skargi i 
wykorzystuje wszelkie możliwe środki od
woławcze, a w pierwszym rzędzie zażalenia. 
N ierzadko z jednej takiej sprawy powstaje 
szereg nowych n.prz. o fałszywe zeznanie, 
wpływanie na świadków, groźby, pobicia 
i t.d. i znowu w każdej z nich składane są 
zażalenia, które w toku instancji dochodzą 
aż do Sądu Apelacyjnego. Strony w  ten 
sposób wzajemnie się męczą i udręczają, 
czekając, k tóra z nich pierwsza straci cier
pliwość i wycofa się z pola. I mogą tak  
latami prowadzić swoje zatargi, przyspa
rzając sądom i prokuraturom  masę zbęd

nej pracy, bo nic ich to przecież nie ko
sztuje.

Dlatego też zażalenia stanowiły ogrom
ny odsetek spraw, wpływających do Pro
kuratur i Sądów Apelacyjnych.

Przeprowadzona obecnie na tym odcin
ku nowelizacja (art. 464 § 1, 2, 3) odnosi 
się przedewszystkim do dochodzeń proku
ratorskich, utrzymując, jeżeli idzie o posta
nowienia Prokuratora Sądu Okręgowego 
o umorzeniu dochodzenia lub odmówieniu 
ścigania, stan dotychczasowy, t.zn., że 
stronie służy zażalenie na takie postanow ie
nie do Prakuratora Sądu Apelacyjnego.

N atom iast doniosłą zmianę w prow adzo
no. jeżeli chodzi o dalsze stadjum  postępo
wania, a mianowicie o prawo odwołania 
się od decyzji P rokuratora S. Apel. do Są
du Apelacyjnego. Jeśli bowiem strona jest 
niezadowolona z postanowienia Prokurato
ra Sądu Apelacyjnego, to wówczas może — 
tak, jak dotychczas — złożyć zażalenie do 
Sądu Apelacyjnego, ale po pierwsze: za
żalenie takie musi być sporządzone przez 
adwokata, a po drugie: du zażalenia trzeba 
załączyć dow ód wpłacenia lub wysłania 
pocztą kaucji w kwocie 100.— zł, bez cze
go zażalenia me przyjmuje się. Jeśli zaś kil
ka osób podaje zażalenie łącznie, to każda 
z nich składa osobno kaucję. Są to  nowe 
przepisy, które będą hamulcem w składaniu 
bezsensownych zażaleń i niewątpliwie zna
komicie odciążą Sądy Apelacyjne.

Jasne jest, że w razie uwzględnienia za
żalenia przez Sąd Apelacyjny, kaucję zwra
ca s;ę osobie, która ją złożyła, w w ypadku 
zaś nieuwzględnienia przepada ona na rzecz 
Skarbu Państwa.

Jeżeli idzie o zażalenia na postanowie
nie Sądu G rodzkiego lub Prokuratora co 
do odm owy ścigania lub umorzenia docho
dzenia w sprawie o przestępstwa należące 
do właściwości Sądu Grodzkiego to w pro
wadzony został now y przepis art. 4641, 
ustalający — analogicznie, jak przy art. 67 
K.P.K. — że rozstrzyga o nich ostatecznie
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Sąd Okręgow y w składzie 3 sędziów. D o 
zażalenia takiego powinien pokrzyw dzony 
załączyć akt oskarżenia, bez czego zażale
nia wogóle nie przyjm uje się. Co do zaża
leń na postanow ienia Sądu Apelac- z po
w odu odm ow y przyjęcia kasacji, z pow odu 
odm owy przywrócenia terminu na złożenie 
kasacji oraz w przedmiocie wynagrodzenia 
za niesłuszne skazanie, to  rozstrzyga o tym, 
tak  jak dotychczas, Sąd Najwyższy. W p ro 
wadzono jedynie tę zmianę, że zażalenie 
takie, jeżeli nie pochodzi od Prokuratora, 
powinno być sporządzone przez adwokata.

X.

Z a p o w i e d z e n i e  a p e l a c j i  
i k a s a c j i .

Zmienione zostały term iny do zapowie- 
dzenia apelacji i kasacji, które wynoszą 
obecnie 7 dni i liczą się od daty ogłoszenia 
orzeczenia, przy w yrokach zaś zaocznych 
od daty doręczenia odpisu sentencji w yro
ku (art. 225 K.P.K.). Znowelizowany został 
również art. 484 K.P.K., k tóry  ustala, że 
strona zamierzająca w yrok zaskarżyć po
winna, pod utratą tego prawa, uczynić to 
na piśmie w terminie wyżej wskazanym-

XI.
K a s a c j a .

D oniosłe zmiany wprow adzono w ca
łym rozdziale o kasacji. Dotychczasowy 
art. 504 K.P.K., wskazujący, od których 
w yroków  można zakładać kasację do Sądu 
Najwyższego, został gruntow nie znoweli
zowany. W edług  obecnego jego brzmienia 
strony mogą zakładać kasację: 1) od wy
roków  Sądów Apelacyjnych bez ograni
czenia, 2) od w yroków  Sądów Okręgo- 
wych.wydanych w drugiej instancji, z wy
jątkiem  w sprawach o wykroczenia i o prze
stępstwa skarbowe. Ponadto od w yroków  
Sądów Okręgowych, w ydanych w I-ej in
stancji, służy stronom  kasacja ty lko w spra
wach o przestępstwa skarbowe, oraz o te 
przestępstwa podatkow e, za które ustawa

przepisuje karę cięższą niż 3.000 zł. grzyw
ny. W ynika  z tego, że nie będzie przyjęta 
kasacja w  sprawach karno - adm inistracyj
nych, w sprawach o wykroczenia rozstrzy
ganych z mocy szczególnych ustaw przez 
sądy, w  sprawach o przestępstwa skarbo
we rozstrzygane przez Sąd Okręgowy, ja
ko sąd Ii-ej instancji, oraz w sprawach 
skarbowych i podatkow ych, rozstrzygnię
tych przez Sąd O kręgow y jako Sąd I-ej 
instancji, jeżeli za spraw y te ustawa prze
widuje karę do 3.000.— zł. — W  ten spo
sób t.zw. mała kasacja, przewidziana w art. 
511 K.P.K., została przedmiotowo ograni
czona jedynie tylko do 2-ch w ypadków . 
Bądą jej obecnie podlegać tylko: 1) spra
wy z ustaw y karno-skarbowej oraz za prze
stępstwa podatkow e, zagrożone karą po
wyżej 3.000 zł- i to tylko wówczas, jeżeli 
były rozstrzygane przez Sąd O kręgow y ja
ko sąd I-ej instancji i 2) spraw y z oskar
żenia prywatnego, za wyjątkiem  zniesła
wień, popełnionych w druku.

D rugą doniosłą zmianą w tym zakre
sie jest wprowadzenie nowego przepisu 
art. 5041, z mocy którego już do samego 
pisma zapowiadającego kasację należy załą
czyć dow ód wpłacenia lub wysłania pocztą 
do kasy sądowej jednej czwartej części 
kaucji kasacyjnej, bez czego zapowiedze- 
nia się nie przyjmuje. Jeżeli zaś kilka osób 
zgłasza zapowiedzenie, to każda z nich 
składa osobno należną część kaucji. W re
szcie, jeżeli w ten sposób zapowiedziano 
kasację, lecz nie złożono jej w yw odu lub 
nie została ona przyjęta, to wpłacona część 
kaucji kasacyjnej ulega przepadkowi na 
rzecz Skarbu Państwa. W  związku z tym 
został znowelizowany również art. 507 
K.P.K. w ten sposób, że do w yw odu kasa
cji należy załączyć dow ód wpłacenia lub 
wysłania pocztą reszty kaucji kasacyjnej, 
bez czego również kasacji się nie przyjm u
je. Dalej w prow adzony został znamienny 
przepis art- 508 K.P.K., różniczkujący wy
sokość kaucji kasacyjnej. Dotychczas kau
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cja ta była jednolita i wynosiła zgodnie z 
art. 507 K.P.K. 100 zł., bez względu na to  
w  jakim  sądzie sprawa rozpatryw ana była. 
Obecnie kaucja kasacyjna wynosi, w  spra
wach należących do właściwości Sądu 
G rodzkiego — 100 zł.; w  innych spra
wach 300.— zł.

Te dwie zmiany: 1) obowiązek wpłaca
nia jednej czwartej części kaucji kasacyj
nej już przy piśmie zapowiadającym  kasa
cję oraz 2) zróżniczkowanie i częściowo 
podniesienie wysokości kaucji kasacyjnej, 
tak w  jednym jak i w  drugim w ypadku 
pod  grozą jej nieprzyjęcia i z zastrzeże
niem przepadku w w arunkach wyżej po
danych — spow odują, że jeżeli się nie skoń
czy z zapowiadaniem beznadziejnych kasa
cji, co do których w yw ody w  następstwie 
wcale składane nie były i zapowiadano je 
jedynie z chęci działania na zwłokę, to  przy
najmniej liczba ich wybitnie zmaleje i o- 
graniczona zostanie przynajmniej do tego 
rodzaju kasacji, które mają jakie takie wi
doki powodzenia.

T a reforma niewątpliwie wybitnie odcią
ży Sądy Okręgowe i Apelacyjne jako Są
dy Ii-ej instancji, jak  również Izbę Karną 
Sądu Najwyższego. W  konsekwentnym  dą
żeniu do dalszego odciążenia tych sądów 
odm ówiono obecnie zwolnienia od kaucji 
kasacyjnej osobom, skazanym na karę po
zbawienia wolności na okres powyżej 2 lat, 
które dotychczas z przywileju tego korzy
stały. Obecnie, bez względu na to, na jaką 
kto karę został skazany, jeśli chce założyć 
kasację, musi wpłacić kaucję kasacyjną w 
wysokości ustalonej w art. 508 K.P.K. Inne 
natom iast zwolnienia dotychczas obowią
zujące, pozostały w mocy.

W  art. 524 K.P.K. wprow adzono dodat
kowo 2 nowe punkty  ustalające, że: Sąd 
N ajw yższy na posiedzeniu niejawnym : 
1) może zawsze uchylić w yrok na korzyść 
oskarżonego, i 2) może oddalić kasację, 
jeżeli uzna jednomyślnie, że jest oczywiście 
bezpodstawną i sprzeczna ze stałymi zasa

dami, przyjętym i w orzecznictwie Sądu 
Najwyższego. W prow adzono również 
drobne zmiany w  sprawie zawiadamiania 
stron o terminie rozpraw y w Sądzie N aj
wyższym i rozpatryw aniu kwestii wyma
gających zasadniczej w ykładni ustawy 
(art. 525, 530 § 2 i 536 K.P.K.).

X II. '
O d r o c z e n i e  i p r z e r w a  w y 

k o n a n i a  k a r y .

Obecnie z mocy znowelizowanego art. 
562 K.P.K. odroczenia i przerwy w ykona
nia kary pozbawienia wolności udziela: dla 
w yroków  Sądu Okręgowego — Prokurator 
Sądu Okręgowego na czas do 6-ciu miesię
cy; Prokurator zaś Sądu Apelacyjnego — 
na czas do jednego roku.

D la w yroków  Sądu Grodzkiego — Sąd 
G rodzki na czas do 6-ciu miesięcy; Proku
rator zaś Sądu Apelacyjnego — na czas do 
jednego roku.

Ponowne udzielenie przerwy może na
stąpić dopiero po upływie roku od daty 
ukończenia poprzedniej przerwy. W yjątek  
od tej zasady może nastąpić jedynie w przy
padku choroby umysłowej lub ciężkiej cho
roby  fizycznej skazanego.

D o art. 563 K.P.K., traktującego o tym, 
że na prośbę skazanego Sąd G rodzki lub 
Prokurator, w ykonujący w yrok, może od
roczyć ściągnięcie grzywny lub kary pie
niężnej, lub rozłożyć ją na raty do roku, 
dodano obecnie § 2 ustalający, że w w y
jątkow ych wypadkach, zasługujących na 
szczególne uwzględnienie, można grzywnę 
lub karę pieniężną rozłożyć na raty na czas 
do 3-ch lat.

X III.
W z n o w i e n i e  p o s t ę p o w a n i a .

Dotychczas o wznowieniu postępow a
nia orzekał w  sprawach należących do wła
ściwości Sądu G rodzkiego — Sąd Apela
cyjny, w  innych zaś sprawach Sąd N aj
wyższy. Obecnie wprow adzono w art. 606
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tego rodzaju zmianę, że o wznowieniu orze
ka w  sprawach należących:

1) do właściwości Sądu G rodzkiego — 
Sąd Okręgowy,

2 do właściwości Sądu Okręgowego — 
Sąd Apelacyjny,

3) w innych sprawach —■ Sąd N aj
wyższy.

Znow u więc tutaj odciążona została Iz- 
ba-Karna Sądu Najwyższego, zwłaszcza, że 
w  praktyce skazani zabiegający o wzno
wienie procesu starają się zwykle o wstrzy
manie wykonania wyroków, co pow oduje 
znaczną liczbę próśb i dużą pracę w roz
patrywaniu tego rodzaju wniosków.

X IV .
P o s t ę p o w a n i e  w s p r a w a c h  

n i e l e t n i c h .
Obecnie nieletni może odpowiadać za 

popełniony przez siebie czyn przestępny 
przed Sądem Okręgowym  i nie potrzeba do 
tego, aby uprzednio tenże Sąd uznał go na 
posiedzeniu niejawnym za działającego z 
rozeznaniem. W ynika  to ze skreślenia §2 
art. 635 K.P.K.

XV.
P o s t ę p o w a n i e  w s p r a w a c h  
k a r n o - a d m i n i s t r a c y j n y c h .

Zniesiony został obowiązkowy udział 
P rokuratora w sprawach karno - admini
stracyjnych. Przepis powyższy umożliwi 
prokuratorom  poświęcenie uzyskanego w 
ten sposób czasu na inną bardziej poży
teczną i celową pracę. W  art. 646 dodano 
now y ustęp, ustalający dla strony, która 
żądała przekazania spraw y karno - admini- 

. s tacy jnej na drogę sądową, obowiązek 
podawania swego adresu na w ypadek za
szłej zmiany, a to  pod  grozą, że pisma sądo
we wysłane jej, pod  ostatnio znanym adre
sem, uważać się będzie za doręczone. 
W reszcie, w  związku z ograniczeniem ka
sacji, k tóra obecnie nie może być zakłada
na w sprawach karno - administracyjnych,

ustalono w art. 649, że w yroki Sądów 
Okręgowych wydane w postępow aniu kar
no - adm inistracyjnym  w 1-ej instancji są 
prawomocne; w yjątek stanowią tu  jedynie 
pewne kategorje spraw skarbowych i po
datkowych, o których pisaliśmy poprzed
nio.

XVI.

A r t .  20 p r z e p i s ó w  w p r o w a 
d z a j ą c y c h  K.P.K.

A rtykuł 20 przep. wpr. K.P.K. ma 
szczególnie doniosłe znaczenie w docho
dzeniach prokuratorskich.

Jak wiadomo, rola Prokuratora w tej 
fazie postępow ania przygotowawczego, 
jakim  jest dochodzenie, w samych przepi
sach K.P.K., była w yjątkow o ograniczona. 
Prokurator 'oraz zastępująca go policja z 
mocy art. 257 K.P.K. mogli dokonywać 
czynności sądowych w toku  dochodzenia 
jedynie wówczas, gdy sędziego nie ma na 
miejscu, a zwłoka groziłaby zanikiem śla
dów  lub dow odów  przestępstwa. Przy 
czym z liczby tych czynności mogli przed
sięwziąć jedynie takie, które ustalały ślady 
przestępstwa, a należałoby przypuszczać, 
że na rozprawie głównej nie dałyby się one 
odtworzyć bez odczytania protokułu w y
mienionej czynności, nadto zaś mogli prze
słuchać pod  przysięgą świadków, których 
zeznania m iały doniosłe znaczenie, a zacho
dziła obawa, że świadkowie nie stawiliby 
się na rozprawę główną z pow odu prze
szkód niedających się usunąć lub zbyt tru 
dnych do usunięcia, albo z pow odu znacz
nej odległości miejsca pobytu.

W e wszystkich innych przypadkach 
czynności sądowych w toku dochodzenia 
mógł dokonywać tylko sędzia śledczy lub 
Sąd G rodzki na wniosek P rokuratora lub 
policji. W  zasadzie Prokurator i policja 
działająca z jego polecenia, mogli prowa
dzić dochodzenie t.zw. nieformalne, utrw a
lane w  postaci zapisków, które nie stanowią
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czynności sądowych w toku dochodzenia, i 
zgodnie z art. 339 § 2 K.P.K- nie mogą być 
odczytywane na rozprawie. T ak  ograniczo
na formalistycznie rola prokuratora utru
dniałaby i uniemożliwiała w wielu w ypad
kach racjonalne, a nadewszystko szybkie 
prowadzenie dochodzeń i doprowadziłaby 
niewątpliwie do narastania ogromnych za
ległości w sprawach w postępow aniu przy
gotowawczym. Dlatego też temu niewłaści
wemu stanowi zapobiegał art. 20 przepi
sów prowadzących K.P.K., k tóry  we 
wszystkich swoich dotychczasowych redak
cjach dawał Prokuratorow i możność doko
nywania w  toku dochodzenia szeregu czyn
ności sądowych, ilekrać uznał to za potrzeb
ne; wg ostatnio obowiązującego brzmienia, 
miał on prawo przesłuchiwania św iadków 
bez odbierania od nich przysięgi, nadto zaś 
-— gdy sędziego nie ma na miejscu, — 
mógł dokonywać wszystkich czynności 
przewidzianych w art. 254 § 1 od Litery a 
do e włącznie, to  znaczy mógł przesłuchi
wać podejrzanego, pokrzywdzonego, 
wszystkich świadków  naocznych, przedsię- 
wziąść czynności ustalające ślady przestęp
stwa, przesłuchać wreszcie świadków pod 
przysięgą w warunkach wymienionych w 
punkcie d  i e. Czynności te mógł Prokura
to r dokonywać osobiście, bądź też zlecić 
ich wykonanie policji, wydając polecenie 
oparte na art. 20 przepisów w prowadzają
cych K-P.K. i wymieniając czynności, ja
kie mają być wykonane, albo też określa
jąc ogólnie ich zakres. Z  przebiegu tak wy
konanych czynności były sporządzane pro
tokóły, które miały moc protokółów  sądo
wych i mogły być zawsze w ramach art. 340 
i 341 K.P.K. odczytane na rozprawie sądo
wej. G dyby  tego przepisu nie było, czyn
ności tak  prokuratora, jak  i policji (za w y
jątkiem  wym ienionych w art. 257 K.P.K.) 
m iałyby ty lko charakter zapisków i, jak 
już wspomnieliśmy, w  myśl art. 339 § 2 
nie m ogłyby być odczytane na rozprawie.

Obecnie iprzepis art. 20 przepisów w pro

wadzających K.P.K., k tóry  tak urealnił rolę 
P rokuratora w dochodzeniu, został grun
townie przeredagowany.

Jednak początkowa jego redakcja skut
kiem błędu w tekście dekretu nasuwała wie
le wątpliwości. N a szczęście w ostatniej 
chwili ukazało się w Dzienniku Ustaw 
N r. 96 pod poz- 649 z 1938 r. obwieszcze
nie Prezydenta Rzeczypospolitej o prosto
waniu tego błędu, wobec czego miałem 
możność wycofania swej interpretacji o 
pierwotnej treści A rt. 20 przep. wpr. 
K.P.K. i podaje obecnie obowiązującą je
go treść po uwzględnieniu dokonanej po
prawki.

Przedewszystkim więc nowo obowiązu
jący A rt. 20 przep. wpr. K-P.K. daje pra
wo tak  prokuratorow i jak i policji pań
stwowej o ile uznają to za niezbędne dla 
utrwalenia śladów i dow odów  przestęp
stwa, dokonywać wszystkich czynności 
przewidzianych w A rt. 254 § 1 pod  lit. a, 
b, c, g, a ponadto przesłuchiwać wszystkich 
świadków bez odbierania od nich przysięgi. 
Niezależnie od tego mogą dokonywać tak 
prokurator jak i policja czynności przewi
dzianych w A rt. 257 K. P. K. pod  wska
zanymi jednak tam warunkami.

W  ten sposób dokonane czynności i 
sporządzone z nich protokułu mają moc 
czynności sądowych, a protokuły  moc pro- 
tokułów  sądowych i mogą być odczytywa
ne na rozprawie. W arto  podkreślić, że obec
nie Prokurator, k tó ry  w ykonuje protoku- 
łowaną czynność, może sam spisać proto- 
kuł.

Now ość w obecnym brzmieniu A rt. 20 
przep. wpr. K.P.K. stanowi przyznanie po
licji możności bezpośredniego prowadzenia 
dochodzeń w trybie A rt. 20 przep. wpr. 
K.P.K. bez polecenia Prokuratora. Jednak 
trzeba pamiętać, że zgodnie z art. 243 § 1 
K.P.K- policja obowiązaną jest niezwłocz
nie zawiadomić Prokuratora o przestęp
stwie o którym  się dowiedziała. N ie w yko
nanie, tego obowiązku m ogłoby pociągnąć
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odpowiedzialność dyscyplinarną a nawet 
karną poszczególnych funkcjonarjuszów 
policji. D latego też przeprowadzenie przez 
policję dochodzenia w trybie A rt. 20 przep. 
wzr. K.P.K. bez polecenia Prokuratora od
nosi się jedynie do w ypadków  niecierpią- 
cych zwłoki. Jest to przepis słuszny, celo
w o zwalczający formalistykę w dochodze
niu i umożliwiający utrwalenie śladów i do
w odów  przestępstwa, wówczas gdy pole
cenie prokuratora, z tych czy innych wzglę
dów, natychmiast wydane być nie mogło.

Nowelizacja K. P. C.

W  dniu  21 listopada b .r. został ogłoszony des 
k re t P rezydenta R. P. o „U spraw nieniu  postępowa? 
n ia  sądow ego". Część druga mówi o „Zmianie nie? 
k tórych  przepisów  postępow ania cyw ilnego". 
Przedm iotem  om ów ienia w  niniejszej notatce jest 
jedynie  postępow anie sporne.

D oniosłą zmianę przynosi dekret w  dziedzinie 
w łaściwości sądu, m ianowicie do w łaściwości sądu 
grodzkiego należą spraw y m ajątkow e, w  k tórych 
w artość p rzedm iotu  sporu  nie przew yższa dw u ty? 
sięcy złotych. R ozszerzenie w łaściwości sądów  
grodzkich  pow oduje dalsze przeciążenie sprawam i 
sędziów  grodzkich. Spraw y m ajątkow e dość po? 
w ażne, jak  na nasze złe w arunki finansow e, będą 
pod legały  w yrokom  nieraz bardzo  m łodych sę? 
dziów , mniej dośw iadczonych, niż miało to  miejsce 
dotychczas. B ędą sądzone bardziej pobieżnie, 
gdyż inaczej sądzić może sędzia mający jednego 
dn ia  dw adzieścia kilka spraw  do rozpatrzenia, a 
inaczej ten, k tóry  ma koło 50 spraw  na w okandzie. 

A  także podniesiona została granica spraw  w olnych 
od  przym usu adw okackiego co nie w ydaje się być 
niebezpieczeństw em  dla adw okatów , gdyż i tak  
laicy pow ażniejszych spraw  nie będą prow adzić sa? 
m odzielnie. N atom iast przepis ten stw arza większe 
m ożliw ości dla adw okatów , w ykonyw ujących swój 
zaw ód w  siedzibach Sądów  'G rodzkich na prowin? 
cji. M oże to  jednocześnie stw orzyć pew ne odcią? 
żenie adw okatów , zam ieszkujących w  siedzibach 
Sądów  O kręgow ych.

K orzystną zm ianą jest skreślenie przepisu o wła? 
ściwości Sądów  G rodzkich  dla spraw  o istnienie, 
uniew ażnienia, abo rozw iązanie um ow y najm u lub 
dzierżaw y, o w ydanie lub  odebranie przedm iotu 
najm u lub  dzierżaw y, w  k tórych w artość sporu  
p rzenosi 2 tysiące zł. (art. 10 i 19). Także rozcią? 
gnięcie art. 209 na najem  jest korzystną zmianą.

Zm iany w prow adzone w przepisach o „prawie 
ubogich" są zgodne z w ydanym i orzeczeniam i Są? 
du N ajw yższego i są bardziej życiowe, niż po? 
przednie przepisy. Szczęśliwą myślą jest zapow iedź 
rozporządzen ia  o zasadach częściowego przyznawa? 
nia praw a ubogich.

Przepis dodatkow y przy art. 124 bezw zględnie 
uspraw nia postępow anie sądow e i uniem ożliw ia 
działania na zwłokę, a  m ianowicie wniesienie środ? 
ka odw oław czego od odm ow y lub  cofnięcia praw a 
ubogich niew strzym uje postępow ania w sprawie.

Zniesiono przym us adw okacki w postępowa? 
niu dotyczącym  praw a ubogich, a toczącym  się 
p rzed  Sądem N ajw yższym .

B ardzo w ażną zmianą i doniosłą dla adw okatów  
jest dodanie do art. 141 § 4, że pisma procesowe, 
w niesione przez adw okatów , a podlegające stałej 
opłacie, nie należycie opłacone ulegną zw rotow i 
przez przew odniczącego, bez w zywania do uiszczę? 
nia należnej opłaty. W prow adzenie w życie niniej? 
szegó przepisu bezw zględnie przyczyni się do u? 
spraw nienia postępow ania sądow ego. Z  drugiej 
zaś strony  jest w prow adzeniem  jeszcze jednego 
przepisu form alnego, niedopełnienie którego może 
narazić adw okata i jego mocodaw cę na wielkie 
straty  w skutek uchybienia pow yższem u przepiso? 
wi.

Zm iana art. 177 przez w prow adzenie tygodnio? 
wego term inu na żądanie sprostow ania lub  uzu? 
pełnienia p ro toku łu  w ydaje się być najzupełniej ce? 
Iowa. :

W ażne zm iany i uzupełnienia spotykam y w 
dziale o w yrokach i postanow ieniach.

Z ostała w ypełniona istniejąca luka o obowiąz? 
ku  sporządzenia uzasadnienia w yroku, bez wzglę? 
du na dopuszczalność zaskarżenia.

Pew ne now um  stanow i § 3 art. 376, w którym  
w prow adza się zasadę doręczenia postępow ania 
o zabezpieczeniu pow ództw a pow odow i. Dotych? 
czas postanow ienia te nie by ły  doręczone i w  razie 
zaskarżenia postanow ień o zabezpieczeniu po? 
w ództw a trudno  by ło  ustalić datę, od  której miał 
biec term in do zaskarżenia postanow ienia. A rt. 421 
§ 2 precyzuje dokładnie daty, od k tórych  biegnie 
term in do wniesienia zażaleń.

B ardzo w ażną zm ianą jest dopuszczalność ka? 
sacji dopiero  przy w artości przedm iotu zaskarżenia 
przenoszącej 1500 zł. Przepis ten jest krzyw dzący 
dla uboższej części naszej ludności, dla której spra? 
w a w ygrania, czy przegrania 1500 zł. jest spraw ą na? 
der w ażną, niem al kwestią życia i śmierci. Podwyż? 
szenie w artości tej z 500 zł. do 1500 zł. jest nie? 
słuszne z punk tu  w idzenia obyw ateli, natom iast 
bezw zględnie spraw i to  odciążenie Sądu Najwyż?
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. szego, a także przyśpieszy w ym iar sprawiedliwo* 
ści i w ykonalność w yroków .

A rt. 441 w ylicza ograniczająco postanow ienia 
sądu II*ej instancji, k tóre mogą być zaskarżone do 
Sądu N ajw yższego. Przepis ten jest zaczerpnięty 
z K odeksu Postępow ania K arnego. 'W yraźnie pre* 
cyzuje, że zażalenie do Sądu N ajw yższego służy 
jedynie na postanow ienie sądu  II instancji: 1) od* 
rzucające skargę kasacyjną, 2) odm aw iające lub  co* 
fające praw o ubogich dla instancji kasacyjnej oraz 
3) odm aw iające zw rotu  kaucji kasacyjnej. D o tych 
zażaleń stosuje się odpow iednio  przepisy o zażale* 
niu, z w yjątkiem  przepisu o doręczeniu zażalenia 
stronie przeciwnej.

W  postępow aniu  nakazow em  w art. 467 przy 
istniejącym  przepisie o niedopuszczalności powództ* 
wa wzajem nego, jest w prow adzony przepis o dopu* 
szczalności przeciwstaw ienia roszczenia do potrącę* 
nia, jeśli jest ono uzasadnione dokum entem .

W  przepisach przejściow ych znajdujem y nastę* 
pujące przepisy:

1) P rzepisy stosuje się do spraw  wszczętych 
p rzed  wejściem w życie dekretu  z następującym i 
odchyleniam i.

a) sąd  w łaściwy w chwili wszczęcia sprawy, po* 
zostaje w łaściwy, aż do jej ukończenia.

b) w  sprawach, w  k tórych przed dniem  wejścia 
w życie niniejszego dekretu  w ydano orzeczenie w 
sądzie II*ej instancji stosuje się dotychczasow e 
przepisy o dopuszczalności skargi kasacyjnej.

c) do pism i w niosków , złożonych przed dniem  
wejścia w  życie nin. dekretu, stosuje się przepisy 
dotychczasow e co do opłat i co do wezwania o ui* 
szczenie należnej opłaty.

2) Spraw y sporne wszczęte p rzed  dniem  wejścia 
w życie K odeksu Postępow ania C ywilnego, w  któ* 
rych postępow anie w  pierwszej instancji nie zostało 
ukończone do dnia 31 marca 1939 r. prow adzi się 
nadal w edług przepisów  tegoż kodeksu z uwzględ* 
nieniem  ju ż  dokonanych  czynności procesow ych i 
zebranego m ateriału. P rzepisu pow yższego nie sto* 
suje się, jeżeli dalsze postępow anie m iałoby się od* 
być w trybie, którego kodeks postępow ania cywil* 
nego nie zna.

D ekret pow yższy w szedł w  życie dn. 28 listo* 
pada 1938 r. K. L. R.

Przegląd ustawodawstwa

I. Postępowanie sądowe.

1.) D ekret.z  dnia 21 listopada 1938. r. o uspraw* 
n ieniu  postępow ania sądow ego: k.p.k., k.p.c., pra*

wo o sądach pracy i przepisy o kosztach sądo* 
wych (D z. Ust. Nr. 89. poz. 609.).

II. Prawo karne.

2.) Dekret z dnia 22 listopada 1938. r. o ochro* 
nie niektórych interesów państwa (Dz. Ust. Nr. 91. 
poz. 632.).

3.) Dekret z dnia 22 listopada 1938. r. o roz* 
wiązaniu zrzeszeń wolnomularskich. (D z. Ust, 
Nr. 91 poz. 633).

III. Prawo cywilne.

4.) Dekret z dnia 23. listopada 1938. r. o 
zmianie rozporządzenia z dnia 24. października 
1934 r. o konwersji i uporządkowaniu długów roi* 
niczych (D z. Ust. Nr. 91. poz. 629.).

IV. Prawo Gospodarcze.

5.) Rozporządzenie. Ministra Skarbu z dnia
16. listopada 1938. r. w  celu wykonania ustawy z 
dnia 9. kwietnia 1938. r. o ulgach inwestycyjnych  
(Dz. Ust. Nr. 93., poz. 636.).

6.) Jednolity tekst dekretu z dnia 3. grudnia 
1935. r. o regulowaniu gospodarki cukrowej i bu* 
raczanej (D z. Ust. Nr. 83. poz. 567.).

V. Prawo D ew izow e.

7.) Jednolity tekst dekretu dewizowego z dnia 
26. kwietnia 1936. r. (D z. Ust. Nr. 86., poz. 584.).

8.) Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia
7. listopada 1938. r. w  sprawie zgłoszenia i zaofia* 
rowania do skupu mienia posiadanego zagranicą 
(Dz. Ust. Nr. 86., poz. 583.).

9.) Dekret z dnia 18. listopada 1938. r. o za* 
niechaniu postępowania karnego w  sprawach o 
niektóre przestępstwa (Dz. Ust. Nr. 88., poz. 598.).

V I. Prawo Administracyjne.

10.) Rozporządzenie Ministra Spraw We* 
wnęrznych z dnia 6. października 1938. r. w  spra* 
wie przeprowadzenia zagranicą jednorazowej kon* 
troli paszportów polskich (D z. Ust. Nr. 80., poz. 
543.).

11.) Dekret z dnia 18. listopada 1938. r. o sto* 
sunku Państwa do Polskiego Autokefalicznego Ko* 
ścioła Prawosławnego (D z. U st. Nr. 88., poz.
597.).

12.) Dekret z dnia 21. listopada 1938. r., ć> 
prawie prasowem (D z. Ust. Nr. 89., poz. 608.).

13.) Dekret z dnia 22. listopada 1938. r. o skró* 
ceniu kadencji niektórych organów ustrojowych w

48



sam orządzie tery torja lnym  (Dz. Ust. N r. 91., poz. 
625.).

14.) D ekret z dnia 22. listopada 1938. r. o 
zmianie praw a górniczego (D z. U st. N r. 91., poz. 
627.).

15.) D ekret z dn ia  23. listopada 1938. r. o wa* 
runkach  m ianow ania oficerów  w stopniach hono* 
row ych (D z. U st. N r. 93., poz. 635).

O r z e c z
A. 

Orzecznictwo Izby Karnej.
I.

Podjęcie obrony czci i  godności 
nie je s t  zam knięte w  ram ach postępo
w an ia , nakreślonego przepisam i kode
ksu honorow ego i jego  środkam i. Zgo
da przeto na za łatw ien ie  spraw y, doty
czącej postaw ionego zarzutu, n ie w y 
łącza m ożności bronienia w obec sądu  
pow szechnego sw ej dobrej sław y.

W yrok  Izb y  K arnej S. N. z dnia 
11 m aja  1938 r. 3 K. 2321/37. 

Z uzasadn ien ia .
K asacja oskarżonego zarzuca obrazę: a) art. 

516 lit. a) k.p.k. w  zw iązku z art. 255 k.k. przez 
skazanie go z tego ostatniego przepisu, pom im o, 
że ustalonym  zostało, iż by ł on członkiem  Sądu 
H onorow ego, pow ołanego za zgodą rów nież oskar* 
życiela pryw atnego dla rozpoznania zarzu tu  przy* 
w łaszczenia przez tego ostatniego pieniędzy gmin* 
nych; oskarżony został w ydelegow any do przed* 
łożenia w yroku  sądu po lubow nego w ładzom , co 
też uczynił, a list ąuaestionis napisał do zarządu 
gm iny żydow skiej później w obec niereagow ania ze 
strony tego Z arządu  na jego interw encję; w liście 
tym , pow tarzając zarzut przyw łaszczenia przez o* 
skarżyciela pryw atnego pieniędzy gm innych, • po* 
w ołał się oskarżony na orzeczenie Sądu Honoro* 
wego, k tó ry  okoliczność tę ustalił; z okoliczności 
tej pom iniętej przez Sąd odw oław czy w ynika, że 
oskarżony działał w  obronie uzasadnionego inte* 
resu publicznego nie ty lko, jako  obyw atel i czło* 
nek gm iny żydow skiej, ale rów nież jako  członek 
Sądu H onorow ego i jego delegat, i że starał się je* 
dynie w yw ołać dyskusję w  tej sprawie ze wspom* 
nianym  Z arządem ;

16.) R ozporządzenie R ady M inistrów  z dnia 
25. listopada 1938. r. o ustaleniu  okręgów  i siedzib 
D yrekcji Lasów Państw ow ych (D z. U st. N r. 95., 
poz. 639.).

17.) S tatu t organizacyjny M inisterstw a Skarbu 
z dn ia  15. listopada 1938. r. (M onitor Polski N r. 
268., poz. 628.).

n i c t  w o
Sąd N ajw yższy zw ażył, co następuje:
Z arzu t kasacji pod  „a" jest bezzasadny. Jak  to 

już w yjaśnił Sąd N ajw yższy (O rz. z 5.1.1937 r. 3 K 
1930/36) podjęcie ob rony  czci i godności nie jest 
zam knięte w  ram ach postępow ania, nakreślonego 
przepisam i tzw. kodeksu honorow ego i jego środ* 
kami. Z goda przeto, w yrażona przez oskarżyciela 
pryw atnego, na załatw ienie spraw y, dotyczącej po* 
staw ionego m u zarzutu, nie m ogła w yłączać w za* 
sądnym  rozum ieniu sądu w yrokującego m ożności 
b ron ien ia  przezeń w obec sądu  pow szechnego swej 
dobrej sław y w zw iązku zresztą z now ym , już po 
zakończeniu działania Sądu H onorow ego doko* 
nanym  czynem, a m ianowicie listem ąuaestionis, 
skierow anym  do Z arządu  G m iny Ż ydow skiej. Je* 
żeli chodzi o ustalenie faktyczne w tego rodzaju , 
jak  niniejsza, w  spraw ach, ściganych z oskarżenia 
pryw atnego (zniesławienie nie za pom ocą druku 
spełnione), to  na zasadzie art. 511 lit. d) k.p.k. usta* 
lenia te  zakw estionow aniu w postępow aniu  kasa* 
cyjnym  ulec nie m ogą; z ustalej tych, m iędzy in* 
nym i w ynika, że oskarżony, pisząc odnośny  list, 
n ie w ystępow ał już w charakterze członka Sądu 
honorow ego (polubow nego), jak i to  charakter 
m ógłby istotnie stanow ić o b rak u  cechy bezpo= 
średniości działania — (Zb. O rz. 108/34), a jedynie 
w  charakterze zw ykłego członka gm iny wyznanio* 
w ej; w  pow yższym  liście pom ów ił oskarżony o* 
skarżyciela pryw atnego o przyw łaszczenie pienię* 
dzy  gm innych na  kw otę 7.027 zł. 07 gr., czego Sąd 
w yrokujący zasadnie mógł nie uw ażać za wyłą* 
czne w yw oływ anie dyskusji w  tej kw estii a co do 
którego to  zarzu tu  dow ód p raw ny nie został prze* 
prow adzony. W  tych w arunkach zarzut ewentual* 
nego nierozw ażania ze strony  Sądu w yrokującego 
innych części danego listu  w ykracza poza ram y, 
zakreślone w  art. 511 lit. d) k.p.k.

II.

O kupow anie przez robotników  za
kładu pracy, użyte  jak o  środek przy
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m usu w stosunku do pracodaw cy, sta
now i przypadek przem ocy, przew idzia
n ej w  art. 251 k.k., sk ierow anej bez
pośrednio do rzeczy, a godzącej po
średnio w osobę pokrzyw dzonego przez 
zm uszenie go do działania i znoszenia, 
sprzecznego z jeg o  wolą.

W yrok Izby  K arnej S. N. z dn ia  2 l 
czerw ca 1958 r. 5 K 2407/57.

Kasacja oskarżonych zarzuca niepraw idłow e 
zastosow anie ustaw y przy  określeniu przestępstw a 
i w ym ierzaniu kary  przez skazanie oskarżonych po* 
mimo b raku  w ich czynie znam ion przestępstwa, 
b rak  bow iem  dow odów , by  oskarżeni użyli prze* 
m ocy lub  groźby  bezpraw nej, co zaś się tyczy wy* 
stępku z art. 252 k.k., należało, zdaniem  kasacji, 
zastosow ać art. 22 k.k. i oskarżonych uniew innić, 
gdyż groziło im niebezpieczeństw o głodu, niedo* 
rozw oju  i skarlenia dzieci i niem ożności należy* 
tego w ychow ania ich, a jedyną form ą w alki, któ* 
ra  m ogła ich p rzed  tym  niebezpieczeństwem  u* 
chronić, by ł strajk  okupacyjny. Kasacja podnosi, 
że strajk  okupacyjny jest legalną form ą w alki ro* 
botników , oraz że przedsiębiorstw o, w którym  
oskarżeni pracow ali i pracują, nie może być uwa* 
żane w stosunku do nich za ,,cudze“ .

II. U stalone w w yroku czyny, polegające na 
okupow aniu  przez strajkujących robotn ików  tarta* 
ku, należącego do pokrzyw dzonego, i uniemożli* 
w ieniu  osobom  upraw nionym  dostępu do tego tar* 
taku  i uruchom ienia go, w celu zm uszenia tym  spo* 
sobern pokrzyw dzonego do podw yżki plac, oraz na 
n ieopuszćzeniu tartaku  pom im o żądania osób u* 
praw nionych — zaw ierają w szystkie znam iona prze 
stępstw , przew idzianych w art. 251 i 252 k.k. Prze* 
moc w  myśl art. 251 k.k. może być skierow ana 
nie ty lko  przeciw ko osobie pokrzyw dzonego, lecz 
także przeciw ko jego rzeczy (Zb. O rz. 88,/34). Oku* 
pow anie przez robo tn ików  zakładu pracy, użyte 
jako  środek przym usu w stosunku do pracodaw* 
cy, stanow i w łaśnie tego rodzaju  przypadek prze* 
mocy, skierow anej bezpośrednio  do rzeczy, a go* 
dzącej pośrednio  w  osobę pokrzyw dzonego przez 
zm uszanie go do działania i znoszenia sprzeczne* 
go z jego wolą. Tw ierdzenie kasacji, jakoby  strajk  
okupacyjny by ł legalną form ą w alki robotników , 
jest bezzasadne, gdyż legalna w alka nie może po* 
legać na popełnieniu  czynu, zabronionego przez 
ustaw ę pod  groźbą kary  (art. 1 k.k.). Pow ołanie 
się na art. 22 k.k. jest bezpodstaw ne, gdyż Sąd nie 
ustalił, a przew ód sądow y nie u jaw nił okoliczności, 
k tó reby  stw ierdzały, że dobru  oskarżonych lub  in* 
nych  osób groziło bezpośrednio  niebezpieczeń*

stwo i że niebezpieczeństw o tego inaczej jak  przez 
popełnienie przestępstw a nie m ożna by ło  uniknąć. 
Subiektyw ne w nioski kasacji, w tym  przedm iocie 
nie ulegają rozpoznan iu  Sądu N ajw yższego (art. 
510 k.p.k.). W reszcie tw ierdzenie, że przedsiębiorą 
stwo, w k tórym  pracow ali oskarżeni, nie m oże być 
uznane w stosunku do nich za „cudze" jest bez* 
podstaw ne, w obec ustalenia, że przedsiębiorstw o 
to  stanow iło w łasność pokrzyw dzonego, w zględem 
którego oskarżeni pozostaw ali ty lko w stosunku 
najm u pracy.

III.
Zakres pełn ien ia  służby (urzędow a

nia) funkcjonariuszów  P.P. n ie spro
w adza się  ty lk o  do czynności, z leco
nych im przez w ładzę przełożoną w pew 
nym  czasie, czy  na czas określony, lecz  
obejm uje i te w ypadki, k ied y  ich  in ge
ren cji w ym aga interes porządku praw 
nego.

W yrok Izby  K arnej S. N. z dn ia  4 m aja  
1958 r. 5 K 2675/57. 

Z uzasadnienia.
Kasacja zarzuca obrazę art. 332 k.p.k. i art. 286 

k.k. przez: a) niezasadne zakw alifikow anie czynu, 
przypisanego oskarżonem u z § 1 art. 286 k.k., sko* 
ro  z chwilą gdy oskarżony, uspokoił zakłócających 
spokój publiczny, jego służbow e działanie było  
zakończone, zajście zaś z P. i K. nastąpiło  dopiero  
po upływ ie k ilkunastu  m inut i w tym  czasie oskar* 
żony  nie pełn ił żadnej służby, a okoliczność, że 
m iał na  sobie m undur nie nadaw ała jego poczyna* 
niom  charakteru służbow ego; w ypow iedziane zaś 
przez K om isarza PI. odm ienne zapatryw anie, nie 
by ło  stanowcze i było  podw ażone ostatecznym  
oświadczeniem, że w tym  w zględzie b rak  przepi* 
sów  i ustalonego przez praktykę poglądu.

Zakres pełnienia służby (urzędow ania) funkcjo* 
nariuszów  Policji Państw ow ej nie sprow adza się 
do samych ty lko  czynności, zleconych im przez 
ich w ładzę przełożoną w pew nym  określonym  cza* 
sie, czy na czas określony, lecz obejm uje i wszyst* 
kie te w ypadki, k iedy ich ingerencji wym aga inte* 
res porządku  praw nego. O koliczność przeto, że 
ziałanie oskarżonego nie by ło  podjęte w  okresie 
zleconego mu urzędow ania, ani nie było  mu złe* 
cone w  sposób szczególny, słusznie została przez 
Sąd pom inięta jako  bez znaczenia praw nego, sko* 
ro w edług ustaleń Sądu oskarżony pod ją ł pew ne 
czynności, k tóre niw ątpliw ie w chodzą w zakres je*
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go obow iązków  służbow ych, reagow ał bow iem  w 
charakterze funkcjonariusza policji na  zakłócenie 
spokoju  publicznego a później pod ją ł w  tym że cha* 
rakterze pościg za napastnikam i i usiłow ał doproś 
w adzić do posterunku  policji. Zaczem  zarzut rze* 
kom o błędnego ustalenia sądu o działaniu  oskarżo* 
nego nie w charakterze osoby  pryw atnej, lecz w 
charakterze funkcjonariusza Policji Państw ow ej, 
k tó ry  pod ją ł czyności służbow e, jak  rów nież w 
w zw iązku z tym  zarzutem  mylnej kw alifikacji 
praw nej czynu oskarżonego należy uznać za nieu* 
zasadniony.

IV.

1. Kodeks postępow ania karnego  
nie ogranicza sądu co do tego, w  ja 
kim  stadium  procesu i przez którą  
z in stancji m erytorycznych m oże być  
1’ozstrzygnięta  kw estia  zbadania stanu  
psychicznego oskarżonego.

2, W razie choroby psych icznej 
oskarżonego postępow anie zaw iesza się  
na czas trw ania przeszkody, co się  od
nosi n ie ty lk o  do kw estii orzeczenia  
o w inie, lecz rów nież i o karze.

W yrok Izby karnej S. N. z dnia 9 
czerwca 1938 r. 3 K 2943/37. 

Uzasadnienie.
Kasacja oskarżonego żąda uchylenia w yroku 

z pow odu obrazy  art. 379 i 536 k.p.k. łącznie z prze* 
pisam i praw a m aterialnego przez a) nierozw ażenie, 
w brew  w yrokow i Sądu N ajw yższego z dnia 23 
sierpnia 1937 r., kwestii stopnia rozw oju  umysło* 
wego oskarżonego; b) niesłuszne oddalenie wnio* 
sku obrony  o zbadanie przez piegłego stanu po* 
czytalności oskarżonego oraz przez uzasadnienie 
tej odbow y tym , że obecnie chodzi jedynie  o wy* 
miar kary  i dlatego zbadanie poczytalności jest 
bezprzedm iotow e, gdy tymczasem zagadnienie to  
ma istotne znaczenie, dla w ym iaru kary, jak rów* 
nież z punk tu  w idzenia art. 5 k.p.k., i wreszcie do* 
w ód ten Sąd A pelacyjny pow inien by ł dopuścić z 
przyczyn, padanych przez Sąd N ajw yższy w wy* 
roku  z dnia 23 sierpnia 1937 r.

Sąd N ajw yższy zw ażył, co następuje:
1) Z arzu t ad  a jest słuszny. Sąd N ajw yższy wy* 

rokiem  z dnia 23 sierpnia 1937 r., w ydanym  w 
sprawie niniejszej, uchylił w yrok  Sądu Apelacyj* 
nego w P oznaniu  z dnia 28 stycznia 1937 w części 
orzeczenia o karze z pow odu obrazy  art. 54 i § 2 
art. 61 k.k. w zw iązku z § 286 k.k. oraz art. 360 i

379 k.p.k., p rzy  czym obrazy  art. 54 k.k. dopa* 
trzy ł się w  tym , że instancje nie rozw ażyłykw estii 
rozw oju  um ysłow ego oskarżonego. Sąd Apelacyj* 
ny  w w yroku  z dn ia  9 października 1937 r. kwestii 
tej w brew  art. 536 k.p.k. rów nież nie rozw ażył.

2) Z arzu t ad b jest także słuszny. N a  rozpraw ie 
odw oław czej dn ia  9 października 1937 r. obrońca 
oskarżonego prosił o zbadanie stanu poczytalno* 
ści oskarżonego, k tó ry  rzekom o cierpi na sklero* 
ze mózgu. Sąd A pelacy jny  odrzucił ten wniosek, 
m otyw ując swe postanow ienie tym , że zbadanie 
stanu um ysłow ego i naw et potw ierdzenie w yroku  
badan ia  odnośnie b rak u  poczytalności obecnie u 
oskarżonego jest bez znaczenia, albow iem  w obec* 
r.ym stadium  spraw y chodzi ty lko  o w ym iar kary.

U zasadnienie to  ob raża  art. 5 k.p.k., k tó ry  mię* 
dzy innym i głosi, że w  razie choroby  psychicznej 
oskarżonego postępow anie zawiesza się na czas 
trw ania  przeszkody, co się odnosi, oczywiście nie 
ty lko  do kw estii orzeczenia o winie, lecz rów nież 
i o karze. Poza tym  postanow ienie to  obraża art. 
130 i 537 k.p.k. w  zw iązku z art. 17 i 18 k.k., gdyż 
stan psychiczny oskarżonego może w pew nych wy* 
padkach  uniem ożliw ić w  ogóle orzeczenie o karze 
(art. 17 k.k.), w innych zaś dać podstaw ę do nad* 
zw yczajnego jej złagodzenia (art. 18 k.k.). Kodeks 
postępow ania karnego (art. 130 § 1) nie ogranicza 
sądu  co do tego, w  jakim  stadium  procesu i przez 
k tó rą  z instancyj m erytorycznych może być roz* 
strzygnięta kw estia zbadania  stanu psychicznego 
oskarżonego, a w  m yśl art. 357 k.p.k. sąd odwo* 
ław czy może zawsze zmniejszyć lub  zwiększyć ka* 
rę, orzeczoną w  uchylonym  (przez Sąd Najwyż* 
szy) w yroku, więc kw estia ta, w brew  tw ierdzeniu 
Sądu, m ogła mieć znaczenie i w obecnym  stadium  
spraw y niniejszej.

B. 
O rzecznictw o Izby Cyw ilnej.

V.
Indosant, k tóry  w yk u p ił w eksel od 

posiadacza, n ie m a praw regresow ych  
w stosunku do w ystaw cy  w przypadku, 
gdy w ystaw ca po ogłoszen iu  mu upa
dłości zap łacił w  m yśl zaw artego z w ie 
rzycielam i uk ładu  zredukow aną sum ę  
i w  ten sposób n w oln ił się  w  ogóle  
z długu z racji w ystaw ien ia  w eksla.

O rzeczenie Izby Cyw ilnej S. N. z dnia 
29 kwietnia — 13 maja 1938 r. C I 
2647/37.
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Uzasadnienie.
Stanisław  B. żądał zasądzenia od  małż. B. so* 

lidarnie 11.240 zł, w yjaśniając, co następuje. Po* 
zw ani małż. B. zaciągnęli d ług w ekslow y na 12.000 
zł. u  małż. S., zapisując na zabezpieczenie długu 
kaucję hipoteczną oraz wręczając w eksle in  b łam  
co z żyrem  pow oda. Z  pow odu odm ow y zapłaty 
przez w ystaw ców  weksli małż. B. i małż. S. wy* 
stąpili z pow ództw em  przeciwko nim i pow odowi; 
w yrokiem  Sądu Okręgowego, zatw ierdzonym  przez 
Sąd A pelacyjny, zasądzona została sum a 12.000 zł. 
o d  małż. B. i pow oda solidarnie. M ałż. S. skiero* 
w ali egzekucję do m ajątku pow oda, k tóry  dla unik* 
nięcia subhasty  m ajątku uiścił zasądzoną od nie* 
go w yrokiem  Sądu A pelacyjnego sumę, zreduko* 
w aną do 11,240 zł. Pow ołując się stosow nie do art. 
48 pr. weksl., na praw o poszukow ania zw rotnego, 
służącego mu do pozw anych, pow ód żądał zasą* 
dzenia w skazanej sumy.

Sąd O kręgow y pow ództw o oddalił, lecz Sąd 
A pelacy jny  w yrok  I. instancji zmienił i pow ództw o 
uw zględnił.

Skarga kasacyjna zarzuca Sądow i Apelacyjne* 
m u naruszenie art. 524 k.h.fr., art. 48 pr. weksl., 
art. 1165 k.c., art. 893 i 892 p. 3 u. p c: oraz art: 
408, 410, 411 i 351 k.p.c.

Sąd A pelacyjny ustalił, iż pow ód jest indo* 
santem, k tó ry  w ykupił weksle, zapłaciwszy zre* 
dukow aną mu ogólną sumę wekslową, zasądzoną 
w yrokiem  Sądu A pelacyjnego z 20 stycznia 1933 r.; 
ostatn i w yrok, jako praw om ocny (art. 892 p. 3
u.p.c.), obow iązuje skarżących * pozw anych, p o 
w ód  przeto z mocy art. 48 pr. weksl. praw o zwrot* 
nego poszukiw ania od  skarżących, jako  wystawców 
weksli prostych. Sąd A pelacyjny uznał, - że fakt 
p rzyjęcia przez małż. S. od skarżących, którym  
ogłoszona by ła  upadłość i k tórzy  zaw arli byli 2 i 9 
w rześnia 1932 r. uk ład  z wierzycielami, redukujący 
ich długi do 15% — zapłaty  1800 zł (15% od 
12.000 zł) na zaspokojenie przypadających od  skar* 
żących należności z weksli, nie może szkodzić pra* 
w om  pow oda, gdyż w  stosunku do niego układ  
jest res in ter alios acta, a 'w  dacie uk ładu  pow ód 
nie by ł w ierzycielem skarżących z ty tu łu  indoso* 
w ania przez niego weksli, a stał się nim  dopiero 
z chwilą w ykupienia weksli z m ocy ak tu  z 8 
siarpnia 1934 r.

W niosek Sądu, że na praw o regresowe powo* 
da, jako  indosan ta  w ykupującego weksle, k tó ry  
stał się w ierzycielem w ystaw ców  weksli — skar* 
żących — dopiero  z chwilą zapła ty  siimy Weksło* 
wej posiadaczom  weksli, małż. S., w  1934 r., nie ma 
w pływ u uk ład  z 1932 r., zaw arty przez upadłych  
małż. B„ w ystaw ców  w eksli — nie liczy się, jak 
słusznie podnosi skarga kasacyjna, z faktem, iż

skarżący, zapłaciwszy, w  m yśl zaw artego z wierzy* 
cielami uk ładu , należność z weksli, zredukow aną 
do 15%, zw olnili się w ogóle z d ługu z racji wy* 
staw iania weksli, nie m ogą zatem  odpow iadać z 
tegoż d ługu w stosunku ani do pow oda, ani do 
innego indosanta, k tó ry  by  weksle w ykupił.

W  razie przyjęcia poglądu  przeciwnego wierzy* 
ciel (posiadacz) w ekslow y m ógłby obejść zasadę 
praw a upadłościow ego, — zezw alającą upadłem u 
zw olnić się z d ługu przez częściowe uiszczenie go 
zgodnie z w arunkam i uk ładu  z w ierzycielam i — a 
to  na skutek pozornego odstąpienia w ekslu któ* 
rem uś z indosantów , z k tórym  b y łby  w ierzyciel w 
zmowie w celu odebrania w drodze akcji regre* 
sowej całego 100%*wego pokrycia d ługu wekslowe* 
go, co oczywiście nie m ogło być zam ierzone przez 
praw o upadłościow e, k tóre w podobne sytuacji 
należy uw ażać za lex specjolis w  stosunku  do pra* 
w a wekslow ego i przepisu art. 48 pr. weksl. Poza 
tym  przyjęcie poglądu  przeciwnego prow adziłoby  
do tego, iż gdyby  indosant w ykupił w eksel przed 
układem , zaw artym  przez upadłego, głów nego 
dłużn ika wekslu, to  jego wierzyciel, którego układ  
ten  obow iązuje m iałby praw o regresu do wysoko* 
ści, przez uk ład  ustanow ionej (jak w przypadku  — 
15%), gdy  natom iast w  razie w ykupienia w ekslu po 
układzie — jego praw o regresowe, na które układ  
nie m iałby w pływ u, sięgający, całego 100% długu 
wekslow ego. W . ten  sposób zakres regresu uzależ* 
n iony  b y łby  od prostego przypadku , czyli czasu, 
w którym  zachodziłoby w ykupienie w ekslu.

Pogląd  wyżej przedstaw iony popiera  now e pra* 
wo upadłościow e polskie, w m yśl którego, (art. 193 
§ 2), uk ład  nie narusza praw  w ierzyciela w  sto 
sunku  do w spódłużnika i poręczyciela upadłego, 
p rzy  czym w doktrynie istnieje pogląd, iż jeżeli 
jeden ze w spółd łużn ików  zapłacić musi wierzy* 
cielowi więcej, niż w ynika z uk ładu , to  z pow odu 
zapła ty  nadw yżki nie służy mu roszczenie zw rotne 
do upadłego.

W świetle tych przesłanek skarga kasacyjna za* 
sługuje na uw zględnienie, a przeto w yrok zaskar* 
żony, jako  w ydany  z naruszeniem  art. 524 k. h . fr., 
art. 48 pr. weksl. i art. 351 k.p.c., uległ uchyleniu :

VI.

Sąd O kręgow y jak o  2 instancja  je s t  
obow iązany ustanow ić adw okata dla  
strony k orzystającej z praw a ubogich, 
w  przypadku w n iesien ia  przez nią  
skargi k asacyjn ej.

O rzeczenie Izby  C yw ilnej S. N. z dnia 
17 — 24 m aja  1938 r . C  I 2857/37.
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U zasadnienie.
B ronisław  L. w niósł do Sądu N ajw yższego za* 

żalenie, a właściwie skargę kasazyjną, skarżąc po* 
stanow ienie Sądu O kręgow ego, odm aw iając skar* 
żącem u ustanow ienia adw okata do wniesienia 
skargi kasacyjnej na  w yrok tegoż Sądu.

Sąd N ajw yższy w  dniu  30 g rudnia 1937 r. po* 
stanow ił przesłać skargę L: Sądow i O kręgow em u 
celem wezwania skarżącego w tryb ie  art. 141 k.p.c. 
do uzupełnienia skargi podpisem  adw okata; Sąd 
N ajw yższy ucznił to  dlatego, iż w  postępow aniu  
p rzed  Sądem N ajw yższym  obow iązuje zastępstw o 
stron przez adw okatów  (art. 86 k.p.c.).

Skoro jak  akta spraw y w ykazują, skarżący ko* 
rzysta z praw a ubogich, pierw szym  obow iązkiem  
S ądu  O kręgow ego, w ynikającym  z w yraźnej treści 
art. 116 p. 3 k.p.c., k tó ry  stanowi, iż strona kos 
rzystająca z praw a ubogich, ma praw o żądać, aże* 
b y  dla niej w  sprawie z obow iązkow ym  zastęp* 
stwem adw okackim  ustanow iono adw okata, było  
zarządzić w yznaczenie adw okata, a to  zgodnie z 
w nioskiem  skarżącego z dnia 5 lutego 1938 r., 
zgłoszonym  po otrzym aniu w ezw ania Sądu Okrę* 
gowego do uzupełnienia skargi podpisem  adwo* 
kata. Jednak  Sąd O kręgow y w niosku tego, w brew  
art. 116 p. 3 k.p.c., nie uw zględnił i skargę zwró* 
cił w obec niew ykonania przez skarżącego wyżej 
w skazanego wezwania Sądu O kręgow ego i tym  sa* 
mym stw orzył stan rów noznaczny z odm ow ą wy* 
m iaru sprawiedliw ości.

VII.
Złożenie nie przy p ierw szej czynno

ści procesow ej, lecz do p iero  na dru
gim  term inie rozpraw y przez syn d y
ków  m asy dowodu przyjęcia  pretensji 
do m asy upadłości, czy li uznania żą
dań pozw u w postępow aniu upadło
ściow ym , daje podstaw ę do zasądzenia  
przez sąd zgodnie z art. 103 k.p.c. ko
sztów  procesu od pozw anej m asy upa- 
ści.

O rzeczenie Izby  C yw ilnej S. N. z dnia 
20 m aja  1938 r. C I 56/38. 

U zasadnienie.
Franciszek R. żądał zasądzenia od  masy upad* 

łości firm y „M. A ro t i Ska" w L u b lin ie ; sum y 
upadłości. Syndyk m asy na  drugiej rozpraw ie w 
Sądzie Pracy złoży ł zaświadczenie, że pretensja 
pow oda została przyjęta do masy, w obec czego 
Sąd Pracy spraw ę um orzył, lecz zasądził od po* 
zwanej masy 253 zł. kosztów  procesu. M asa upad*

łości podała  zażalenie do Sądu O kręgow ego, który  
postanow ienie dotyczące kosztów  procesu zatwier* 
dził, podzielając uzasadnienie Sądu Pracy i zasą* 
dził 50 zł. kosztów  procesu za 2 instancję.

Skarga kasacyjna zarzuca Sądow i O kręgow em u 
naruszenie art. 351, 101 i 103 k.p.c. przez b łędny  
w niosek, iż pozw ana masa' dała pow ód do wyto* 
czenia spraw y, gdyż w  aktach spraw y nie by ło  do* 
w odu przyjęcia pretensji, aczkolw iek w niosek ten 
pom ija, że tw ierdzenie pow oda o odm ow ie przy* 
jęcia w ierzytelności by ł go łosłow ny; Sąd nie wziął 
pd  uwagę, że pow ód  niepotrzebnie w ystąpił z pro* 
cesem, gdy  mógł uzyskać od  m asy upadłości do* 
w ód przyjęcia. Skarga kasacyjna nie zasługuje na 
uw zględnienie, poniew aż p rzy  pierwszej czynności 
procesow ej, tj. na  pierwszej rozpraw ie w sprawie 
niniejszej, syndyk  m asy nie złożył dow odu przyję* 
cia pretensji do m asy upadłości, czyli uznania żą* 
dań  pozw u w  postępow aniu  upadłościow ym ; z te* 
go zatem  pow odu  i w obec art. 103 k.p.c. zasądzę* 
nie przez Sąd kosztów  procesu od pozw anej ma* 
sy uznać należało za właściwe.

VIII.

1. Tzw. „polisa generalna” jest  
um ową dw ustronną, mocą k tórej ubez
p ieczający  zobow iązuje się  podawać  
do ubezpieczenia danem u Zakładow i 
Ubezpieczeń: a) w szystk ie  sw e tran
sporty, bądź b) w szystk ie  sw e tran
sporty na pew nej trasie, bądź c) pew 
ne transporty na w szystk ich  trasach, 
bądź d) pew ne transporty (np. szkło) na 
pew nych trasach; przy czym  Zakład 
U bezpieczeń zobow iązuje się  ubezpie
czen ie to przyjm ow ać na z góry usta
lonych warunkach, transporty zaś są 
ubezpieczone autom atycznie, naw et bez 
zgłoszenia ich  zakładow i, i  sk ładki są 
płacone z dołu.

2. A jent ubezp ieczen iow y, który  
pośredniczył przy zaw arciu  ubezpie
czenia na tzw . „polisę generalną” ma 
prawo do p row izji od poszczególnych  
sk ładek  ubezpieczeniow ych, płaconych  
przez ubezpieczonego za „polisę gen e
ralną”, w okresie czasu po usunięciu  
ajenta z Zakładu.

O rzeczenie Izby  C yw ilnej S.N. z dnia 
22.IV — 20.V.1938 r. C I 666/37.



Uzasadnienie.
Józef S. w  pow ództw ie przeciw ko Poznańsko s 

W arszaw skiem u T ow arzystw u U bezpieczeń SpóT 
ka A kcyjna w Łodzi żądał zasądzenia 2385 zł. 7 gr 
ty tu łem  należnej mu 20% prow izji um ow nej od 
sum y 11925 zł. 35 gr, w płaconej przez firmę „Schens 
ker i Ska“ w czasie od 1.II .1932 r. do października 
1933 r. z ty tu łu  składek ubezpieczeniow ych, przy* 
padających pozw anem u T ow arzystw u z mocy us 
bezpieczenia firm y „Schenker i Ska“ w  pozw anym  
Towarzystw ie, zaw artego za pośrednictw em  powos 
da. Sąd O kręgow y pow ództw o oddalił, a Sąd Sąd 
A pelacyjny w yrok I. instancji zatw ierdził.

Skarga kasacyjna narzuca naruszenie art. 1134 
k.c. oraz art. 250 i 351 k.p.c.

W  sprawie zachodzi pytanie, czy ajent ubez= 
pieczeniowy, który pośredniczył przy zawarciu u= 
bezpieczenia za tzw. „polisę generalną", ma pra= 
w o do prowizji od poszczególnych składek ubez= 
pieczeniowych, płaconych przez ubezpieczonego za 
„polisę generalną", w okresie czasu po usunięciu 
ajenta z zakładu.

Sąd A pelacyjny doszedł do w niosku, iż praw o 
to  takiem u ajentow i nie służy.

Pogląd  ten jest b łędny, Sąd bow iem  wziął pod  
uwagę istoty odm ow y, zwanej „polisą generalną". 
„Polisa generalna" jest um ow ą dw ustronną, ro 
dzącą praw a i obow iązki obu  stron. Jest to  umo< 
wa, której mocą ubezpieczający zobow iązuje się po* 
daw ać do ubezpieczenia danem u zakładow i ubezs 
pieczeń: a) wszystkie swe transporty , bądź b)

'w szystkie swe transporty  na pewnej trasie, bądź
d) pew ne transporty  (np. szkło) na pew nych tras 
sach. Z akład  ubezpieczeniow y zobow iązuje się 
ubezpieczenie to  przyjm ow ać na z góry  ustalonych 
w arunkach; ubezpieczający płaci p rzy  „polisie ges 
neralnej" zazwyczaj stawkę niższą, niż przy  pos 
Szczególnych zgłoszeniach, transporty  są ubezpies 
czone autom atycznie, naw et bez zgłoszenia ich zas 
kładow i, i składki są płacone z dołu . .

W edług § 1 w arunków  polisy generalnej ubezs 
pieczeń przew ozow ych pozw anego Tow arzystw a 
polisa ta  obejm uje wszystkie w ysyłane i otrzymys 
wane ładunki, które pow inny być bez w yjątku pos 
daw ane do ubezpieczenia Tow arzystw u.

Z pow yższego więc w ynika, że polisa generalna 
stwarza obow iązek ubezpieczenia przez ubezpies 
czającego transportu  wyłącznie w danym  zakłas 
dzie ubezpieczeń. W ypływ a to  rów nież z § 97 ust. 
1 ogólnych niem ieckich w arunków  ubezpieczeń 
m orskich (A .D .S.), którego postanow ienia przyjęs 
to  zw yczajow o stosow ać rów nież przy  ubezpieczes 
n iu  w dziale transprtow ym  w polskich zakładach 
ubezpieczeń; pow ołane ogólne w arunki po d  mias 
nem polisy generalnej („ubezpieczenie bieżące")

rozum ieją ubezpieczenie, zaw arte w ten sposób, że 
tow ary  przy  zaw arciu um ow y w ym ienione są ty k  
ko ogólnikow o lub  pod ług  ich rodzaju , a szczegós 
łow o podane zostają zakładow i ubezpieczeń dopies 
ro w tedy, gdy pow staje zainteresow anie ubezpie* 
czeniowe takie rozciąga się na wszystkie tow ary  
określonego w umowie rodzaju , k tóre ubezpieczos 
ny, zgodnie z zasadam i handlow ym i, pow inien 
ubezpieczać bądź to na w łasny, bądź na cudzy ras 
chunek. Z  drugiej zaś strony  — obow iązek przyjs 
m ow ania ubezpieczeń przez zakład w ynika a cons 
trario  z § 97 p. 9 pow ołanych ogólnych niem. was 
runków  ubezpieczeń m orskich.

W  świetle tych przesłanek ustalenie sądu, iż 
zawarcie tzw. „polisy generalnej" nie przesądza o 
tym , jakie transporty  będą ubezpieczone w danym  
zakładzie ubezpieczeń, oraz iż firm y, zawierające 
„polisę generalną" w jednym  zakładzie, mogą zgłoś 
sić ubezpieczenie w  innych zakładach — są błęd ■ 
ne, gdyż nie liczą się z istotą praw ną „polisy genes 
ralnej", wyżej w yjaśnioną.

Również w niosek Sądu, oparty  na opinii bies 
głego, iż praw o do prow izji nadaje nie fakt pos 
średniczenia p rzy  zaw arciu um ow y „polisy genes 
ralnej", lecz czyności późniejsze, jako  to  inkasowas 
nie składek, w spółudział przy  w ypłacie szkód i 
podtrzym yw anie dobrych  stosunków  z ubezpieczos 
nym, — jest b łędny.

Prow izja ajenta stanow i w ynagrodzenie za ogół 
czynności, zw iązanych z zaakw irow aniem  ubezpies 
czenia; praw o do prow izji pow staje więc z chwilą 
przyjęcia ubezpieczenia przez zakład. Zasadniczo 
ajenci nie posiadają obecnie upraw nienia do inkas 
sow ania należności na  rzecz układu, czym się zajs 
m ują specjalne biura, ani nie w spółdziałają przy 
likw idacji szkoły. Usunięcie ajenta z zakładu nie 
w yw iera w pływ u na jego praw o do prow izji któs 
rą  ajent może pobierać, mimo rozw iązania stosuns 
ku pracy w  zakładzie ubezpieczeń.

Z  pow yższych w zględów  na postaw ione pyta= 
nie należy dać odpow iedź tw ierdzącą, a w skutek 
tego podzielający pogląd odm ienny w yrok  zaskars 
żony, jako  w ydany  z uchybieniem  przepisow i art. 
351 k.p.c., uległ uchyleniu, nie zachodziła przy  tym 
po trzeba rozw ażania poszczególnych zarzutów  kas 
sacji.

c.
O rzeczn ictw o W ydziału W ykonawczego 

Naczelnej Rady Adw okackiej.
IX. 

A rtyku ły , zam ieszczane w prasie za 
w odow ej, z natury rzeczy m ogą stano-
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w ić przedm iot do d ysk u sji i polem iki 
i n ie ma podstaw do przypuszczenia, 
że redakcja danego czasopism a solida
ryzu je  się  z tym  czy innym  poglądem  
autora aidykułu,

Orz. W ydz. W yk. poz. 60. prot. pos. 
z dn ia  1.X.1938. P alestra  Nr. 11/1938, 
str. 1129.

X.

C hociażby naw et Sąd D yscyp lin ar
n y  un iew in n ił adw okata z zarzutu o 
działalność kom unistyczną, O kręgow a  
Rada A dw okacka m oże odm ówić przy
znania p ra w a  p a tro n a tu , jeż e li z mo
tyw ów  w y ro k u  w yn ika , iż nie jest  
w skazane, aby pod kierow nictw em  te
go adw okata aplikanci przygotow yw ali 
się  do zaw odu adw okackiego.

Praw©
FRANCJA*}

Zezwolenie na małżeństwa między po
winowatymi w  linji prostej. U staw a z 10 
marca 1938 r. (Journ. off. llm ars, p. 2.850) 
nowelizująca art. 164 k-c. N ap. w prowadza 
dyspensę od zakazu małżeństw między po
winowatymi w  linji prostej (por. art. 30,36 
polskiego pr. o małż. z 1836 r.). Zwolnie

n ia  od przeszkody powinowactwa udzielić 
może Prezydent Republiki w  w ypadkach 
szczególnej wagi i tylko wówczas, gdy mał
żonek przez którego zaszło powinowactwo, 
już nie żyje. N ow ela umożliwia więc zię
ciom poślubienie teściowych, jeśli im tak 
serce podyktuje — jak dowcipnie zauwa
ża profesor V oirin; oczywiście jednak nie 
tę ewentualność miał na uwadze praw o
dawca francuski, lecz ponow ny ożenek jed
nego z m ałżonków z dzieckiem współmał-

*) Oprać, na  podstawie danych zaw artych w 
kw artalniku Revue Prim. de D roit Cisil za r. 1938 
(janrier i ju in) red. prof. V oirin‘a.

Orz. W ydz. W yk. poz. 30. prot. pos. 
z dnia l.X. 193,8. P a lestra  Nr. 11/1938. 
str. 1130/31.

D.
O rzeczn ictw o Sądu Dyscyplinarnego 

Izby Adw okackiej w W arszaw ie.
XI.

A dw okat, jak o  pełnom ocnik proce
sow y, ma w  każdym  bądź razie obo
w iązek  zapow iedzenia i opłacenia środ
ka praw nego od w yroku Sądu i instan
cji, niekoi*zystnego dla jego  k lienta, 
je ż e li  się  przedtem  nie upew nił, że j e 
go m ocodaw cy nie zam ierza korzystać  
z przysługującego mu środka prawnego.

O rz. W. S. D, w spr. Nr. 20/38/Sd. 
z dn. 3.IN.1938 r. P a les tra  Nr. 11 /1.938. 
str. 1133.

zagranicą
żonka z innego łoża t.j. z pasierbem lub 
pasierbicą. N ow ela zezwala na taki ożenek 
bez względu na sposób rozwiązania małżeń
stwa, przez które zaszło powinowactwo; 
jeżeli jednak małżeństwo zostało rozwiąza
ne przez rozwód, to zaślubm y eks-małżon- 
ka z pasierbem lub pasierbicą mogą nastą
pić dopiero po śmierci byłego współmał
żonka.

Statut praw ny strajku. D o Izby D epu
towanych wpłynął projekt ustaw y o statu
cie prawnym  strajku. P rojekt postanawia, 
że bezwłocznie po rozpoczęciu strajku pre
fekt wydeleguje jednego z urzędników, któ
ry po wysłuchaniu obydwuch stron zarzą
dzi w jaknajkrótszym  terminie tajne gło
sowanie w  przedmiocie kontynuow ania 
strajku. Jeżeli większość pracowników o- 
powie się za strajkiem  to: 1) w ykonyw anie 
um ów o pracę zostaje zawieszone aż do no
wego głosowania, niekorzystnego dla straj
ku, względnie do dnia doręczenia orzecze
nia arbitiażowego (a la notification d ‘une
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sentence arbitrale); 2) zatarg, który  stał 
się przyczyną strajku, zostaje poddany ar
bitrażowi bez procedury pojednawczej. 3) 
przedsiębiorstwo (objęte strajkiem ) zostaje 
.•zneutralizowane" tj. pracodawca nie mo
że angażować pracow ników — tzw. łami
strajków , jednak jeżeli utrzymanie w  ru
chu danego przedsiębiorstwa jest koniecz
ne bądź celem wyżywienia, bądź ze wzglę
du na bezpieczeństwo ludności, albo dla 
utrzym ania w ruchu (a la vie) innych przed
siębiorstw, to władze państwowe mogą in
terweniować w celu zapewnienia niezbęd
nej obsługi.

Jeżeli większość pracow ników wypowie 
się przeciw strajkow i lub jeśli strajk  trw a 
nadal pomimo arbitrażu, to  każde narusze
nie wolności pracy podlegać będzie karom 
przewidzianym w  art- 414 kodeksu karne
go. Jednakże kary  te nie będą stosowane, 
jeżeli pracodawca odm ówił wykonania o- 
rzeczenia arbitrażowego.

Pow rót i zmniejszenie darowizn; dzia
ły  dopełnione przez wstępnego. N iektóre 
przepisy k. c. N apoleona o darowiźnie mię
dzy żyjącymi oraz o działach dokonyw a
nych przez wstępnego (oboAviązujące do
tychczas w b. Królestwie Kongresowym ) u- 
legły w  swej ojczyźnie istotnym  zmianom 
naskutek ustaw y z 7 lutego 1938 r. (Journ. 
off. z 9/11 1938 r. p. 1602). N ow ela z 7 lu
tego 1938 r- objęła art. 860, 861, 864, 922, 
1075, 1076, 1077, 1078, 1079, 1080, 1097 
k. c. N ap. W edług  art. 860 k.c. Nap. w 
nowej redakcji należy powrócić wartość 
nieruchomości nie w  chwili otwarcia spad
ku — jak poprzednio -— lecz w dacie da
rowizny; w  ten sposób rozszerzona została 
na nieruchomości zasada wyrażona w art, 
868 k. c. N ap. iż ruchomości (których po
w rót następuje tylko przez wzięcie mniej) 
oszacowywa się w edług wartości w  czasie 
darowizny. W  art. 861 k. c. Nap. stano 
wiącym iż „w każdym razie policzyć nale
ży na korzyść obdarowanego nakłady, k tó
re rzecz ulepszyły, mając na względzie po

większenie się jej wartości w czasie dzia
łów" — nowela dodała na wstępie zastrze
żenie: „jeżeli pow rót następuje w naturze"; 
w  konsekwencji uchylony został art. 864, 
a zastosowanie art. 861—863 ograniczone 
do przypadku pow rotu w  naturze.

W  przedmioc.e oszacowania darowizn 
w celu utworzenia masy zachowku oraz 
części rozrządzalnej nastąpiła (w tekście art. 
922 k. c. N ap.) zmiana tego rodzaju, iż ma
jątek, jakim  rozporządzono przez darowiz
ny między żyjącymi (dołączany fikcyjnie 
do masy m ajątku darczyńcy lub testato- 
ra celem określenia zmniejszenia darowizn) 
oszacowywać się będzie odtąd nie tylko 
według jego stanu w czasie darow izny lecz 
i według jego wartości w  czasie darowizny, 
nie zaś — jak  dotychczas — według w arto
ści w czasie darującego.

W  materii działów dokonywanych 
przez wstępnych nowela z 7,/II 1938 zwal
nia ( w art. 1075) ojca, matkę i innych 
wstępnych dzielących m ajątek między dzie
ci i zstępnych od obowiązku zachowania 
przepisów art. 826 i 832 k. c. N ap., działy 
dokonane z pominięciem niektórych spad
kobierców uznaje za nieważne tylko wów
czas, gdy w dacie otwarcia spadku nie ma 
m ajątku nieobjętego działami a dostatecz
nego dla utworzenia udziałów dla spad
kobierców pominiętych (art. 1077), naka
zuje oszacowanie m ajątku według jego 
wartości w  dacie aktu działowego celem 
ustalenia czy zachodzi pokrzywdzenie przy 
działaclr dokonanych aktem między ży

jącym nadając pozwanemu w sprawie o 
zerwanie działów uprawnienia z art. 891 
k. c. N ap. i zobowiązując dzieci lub zstęp
nych (uczestniczących w nowych działach)
-— w przypadku w yroku orzekającego zer
wanie działów lub w przypadku nieważno
ści z art. 1077 — do pow rotu (według prze
pisów art. 855 i nast.) m ajątku wydzielone
go im przez wstępnego (art. 1078). Nowela 
uprawnia dalej tego ze współdzielących się, 
który  nie otrzymał całego swego zachowku,
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do żądania zmniejszenia na swą korzyść 
udziału wydzielonego innemu współdzielą
cemu się w rozmiarze większym niż pra
wo dozwala, upoważniając zarazem poz
wanego do wstrzym ania biegu sprawy 
przez zaofiarowanie pow odow i — bądź w 
gotówce, bądź w naturze — nadwyżki czę
ści rozrządzalnej aż do wysokości tego, co 
brakuje do uzupełnienia zachowku (art-
1079). Skarga z art'. 1078 i 1079 (t.j. o zer
wanie działów z pow odu pokrzywdzenia i 
o zmniejszenie udziału), może być w yto
czona dopiero po śmierci wstępnego, k tóry  
dokonał działów, i nie jest dopuszczalna 
po upływie 2 lat od daty jego zgonu (art.
1080). W reszcie przewidziany w art. 1097 
k. c. N ap. (w poprzedniej redakcji) zakaz 
czynienia sobie przez m ałżonków w czasie 
małżeństwa aktem między żyjącymi lub 
testamentem darow izny wzajemnej i zo- 
bopólnej w jednym  i tym  samym akcie nie 
dotyczy — według noweli z 7/11 1938 r.— 
działów dopełnionych przez wstępnych, w 
których (działach) darczyńcy zastrzegają na 
swą korzyść i na korzyść tego z nich, który  
przeżyje, bądź użytkowanie, bądź rentę 
dożywotnią, bądź świadczenia w naturze.

D rogą powyższych zmian nowela z 
7/11 1938 r. zmierza do zapewnienia trw a
łości działów dopełnionych przez wstęp
nych i do zwiększenia możliwości praktycz
nego zastosowania tej instytucji.

Dom icyl osób mieszkających na w o
dzie. Liczna rzesza zawodowych przewoź
ników wodnych jakoto flisaków, berlinka- 
rzy, galarników itd. (popularnie zwanych 
w  Polsce „w odniakam i"), żeglujących po 
rzekach i kanałach, rodzi się, żyje i umiera 
w swych galarach czy berlinkach; nie mają 
oni stałego locum na lądzie, w skutek cze
go ustalenie ich prawnego miejsca zamiesz
kania (dom icylu) a w  konsekwencji miej
sca urodzenia czy zgonu nastręcza często
kroć poważne trudności. W  celu pewnego 
uporządkow ania stosunków  w tej dziedzi
nie poseł Le Cour Grandm aison wniósł do

Izby D eputow anych projekt ustawy, we
dług którego Francja podzielona byłaby na 
pow iaty (arondissem ents) rzeczne; każdy z 
nich posiadałby lokalny urząd żeglugi rzecz* 
nej, do którego wpisani byliby przym uso
wo wszyscy „wodniacy" danego okręgu; 
tamże mieliby oni swój ustaw ow y domicyl 
i tam byłyby scentralizowane ich akta stanu 
cywilnego, wreszcie za pośrednictwem urzę
dów  żeglugi rzecznej korzystaliby oni ze 
świadczeń socjalnych i opieki społecznej. 
Projekt odstępuje od przepisów prawa po
wszechnego o domicylu tylko w stosunku 
do „w odniaków", nie mających na lądzie 
stałej siedziby.

Ochrona produkcji rzemieślniczej. D o
ceniając społeczno - gospodarcze znaczenie 
rzemiosła i dążąc do zapewnienia mu odpo
wiednich w arunków  rozw oju prawodawca 
francuski uznał za niezbędne wydanie usta
w y o znakach ochronnych na produktach 
rzemieśniczych (ustawa z dnia 25 grudnia 
1937 r. — Journ. off., 28 decembre, p. 1459). 
W yodrębniając w obrocie handlow ym  w 
sposób nie budzący u konsum enta wątpli
wości co do pochodzenia tow aru wytw ór
czość rzemieślniczą — noszącą znamię oso
bistej pracy i uzdolnienia w ykonaw ców —- 
od  produkcji fabrycznej, która dla pozy
skania klienteli stara się upodobnić, często
kroć nieuczciwe do wytwórczości rzemieśl
niczej — ustawa z 25 grudnia 1937 r. chroni 
słuszne interesy nie tylko rzemieślników 
ale i konsumentów. Powyższe cele realizu
je ustawa z 25 grudnia 1937 r. przez w pro
wadzenie obowiązku zamieszczania zbioro
wego rzemieślniczego znaku ochronnego 
na wszystkich produktach, wytworzonych 
lub przerobionych przez m ajstrów  rzemieśl
niczych, a przeznaczonych do sprzedaży de
talicznej w  handu. Znaki ochronne będą 
wydane przez krajowe zrzeszenia związków 
rzemieślniczych. Jeżeli główna część pro
duktu, wytworzonego lub przerobionego 
przez rzemieśnika, była wykonana ręcznie, 
to pod zbiorowym znakiem rzemieśniczym
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musi być zamieszczony napis: „wykonanie 
ręczne". Naruszenie ustaw y przez sprze
dawcę podlega karze grzywny, a ponadto 
są może nakazać zamknięcie sklepu wino
wajcy na okres nieprzekraczający jednego 
miesiąca. N iewątpliwie podobna ustawa 
przydałaby się i polskiemu rzemiosłu, bo
rykającem u się z zalewem tandety, seryjnie 
fabrykowanej przez naszych „krajowych 
cudzoziemców".

Cofnięcie naiuralizacji: D o Izby D epu
towanych wniósł poseł N iel projekt usta
wy, zmierzający do wprowadzenia odwo- 
łalności w ciągu 10 lat dekretu o naturali- 
zacji tj. do cofnięcia nadanego cudzoziem
cowi obywatelstwa francuskiego- A nulo
wanie dekretu naturalizacyjnego następowa
łoby w przypadkach ciężkiego naruszenia 
porządku publicznego (np. skazania natu- 
ralizowanego wyrokiem sądu karnego) lub 
zagrożenia zdrowiu ogólnemu (np. pomie
szania zmysłów, gruźlicy itp .). P raw dopo
dobnie projekt ma na uwadze cofnięcie w  
trybie administracyjnym.

Tomasz Kędzierski

N S E M C Y
Weryfikacja adwokatury w Niemczech

W  Dzienniku U staw  Rzeszy (Reichs- 
gesetzblatt) N r. 165 z dnia 14 października 
b-r. (str. 1403 i nast.) ukazało się piąte z 
kolei rozporządzenie (z dnia 27 września 
1938 r.) w sprawie wykonania ustaw y o 
obywatelstwie Rzeszy (Reichsbiirgerge- 
setz). Rozporządzenie to jest niezmiernie 
interesujące, gdyż treścią jego jest reorgani
zacja niemieckiej adw okatury, jest ono 
jednocześnie bardzo pouczające, jako prak
tyczna próba technicznego przeprowadze
nia tej na wielką skalę pojętej weryfikacji. 
Fragmenty tego rozporządzenia ukazały się 
w  prasie codziennej, my zaś podajem y do
słowny tekst (w tłumaczeniu) powyższego 
rozporządzenia:

N a podstaw ie § 3 ustaw y o obyw atelstw ie Rze* 
szy z dnia 15. w rześnia 1935. r. (D ziennik  U staw  
Rzeszy I. str. 1146), zarządza się, co następuje:

W ykluczenie żydów  z adw okatury.

§ I-
Z aw ód adw okata jest zam knięty dla żydów - 

Żydzi, k tó rzy  są jeszcze adw okatam i ustępują z 
adw okatury  stosow nie do następujących przepisów :

a) N a  daw nym  obszarze Rzeszy:
D opuszczenie adw okatów  żydow skich( do ad*

w okatu ry  i staw iennictw a w sądach — przyp. tłum .) 
będzie cofnięte do dnia 30. listopada 1938. r.

b) W  K raju A ustrji:
1. A dw okaci żydow scy będą skreśleni z listy 

adw okatów  najpóźniej do dnia 31. g rudn ia  1938. r, 
w drodze zarządzenia M inistra Spraw iedliw ości 
Rzeszy.

2. M ożna będzie przejściow o nie skreślać z 
listy adw okatów  Izby  A dw okackiej w  W iedniu  
tych żydów , k tórych  rodzina osiedliła się w  K raju  
A ustrji conajm niej od  50 lat i k tó rzy  są żołnie* 
rzam i frontow ym i. Term in skreślenia ich oznaczy w  
tym  przypadku  M inister Spraw iedliw ości Rzeszy.

3. D o czasu rozstrzygnięcia, czy nastąpi skre* 
śłenie z listy adw okatów , M inister Sprawiedliwo* 
ści Rzeszy może danem u adw okatow i przejściow o 
zakazać w ykonyw ania jego zaw odu.

§ 2.
(1) U m ow y służbow e, które zaw arł jako  pra* 

codaw ca: żyd — w ykluczony z adw okatury  na pod*
' stawie niniejszego rozporządzenia  — m ogą być 
rozw iązane przez obie strony  za trzym iesięcznem  
w ypow iedzeniem  na koniec miesiąca kalendarzo* 
wego także w  tych  przypadkach, gdy ustaw a albo 
um ow a przew iduje dłuższy okres w ypow iedzenia 
albo gdy stosunek służbow y by ł zaw arty na czas 
oznaczony.

(2) R ozwiązanie um ow y na podstaw ie ustępu 
pierwszego może nastąpić:

a) na daw nym  obszarze Rzeszy: ty lko do 28.. 
lutego 1939.,

b) w K raju A ustrji:
ty lko  na pierwszy term in, na k tó ry  może ono 

nastąpić od chwili, k iedy by ły  adw okat, albo je* 
go pracow nik otrzym ał w iadom ość o skreśleniu z 
listy adw okatów .

(2) U staw owe, względnie um owne przepisy o 
krótszym  term inie w ypow iedzenia niż przew idziany 
w ustępie pierwszym pozostają w mocy.

§ 3.
(1) Kto ustępuje z adw okatury  na podstaw ie ni* 

niejszego rozporządzenia, może rozw iązać stosu* 
nek najm u lokalu , k tó ry  zajm ow ał dla siebie albo 
dla swojej rodziny, z pom inięciem  przeciw nych po* 
stanow ień um ow nych co do czasu trw ania um ow y

A rt. I.
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najm u lub co do term inu w ypow iedzenia, z zacho* 
w aniem  ustaw ow ego term inu w ypow iedzenia.

(2) R ozwiązanie um ow y przed adw okata na 
podstaw ie ustępu pierwszego może nastąpić:

a) na daw nym  obszarze Rzeszy:
ty lko  na pierw szy termin, na k tó ry  jest ono 

dopuszczalne po dniu  30. listopada 1938.,
b) w  K raju  A ustrji:
ty lko  na pierwszy termin, na  k tó ry  jest ono do* 

puszczalne od chwili, k iedy zaw iadom iono adwo* 
kata o skreśleniu go z listy adw okatów .

(3) Pracow nik adw okata może rozw iązać urno* 
w ę (najm u lokalu  — przyp. tłum .) na podstaw ie 
ustępu pierwszego ty lko na pierw szy term in, na 
k tó ry  rozw iązanie jest dopuszczalne po ustaniu 
stosunku  służbow ego.

(4) W  pozostałych p rzypadkach  m ają odpo* 
w iednie zastosow anie w  przedm iocie wypowiedze* 
nia:

a) na daw nym  obszarze Rzeszy:
przepisy § 6 ustaw y o przyjm ow aniu do adwoka* 
tu ry  z dnia 7. kw ietnia 1933 (D ziennik U staw  Rze* 
szy I. str. 188),

b) w K raju A ustrji:
p rzepisy  § 13 nowej austriackiej pragm atyki urzęd* 
niczej z dnia 31. maja 1938 (D ziennik U staw  Rze* 
szyi. str. 607).

§ 4.

a) Ż ydom  w ykluczonym  z adw okatury  na pod* 
stawie niniejszego praw a zakazuje się prow adzenia 
cudzych spraw  spraw  praw nych pod skutkam i art.
1. § 8. ustaw y z dnia 13. g rudnia 1935. r. o ochro* 
nie p rzed nadużyciam i w dziedzinie poradnictw a 
praw nego (Gesetz zur V erhiitung von Missbrau* 
chen auf deip G ebiete der R echtsberatung) — (Dz. 
U st. Rzeszy I. str. 1478).

b) W  K raju  A ustrji do czasu wejścia w życie 
ustaw y o ochronie p rzed nadużyciam i w dziedzi* 
nie poradnictw a praw nego, obow iązują następują* 
ce przepisy:

1.) K to został skreślony z listy adw okatów  na 
podstaw ie niniejszego praw a, nie może więcej za* 
w odow o zajm ować się prow adzeniem  cudzych 
spraw  praw nych. W  szczególności zaś nie jest mu 
dozw olone ani sądow e ani pozasądow e zastępowa* 
nie, poradnictw o praw ne ani w indykow anie należ* 
ności.jego m andatów .

2.) Sądy i pozostałe w ładze nie mogą byłym  ad* 
wolcatom pow ierzać zarządu cudzego m ajątku. Je* 
żeli tego rodzaju  zlecenie zostało już m u (t. j. by* 
łem u adw okatow i) udzielone, w ładza, k tó ra  go mia* 
now ała, ma cofnąć udzielone zlecenie. M a ona prze 
nieść zlecenie na innego adw okata, albo na inną 
właściwą osobę, o ile to  w ydaje się niezbędne ce*

lem ochrony praw  udziałow ców  lub z innego po* 
w odu.

3.) Przepisy ustępu 1 i 2 m ają zastosow anie rów* 
nież do prow adzenia przez byłego adw okata jego 
w łasnych spraw, jak  rów nież spraw  jego żony i 
m ałoletnich dzieci, o ile obow iązuje przym us ad* 
w okacki.

4.) K to przekracza przepisy ustępu l*go podle* 
ga karze grzyw ny.

5.) P rzepisy ustępów  1 do 4 obow iązują odpo* 
w iednio rów nież w razie przejściow ego pozbawię* 
nia praw a w ykonyw ania zaw odu.

§ 5.

Ż ydom  w ykluczonym  z adw okatury  na podsta* 
wie niniejszego praw a, o ile są żołnierzam i fron* 
tow ym i, może być przyznane w razie po trzeby  i 
zasługi, każdej chwili odw ołalne, „straw ne" z do* 
chodów  lew itów  (§ 14). W  miarę w pływ u odpo* 
w iednich sum może być pow yższe „strawne" pod  
tem i samemi w arunkam i przyznane rów nież i in* 
nym  żydom  w ykluczonym  z adw okatury , o ile byli 
oni w pisani na listę adw okatów  od 1. sierpnia 1914. 
roku.

§ 6 .

1.) Żołnierzam i frontow ym i w rozum ieniu ni* 
niejszego praw a są ci, k tórzy  b ra li udział w  w ojnie 
światowej (w czasie od  1. sierpnia 1914. r. do 31. 
g rudnia 1918. r.) po stronie Rzeszy Niemieckiej, 
albo jej sprzym ierzeńców, w oddziele walczącym 
w bitw ie, potyczce lub  w walce pozycyjnej albo 
oblężeniu. N ie w ystarcza, że k toś, znajdow ał się 
w czasie w ojny  służbow o w obrębie działań  wo* 
jennych, lecz nie w  obliczu nieprzyjaciela.

2) Za rów norzędny  z udziałem  w w alkach woj* 
ny światowej uw aża się udział w  w alkach, które 
by ły  prow adzone na B ałtyku, oraz przeciw ko wro* 
gom odrodzenia narodow ego i celem utrzym ania 
ziemi niemieckiej.

A rt. II.

Skreślenie żydów  z list ap likantów  adw okackich 
i obrońców  sądow ych w K raju  A ustrji.

1.) Ż ydzi nie będą  więcej w pisyw ani na listy 
aplikantów  adw okackich (Rechtsanw altsenw arter) 
ani obrońców  sądow ych w spraw ach karnych 
(V erteidiger in  Strafsachen). O ile żydzi są jeszcze 
w pisani n a  te  listy, będą oni skreśleni najpóźniej 
do 31. grudnia  1938. r. na zarządzenie M inistra 
Spraw iedliw ości Rzeszy.

2.) Przepisy A rt. 1. § 1. lit. b. N r. 3., §§ 2. do 4. 
niniejszego praw a, stosuje się odpow iednio.
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Poradnictw o praw ne i zastępstw o żydów .

§ 8.
D o praw nictw a praw nego i zastępstw a żydów  

dopuszcza adm inistracja sądow a L EW ITÓ W  
(jiidische K onsulenten).

§ 9.
1) Lewici będą dopuszczeni (koncecjonow ani), 

ty lko  w m iarę potrzeby.
2.) K oncesja jest odw ołalna. Celem zastępstwa 

lewity, może być udzielona koncesja czasowa.
3.) Lewici i ich zastępcy, w inni być, w  miarę 

m ożności, pow oływ ani z liczby żydów  wykluczo* 
nych z adw okatury  na podstaw ie niniejszego pra* 
wa. Żołnierze frontow i w inni być w m iarę możno* 
ści uw zględniani w pierwszej kolejności.

§ 10.
Lewici mogą prow adzić zaw odow o ty lko  spra* 

w y praw ne żydów , jak  rów nież żydow skich przed* 
siębiorstw , żydow skich stow arzyszeń, fundacyj, za* 
kładów  i pozostałych żydow skich przedsięwzięć. 
W  szczególności ty lko dla wyżej w ym ienionych 
mogą oni prow adzić poradnictw o praw ne, sądow e 
i pozasądow e zastępstwo, oraz w indykację należ* 
ności.

§ U-
1.) Lewitom będzie w yznaczona określona sie= 

dziba dla ich czynności zaw odow ych. Utrzymywa* 
nie kancelaryj filjalnych, dni przyjęć poza siedzibą 
(roki lew irackie) oraz wszelkich m nych podob* 
nych stałych urządzeń  w innej miejscowości może 
mieć miejsce po szczegółowem rozpatrzeniu  przez 
adm inistrację sądow ą.

2.) W  granicach swoich upraw nień, lewici mo* 
gą w ystępow ać jako pełnom ocnicy i działać także 
w obec przeciw ników  swoich m ocodawców, przed 
w szystkiem i sądam i i w ładzam i adm inistracyjnem i, 
jak rów nież przed w szystkiemi nadzw yczajnem i są* 
dam i i w ładzam i, w  okręgu oznaczonym  przez ad* 
m inistrację sądową.

Rozciąga się to  ty lko tak  daleko, jak  daleko ad* 
w okaci mają praw o działania w swoim zakresie, 
gdy w ystępują p rzed  sądem, p rzed  k tórym  toczy się 
postępow anie. W szelkie zatem przepisy ogranicza* 
jąące adw okatów , stosują się odpow iednio  do lewi* 
tów.

3) Pozatem  działalność zaw odow a lew itów  nie 
podlega żadnym  ograniczeniom  terytorjalnym .

§ 12.

Lewici mogą być m ianow ani pełnom ocnikam i 
z u rzędu  na praw ie ubogich,1 zastępcam i koniecz*

A rt. III. nym i (odpow iednio  do § 38 pragm atyki adwokac* 
kiej — Reichs — rechtsanvaltsordnung) i obroń* 
cami z u rzędu . W szystkie przepisy proceduralne, 
a w  szczególności § 91. zd. 2., § 104. zd. 2., 
§§ 135, 198, 212a kodeksu postępow ania cywilne* 
go (R eichszivilprozessordnung) stosują się odpo* 
w iednio do lewitów.

§ 13.
Lewici podlegają nadzorow i adm inistracji są* 

dow ej.
§ 14.

1.) O d swoich m ocodaw ców  pob iera ją  lewici 
we w łaśnem  im ieniu, lecz na  rachunek kasy rozra* 
chukow ej, k tó rą  oznaczy rozporządzenie M inistra 
Spraw iedliw ości Rzeszy, należności i op łaty  sto* 
sownie do przepisów  pow szechnych i krajow ych 
obow iązujących odw okatów . Strona przeciw na ob* 
ciążona kosztam i ponosi je tak  samo, jakby  to  by* 
ły  koszty adw okackie.

2.) O prócz zw rotu niezbędnych w ydatków  go* 
tów kow ych na w yjazdy i t. p., lewici, jako  wyna* 
grodzenie za swoje czynności zaw odow e oraz ty* 
tułem  zw rotu  kosztów  kancelaryjnych, ogólnych, 
otrzym ują część sum przypadających z ich działał* 
ności zaw odowej.

3.) Z  sum w pływ ających do kasy rozrachunko* 
wej będzie w ypłacane „straw ne" stosow nie do § 5. 
niniejszego praw a.

A rt. IV.

Postanow ienia końcow e i przejściowe.

§ 15.
1.) Spory  cywilne, w  których  pełnom ocnik jed* 

nej ze stron, utracił, na skutek niniejszego praw a, 
p rzym iot adw okata, ulegają przerwie, naw et o ile 
w  danem  postępow aniu przym us adw okacki nie 
obow iązuje.

2.) Spór nie ulega jednak  przerwie, o ile dany 
adw okat, jednocześnie ze skreśleniem  z listy ad*, 
w okatów , uzyskał koncesję lew iracką, i o ile w  tym  
charakterze może nadal zastępować swego moco* 
dawcę.

§ 16.
Strona, k tóra  w sporze cywilnym lub  karnym  

omieszkała term in (rozpraw ę) albo term inow ą czyn* 
ność procesową, uzyska na w niosek przyw rócenie 
tego term inu, o ile na  skutek zarządzeń w ydanych 
na podstaw ie niniejszego praw a nie m ogła stawić 
się na term in lub  przedsięw ziąć na czas czynność 
procesową.

§ 17.
1.) O ile na  skutek skreślenia żyda z adw okatu* 

ry  na podstaw ie przepisów  niniejszego praw a na*
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•stępuje zmiana pełnom ocnika procesowego, to  po* 
noszący koszty przeciw nik m ocodaw cy dotychczas 
sowego żydow skiego adw okata nie ponosi żadnych 
dodatkow ych kosztów  z pow odu zm iany pełno* 
mocnika.

2.) O ile sprawę prow adzoną do tąd  przez adwo* 
kata żyda, przejm uje lewita, wówczas w inien on 
w yrów nać tem u adw okatow i należne mu kw oty. Les 
w ita i by ły  żydow ski adw okat w inni dobrow olnie 
porozum ieć się w  przedm iocie sum y należnej by* 
łem u adw okatow i, tak  aby  to  odpow iadało  nakłas 
dow i pracy każdego z nich w daną spraw ę. O ile 
do porozum ienia nie dojdzie kw estja w yrów nania 
będzie rozstrzygnięta w  drodze adm inistracyjnej 
na  w niosek jednego z nich.

§ 18.
D o postępow ania przeciw ko żydow i przed ads 

w okackim  sądem  honorow ym , k tóre zaw ieszono do 
czasu, w którym  on w edług niniejszego praw a 

ustępu je  z adw okatury , stosuje się odpow iednio  
przepisy  § 2 rozporządzenia uzupełniającego pras 
wo z dn ia  31. sierpnia 1937. r. o postępow aniu  
przed adwokackimi sądami honorowym i (Dz. U st. 
Rzeszy I. str. 919.).

§ 19.
Celem przeprow adzenia i w ykonania niniejsze* 

go praw a upow ażnia się M inistra Spraw iedliw ości 
Rzeszy do w ydaw ania rozporządzeń  i zarządzeń, 
w  porozum ieniu  z M inister S karbu Rzeszy, o ile 
chodzi o jego zakres działania.

Jak doniosłe znaczenie posiada wydanie 
powyższego prawa, świadczą cyfry.

O tóż w edług czasopisma niemieckiego: 
„Juristische W ochenschrift" prawa zaży- 
dzenia adw okatury niemieckiej przedstawia
ła się ostatnio następująco:

W  roku 1933 ilość adw okatów  w Rze
szy Niemieckiej wynosiła 19.200, w  tern 
4.500 żydów, czyli olc. 23j4;%. — N a dzień 
1 stycznia 1938 r. stosunki cyfrowe przed
stawiają się już nieco inaczej, a mianowicie:

I lo ść
a d w o k a 

tó w
w o g ó le

I lo ść
a d w o k a 

tów
ży d ó w

7 o %
a d w o k a 

tó w
ży d ó w

N a d a w n y m  o b 
sz a rz e  R z e sz y 17.360 1.753 ok . 1 0 %

W  K ra ju  A u s tr j i 1.200 750 ok . 6 2 %

R a zem 18.560 2.504 o k  1 3 ,5 %

C yfry te tłumaczą nam, dlaczego wery
fikacja adw okatów  w M archji W schodniej 
musiała być unorm owana nieco odrębnie. 
M ogła jednak być załatwiona i została za
łatwiona. Co ważniejsze: odbyło się to bez 
najmniejszego wstrząsu w funkcjonowaniu 
niemieckiego aparatu wymiaru sprawiedli
wości.

D r. Juljusz Sas W isłocki. 

W ĘG RY

Ustawodawstwo przeciw - żydowskie.

O statnio obradow ała w  parlam encie budapsz* 
teńskim  specjalna kom isja, k tó ra  ma za zadanie 
opracow ać now ą ustawę żydow ską. Jak  w iadom o 
ostrzejsze zarządzenia przeciw  żydom  zapowie* 
dział sam prem ier w ęgierski D r. Bela Im redy na 
konferencji Partii Jedności, k tó ra  obradow ała 
p rzed zam ianow aniem  now ego rządu.

Podczas gdy pierw sza ustaw a antyżydow ska z 
kw ietnia b.r. m iała usunąć ty lko  żydów  z różnych 
gałęzi produkcji, now a ustaw a ma uzależnić czyn* 
ność żydów  w życiu gospodarczym  od  spełnienia 
surow ych w arunków .

Przygotow any p ro jek t ustaw y m a rozw iązać 4 
zasadnicze kwestie prob lem u żydow skiego: 1) kwe* 
stię obyw atelstw a państw ow ego, i osiedanie żydów  
na W ęgrzech; 2) pom niejszenie przew agi żydow skiej 
we w łasności ro ln e j; 3) popieranie emigracji ży* 
dow skiej i 4) ew entualna rew izja, w zględnie za* 
ostrzenie dotychczasow ych ustaw  żydow skich.

W  zw iązku z kw estią pierwszą, przew idziane 
jest w ysiedlenie tych  żydów , k tó rzy  do kraju  przy* 
by li bez odpow iedniego zezw olenia. Z apobiec ma 
się rów nież napływ ow i żydów  do miast, zwlasz* 
cza m iast w iększych, p rzy  czym w yznaczy się te* 
reny, na  k tórych  w yłącznie żydzi mogą się osied* 
dlać. Sw oboda przenoszenia się jako  też w olność 
p o b y tu  b y łyby  dla żydów  znacznie ograniczone, 
a prow adzona by łaby  specjalna karto teka żydów* 
ska.

W  spraw ie drugiej m yślą p rzew odnią jest zasa* 
da, że ziemia należeć ma do tych, k tórzy  na niej 
rzeczywiście pracują. P rzy  zam ierzonej reform ie 
rolnej po d  uwagę zatem w chodzić b ędą  m ajątki 
ziemskie żydów  i m ajątki w ydzierżaw iane. Jeśli 
chodzi o emigrację, rząd  gotów  jest znieść dotych* 
czas obow iązujący zakaz masowej emigracji.



Ż ydzi nie mający posiadłości mogą wyemigro* 
wać bez przeszkód, natom iast żydzi posiadający ma* 
jątek, będą  mieli emigrację o tyle u trudnioną, że 
dopiero  m usiałaby być uregulow ana spraw a prze* 
niesienia tego m ajątku. Kwestia ta rozw iązana ma 
być w ten sposób, że przew óz m ajątku zostanie 
um ożliw iony przez zwiększenie węgierskiego eks* 
portu  p roduktów  rolniczych. Zam ożni żydzi wę* 
gierscy m ają być oprócz tego obciążeni specjalnym  
podatkiem , z którego dochód  przypadnie na. rzecz 
ubogich w ychodźców  żydow skich.

W reszcie, o ile dotyczy rewizji dotychczasowej 
ustaw y żydow skiej, chodzi przede wszystkim  o 
zmianę przepisanego stosunku 20:80, k tó ry  podług  
dotychczasow ych zarządzeń musiał być u trzym any 
pom iędzy chrześcijańskim i, a żydow skim i pracow* 
nikam i na zasadach w przedsiębiorstw ach, p rzy  
czym na 100 miejsce p rzypadałoby  80 na  chrzęści* 
jan  a 20 na żydów . O dsetek ten ma zostać obniżo* 
ny  na niekorzyść żydów  — na 10 proc.

G ł o s y
Nowe tendencje w polityce polityce prawa

G łos Sądow nictw a N r. llj/1938 omawiając 
9—10./1938 zeszyt W spółczesnej M yśli Prawniczej, 
stw ierdza, że artykuł D r. Ju ljusza Sas W isłockiego 
p.t. „N owe tendencje w polityce praw a" porusza 
szereg aktualnych zasadniczych problem ów  praw* 
nopolitycznych, w ym agających specjalnego odręb* 
nego ich omów ienia i zajęcia stanow iska przez to 
w ydaw nictw o.

Niemieckie nazwy miejscowości
W  w akacyjnym  num erze (N r. 6—8) naszego 

djofonji i kewstii konfliktów  prw atno * praw nych, 
czasopisma, w dziele: „G łosy Prasy" (str. 43), pod 
pow yższym  tytułem , poparliśm y słuszny postulat, 
w ysunięty przez Ilustrow any K urjer C odzienny, 
aby przyw rócono właściwe polskie brzm ienie 58 
miejscowościom w M ałopolsce w schodniej i zachód* 
niej, k tórych nazw y zostały  zniem czone przez au* 
strjackie w ładze zaborcze.

P ropaganda pow yższa odniosła już pewien sku* 
tek, gdyż w  jednym  z ostatnich num erów  M onitora 
Polskiego (N r. 277. z dnia 3. grudnia 1938. r.), uka* 
zało się Zarządzenie M inistra Spraw  W ewnętrz* 
nych z dnia 25 listopada 1938. r., mocą którego 
przyw rócono polskie brzm ienie nazw om  12 miej* 
scowości w  pow iatach: bóbreckim , dobrom ilskim  i 
rawskim, w w ojew ództw ie Iwowskiem. N azw y te 
b rzm ią :

W ŁO CH Y
W ywłaszczenie nieruchomości żydowskich.

W  zw iązku z dekretem  rady  m inistów z dn ia  10 
b.m., przew idującym  w ywłaszczenie żydow skiej 
w łasności ziemskiej i n ieruchom ości miejskiej, ko* 
la gospodarcze spodziew ają się, że spraw a wywła* 
szczenią pow ierzona będzie insty tu tow i odbudow y 
przem ysłow ej (IRI). Insty tu t ten dokona oszaco* 
w ania obiektów  żydow skich, po czym w ypuści spe* 
cjalne im ienne papiery procentow e, którym i zapła* 
ceni zostaną dotychczasow i właściciele żydzi. Pa* 
piery te nie będą mogły być przenoszone i sprze* 
daw ane ani w  kraju, ani też za granicą. S topa opro* 
centow ania tych papierów  nie jest dotychczas zna* 
na. W  zw iązku z bliskim wywłaszczeniem  nieru* 
chom ości żydow skich zabronione zostały przed pa* 
ru  dniam i no tarjalne akty kupna i sprzedaży po* 
m iędzy żydam i a w iochami.

N ieruchom ości żydow skie w Rzymie i Medio* 
lanie oceniane są na 2,5 m iliardów  lirów.

P r a s y
1.) Belinów, zamiast B ruckenthal,
2.) Dziewięcierz M ały, zam iast Einsingen,
3.) G łazy, zam iast Steinfels,
4.) K niażyn, zam iast Prinzenthal,
5.) Korośnica, zam iast Josefsberg,
6.) M łynowice, zam iast M iihlbach,
7.) Polanka Bóbrecka, zam iast Ernsdort,
8.) Polanka H oryniecka, zamiast D eutschbach,
9.) Równe, zam iast Kónigsau,

10.) U liczno M ałe, zam iast G assendorf,
11.) W ypuczki, zam iast U gartsberg,
12.) W yżne, zamiast O bersdorf.

Dr. J. S. W .

Niespodziewany projekt ustawy o tymczasowem  
obywatelstwie

W  dniu  9. g rudnia b. r. w ieczorem ukazały się 
w  W arszawie nadzw yczajne w ydania szeregu dzień* 
ników  stołecznych, donoszące, że poseł Franciszek 
Stach z Lublina opracow ał i zapow iedział wniesie* 
nie do laski m arszałkowskiej (po uzyskaniu wyma* 
ganych regulam inem  15 podpisów ) p ro jek t ustaw y
0 zróżniczkow aniu obyw ateli na pełnopraw nych i 
tym czasowych. W niosek posła Stacha opiera się na. 
przepisie art. 7. ust. 1. K onstytucji Kwietniowej
1 stanow i norm ę w ykonaw czą do pow yższego prze* 
pisu. Kwestię, czy projekt ten  jest zgodny z prze* 
pisem art. 7. ust. 2. K onstytucji, rozstrzyga wnio* 
skodaw ca najw idoczniej pozytyw nie. Sądzę, że sta*
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nów isko to jest słuszne, gdyż nie chodzi tu  o ogra* 
niczanie upraw nień  pew nych kategoryj obyw ateli w 
drodze  adm inistracyjnej, lecz o ustaw ow e zróżnicz* 
kow anie pojęcia obyw atelstw a, przyczem , jakkol* 
w iek form alnem  kry terjum  tego zróżniczkow ania 
ma być żydow skie pochodzenie obyw ateli, to jed* 
nak politycznym  pow odem  tego ograniczenia bę* 
dzie fakt obcości etnicznej i duchow ej żydów , oraz 
ich zależność od pozapaństw ow ych ośrodków  dy* 
spozycji politycznej.

Pozytyw nie rozstrzyga to  zagadnienie jeden z 
naczelnych publicystów  zbliżonego do O. Z. N. 
„M ałego D ziennika" p. J. R., k tó ry  w ypowiada po* 
gląd, że K onstytucja K wietniowa zapew nia wpraw* 
dzie w sposób jasny  i uroczysty rów noupraw nienie 
w szystkich bez w yjątku  obywatelom , nie rozstrzy* 
ga natom iast zupełnie, kto, mianowicie, ma być w 
Rzplitej uw ażany za obyw atela, i w jaki sposób 
p raw a tego m ożna zostać pozbaw ionym . Plistorycz* 
n ie  rzecz biorąc, żydzi praw a obyw atelskie w Pol* 
sce uzyskali nie postanowieniem  konstytucji, ale na 
podstaw ie art. 3 art. 4 „um owy o mniejszościach" 
z  28 czerwca 1919 roku. Już przed kilku la ty  min. 
Beck oświadczył w im ieniu rządu naszego w Ge* 
newie, że Polska traktetem  tym , jako narzuconym  
nam  i niesprawiedliwym , nie czuje się zw iązana, i 
że uw aża to swoje zobow iązanie m iędzynarodow e 
za wygasłe. Jeżeli więc oświadczenie to nie ma 
być tylko gestem czczym, demonstracją- bez prak* 
tycznych następstw , to właśnie odebranie obywa* 
telstwa tym  żywiołom, k tórym  w roku 1919, wbrew 
w oli naszej, udzielić go zostaliśm y zmuszeni, zary* 
sowuje się jako najbardzie natu ralny  skutek wy* 
Zwolenia się z pęt krzyw dzącej i obrażającej dla nas 
umowy. Żydzi zaś niech do siebie i przyw ódców  
swoich mają pretensję, że na tak kruchej i niepew* 
nej podstawie zechcieli oprzeć swą pozycję obywa* 
teli w  Państwie Polskim.

T rzeba bowiem w yraźnie sprawę postawić, by 
uniknąć jakichkolw iek zaciem nień w  dalszej dy* 
skusji. W e w niosku posła Stocha nie chodzi by* 
najm niej o uczynienie z żydów  jakichś „obywateli 
drugiej klasy", posiadających mniejsze od innych 
praw a, a też same obowiązki, ale poprostu  o uzna* 
nie żydów  za cudzoziemców, i to naw et szczegół* 
nie uprzyw ilejow anych, jeżeli chodzi o uprawnie* 
n ie  w zakresie organizacji sam orządu narodowościo* 
w ego i wyznaniow ego.

Ze w zględu na duże zaintersowanie, jakie pro* 
jek t ten budzi w śród praw ników  polskich, podaje* 
m y go poniżej w  streszczeniu:

A rt. 1 ustaw y mówi o nadaw aniu charakteru 
obyw ateli tym czasow ych:

a) tym, k tórzy  w księgach stanu w  czasie do 1 
g rudnia 193S lub  później są, lub będą zapisani ja*

ko w yznający religię m ojżeszową, albo zostali uro* 
dzeni w zw iązku m ałóeńskim  z ojca, zaś w związku 
poza m ałżeńskim  z matki, którzy, do dnia 11 listo* 
pada 1918 r. lub później byli zapisani w  księgach 
stanu cywilnego jako  w yznający religię mojżeszo* 
wą.

b) Tym, k tó rzy  uzyskali obyw atelstw o polskie 
na zasadzie nadania  przez w ładze polskie, ile w 
czasie rocznym  przed uzyskaniem  lub  w czasie na* 
dan ia  im obyw atelstw a polskiego by li zaliczeni do 
w yznających religię m ojżeszową.

c) tym , k tórzy  na zasadzie praw om ocnego orze* 
czenia w szczególnym  postępow aniu  zostają uzna* 
ni za obyw ateli tym czasow ych.

A rt. 2. Z achow ują pełne praw o obyw atelskie za* 
strzeżone dotychczasow ym i ustawam i z pośród 
osób w yszczególnionych w art. 1 niniejszej usta* 
wy:

a) O soby, które p rzed dniem  11 listopada 1918 
roku  zostały zostały zapisane w księgach stanu cy* 
w ilnego jako w yznające religię chrześcijajską, a 
także w yznające religię chrześcijańską ich żony 
i dzieci u rodzone z małżeństwa nawet, gdyby  spis 
co do żon i dzieci w  księgach stanu cywilnego o 
tym , że w yznają religię chrześcijańską nastąpił po 
dnia U listopada 1918 r.

b) O soby, przez udział w walkach o N iepodle* 
głość Polski w ich pracach dla Polski szczególnie 
zasłużone oraz ich żony, dzieci i dalsi zstępni, lecz 
ogólna ilość osób w yłączanych na tej podstaw ie 
od nadania im charakteru obyw teli tym czasow ych 
nie może przekraczać 50.000 osób.

A rt. 4. O byw atele tym czasow i zachow ując po* 
zostałe praw a innych obyw ateli nie podlegających 
postanow ieniem  niniejszej ustaw y, nie mają praw  
następujących:

1. Praw a w yboru  i w ybieralności do sejmu, se* 
natu, sam orządu terytorialnego, gospodarczego i 
zaw odow ego i tracą posiadane m andaty.

2. Praw a do zajm owania stanow isk urzędni* 
czych lub  w ykonyw ania innego zajęcia w urzędach, 
instytucjach i przedsiębiorstw ach państw ow ych 
oraz w sam orządzie tery torialnym , gospodarczym  
i zawodowym..

3. Praw a do spełniania czynności nauczyciel* 
skich i w ychowaw czych w szkołach i zakładach z 
w yjątkic m szkół pryw atnych żydow skich.

4. Praw a do służby w Wojsku; z zachow aniem  
obow iązku w ykonyw ania służby zastępczej.

5. Praw a do dostaw  dla urzędów , instytucyj oraz 
przedsiębiorstw  państw ow ych i sam orządow ych.

6. Praw a do prow adzenia przedsiębiorstw  lub 
w ykonyw ania zajęć w ym agających zezwolenia kon* 
cesyjnego.

7. Praw a do w ydaw ania, finansow ania i współ*
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pracy w  czasopismach redagow anych w  języku 
polskim .

8. Praw o do prow adzenia b iu r reklam ow ych 
i ogłoszeniow ych.

U tra ta  p raw  pow yższych następuje w 6 miesię* 
cy po ogłoszeniu tej ustaw y. U rzędnicy  lub  inni 
pracow nicy tracący pracę na  podstaw ie tej ustaw y 
tracą rów nocześnie praw a em erytalne, a zyskują 
w yłącznie praw o do zw rotu w płaconych poprzedź 
n ich potrąceń na  fundusz em erytalny, lub  wpłaco* 
nych przez n ich składek na  ubezpieczenie na  sta* 
rość. U tra ta  p raw  i stanow isk nie dotyczy udzia* 
łu  w sam orządzie w yznaniow ym  żydow skim .

P rojekt ustaw y pos. Stoch zaopatru je następu* 
jący uzasadnieniem :

N a  życiu politycznym , społecznym  i gospodar* 
czvm Polski ciąży stała obecność elem entu żydów* 
skiego liczącego 3—4 m ilionów  ludności. Elem ent 
ten  k ierujący się w swym postępow aniu  względa* 
mi nie m ającymi nic w spólnego, zaś często wręcz 
sprzecznym i z polską racją stanu, w yw iera w ra* 
mach legalnych jako  obyw atele pow ołani do sta* 
now czego głosu w  spraw ach publicznych, pow ażny 
w pły w na nasze życie polityczne.

Ż ydzi są żyw iołem  obcym  Polsce etnicznie i 
duchow o, a nad to  żyw iołem  zorganizow anym  mię*

R e c e
STAN ISŁAW  BOROW SKI: Kodeks Stanisła

wa Augusta. Zbiór Dokum entów. Nakładem To
warzystwa Prawniczego w  Warszawie. Warszawa 
1938. str. 348.

W ydaw nictw o pow yższe obejm uje kom pletny 
zb iór wszelkich znanych nauce m ateriałów  źró* 
dłow ych, odnoszących się do specjalnej deputacji 
koronnej pow ołanej przez Sejm W ielki w  dniu  28 
czerwca 1791 r., celem u łożenia K odeksu Stani* 
sława A ugusta. W ydaw nictw o obejm uje zatem 
pro jek ty  i uchw ały sejmowe w  sprawie organizacji 
tej deputacji, p ro toku ły  jej obrad , różne koncep* 
cje u łożenia K odeksu i to  zarów no zainicjow ane 
przez sam ą deputację, jak  i pochodzące od  osób 
postronnych, w śród  tych  ostatnich także i takie, 
k tó re  nie by ły  rozpatryw ane przez deputację, a 
naw et takie, k tóre nie doszły do jej w iadom ości 
W ydaw nictw o zaw iera rów nież korespondencję 
deputacji. — M ożna śm iało pow iedzieć, że wydaw* 
nictw o to , niezm iernie starannie i w yczerpująco 
opracow ane, poprzedzone w stępem  i w ykazem  ma* 
terjałów  źródłow ych, zaopatrzone przypisam i i uzu* 
pełnione skorow idzem  osób, rzeczy i miejscowości,

dzynarodow o. W  ten  sposób liczny dysponow any 
z zew nątrz elem ent posiada legalny w pływ  na losy 
naszego Państw a. W  zakresie gospodarczym  ele* 
m ent ten  opanow ał rów nież nasze życie, wypacza* 
jąę naszą struk turę  gospodarczą i spychając Pola* 
ków  w szerokim  zakresie do ro li sw ych pracowni* 
ków  najem czych, lub  nędzarzy. Ten stan rzeczy 
spow odow ał w rezultacie skrzyw ienie naszej struk* 
tu ry  społecznej przez w ytw orzenie stanu przelud* 
nienia tej wsi i pozbaw ienia nas w  znacznej mie* 
rze rdzennego polskiego m ieszczaństwo.

Szkodliw e te anom alie uniem ożliw iające normal* 
ny  rozw ój potęgi Państw a i utrudniające w  wyso* 
kim stopniu  zapew nienie jego obronności są w 
przew ażającej części w ynikiem  okresu naszej 150* 
letniej niew oli politycznej w yzyskanej w  ten  spo* 
sób przez żyw ioł obcy i nam  wrogi.

Rychła emigracja tego elem entu nie wykazują* 
cego żadnych zasług w obec Państw a Polskiego, nie 
poczuw ającego się naw et z reguły  do najprostszych 
obow iązków  obyw atela, wym aga zarządzeń przy* 
gotow aw czych, k tóre unaocznią społeczeństw u poi* 
skiemu, że czynniki pow ołane przez K ostytucję do 
kierow ania życiem państw ow ym  przystępują  real* 
nie do rozw iązania tego zagadnienia.

Dr. J. S. W.

n z j e
oraz b ib ljografią, stanow i najpow ażniejszą pozy* 
cję w bibljografji prawniczej za rok  1938.

Dr. J. S. W.

JERZY BIERNACKI: Radjowe Prawo. Zasady 
prywatno - prawne. Warszawa 1938. Str. 102.

Jerzy  Biernacki, adw okat w W arszawie, od 
szeregu już lat specjalizuje się w  tej ważnej i tak  
mało w' Polsce rozw iniętej dziedzinie w iedzy praw* 
niczej, jaką stanow i praw o iskrow e tj. ogół kwestyj 
praw nych łączących się z postępującym  upowszech* 
nieniem  rad ja  i w zrostem  jego znaczenia. W  roku  
1932 w ydaje: „Praw o autorskie w zastosow aniu do 
radjofon ii", w  tym że 1932 roku  zamieszcza w  mie* 
sięczniku „Praw o" artykuł pt. „O chrona emisyj 
radjofonicznych w  świetle obow iązujących zasad 
praw a cywilnego", w  1934 roku  ogłasza w  Gaze* 
ie Sądowej W arszawskiej a rtykuł p t.: „V Między* 
narodow y K ongres Praw a Radj owego w Warsza* 
wie" i w  tym że 1934 roku  w ydaje pracę p t : „Ter* 
m inologia praw nicza w  zastosow aniu do radjody* 
fuzji". O becna praca M ecenasa B iernackiego jest 
już p iątą z kolei jego publikacją z dziedziny pra*
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w a iskrow ego. A u to r w ylicza najp ierw  zagadnienia 
w chodzące w  zakres pryw atnego praw a iskrow ego, 
następnie źród ła  polskiego praw a iskrow ego. 
Z kolei analizuje najw ażniejsze okrelenia, a więc 
definicje ogólne, definicje radjofin icznych urzą* 
dzeń odbiorczych i definicje praw a nadaw ania i 
odb io ru  iskrow ego oraz. jego naruszeń. O sobne 
rozdziały  pośw ięca au tor kw estii p raw a autorskie* 
go w  zastosow aniu do rad jo fon ii oraz kwestii pra* 
w a artystów  w ykonaw ców  w  zastosow aniu do ra* 
diofinii i kestii konflik tów  pryw atno  * praw nych, 
w ynikających na tle korzystania  z emisyj iskro* 
wych, wreszcie kw estii stosunków  praw nych mię* 
dzy radjonadaw cam i a radjoodbiorcam i w  zakresie 
pryw atnego i handlow ego użytkow ania emisyj. Da* 
lej omawia tzw. praw o antenow e i kwestię zakłó* 
ceń odb io ru  iskrow ego, wreszcie kwestię praw a 
sprostow ania w radjofonji. Publikację dopełnia 
spis polskiej i zagranicznej lite ra tu ry  przedm iotu.

Dr. J. S. W.

E D M U N D  MIEROSZEWICZ, W ITOLD P A 
JOR, LEON ZIELENIEWSKI. Rzeczpospolita, Jej 
prawa i urzędy. Praca w ydana nakładem  Stowarzy* 
szenia U rzędników  Państw ow ych Rzeczypospolitej 
Polskiej. S tron 494. A u to rzy  zadali sobie wyjątko* 
w y trud . O pracow ali podręcznik, w  którym  potrafi* 
li zwięźle, a jednocześnie w  sposób wyczerpują* 
cy i przystępny, omówić całokształt zasadniczych 
w iadom ości odnoszących się do u stro ju  i organi* 
zacji Państwa, W ładz i U rzędów , ustaw odaw stw a, 
w ym iaru sprawiedliw ości, adm inistracji państwo*-, 
wej, sam orządow ej, sił zbrojnych, kon tro li pań* 
stwowej, podatków  i opłat itd. M otyw em  do wy* 
dania tej pracy by ła  chęć dostarczenia urzędnikom  
lu b  kandydatom  na  urzędników  tego rodzaju  pod* 
ręcznika, k tó ryby  um ożliw ił im zdobycie, bądź  po* 
głębienie w iedzy fachow ej niezbędnej nie ty łka do 
złożenia egzaminów, ale i p rzy  codziennym  pełnie* 
n iu  swych odpow iedzialnych obow iązków  służbo* 
wych. I przyznać trzeba, że w  ogrom nej tej pracy, 
w ymagającej dużego w ysiłku i sum ienności w  o* 
pracow aniu, au torzy  ze swego zadania w ywiązali 
się znakomicie. Przyczyniło  się do tego przede 
wszystkim  szczęśliwie pom yślany uk ład  książki. 
A u to rzy  za rdzeń  swej p racy w zięli U staw ę Kon* 
sty tucyjną i po om ów ieniu na  w stępie pojęcia kon* 
stytucji, tery torium , ludności, granic Państw a, oby* 
w atelstw a polskiego, cudzoziem ców, aktów  staj* 
n u  cywilnego, m eldunków , dow odów  osobistych, 
paszportów  zagranicznych, ew idencji ludności i 
wreszcie form  ustro jow ych oraz ustro ju  Państw a 
Polskiego 1918 — 1935 rok, omów ili U staw ę Koon* 
sty tucyjną z 23 kw ietnia 1935 ro k u  w ten  sposób, 
że po d  każdym  artykułem  K onstytucji om aw iali 
wszystkie te zasadnicze ustaw y i rozporządzenia,

które bądź bezpośrednio  do danych artykułów  
K onstytucji się odnoszą, bądź  też najw iększą z ni* 
mi styczność mają. W  dążeniu  zaś do  utrzym ania 
przejrzystości w  swej wielkiej p racy au to rzy  przy  
om aw ianiu poszczególnych ustaw  i rozporządzeń  
umieszczali subty tu lik i om aw ianych zagadnień, co 
znakom icie ułatw ia orientację i wreszcie w  końcu 
pracy umieścili bardzo  sum iennie opracow any 
skorow idz rzeczow y oraz spis rzeczy.

Z  nakładem  więc niew ątpliw ie wielkiej pracy, 
k tórej w ym agał tego rodza ju  uk ład  podręcznika, 
au to rzy  dokonali rzeczy w yjątkow o trudnej do 
osiągnięcia: przejrzystość swej pracy, a  co waż* 
niejsza, um ożliw ili tym, d la  k tórych praca ta jest 
przeznaczona, łatw ość zorientow ania się w kon* 
strukcji praw nej i u stro ju  Rźeczypospolitej Pol* 
skiej z m ożnością dokładnego zapoznania się z 
obow iązującym i przepisam i praw a we w szystkich 
dziedzinach naszego ustaw odaw stw a. A  nie trze* 
ba  podkreślać jak  w yjątkow o p łodne jest nasze 
ustaw odaw stw o zwłaszcza w dziedzinie admini* 
stracyjnej. Dzisiaj nie ty lko  laik, ale p raw nik  * fa* 
chowiec nie zawsze może w gąszczu ustawodaw* 
czym się zorientow ać. Znalezienie odpow iedniej 
ustaw y, rozporządzenia i now el do nich stwarza 
ogrom ne trudności. O pracow anie więc tego rodzą* 
ju  podręcznika, k tó ry  ustaw y te i rozporządzenia 
w sposób należy ty  kum uluje i w yjaśnia w  form ie 
dostępnej nie ty lko  d la praw ników , ale dla każde* 
go czytelnika, jest pracą nadw yraz pożyteczną 
/  niew ątpliw ie autorzy  pp. M ieroszewicz, Pajor 
i Zieleniew ski oddali swym kolegom  — urzędni* 
kom  w ielką przysługę, opracow ując te książkę. 
C el swój — pom oc kolegom  urzędnikom  w  zdo* 
byciu  w iedzy fachow ej potrzebnej do pełnienia 
obow iązków  służbow ych spełnili i sądzim y, że 
praca ich znajdzie się na  b iu rku  nie ty lko  każdego 
u rzędnika państw ow ego, czy sam orządow ego, ale 
z rów nym  pożytkiem  m ogą z niej korzystać sądów* 
nicy, zwłaszcza aplikanci sądow i przygotow ujący 
się do egzam inu sędziow skiegoo i wreszcie ci 
wszyscy, k tórym  fachow a w iedza przepisów  praw a 
jest potrzebna.

W  końcu z praw dziw ą przyjem nością pragnie* 
m y podkreślić, że jednym  z au torów  jest p. Wi* 
to ld  Pajor, p.o. Sędziego O kręgow ego Śledczego 
w  W arszawie, członek Z arządu  W arszaw skiego 
Zrzeszenia A sesorów  i A plikan tów  Sądow ych.

Tadeusz Smiarowski

ST A N ISŁ A W  M E R C Z Y N SK I; „Czy wpro
wadzić w  Polsce karę chłosty?" K raków  1938, 
nak ł. Zrzeszenia A sesorów  i A p likan tów  Sądo* 
w ych w  K rakow ie, str. 39 i 8°.

Kol. Stanisław  M erczyński, b. prezes Zrzeszenia 
K rakow skiego (od  n itdaw na podp roku ra to r w
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K ielcach), znany czytelnikom  „W spółcz. M yśli 
Praw niczej" ze swego zajm ującego głosu w  przed* 
miocie kary  chłosty („W spółcz. M yśl Praw nicza", 
N r. 5 1938), opracow ał obecnie to  sam o zagadnie* 
nie obszerniej, rezu lta t sw ych dociekań ogłaszając 
w form ie wyżej w ym ienionej b roszury . I choć a.u* 
to r w końcow ych w nioskach deklaruje się po stro* 
nie zw olenników  kary  cielesnej, to  jednak  i jej 
przeciwnicy uznać m uszą w alor przedstaw ienia ca* 
łego problem atu  w sposób praw dziw ie naukow o 
obiektyw ny, sine iza et studio, w  oparciu o pokaż* 
n ą  ilość niem al stu pozycyj bibliograficznych:.

M erczyński, zdając sobie spraw ę ze znikom ego 
znaczenia kary  chłosty, jako  środka wychowawcze* 
go, oraz z faktu, że w prow adzenie jej sta łoby  w  
pew nej sprzeczności z hum anitaryzm em  polskiego 
ustaw odaw stw a karnego, uw aża ją  za zło konieczne 
w naszych obecnych w arunkach ze w zględu na 
zastraszający w zrost przestępczości i przeludnienie 
więzień. Przyjm uje następnie zasadę, że kara  ta 
funkcje odstraszenia spełni jedynie w  stosunku  do 
pew nych kategoryj przestępców  i przestępstw , 
w inna ona stanow ić karę głów ną lub  dodatkow ą, 
jeśli chodzi o w ykroczenia, ty lko zaś dodatkow ą, 
jeśli chodzi o w ystępki i zbrodnie. Pam iętając
0 w adach kary  chłosty, au to r p roponuje , aby  usta* 
w a w prow adzająca ją  m iała charakter w yjątkow y
1 czasowy.

G od n y  uw agi jes t p ro jek t stosow ania chłosty 
do  nieletnich w w ieku od  13 do 17 la t zamiast lub 
obok  środków  w ychowaw czych, umieszczenia 
zakładzie popraw czym  lub  kary  pozbaw ienia wol*

B i b l j o
I. Książki

E dw ard A rnekker: U bezpieczenia społeczne za* 
granicą.

G . A b b o tt: The C hild  and  the State. Chicago 
1938.

Stanisław  B orkiew icz: Polski kodeks pracy.
Lwów, 1938. str. 188.

Stanisław  B orow ski: K odeks Stanisław a Augu* 
sta. W arszaw a, 1938. str. 348.

D r. Stanisław  B orow ski: K akony otaczastw a
1938. Podgoryca 1938. str. 10.

D r. Stanisław  B orow ski: Popis a tbanskog pra* 
w a iz godinie 1894. C etynja 1938. str. 16.

A ndrzej B ieniek: Z arys system atyki kosztów  
'własnych. W arszaw a, 1938. str. 131.

D r. I. B lei: Przym us zgłoszenia i odsprzedaży 
m ien ia  zagranicznego. Lwów. str. 38.

ności, jeżeli ze w zględu na okoliczności czynu, 
charakter nieletniego, albo  w arunki jego życia 
i o toczenia należy przypuszczać, że chłosta poprą* 
w i go lub  odstraszy  od popełn ian ia  now ych prze* 
stępstw. W ykonanie chłosty sąd w ładny  jest za* 
wiesić na czas od  jednego roku  do la t trzech.

O dnośnie do przestępców  pow yżej la t 17, kol. 
M erczyński p roponuje, aby  w ym ierzać im karę 
chłosty zamiast lub  obok  kary  pozbaw ienia wol* 
ności za w ykroczenia, a obok  kary  pozbaw ienia 
w olności za w ystępek lub  zbrodnie, jeśli: a) stwier* 
dzono pow ró t do przestępstw a, lub  b) jeśli sąd 
chłostę uzna za celową ze w zględu na  pobudk i 
i sposób działania sprawcy, jego charakter lub  sto* 
sunek do pokrzyw dzonego.

N astępnie p ro jek t uw zględnia postu la ty  tak  ze 
w szech m iar słuszne, jak : zakaz stosow ania chło* 
sty  w  spraw ach o przestępstw a, k tóre  ustaw a po* 
czytuje za polityczne oraz przestępstw a ścigane 
z oskarżenia pryw atnego, nie stosow anie kary  chło* 
sty do kobiet i osób w ym ienionych w  art. 558 kpk., 
konieczność dozoru  lekarskiego p rzy  wykonywa* 
n iu  chłosty itd.

Jako całość, p ro jek t kol. M erczyńskiego nie tyl* 
ko odznacza się daleko posuniętym  um iarem , ale 
przez oparcie go o zasadę celowej indyw idualizacji 
represji, jest sharm onizow any z całokształtem  poi* 
skiego ustaw odaw stw a karnego; w  najw yższym  
stopniu  zasługuje na to , aby, jeśli kwestia kary  
chłosty znajdzie się na d rodze do  realizacji, być 
w  pierwszym  rzędzie w ziętym  p o d  uwagę.

J. S. P.

gr a f j a
Inż. K. Czerniewski: M aszyny i narzędzia roi* 

cze w  gospodarstw ie mniejszej własności.
H . D enis: Les recentes theories monćtaires en 

France. Str. 218. C ena 60 fr. fr.
Leon Duguit: K ierunki rozw oju  praw a cywil* 

nego. Tłum aczenie Stefana Siczkowskiego. Kra* 
ków  1938. str. 175

Fernando  Emygdio da Silva: O drodzenie  Fi* 
nansow e Portugalji.

G . Ferras: Le progres techniąue et le chómage. 
Str. 245. C ena 40 fr. fr.

S.Feblowicz et Ph. Lamoure: Statut ju rid iąue  
des E trangers en France. 1938. C ena 20 fr. fr.

Stanisław  G ląb ińsk i: Skarb owość sam orządow a 
w  Polsce i po trzeba jej reform y. Bielsk, 1938. 
str. 30.

A dam  K rzyżanow ski: Ź ró d ła  i sym ptony wzbo*
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gacenia się now oczesnych społeczeństw . K raków  
1938. str. 36.

L. W ellisz: Foreign C apital in  P o land . 1938.
H en ry  L aufenburger: L‘in tervention  de l‘E tat en 

m atere econom iąue. 1938.
H . L auren t: La lo i de G resham  au M oyen. Age* 

1938,
J. L ebraud : Le risąue invalid ite dans 1‘assurance 

sociele en France. 1938.
M arceli Lew y: N adużycie  p raw a w edług orzecz* 

nictw a francuskiego i p raw a polskiego. Warsza* 
w a — 1938.

Z enon  Ł ączyński: K odeks K arny  — Praw o o 
w ykroczeniach — K odeks Postępow ania K arnego. 
K raków , 1938. str. 380.

Bogusław  M iedziński: U w agi o spraw ie ży* 
dow skiej w raz z uchw ałam i R ady  N aczelnej O . 
Z . N . z dnia 21 m aja 1938 r.

M ieszysław M ikuszew ski: O graniczenie dopu*
szczalności dow odu  ze św iadków  w praw ie poi* 
skiem. Lwów 1938. str. 196.

H . et. L. M |azeauds: T raite theoriąue  et p ra tiąue  
de la responsabilite  civile delictuelle et contractulle.
1938.

M axime M ignon: La p ra tiąue  des decrets — lois 
devant la  doctrine et la  ju risprudence. 1938.

Stanisław  M erczyński: C zy w prow adzić w Pol* 
sce karę ch łosty?  K raków . 1938. N akładem  Zrze* 
szenia A sesorów  i A plikan tów  Sądow ych w Kra* 
kow ie. str. 39.

R aoul N az: P rocedurę des actions en nullite  de 
m ariage. 1938.

Fr. 01iv ier * M artin : L‘organisation  corporative 
de la France d ‘ancien regime. 1938.

Jean  P eron : D u  m ariage et du  contrat de ma* 
riage. 1938.

Jerzy  P rzy łusk i: K ierow nik Sekretariatu  Sądu
N ajw yższego: O bciążenie zby  K arnej Sądu Naj* 
wyższego. W arszaw a 1938. str. 18.

A chilles R osenkranz: U m ow y o świadczenie
usług ze stanow iska podatkow ego. W arszaw a 1939.

A dam  R adziszew ski: K odeks cyw ilny austriac* 
ki roku  1811. obow iązujący w M ałopolsce i na 
Śląsku C ieszyńskim . Lwów 1938. str. 776.

Bolesław  Sosnow ski: Z b ió r p rzepisów  o parce* 
lacji nieruchom ości ziem skich. W arszaw a, 1938. 
str. 400.

M aciej S tarzew ski: O  ordynacji w yborczej do 
Sejm u 1935 roku . K raków , 1938. str. 33.

Franciszek Szym iczek: W alka o Śląsk Cieszyń* 
ski w  latach 1914—1920. Katowice, 1938. str. 212.

L. Sebag: La C ond ition  ju rid iąue  des personnes 
physiąues et des personnes m orales avan t leur 
naissance. 1938. C ena 85.fr, fr.

D r. W ładysław -S ow ińsk i: K onsekwencje bruk*

selskie z r. 1924 i 1926 r., dotyczące praw a mor* 
skiego.

W ojciech W asiutyński: M iędzy III Rzeszą a III 
Rusią. W arszaw a, 1938 r.

P au l W iegler: G lanz u n d  U ntergang  der
B ourbonen . 1938.

B ohdan  W iniarski: W ybór źródeł do nauki pra* 
w a m iędzynarodow ego. W arszaw a, 1938. str. 597.

W ładysław  Z aw adzki: M anipulow anie pienią* 
dżem, jako  narzędzie po lityk i gospodarczej.

Leon Z ieleniew ski: O byw atelstw o państw a poi* 
skiego. K raków , 1938. str. 242.

II. Czasopisma
G azeta A dm inistracji. N r. 22,/1938 (listopad): 

Jerzy  L angrod: O tzw . m ilczeniu w ładzy.
G azeta Sądow a W arszaw ska N r. 46/1938 (listo* 

pad ): A dam  B obkow ski: O skład  przyszłego Se* 
natu. Stefan G laser: O stosunkach praw nych
u Beduinów .

G azeta Sądow a W arszaw ska N r. 47 i 48/2938 (li* 
stopad ): Baliński, H olew iński i Rakow iecki: U w agi
0 projektach praw a o stosunkach z pokrew ieństw a
1 opieki. Ju liusz M akarew icz: Przestępstw o urojone.

G łos Sądow nictw a N r. 11/1938: O . B o g u* 
s ł a w s k i  i T.  K a c h n i k i e w i c z :  
Sądow nictw o na  Z aolziu, Remigjusz M  o s z y  ń* 
s k i :  P ro jek t p raw a o stosunkach rodziców
i dzieci i  o zdolności do działań praw nych, E dw ard 
M u s  z a l s k i :  K .P.C. a organizacja pracy, 
J . M o ż d ż a n o w s k i :  P rzeglądanie akt przez 
pracow ników  kancelaryj adw okackich

K w artaln ik  praw a pryw atnego: Zeszyt 3.
K w artał IV,/1938 r.: F ryderyk  Z q 1: Przedm iot 
p raw  rzeczow ych. Jan  S w  i d  a: P raw a m atki nie* 
ślubnej w  stosunku  do ojca w projekcie Komisji 
K odyfikacyjnej p raw a o stosunkach rodziców  
i dzieci. M arian K u  r  m a n : O m yłki w  aktach 
no taria lnych  i ich skutki.

Palestra N r. 11/1938: K arol S t a c h :  Adwoka* 
tu ra  polska na  Śląsku Zaolziańskim , Jan  P  o ż a * 
r y s k i :  K ongres polsko * am erykańskich adwo* 
katów  w P ittsburg. Stanisław  W i l c z y ń s k i :  
O  zgodnej seperacji w  praw ie kościelnym  i w  ży* 
ciu. S tanisław  K r z e m i e - k i :  N ow elizacja pra* 
w a dewizowego. W ito ld  W a r k a ł ł o :  N a
marginesie orzeczenia Sądu N ajw yższego w  przed* 
miocie siły  wyższej na  tle kodeksu  zobow iązań!

Praw o. N r. 7—8/1938: A n ton i S y  m o n  o * 
w  i c z: O  poziom  naukow y m łodzieży prawni*
czej. H enryk  R a c z k o w s k i :  P róba  syntezy 
dyskusji nad  zagadnieniem  praw a narodow ego. 
Jan  Z a ś c i ń s k i :  U siłow anie. W ieńczysław  
W a g n e r :  W ady  ośw iadczenia w oli w  praw ie 
francuskim  a w  naszym  kodeksie zobow iązań.
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Przegląd Notarialny N r. 21/1938 (listopad): Jó* 
zef N  a r t o w s k i: N a Śląsku Zaolziańskim , 
Stefan P i e c h o c k i :  Z akres działalności no* 
tariusza w  zw iązku z p rak tyką depozytow ą. Józef 
S i k o r s k i :  D epozyty  pieniężne w  praktyce nos 
tarialnej. Tadeusz K o s t ó r k i e w i c z :  Stano* 
w isko asesora w świetle art. 20 i 21 pr. o not.

Przegląd Notarialny. N r. 22/1938. Tadeusz 
N a w r o c k i :  O  w łaściwą obsadę kancelaryj
notarialnych. A d o lf D  z y  r : Przyjęcie darow izny 
w edług K odeksu Z obow iązań.

Przegląd Polityczny N r. 6J1938 (listopad): Ju* 
liusz K ozolubski: D w udziestolecie Policji Państwo* 
wej w Polsce. W ik tor K aliszczak: W łóczęgostw o.

Komunikaty
rzy w m yśl art. 159 now ego praw a o u stro ju  ad* 
w okatury  obow iązani są do odbycia aplikacji są* 
dow ej, a k tórych podanie  o zw olnienie od apli* 
kacji sądow ej p. M inister Spraw iedliw ości załatw ił 
odm ownie.

W  myśl pow yższej uchw ały skreślono dotych* 
czas 24 aplikantów .

5) Wizytacja Delegatury Łódzkiej.

W  dniu  19 bm. członkow ie P rezydium  R ady  Ad* 
w okackiej w  W arszaw ie dziekan Leon N owodw or* 
ski, w icedziekan B ygm unt B lenau i sekretarz Ra* 
dy  adw. Jerzy  C zerw iński odby li w izytację łódź* 
kiej delegatury  R ady A dw okackiej.

N a posiedzeniu zw łoanym  przez delegaturę dzie* 
kan  N ow odw orsk i złożył obszerne spraw ozdanie z 
działalności R ady Infirm ując obecnych o najważ* 
niejszych aktualnych zagadnieniach sam orządu ad* 
w okackiego.

W ieczorem  członkow ie P rezydium  R ady  po* 
dejm ow ani byli bankietem  przez m iejscowy od* 
dział Z w iązku A dw okatów  Polskich.

W  czasie p o by tu  w Łodzi członkow ie P rezy 
dium  R ady złożyli w izyty w iceprezesowi Sądu 
O kręgow ego Swiderskiem u, chw ilow o zastępujące* 
m u Prezesa tegoż Sądu oraz P rokurato row i S. O . 
W spólnikow i.

6) Zbiórka na pomoc dla Rodaków z Zaolzia.

W  myśl odezw y R ady A dw okackiej w  Warsza* 
wie z poszczególnych środow isk napływ ają skład* 
ki na pom oc dla rodaków  z za O lzy. W  grudniu  
b.r. nastąpi zakończenie zbiórki oraz przekazanie 
zebranych kw ot do dyspozycji senatora adw . Le* 
ona W olfa.
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Komunikat Prasowy Rady Adwokackiej 
w Warszawie.

1) Egzamin Adwokacki.

W  dn. 25, 26 listopada oraz 2 i 3 g rudnia  b.r. 
odbyła się ostatnia sesja egzam inacyjna dla 
aplikantów  adw okackich odbyw ających aplikację 
na terenie Izby W arszawskiej.

D o egzam inu dopuszczonych zostało 70 apli* 
kan tów  adw okackich.

W  zw iązku z  zamknięciem listy  adw okatów  apli* 
kanci, k tó rzy  złożą egzamin z wynikiem  pomyśl* 
nym  będą mogli być w pisani na listę adw okatów  
w ram ach kontyngentów , ogłaszanych przez Mini* 
stra  Spraw iedliw ości. O głoszenie pierwszego kon* 
tyngen tu  spodziew ane jest w  najbliższym  czasie, 
kon tyngent ten obejm uje jednak  przypuszczalnie 
jedynie  tych aplikantów , k tórzy  złożyli egzam in na 
sesji czerwcowej br.

2) Seminarja dla aplikantów adwokackich.
W  grudniu  b.r. rozpoczną swe prace sem inarja 

dla aplikantów  adw okackich w W arszaw ie.
Podział aplikantów  na grupy  opracow any został 

w ed ług  now ych zasad.

3) Lista adwokatów.
W  dniu  1 grudnia b.r. ogłoszona zostanie now a 

lista  adw okatów  w edług stanu na 30 listopada br. 
W  liście jej uw zględnione zostaną dw ie now e ru* 
b ryk i: 1) w yznań, 2) data w pisu  na  listę.

4) Skreślenie z listy aplikantów adwokackich;
R ada A dw okacka na  posiedzeniu w  dn iu  23 

b.m., postanow iła skreślić z listy  aplikantów  ad* 
w okackich tych dotychczasow ych aplikantów , któ*

W ładysław  G oździew ski: Spraw y bezpieczeń*
stwa publicznego w ojew ództw a ruskiego w XVII 
i XVIII. ieku.

Przegląd Prawa Pracy. N r. 1/1938 (paźdz ie rn ik ): 
Stefan M ateja: Z atarg  zbiorow y o spór indywidu* 
alny. Paw eł Piw czyński: K ilka uw ag o zbiorow ym  
praw ie pracy w Polsce.

Rocznik Polskiego Instytutu Prawa Publiczne^ 
go. Tom  II. Poznań 1938./39, stron  160: Stanisław  
K u t r z e b  a: M etoda historyczna w  praw ie po* 
litycznym . L udik E h  r 1 i c h : M etoda porównaw* 
cza w  nauce praw a publicznego. A n ton i P a r e* 
i i  a t  k  o w i c z: M etoda norm atyw na w sprawie 
publicznym .



Komunikat Rady Adwokackiej w Warszawie 
Nr. 246.

z d n ia  31 p aźd z ie rn ik a  1938 r. 
w sp raw ie

zapewnienia zapłaty honorarium w tormie 
przekazu z zagranicy dla adwokatów, którzy 

prowadzą sprawy cudzoziemców.
D oszło do wiadomości Rady, że cały szereg ad* 

w okatów , przyjm ujących pełnom ocnictwa do pro* 
w adzenia spraw  osób, które w rozum ieniu obowią* 
żujących przepisów  dewizowych — są cudzoziem* 
cami, zw raca się do Komisji Dewizowej z wnio* 
skiem o zezwolenie na  zapłacenie honorarium  za 
prow adzenie takich spraw  z funduszów , znajdują* 
cych się w bankach dewizowych na  tzw. „rachun*. 
kach zablokow anych". Tego rodzaju  przypadki 
zdarzają się najczęściej wówczas, gdy zagranicz* 
nym  mocodaw cą adw okata jest osoba, mająca miej* 
sce zam ieszkania na  terenie Rzeszy Niemieckiej.

Paniew aż Komisja Dewizowa om aw iane wnio* 
ski załatw ia w zasadzie negatyw nie, przeto w in te
resie adw okatów , k tó rzy  prow adzą sfraw y  cud co* 
ziemców, zaleca się, by — przed przyjęciem  pełno* 
mocnictwa w takich sprawach — zapew nili sobie 
zapłatę honorarium  w formie przekazu z zagranicy, 
lub przynajm niej by w strzym yw ali się z przyjmo* 
waniem om aw ianych spraw  do czasu rozpatrzenia 
przez kom isję dewizową w niosku o zezwolenie na 
w ypłatę honorarium  z rachunku zablokow anego.

Seminaria aplikanckie
w W arszaw ie , u c h w a ła  z d n ia  8 lis to p a d a  1938 r.

R ada A dw okacka przyjęła do w iadomości spra* 
w ozdanie D ziekana z dotychczasowych prac co do 
organizacji sem inariów  aplikantów  adw okackich w 
W arszawie, w  szczególności:

1) że nastąpi podział aplikantów  na piąć pod= 
w ójnych  grup  (a i b) a m ianowicie: 1) praw o cy* 
wilne, 2) procedura cywilna i praw o handlow e, 3) 
praw o karne, 4) praw o adm inistracyjne i 5) ustrój 
i historia adw okatury  oraz zasady etyki zawodo* 
wej i obow iązków  obrończych;

2) że w  celu zapew nienia aplikantom  możności 
ukończenia zajęć we wszystkich grupach — w ża* 
leżności od pozostałego im jeszcze okresu  aplikacji, 
— niek tórzy  z aplikantów  przydzieleni będą jedno* 
cześnie do jednej z 4*ch pierwszej grup, oraz do 
grupy  5*ej;

3) że kierow nictw o zajęć sem inaryjnych w  każ* 
dej z podw ójnych grup (a i b) będzie jednolite i że 
sprawować je będą: w  grupie I W icedziekan Z. 
Blenau, w  grupie II członek R ady  F. Zadrow ski, 
w grupie III. W iceprezes Sądu D yscyplinarnego 
Izby St. Szurlej, w  grupie IV. b. D ziekan St. Ur* 
banow icz i w  grupie V. D ziekan L. N ow odw orski.

RADA NACZELNA  
Związku Zrzeszeń Młodych Prawników  

Rzeczypospolitej Polskiej

O K Ó L N I K  Nr  5

z dnia 26. listopada 1938. r.

1. R ada N aczelna podaje  Szan. Kol. do wiado* 
mości, że złożono do M inisterstw a Sprawiedliwo* 
ści 2 m em oriały, z k tórych  w jednym  przedstawio* 
ne zostały dezyderaty  uchw alone przez XVI Z jazd  
Delegatów , w  drugim  zaś poruszono  m ożliwości 
przechodzenia najzdolniejszych jednostek  z sądów* 
nictwa do adw okatury , w  zw iązku z popraw ą ko* 
n iuk tu ry  w  adw okaturze i złym uposażeniu  są* 
dow nictw a.

2. N a  skutek starań  R ady N aczelnej Minister* 
stwo Spraw iedliw ości w yasygnow ało 6.000 zł. na 
jednorazow e zapom ogi dla aplikantów  nieetato* 
wych, p rzy  czym rozdzielono je w  spoób  następu* 
m y:

A pelacja W arszaw ska — 7
Poznańska — 10
Lwowska — 7
Lubelska — 7
Katow icka — 6
W ileńska — 7

P onad to  w grudn iu  br. zostanie przyznanych 
jeszcze 6 bezzw rotnych zapom óg.

3. N a  skutek interw encji w  M inisterstw ie 
Spraw iedliw ości R ada N aczelna uzyskała zapew* 
nienie, iż z początkiem  now ego roku  budżetowe* 
go etaty asesorskie 7 i 8 grupy  będą w  m iarę mo* 
żności rozdzielane wg rozdzielnika.

4. R ada N aczelna kom unikuje, iż w  niedługim  
czasie ma się ukazać now e R ozporządzenie o ase* 
sorach i aplikantach sądow ych. Po zakończeniu 
prac w stępnych nad  projektem  R ada N aczelna po* 
inform uje Sz. K ol. o jego w ytycznych.

IV. Zjazd Prawników Polskich w Gdyni
W  zw iązku z przygotow aniam i do powyższego 

Z jazdu , S tiła  Delegacja Z rzeszeń i Instytucyj Praw* 
niczych Rz. P. pow ołała do życia specjalną Korni* 
sję Prasow o * Inform acyjną.

D nia 2. g rudnia b . r. odbyło  się w  gm achu Są* 
N ajw yższego pierwsze posiedzenie pow yższej Ko* 
misji, w  którein wzięli udział:

A .) z ram ienia w ładz Stałej Delegacji: Sędzia 
Emil R appaport, P rokura to r M ieczysław  Siewier* 
ski, Sędzia Józef O rdyniec, Sekretarz Jerzy  Przy* 
łuski, oraz:

B.) z ram ienia „G azety Sądowej W arszaw skiej": 
M ecenas Jan  Konic,
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C.) z ram ienia „Palestry": M ecenas Kazimierz 
K raushar,

D .) z ram ienia „Przeglądu N otaria lnego" Dr. 
W ik tor N atanson  i

E.) z ram ienia „W spółczesnej M yśli Prawni* 
czej": M ecenas D r. Ju ljusz Sas W isłocki.

Przew odniczący Sędzia R appaport poinformo* 
w ał zebranych o zmianach, jakie zaszły w  progra* 
mie Z jazdu, w  porów naniu  z ostatnim  okólnikiem  
K om itetu O rganizacyjnego (W sp. M yśl Praw nicza 
N r.U  9—10, str. 34—35).

Przedew szystkiem , u tw orzono  now ą sekcję hi* 
storji prawa polskiego, której przew odnictw o ob* 
ją ł R ektor Stanisław  K utrzeba z K rakow a, spra* 
w ozdaw cy sędzia Zaleski z W arszawy. Tem at do 
wa, w spółpraw ozdaw cą D ocent A dam us z W ilna. 
Jako  tem at ob rad  po,vyższej sekcji ustalono na* 
stępujące zagadnienia:

„Elementy obce i rodzime w  rozwoju prawa 
polskiego."

N astępnie, u tw orzono jeszcze jedną now ą sek* 
cję prawa społecznego, której przew odnictw o ob 
ją ł P rofesor Lutostański z W arszaw y, a referat spra* 
w ozdaw cą został P rofesor A dam  V etułani z Krako* 
rozw ażań tych sekcji:

„Pojęcie prawa społecznego i potrzeba jego 
kodyfikacji".

K r o

I. KRONIKA KRAJO W A

Senat i Sejm
N ow e izby  ustaw odaw cze ukonsty tuow ały  się 

i  dokonały  w yboru  prezydjów  oraz kom isyj re* 
gulam inow ych. M arszalkiem  Senatu został wybra* 
ny  pułkow nik Bogusłam M iedziński. M arszałkiem  
Sejmu został w ybrany  profesor W acław  Maków* 
ski. Jednym  z sekretarzy Sejm u i członkiem  sejmo* 
wej Komsji Regulam inowej został w ybrany  poseł 
Tadeusz Żenczykow ski, b . Prezes R ady  N aczelnej 
Zw. Zrzeszeń M łodych Praw ników  Rz. P.

Nowy regulamin Sejmu.
Ograniczenie inicjatywy poselskiej.

Sejmowa Komisja R egulam inow a przy jęła  w 
poniedziałek  po po łudniu  do obow iązującego w  
poprzednim  Sejmie regulam inu. Przyjęto  w ażną 
popraw kę, dotyczącą w yboru  m arszałka. Popraw* 
ka  ta w praw adza w art. 4*tym now y ustęp, z któ* 
rego treści w ynika, że poseł w ybrany  na marszał*

Fundusz Wieczysty Zasiłków Naukowych 
im ienia Józefa Piłsudskiego

Tow arzystw o K redytow e Ziem skie w W arszaw ie 
utw orzyło Fundusz W ieczysty Zasiłków  Nauko* 
w ych im. Józefa Piłsudskiego. D ochody z Fundu* 
szu przeznaczone są n a  zasiłki dla osób, pracują* 
cych na  polu  rolnictwa, ekonom ii i prawa gospo* 
darczego. W  szczególności uw zględnia się prace, 
dotyczące obronności Państwa. Zasiłki udzielane są 
zarów no na  w ykonanie jak  i ogłoszenie p racy nau* 
ko wej.

Prezes Tow arzystw a dr. A ugust Popław ski po* 
w ołał Komisję K walifikacyjną, której zadanie pole* 
ga na  opiniow aniu uzdolnień naukow ych kandyda* 
tów  do zasiłku oraz w artości ich prac. W  skład 
Komisji weszli pp.: M in. Ignacy M atuszewski, Pułk. 
D ypl. Leon Strzelecki, Prof. D r. Stefan Moszczeń* 
ski, Prof. dr. W acław  Ponikow ski i D oc. dr. Włady* 
sław  K osieradzki.

Z  szeregu pom yślnie zakw alifikow anych w  cią* 
gu roku  prac, k ilka ukazało się już n a  półkach 
księgarskich, stanowiąc now y dorobek polskiej li* 
te ra tu ry  naukow ej.

N ajbliższe posiedzenie Komisji Kwalifikacyjnej 
odbędzie się w połow ie stycznia 1939 r.

Podania osób zainteresow anych w inny  być zgła* 
szane pod  adresem  Prezesa T ow arzystw a Kredyto* 
wego Ziem skiego w W arszaw ie, ul. K redytow a N r  1

n i k a
ka Seimu ma się bezzw łocznie zgłosić do Pana 
P rezydenta R. P., w celu uzyskania jego zgody na 
przyięcie w yboru , poczym  składa Sejm owi sto* 
sow ne ośw iadczenie.

D rugą  isto tną popraw ką jest popraw ka do art. 
33 obecnego regulam inu dotycząca sk ładania wnio* 
sków  pro jek tów  ustaw  i interpretacji przez posłów . 
M ocą tej popraw ki pro jek ty  ustaw  i w niosków  po* 
solskich m ogą być przyjęte do laski marszałków* 
skiej o ile uzyskają pisem ne poparcie conajm niej 
15 posłów , natom iast interpelację może poseł zgła* 
szać jak  i do tąd  indyw idualnie.

W  regulam inie Senatu w prow adzono takie sa* 
me jak  w Sejmie z tą  jedynie różnicą, że wszelkie 
w nioski . ustaw v m uszą być podpisane conajm niej 
przez 10 senatorów , nie p rzez  15 jak  w  Sejmie.

N a  posiedzeniach p lenarnych  obu  izb popraw* 
ki do regulam inów  w yw ołały  ożyw ioną dyskusję, 
przyczem  w Senacie, przeciw ko udaw aniu  się no* 
w ow ybranego m arszałka n a  Z am ek celem uzyska* 
n ia  zgody P. P rezydenta  R. P . na  osobę kandydata  
głosow ał jedynie b . m arszałek P rystor, k tó ry  zresz*
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tą  sam tego rodza ju  w izytę swego czasu składał. 
O bie popraw ki uchw alono bez dyskusji.

N atom iast w  Sejmie, posłow ie niezależni, z po* 
przeciw ko ograniczeniu in icjatyw y poselskiej (czy* 
słem Franciszkiem  Stochem  na  czele, w ystąpili 
przeciw ko ograniczeniu in icjatyw y poselskiej (czy* 
li t. zw. poselskiego praw a początkow ania ustaw ). 
Poseł Stoch podkreślił w  swem przem ów ieniu:

Przechodzim y do Sejmu jako  nieliczni posłow ie 
niezależni, aby  w spółpracow ać, a tym czasem komi* 
sja regulam inow a, uchw aliła regulam in w edług 
w iadom ości geografii w ten  sposób, że grozi on 
nie mniejszości, ale ludziom , k tórzy  w nalepszej 
w ierze przyjęli obow iązek poselski.

Toruń otrzyma piękny gmach sądu apelacyjnego

W  T orun iu  odby ło  się poświęcenie kamienia 
w ęglowego pod  gmach sądu apelacyjnego. N a  uro* 
czystość tę p rzyby ł z W arszaw y minister sprawie * 
dliwości p. W ito ld  G rabow ski.

N a  terenie budow y  gm achu p rzy  ul. Grudziądz* 
kiej, przybranym  flagami o barw ach narodow ych, 
zebrali się przedstaw iciele w ładz. Po przybyciu  mi* 
n istra spraw iedliw ości na  miejsce budow y doko* 
nano w m urow ania w fundam enty  now opowstają* 
cego gm achu aktu  erekcyjnego.

G m ach sądu apelacyjnego w T orun iu  będzie 
jednym  z najbardziej now oczesnych i najpiękniej* 
szych gm achów  w mieście.

Zgon ks. arcybiskupa Józefa Teodorowicza.
D nia 4. b. m. zm arł we Lwowie po  dłuższej cho* 

robie arcybiskup lw ow ski obrządku orm iańsko * 
katolickiego ks. Józef Teodorow icz.

S. p. arcybiskup Teodorow icz, urodził się dn. 
20 lipca 1864 r. w Zydaczowie na Pokuciu jako po* 
tom ek starej rodziny zasłużonych O rm ian polskich. 
G im nazjum  ukończył w  'Stanisławowie i w  1882 r. 
zapisał się na w ydzia ł prawa un iw ersytetu  w  Czer* 
niowicach, następnie przeszedł n a  w ydział teolo* 
giczny U niw ersytetu  Lwowskiego i tu  dn. 2 stycz* 
nia 1887 r. o trzym ał święcenia kapłańskie z rąk  
ś. p. arcybiskupa Issakowicza.

Po zgonie arcybiskupa Issakow icza dn. 30.5. 
1901 w ybrany  został przez k ler orm iański kandy* 
datem  prim o loco n a  arcybiskupa. D n. 16 grudnia 
tegoż ro k u  prekonizow any przez Papieża Leona 
X III n a  arcybiskupa lwowskiego obrządku  ormiań* 
skiego, o trzym ał sakrę b iskupią dnia 2 lutego 1902 
roku  w  swej architekturze z rąk  ks. kardynała  Pu* 
zyny.

W  r. 1902 U niw ersytet Lwowski nadał M u go* 
dność doktora honoris causa św. teologii. Jako  ar* 
cybiskup Z m arły  zasiadał w  sejmie galicyjskim i w  
izbie panów  w W iedniu.

Terenem  działalności ks. arcybiskupa by ła  za* 
wsze cała Polska. W  niezatartej pamięci Wielko* 
polan  pozostanie przybycie Jego w  1906 r. do Po* 
znania. Był to czas najgorętszych w alk o naukę re* 
ligii w  polskim  języku. G łębokie w rażenie w yw arł 
wówczas osobisty udział arcybiskupa Teodorowi* 
cza w pogrzebie prześladow anego przez rząd  pru* 
ski za w ykonyw anie swych obow iązków  arcybisku* 
pa Stablewskiego i słowa w ygłoszone w  Poznaniu  
do m atek polskich, zachęcające do w ytrw ania w 
tak  ciężkiej walce.

D o W arszaw y przyjeżdżał ks. arcybiskup Teo* 
dorowicz od r. 1907, niem al jako m isjonarz, które* 
m u pozw alano przekraczać granice K rólestw a Pol* 
skiego. D ziałalność ks. arcybiskupa w  ow ych cza* 
sach zaznaczyła się dw om a zdarzeniam i: słynną in* 
terw encją w  1905 r., gdy nastąpiło  pew ne zaniepo* 
kojenie i w zburzenie um ysłów  w  Polsce n a  skutek 
źle rozum ianej encykliki Papieża Piusa X  oraz pa* 
m iętnym i w ystąpieniam i w wiedeńskiej izbie panów  
w czasie W ielkiej W ojny , k iedy to  z w ielką od* 
w agą napiętnow ał dążności państwa.

W  r. 1922 ks. arcybiskup Teodorow icz został se* 
natorem , lecz w krótce zrzekł się m andatu. N ie ogra* 
niczając się do obow iązków  parlam entarzysty, bie* 
rze udział w  akcji przygotowaw czej do plebiscytu 
n a  G órnym  Śląsku. Jego przem ów ienia w  Katowi* 
cach i w Poznaniu  złotym i zgłoskam i zapisały się 
w  dziejach narodu.

Ochrona nazwy „rynek", oraz historycznych 
i topograficznych nazw.

M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych wystosowa* 
ło następujące pismo okólne do w ojew odów  i prze* 
w odniczących w ydziałów  pow iatow ych:

W  niektórych m iastach polskich istnieją ten* 
dencje, zm ierzające do zm iany nazw  ulic i placów. 
N ajczęstszym  zjawiskiem  jest nadaw anie ulicom i 
placom  — nazw isk w ybitnych Polaków .

M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych uw aża tę 
dążność w  zasadzie za  słuszną. Istnieją jednak 
względy doniosłej na tury , k tóre pow inny nakazy* 
wać w tej dziedzinie daleko posuniętą rozw agę i 
oględność. N iektóre nazw y ulic, placów  i dziel* 
nic zasługują mianowicie n a  ochronę ze w zględu 
na  swój charakter historyczny. Szczególnie w ielką 
ostrożność nakazu ją  w ypadki, w  k tórych pojawia* 
ją się tendencje zm iany historycznej nazw y „ry* 
nek“ . N azw a ta  mówi o tradycjach handlow ych 
danego m iasta i w skazuje, że dany  p lac jest, lub 
był centralnym  punktem  gminy. K onieczne jest 
rów nież zachow anie nazw  ulic takich, jak  Podwa* 
le, M ajdany, Szewska, Zam kow a itp. O dnosi się to 
rów nież do nazw  historyczno * topograficznych jak 
W arszaw ska, K rakow ska itp.
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M inisterstwo Spraw W ew nętrznych prosi o 
przestrzeganie pow yższych w ytycznych przy  za* 
tw ierdzaniu  uchw ał rad  gm innych i miejskich w 
sprawie zm iany nazw  ulic, placów i dzielnic. Mis 
n isterstw o prosi również o zarządzenie zasięgania 
w tej sprawie opinii konserw atorów  w urzędach wo* 
jewódzkich, a także tow arzystw  m iłośników  histo* 
rii i zabytków , tow arzystw  historycznych lub od* 
działów Polskiego Tow. Krajoznawczego.

Jako wskazówkę ogólną podać można, by  nazw y 
w ybitnych osobistości nadaw ano przede wszyst* 
kim arteriom  i punktom  now opowstającym , bądź 
też by zm ieniano w tym  celu nazw y bezbarw ne i 
nie posiadające tradycji lub wywodzące się z okres 
su  zaborów .

G azeta A dm inistracji N r. 21./1938.

Dostarczanie do sądów zatrzymanych za 
przestępstwa dewizowe.

K om endant głów ny P. P. rozkazem  nr. 75 pkt. 
III podał do wiadomości i stosow ania w yciąg z pis 
sma M inisterstw a Sprawiedliwości z dnia 30.VII. 
1936 r. n r. 2834 w  sprawie dostarczania do sądów 
zatrzym anych za przestępstw a dewizowe.

„W  razie schw ytania przez w ładze skarbos 
we na  gorącym  uczynku lub w  bezpośrednim  pos 
ścigu sprawcy przestępstw a dewizowego, w ładze te 
pow inny podejrzanego natychm iast oddać w  ręce 
policji, p rokura to ra  lub sądu grodzkiego, zależnie 
od tego, k tó ra  z tych trzech w ładz znajduje się 
najbliżej (art. 166 k. p. k.).

Policja Państw ow a obow iązana jest dostawiones 
go zatrzym ać (art. 21 dekretu  w sprawie obrotu 
pieniężnego) i w  ciągu 48 godzin sprowadzić go do 
najbliższego sędziego śledczego lub sądu grodzkies 
go (art. 167 — 169 k. p. k .)“ .

Skreślenia z list aplikantów adwokackich.
Rada A dw okacka w W arszaw ie na  posiedzes 

n iu  w dniu 22 b.m. uchw aliła skreślić z listy tych 
w szystkich aplikantów  adw okackich, k tó rzy  na  mo< 
cy nowego praw a o ustro ju  adw okatury  w inni od* 
być aplikację sądową, a k tórych  podanie o zwoi* 
nienie z tej aplikacji zostaje przez m inistra sprawie* 
dliwości załatw ione odmownie. W  liczbie skreślo* 
nych aplikantów  jest 22 żydów  i 2 chrześcijan. Po* 
nieważ ministerstwo nie załatw iło dotychczas 
w szystkich podań, spodziewane są jeszcze dalsze 
skreślenia.

Nielegalne używanie imion.
D zienniki stołeczne donosiły, że w  zw iązku z za* 

wiadomieniem Sądu O kręgowego w W arszawie, że 
n iektórzy  z adw okatów  * żydów  używ ają w  pi* 
smach sądow ych im ion niezgodnych z podanym i w

urzędow ym  spisie adw okatów . — R ada Adwokac* 
ka w W arszaw ie w  obszernej um otyw ow anej u* 
chwale uznała, że używ anie przez adw okata w dzia* 
łalności zawodowej im ienia nie zgodnego z aktam i 
stanu  cywilnego, uchybie godności stanu  adw oka • 
kiego.

Ze w zględu na  doniosłe znaczenie powyższej 
uchw ały, podajem y poniżej dosłowne jej brzm ienie: 

Po rozpoznaniu  spraw y adw. Izaaka N . w 
przedm iocie bezpraw nego używ ania na  tabliczce 
adw okackiej im ienia Ignacy i zw ażywszy:

że jak  ustalone zostało na  tabliczce adwokackiej 
adw. N . figuruje imię Ignacego, mimo, iż w akcie 
urodzenia, sporządzonym  w  dniu 10. czerwca 1904- 
to k u  w kancelarii u rzędnika stanu  cywilnego wy* 
znań niechrześcijańskich V III okręgu m. W arsza* 
wy, nadane m u zostało imię Izaak;

że imię łącznic z nazw iskiem  osoby służy do jej 
zindyw idualizow ania w  życiu społecznym  (Log* 
champs de Bergier) wstęp do nauki praw a cywil* 
nego str. 81) p rzy  czym ma to szczególne znaczenie 
w życiu zaw odow ym ;

że „z celu imienia w ynika potrzeba jego stało* 
ści, a to  w interesie publicznym ; przy  zmianie imie* 
n ia  w chodzi zatem  w rachubę nie ty lko interes pry* 
w atny, lecz także interes publiczny" (w yrok N . T.
A. ogł. w  O. P. A . 729/34);

że w szczególności nie uzasadniają zm iany ani 
okoliczności, że imię jest odpow iednikiem  im ienia 
hebrajskiego (N . T. A . — O . P. A . 2316/38), ani 
też używ anie innego im ienia w życiu potocznym  
N . T. A . -  O. P. A . 729/34);

że w świetle obow iązujących przepisów  praw* 
nych zm iana im ienia podobnie jak  i nazw iska uzna* 
na  jest za zjawisko w yjątkow e (O . P. A . — 2374,/38) 
i w szelka dow olność w  tym  w zględzie jest całkowi* 
cie w ykluczona (G lossa A llerm anda 729/34);

że d. wolność tego rodzaju  uznać należy za 
nie ty lko z p u nk tu  w idzenia przepisów  o ewidencji 
ludności, może ona bowiem w praktyce wywołać 
wątpliwości, co do tożsamości osoby, co jest szcze* 
golnie niedopuszczalne w życiu zaw odowym  (po* 
stanowienie Sądu O kręgowego W ydział X. Cy* 
w ilny w sprawie ustalenia tożsamości adw okat r 
używ ającego im ienia innego niż zostało podane w 
urzędow ej liście adw okatów );

że jak to  w yjaśnił Sąd N ajw yższy na gruncie 
art. 272 ust. 1 cz. 1 K.K. z r. 1903, k tó ry  to przepis 
znalazł częściowo odpow iednik w art. 24 praw a o 
w ykroczeniach świadom e ukryw anie swego imie* 
nia p rzed w ładzą lub urzędem  stanow i wykroczę* 
nie, p rzy  czym przepis ten ma na  celu ochronę po* 
rządku  praw no * publicznego, a w pierwszym ' rzę* 
dzie zapobieżenia om yłkom  w czynnościach i ak* 
tach sądow ych (orzeczenie Zgrom adzenia Ogólne*
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go S. N . z dn. 16 lutego 1924 r. — Zb U rz. O g 
1922/25, poz. 17, orzeczenie Izby II. z dnia 30 mas 
ja 1922 r. w  sprawie Szutkow skiego; orzeczenie 
Izby II. Z .B .U . 39/1925);

że adw okat z ty tu łu  w ykonaw anych przez sie* 
He funkcji w inien przyw iązyw ać specjalną wagę do 
ścisłego przestrzegania ładu  praw nego;

że w  tych w arunkach używ anie niezgodnego z 
aktam i stanu  aktam i cywilnego im ienia w działał* 
ności zawodowej, a w  szczególności w  pism ach i 
podaniach skierow anych do w ładz i sądów, w k>.» 
respondencji prow adzonej urzędow o, na  tabbc. 
kach adw okackich i w  ogóle we w szyelkich przy* 
padkach w iążących się z działalnością adw okacką, 
uznać należy za uchybiające godności stanu,

Rada A dw okacka postanow iła:
1) sprawę adw. Izaaka N . o bezpraw ne używ anie 

im ienia Ignacy przekazać rzecznikowi dyscypli* 
narnem u celem przeprow adzenia dochodzenia;

2) wezwać adw. Izaaka N . do zaprzestania używa* 
nia im ienia Ignacego;

3) wzewać członków  Izby do podaw ania w  pismach 
i podaniach skierow anych do władz i sądów  ko* 
respondencji, prow adzonej urzędow o i na  ta* 
bliczkach adw okackich im ienia zgodnego z 
brzm ieniem  aktów  stanu cywilnego.
Również i R ada A dw okacka w  K rakow ie u*

chwaliła w ydać zarządzenie następującej treści: 
P rzypom ina się wszystkim  P. P. A dw okatom  i 

A plikantom  adwokackim , że obow iązkiem  ich jest 
używ ać przy  w ykonyw aniu zaw odu (tabliczki, li* 
sty, pieczątki, pełnom ocnictwa i pisma) pełnego 
im ienia i nazw iska w  brzm ieniu uw idocznionym  w 
aktach stanu  cywilnego bez żadnych skrótów , 
zmian, popraw ek, tłum aczeń i t. d. N ie zastosowa* 
nie się do tego obow iązku ścigane będzie na  dro* 
dze dyscyplinarnej.

W reszcie zgodnie z now ą ustaw ą o ustro ju  ad* 
w okatury , rada adw okacka skreśliła z listy  oko* 
ło 40 aplikantów  Żydów .

Normy wynagrodzenia aplikantów adwokackich
R ada A dw okacka w W arszaw ie pow zięła dnia 

22 listopada 1938 r. następującą uchw ałę:
Zgodnie z wnioskiem Komisji A plikanci Adwo* 

kackiej i mając na  uwadze,
że stosownie do przepisu art. 98 p. 3 praw a o 

ustro ju  adw okatury  aplikan t otrzym uje od patro* 
na  w ynagrodzenie według norm , k tóre ustala Okrę* 
gowa R ada A dw okacka, że zarów no R ada Adwo* 
kacka w W arszawie, jak  i N aczelna Rada Adwo* 
ł-acka stały zawsze na  stanow isku, iż pa tron  pow ń 
nien  w ynagradzać aplikanta za pracę w kancelarii, 
jednakże ścisłe norm y w ynagrodzenia dotychczas 
n igdy ustalone nie były, że przy  ustalaniu  norm  wy*

nagrodzenia aplikantów  uwzględnić trzeba dzisiej* 
sze położenie m aterialne zarów no aplikantów , jak  i 
adw okatów  — patronów , że ustalenie minimalnych 
norm  na  sumę zbyt w ysoką m ogłoby doprow adzić 
do tego, że w ielu adw okatów  zrezygnow ałoby z u* 
sług aplikantów , i u trudnić m łodym  praw nikom  
znalezienie patrona, że wobec b raku  w  praw ie o 
ustr. adw. z 1932 r. przepisu, odpow iadającego art. 
98 p. 3 obecnie obow iązującego praw a o ustr. adw., 
n iektórzy  patroni, przyjm ując do swej kancelarii 
niecznością płacenia im w ynagrodzenia, 
aplikantów , nie liczyli się z bezw zględną ko* 

że wysokość norm  w ynagrodzenia musi być in* 
na  w wielkich m iastach jak  W arszaw a i Łódź, oraz 
złączonych najściślej z tą  ostatnią Pabianicach i 
Zgierzu, a inne — mianowicie niższa — w pozo* 
stałych miejscowościach,

R ada A dw okacka postanow iła:
I. określić jedynie minim um w ynagrodzenia 

aplikanta przez patrona, pozostaw iając poza tym 
kwestię w ysokości tego w ynagrodzenia pmowie mię* 
dzy patronem  i aplikantem ,

II. ustalić następujące minim alne norm y:
A. dla osób, k tóre odbyły  aplikację sądow ą za* 

kończoną egzam inem sędziowskim:
w W arszawie, Łodzi, w  pozostałych
Zgierzu i Pabianicach: miejscowościach
w  pierkszym  roku  apl. adw. zł. 100.— zł. 75.—
po upływ ie roku  zł. 150.— zł. 100.—

B. w szystkich pozostałych:
w W arszaw ie, Łodzi, w  pozostałych
Zgierzu i Pabianicach: miejscowościach
w pierw szych 2*ch 1. apl. odw. zł. 50.— zł. 50.—
w trzecim  roku  zł. 75.— zł. 50.—
w czwartym roku  zł. 100.— zł. 75.—
po ukończeniu  4*ch la t zł. 150.— zł. 100.—

III. U znać, że pow yższe norm y minim alne 
mogą być zm niejszone,
a) gdy  aplikant m a płatne zajęcie uboczne za ze* 

Zwoleniem R ady A dw okackiej,
b) gdy czas trw ania aplikacji przedłuża się z po* 

w odu nieprzystąpienia do egzam inu we właści* 
wym  term inie, bądź niepom yślnego w yniku 
egzam inu, — przy  czym w obu tych wypad* 
kach zm niejszenie norm y więcej niż o 50% wys 
maga zezwolenia Okręgowej R ady A dwokacs 
kiej,

c) w w ypadkach w yjątkow ych — za zezwoleniem 
R ady A dw okackiej. .
IV. Llstalić iż norm y w ynagrodzenia, określo* 

ne w p. II, obow iązują patronów , k tó rzy  wyrazili 
gotowość przyjęcia aplikanta po wejściu w  życie 
obecnie obowiązującego praw a o ustro ju  adwokatu*
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ry , niezwłocznie, pozostałych zaś patronów  — od 
dnia 1 kw ietnia 1939 r.

Z godnie ż ustalonym  przez N aczelną Radę Ad* 
w okacką Jednolitym  dla w szystkich Izb wzorem 
ogłoszonych perriodycznie w ykazów  zmian na  li* 
ście, R ada A dw okacka w  W arszaw ie, uchw ałą z dn.
22. listopada 1938. r. postanow iła: w  mającej być 
ogłoszoną w roku  bież. liście adw okatów  wprowa* 
dzić dwie nowe rubryki, m ianowicie: w yznanie i 
rok  w pisu n a  listę.

Rada Naczelna Związku Zrzeszeń Młedych 
Prawników Rz. P.

W  dniu  24 listopada b .r. odby ło  się kolejne po* 
siedzenie R ady N aczelnej Zw iązku Z rzeszeń Mło* 
dych Praw ników  Rz. P. po d  przew odnictw em  Pre* 
zesa R ady kol. T . D oberskiego. Po zreferow aniu 
przez Prezesa bieżących spraw  zw iązku, poszczę* 
gólni kierow nicy agend złożyli sp raw ozdania ze 
swej działalności i ustalili dalszy p lan  swej p ra c /. 
P rzy  om aw ianiu spraw y studium  naukow ego, na 
w niosek kol. Liebego, w yłon iona została kom isja 
w  składzie kol. kol.: D oberski, W isłocki i Liebe, 
k tórej zadaniem  jest opracow anie ram  organizacyj* 
n y c h . studium  i p rogram u prac studium . Spraw ę 
zorganizow ania Spółdzielni W ydaw niczej uchwa* 
łono  odroczyć do posiedzenie p lenarnego R ady 
N aczelnej. K ol. W aciorski poinform ow ał Radę, że 
w  kw ietniu 1939 ro k u  w ydane zostanie rozporzą* 
dzenie o asesorach i aplikantach sądow ych oraz, 
że został w ydany  okóln ik  M inistra Sprawiedliwo* 
ści do p.p. Prezesów  Sądów  A pelacyjnych pole* 
cający m ianow anie egzam inow anych aplikantów  
sądow ych w ciągu sześciu miesięcy od  daty złoże* 
nia egzam inu asesorami sądow ym i

Kol. D oberski zreferow ał przebieg zebrania Ko* 
m itetu zbiórki praw nictw a na  F. O. N . zgłaszając 
w niosek, aby  R ada N aczelna w ystąpiła do kom itetu 
z inicjatyw ą przekształcenia kom itetu na  stałą in* 
stytucję praw niczą, reprezentującą w szystkich praw* 
ników .

O dnośną uchw ałę pow zięto jednom yślnie. W  
końcu om ów iono szereg ak tualnych spraw  Zwiąż* 
k u  i poszczególnych Zrzeszeń. W  trakcie o b rad  
kol. Z. W aciorski zakom unikow ał Radzie Naczel* 
nej, iż w obec m ianow ania go Sędzią G rodzkim  na 
prow incji, zm uszony jest zrzec się m andatu  człon* 
ka  R ady i stanowiska I w iceprezesa oraz zgłasza 
na  swoje miejsce kandydatu rę  kol. Stefana Popow* 
skiego, Prezesa W arszaw skiego Zrzeszenia Aseso* 
rów  i A plikan tów  Sądow ych.

Prezes R ady  kol. T . D oberski w im ieniu R ady 
z żalem przy jął do  w iadom ości rezygnację kol.

W aciorskiego i złożył m u podziękow anie za do* 
tychczasow ą ow ocną jego pracę. W  im ieniu re* 
dakcji W spółczesnej M yśli Praw niczej w  serdecz* 
nych słow ach pożegnał kol. W aciorskiego Redak* 
to r N aczelny kol. T . Sm iarow ski podkreślając, że 
w okresie przejm ow ania redakcji, a zwłaszcza ad* 
m inistracji W spółczesnej M yśli Praw niczej kol. 
W aciorski, jako pełniący wówczas obow iązki Pre* 
zesa R ady, dok ładał wszelkich starań  i maximum 
w ysiłku, aby  um ożliw ić i ułatw ić redak torom  prze* 
jęcie „M yśli" i jaknajszybsze przystąpienie do pra* 
cy i reorganizacji pisma.

O dpow iadając kol. Prezesow i D oberśkiem u i 
kol. Sm iarow skiem u kol. W aciorski z łożył im i ca* 
łej Radzie podziękow anie za życzliwe ustosunko* 
w anie się do jego pracy w Z w iązku i zapew nił 
o dalszej swojej w spółpracy z te renu  prow incji.

N a  w niosek kol. Sędziego W aciorskiego R ada 
N aczelna dokooptow ała kol. Popow skiego, powie* 
rzając m u stanow isko I w iceprezesa. N a  tym  po* 
rządek dzienny w yczerpano.

W  dniu  3 i 4 grudnia 1938. r. w  W arszawie 
odbyło się plenarne posiedzenie R ady  N aczelnej 
Z w iązku Zrzeszeń z udziałem  przedstaw icieli wszy* 
stkich Z rzeszeń w chodzących w  skład  Z w iązku z 
w yjątkiem  zrzeszeń praw ników  adm inistracyjnych 
w  W arszaw ie i Łodzi. O bradom , k tóre sw oją obec* 
nością Pan  D yrek to r B iura Personalnego Minister* 
stwa Spraw iedliw ości, P rokura to r Sądu Najwyższe* 
go M ieczysław  Siew ierski i Pan P rok. Tadeusz  
Sem adeni, przew odniczył Kol. Tadeusz Do= 
berski. W spółczsną M yśl Praw niczą reprezen* 
tow ali obaj redak to rzy  naczelni i k ierow nik 
adm inistracji. Delegaci zrzeszeń wygłosili sprawo* 
zdania z działalności reprezentow anych przez sie* 
bie organizacyj. Szczegółowy p ro tokó ł o b rad  po* 
siedzenia p lenarnego i treść w szystkich uchw ał Ra* 
dy  N aczelnej zamieścimy w  num erze styczniow ym  
W spółczesnej M yśli Praw niczej.

Zrzeszenie Asesorów i Aplikantów Sądowych- 
w Warszawie

W  obecnych w arunkach, na tle ustawodaw stwa,, 
stawiającego tak  w ysokie w ym agania praw nikow i, 
k tó ry  ty lko  przy  ciągłej p racy  nad  pogłębianiem  
swej w iedzy sprostać może w  pełn i sw oim  zada* 
niom , Z arząd  Z rzeszenia A sesorów  i A p likan tów  
Sądow ych w W arszaw ie uznał za  konieczne 
zw rócenie szczególnej uw agi na  stronę naukow ą 
swej działalności T ak  więc oprócz zorganizowane* 
go w dn iu  14 listopada niezw ykle zajm ującego od* 
czytu (o k tórym  piszem y obszerniej na  innym  miei* 
scu) p . P roku ra to ra  Sem adeniego, w ygłoszony zo*
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.stał w dniu  24 listopada przez kol. Z bigniew a 
B rosza referat p. t. „W yższa konieczność a obro* 
n a  konieczna", po k tórym  nastąpiła cieką* 
w a i ożyw iona dyskusia. Program  zaś na  miesięc 
nrudzień  przedstaw ia się następująco.

12 g rudnia  odczyt p . P roku ra to ra  S. N . Mie* 
czysława Siewiarskiego na wysoce ak tualny  tem at 
zmian kpk, w prow adzonych D ekretem  o uspraw* 
mieniu postępow ania sądow ego-

15 g rudnia  referat kol. Franciszka P opio la  p.t. 
„G łuchoniem y przestępca", uzupełn iony  pokazem  
porozum iew ania się z głuchoniem ym ;

w zw iązku z pow yższym  referatem  odbędzie się 
w ycieczka do Państw ow ego Insty tu tu  Głuchonie* 
mych i O ciem niałych.

P onadto , w  drugiej połow ie stycznia p. prof. 
dr. G rzyw o * D ąbrow ski na zaproszenie Zrzesze* 
nia w ygłosi cykl w ykładów  z zakresu m edycyny 
sądow ej.

Celem koordynacji p racy i utrzym ania kon tak tu  
ze Z rzeszeniam i poszczególnych okręgów  służą ze* 
b ran ia  P ad y  O kręgow ej Zrzeszenia A sesorów  i A* 
plikantów  Sądow ych; zebranie takie odbyło się 
dn ia  19 listopada przy  udziale delegatów  Łodzi i 
P łocka. Po zagajeniu kol. Prezesa S. Popowskie* 
go kierow nicy poszczególnych referatów  w Zarżą* 
dzie Zrzeszenia w arszaw skiego złożyli sprawozda* 
nia, a następnie kol. kol. delegaci przedstaw ili stan 
prac w swoich zrzeszeniach. O b rad y  zostały  za* 
kończone w spólnym  podw ieczorskiem .

D ziałalność tow arzystw a Zrzeszenia w  okresie 
spraw ozdaw czym  przejaw iła się, obok  tradycyj* 
mych W ieczorów  K lubow ych, w  zorganizow aniu 
w  dniu  19 listopada C zarnej Kawy, k tó rą  zaszczy* 
ciii swą obecnością: p. P roku ra to r S. N . Siewiar* 
ski, p. prezes S. A . Rudnicki, p. P rokura to r Se* 
m adeni. W  zw iązku zaś z nadchodzącym i święta* 
mi odbędzie się dnia 17 grudn ia  w  lokalu  Zrze* 
szen ii O płatek  d la członków  Zrzeszenia.

Ankieta w przedmiocie sytuacji materialnej 
aplikantów sądowych.

Z arząd  Zrzeszenia A sesorów  i A p likan tów  Są* 
dow ych w  W arszawie, kontynuu je  sw ą stałą dzia* 
łalnaść w kierunku  popraw y  położenia aplikanów  
sądow ych, zamierza w najbhższym  czasie przędło* 
żyć w łaściwym  w ładzom  odpow iednie w nioski i po* 
stulały, poparte  danym i k tó rebv  w  należyty  spo* 
sób obrazow ały  w szystkie b rak i i w ady  stanu o* 
becnego. W  zw iązku z tym  Z arząd  Zrzeszenia ro* 
zesła ł do w szystkich aplikantów  w okręgu Sądu 
A pelacyjnego w W arszaw ie kw estionariusze ankie*

towe, dotyczące: dochodów , przeciętnych kosztów  
utrzym ania, w arunków  m ieszkaniowych, niedobo* 
rów  w budżecie itd. Ze w zględów zrozum iałych an* 
kieta jest anonim ow a, tzn. nie zaw iera rub ryk i per* 
sonaliów  (z w yjątkiem  w ieku). K ażdy aplikant są* 
dow y, we w łasnym  dobrze zrozum ianym  interesie, 
pow inien udzielić całkowicie w yczerpujących i 
szczerych odpow iedzi na wszystkie pytania an* 
kiety.

Odczyt Prok. T. Semadeniego

W  dniu  14 listopada b. r. p. P roku ra to r Tadeusz 
Sam adeni na zaproszenie Z rzeszenia A sesorów  i 
A p likan tów  Sądow ych w W arszaw ie w ygłosił w 
lokalu  Zrzeszenia odczyt p. t. „Z zagadnień p o li
tyk i krym inalnej".

Prelegent rozpoczął om ów ienie tego wysoce ak* 
tualnego i doniosłego tem atu od  podkreślenia bar* 
dzo znacznych trudności, które na  tle obowiązują* 
cego zarów no m aterialnego jak i form alnego pra* 
w a karnego, nasuw ają się każdem u sędziem u przy  
określaniu  w ym iaru kary . Z  jednej bow iem  stro* 
ny przew ód sądow y koncentru je się, jeśli nie całko* 
wicie, to  w  każdym  razie w  bardzo  znacznej czę= 
ści, w okół kw estii w iny, z drugiej — dyspozycje 
KK 1932 opartego o bardzo  szeroko po jętą  zasa* 
dę indyw idualizacji represji karnej pozostaw iają 
sędziem u do jej w ym iaru granice tak  obszerne, że 
praktycznie sankcjonujące niem al dow olność. Ten, 
tak  zresztą doskonały  z p u nk tu  w idzenia naukowe* 
go, instrum ent zw alczania przestępstw , jakim  jest 
nasz KK, stw orzony został d la sędziego rów nie do* 
skonełego, posiadającego znakom itą znajom ość kry* 
m inologii, i p rak tyk i sądow ej; dla sędziego prze* 
ciętnego — a w łaśnie przeciętność jest wykładni* 
kiem stanu rzeczywistego — spraw ne posługiw anie 
się tym  kodeksem  jest praw ie niem ożliwe, rezul* 
titem  czego są (w większości w ypadków ) w yroki 
zby t łagodne lub  (znacznie rzadziej) nad to  suro* 
we (co zostało zilustrow ane kilkom a ciekawymi 
przykładam i z orzecznictwa sądów  grodzkich).

Potępiając w praw dzie nadm ierną kazuistykę 
tw órców  tego rodzaju  kodeksów , co k.k. austriacki z 
1852 r., zwłaszcza np. m echaniczny podział kradzie* 
ży ze w zględu n a  w artość jej przedm iotu (art. 171— 
176 kka), niem niej jednak w ypow iedział się pre* 
legent za celowością, z punk tu  w idzenia polityki 
krym inalnej, podaw ania w  kodeksach pew nych 
szablonów  co do w ym iaru kary . N iestety, jednak  
obow iązujący KK koncepcję taką  całkowicie od< 
rzuca, pozostaw iają sędziem u jako  zasadniczą wska* 
zówkę art. 54 k.k.

W artość jednak  tej w skazów ki jest dość iluzo* 
tyczna. Pow ołane tam m om enty przew ażnie odzna*
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czają się obliczem jak  gdyby  podw ójnym , janu* 
sow ym : jedna i ta  sam a okolicznośćm oże być pod* 
stawą do złagodzenia zarć-wno jak  i  do .podw yż*  
szenia w ym iaru kary. T ak np. niski stopień rozwo* 
ju um ysłow ego spraw y ze w zględu . na ograni* 
czoną zdolność rozpoznania  znaczenia czynu jest 
okolicznością łagodzącą, ale rów nocześnie jednost* 
ka stojąca na niskim  stopniu  rozw oju  umysłowe* 
go posiada znacznie m niejszą w rażliwość, skutkie i  
czego kara  pozbaw ienia wolności, w ym ierzona w 
tej samej w ysokości chłopu poleskiem u i inteligen* 
tow i będzie dla tego ostatniego w ielokrotnie do* 
ddiw czą. Co więcej, naw et prem edytacja prżestep* 
cy przed popełnieniem  zbrodniczego czynu, może 
być poczytana, choć w ydaje się paradoksalnym , za 
okoliczność łagodzącą.

Przechodząc do poglądów  na politykę krymi* 
r alną, panujących w w spółczesnej doktrynie nau* 
kowej, p. P roku ra to r Sam adeni zaznaczył, iż przy* 
jęcie zasady, jakaby  kara ty lko i w yłącznie miała 
na celu obronę społeczeństw a p rzed  niebezpieczną 
działalnością przestępcy (jak to tw ierdzą p o : /t-v* 
wiści z Zarrim  na czele) p row adziłoby  do wyro* 
ków  sprzecznych nie ty lko  z poczuciem  słuszności 
ale naw et z t. zw. zdrow ym  rozsądkiem . D latego też 
w brew  rozpow szechnionym  i zbanalizow anym  za* 
patryw aniom  należy przy  w ym iarze kary  uwzględ* 
niać w  pew nym  stopniu m om ent prew encji ogólnej 
a naw et — odw etu.

Co do kw estii pierwszej, obow iązujący KK, 
przew idując karę śmierci, k tó ra , właściwie bar* 
dziej hum anitarna dla jednostk i niż kara  dożywot* 
niego czy w ieloletniego w ięzienia, posiada jednak  
szczególnie dobitną i groźną wymowę dla społe* 
czeństwa, tym  samym usankcjonow ał zasadę od* 
straszenia, przynajm niej dla n iektórych przestępstw . 
N ależy  przy  tym  pamiętać, że t. zw. prew encja 
szczególna, indyw idualna, praktycznie n igdy nie 
daje się ściśle odgraniczyć od rzeczywistej poprą* 
w y jednostki w ystępnej.

Z asada odw etu, stosow ana tak  konsekw entnie 
a mechanicznie, jak  to  czyni np. ustaw odaw stw o i 
sądow nictw o S tanów  Z jednoczonych A . P., nie mo* 
że służyć oczywiście za w zór do naśladow ania. 
Skorygow ana jednak  i rozum iana jako  wym óg 
pewnej rów now agi m iędzy w ysokośicą kary  a roz* 
miaram i szkody, w ynikłej z przestępstw a, w ydaje 
się zgodną z poczuciem słuszności, a przede wszy* 
stkim — celową.

Bliższe rozpatrzenie prob lem u celowości kary  
najwięcej rzuca światła na sprawę jej w ym iaru. Sę* 
dzia pamiętać musi zawsze o tym; że w ym iar spra* 
w iedliwości ma służyć celowemu zw alczaniu prze* 
stępstw . Z tego punk tu  w idzenia na potępienie za*

sługuje konw enans — bo  poniew aż kodeks nie da*, 
je szablonów  w ym iaru kary, p rak tyka  ustaliła  tu  
pew ne konw enanse — w yroków  zbyt łagodnych, 
które w prost ośm ielają jednostkę  do dalszej dzia-- 
łalności przestępnej. Sędziow ie sentym entalni win* 
ni myśleć o cierpieniach nie skazanego, lecz jego 
przyszłych ofiar.

N adew szystko zaś — z punk tu  w idzenia -celo* 
wości społecznej —• energicznej musi być w alka z 
przestępstwam i, w ystępującym i nagm innie oraz z 
pew nym i przestępstw am i okolicznościow ym i. T ak  
np. obserw ujem y u  nas obecnie niezw ykłe nasilę* 
nie okolicznościow ych przestępstw  przeciw ko wła* 
sności, k tóre stały się w prost plagą społeczną i po* 
w odem  kom prom itacji w obec przybyw ających do 
polski cudzoziem ców. W  tych w ypadkach suro* 
w ość staje się obow iązkiem  sędziego, niezbędnym  
w arunkiem  do osiągnięcia celu, jakim  jest zmniej* 
szenie przestępczości i pow iększenie stopnia bez* 
pieczeństwa.

O becnych na  odczycie ca 80 osób; „Współ* 
czesną M yśl Praw niczą" reprezentow ał kol. Re* 
dak to r Tadeusz Śmiarowski.

J. S. P. 

Towarzystwo W ydawnicze Młodych Prawników  
i Ekonomistów

Spraw a pow yższej spółdzieln i w ydaw niczej, 
by ła  obszernie om aw iana na ostatniem  plenarnem  
posiedzeniu  R ady N aczelnej Z w iązku Zrzeszeń 
M łodych Praw ników  Rz. P. w dniu  4. g rudnia 1938. 
ro k u  w W arszawie.

Kol. 'Gierlicki, k tórem u P rezydium  R ady Na* 
czelnej pow ierzyło  p rzed  kilku tygodniam i prze* 
studjow anie i referow anie na plenum  powyżsej 
spraw y, w ygłosił rzeczowe i w yczerpujące spra* 
w ozdanie i zgłosił w niosek następującej treści:

„Z ebranie p lenarne R ady N aczelnej zaleca Pre* 
zydjum  R ady  przystąpienie do istniejącej spół* 
dzieln i: „Tow arzystw o W ydaw nicze M łodych
Praw ników  i Ekonom istów  w W arszaw ie" i  prze* 
organizow anie tej spółdzielni po d  w łasną firmę w  
duchu potrzeb  Zw iązku Zrzeszeń."

W niosek poyższy, po ożyw ionej dyskusji, w 
której zabierali głos m iędzy innym i K oledzy: Lie* 
be, Popow ski, Śm iarow ski, W isłocki i Zienkiewicz, 
uchw alono głosam i w szystkich obecnych przeciw* 
ko czterem, przy  jednym  w strzym aniu się od gło* 
sowania.

Jednocześnie w  omawianej spółdzieln i nastąpiła 
zm iana na  stanow isku prezesa Z arządu . Dotych* 
czasowy prezes D r. T adeusz B ernadzikiew icz wy*
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jecha ł na kilkum iesięczną w ypraw ę naukow ą wy* 
sokogórską do U gandy w  A fryce (w G óry  Księ* 
życow e) i w zw iązku z tem  p o d a ł się do dymisji. 
N a  jego w niosek na stanow isko prezesa Z arządu  
Spółdzielni W ydaw niczej został przez Radę Nad* 
zorczą pow ołany M gr. M aciej Jerzy  K łodziński, 
b y ły  wiceprezes i k ierow nik działu wydawnicze* 
go T ow arzystw a B ibjoteki Słuchaczów  Praw a Uni* 
w ersytetu Jagiellońskiego w K rakow ie oraz by ły  
członek Z arządu, następnie zaś R ady N adzorczej 
spółdzielni wydawniczej.

Zjednoczenie Polskich Prawników Katolików.

D nia 29. listopada 1938. r. odby ło  się pod  prze* 
w odnictw em  M ecenasa K iernow skiego, zebranie 
dyskusyjne polskich praw ników  katolików , na 
k tórym  Mec. D r. Ju ljusz Sas W isłocki w ygłosił 
referat o projekcie praw a o stosunkach rodziców  
i dzieci.

Referat w yw ołał ożyw ioną dyskusję, w  której 
w zięli udział Senator Baliński, Sędzia H olew iński, 
Ks. Poseł Padacz, M ecenas Tadeusz Fabian i i inni.

Celem sform ułow ania specjalnego stanow iska 
polskich praw ników  katolików  w obec pro jek tu  
K omisji K odyfikacyjnej, w yłoniono Komisję, w 
skład której w eszli: D r. E dw ard M uszalski, adwo* 
kat, M gr. Z ofja  O gulew iczów na, referendarz Pro* 
ku ra to rji G eneralnej i D r. Ju ljusz Sas W isłocki, 
adw okat.

II. KRO N IKA  ZA G RAN ICZN A 

C Z EC H O  — SŁO W A CJA
N a stanowisko prezydenta republiki czesko * 

słowackiej został w ybrany, 272 głosam i Czechów 
i Słow aków  przeciw ko 40*tu, głosam i kom unistów  
i N iem ców , dr. Emil H acha, dotyczasow y prezes 
czechosłowackiego N ajw yższego T rybuna łu  Admi* 
nistracyjnego. N ow y p rezydent Czecho * Słow acji 
dr. H acha udzielił bezpośrednio  p rzed  swym wy* 
borem  w yw iadu korespondentow i „Lokal Anzei* 
ger“ , w którym  om ów ił przyszły stosunek Czecho* 
Słow acji do Niemiec.

O św iadczył on m. in. że „związek m iędzy obu 
państw am i będzie musiał byc barrlzo ścisły". .W y. 
starczy rzucić w zrokiem  na m apę — oświadczył 
p rezydent H acha, ażeby zdać sobie sprawę ze 
w -pólnego terenu za interesow ań. N ie zapomni) 
m y też, że Rzesza b y ła  dla nas w w ielu w ypadkach 
przykładem .

P rzy  u łożeniu  się stosunku N iem iec do Czecho* 
Słowacji^ w spółdziałało  zresztą przeznaczenie".

W  końcu p rezydent H acha ośw iadczył, że trze* 
ba  będzie te wszystkie spraw y przedstaw ić w jasny 
i w yraźny  sposób narodow i.

Nowy rząd Czecho-Słowacji

Poseł R udolf Beran, pow ołany  wczoraj przez 
prezydenta republik i na  prem iera rządu  czesko 
słowackiego, przed łoży ł prezydentow i dr. H acha 
następującą listę now ego rządu.

Rząd C entralny : prem ier gobinetu  centralnego 
i przedniczący rządu  republik i — poseł R udolf Be* 
ran, m inister o b rony  narodow ej — gen. Jan  Sy* 
row y, m inister finansów  dr. K alfus, m inister spraw  
zagranicznych — dr. C hw alkow sky.

M inisterstw a: spraw  zagranicznych, ob rony  na* 
rodow ej, skarbu  są w spólne dla całej republiki. 
P onadto  w  skład  rządu  centralnego, jako  ministro* 
wie bez teki weszli: K arol Sidor i Jerzy  H avelka.

Rząd czeski: m inister .praw  wewnętrznych -  
O tokar Fischer, m inister kom unikacji — Eliasz, m i
n ister rolnictw a — Faierabend, minister sprawiedli* 
wości — prof. Kreiczi, m inister zdrow ia i opieki 
społecznej — dr. K lum par, m inister przem ysłu i 
hand lu  — Szadek, m inister ośw iaty — prof. Ka* 
pras, m inister ro b ó t publicznych — D om inik Gzi* 
per.

R ząd słow acki: prem ier, m inister spraw  we* 
w nętrznych, opieki społecznej i zdrow ia — ks. Jó* 
zef Tiso, m inister ośw iaty — C zernak, m inister ko* 
m unikacji i ro b ó t publicznych — D urczański, mi* 
n ister gospodark i — Teplański, m inister sprawie* 
dliwości — Vanczo.

Rząd karpacko * ruski: m inistrow ie: W ołoszyn 
i Reway.

Współpraca z młodymi prawnikami francuskimi.

Odczyt Dr. Andrzeja Ruszkowskiego o sytuacji 
młodej adwokatury polskiej.

W  dniu  28 listopada odby ł się w  Paryżu  na 
posiedzeniu U nion  des Jeunes A vocats w  Pałacu 
Spraw iedliw ości odczyt kierow nika W ydzia łu  Za* 
granicznego Z w iązku Zrzeszeń M łodych Prawni* 
ków  R. P., A nd rzeja  R uszkow skiego, pt. „Położę* 
nie młodej adw okatury  polskiej po ostatniej zmia* 
nie praw a o ustro ju  adw okatury".

O dczyt ten, w ygłoszony na  zaproszenie U nion  
des Jeunes A vocats, by ł pierwszym  etapem  nawią* 
zanej ostatnio ściślejszej w spółpracy m iędzy mło* 
dymi praw nikam i obu  krajów . Prelegent przedsta* 
w ił poszczególne fazy przygotow ania zaw odowego 
adw okata w Polsce, zestaw iają je z odpow iednim i 
instytuciam i we Francji. Specjalne zainteresow anie
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słuchaczy w zbudziła insty tucja aplikacji sądow ej, 
obow iązującej w  Polsce kandydatów  do adw okat 
tu ry , nieznany we Francji egzamin adw okacji i 
wreszcie op row adzone przez now ą ustawę ograni* 
czenia do ik r,u  do adw okatury , uzasadniane przez 
prelegenta koniecznością racjonalnego rozmieszczę* 
n ia  adw okatów  na terenie Państw a.

Z e w zględu na  aktualność we Francji spraw y 
zm ian w ustro ju  adw okatury , a zwłaszcza w obec* 
nym systemie przygotow ania zaw odow ego adw okj* 
tów , odczyt w yw ołał duże zainteresow anie i na 
p rośbę organizatorów  ogłoszony został w  „Gazette 
du  Palais".

O bszerna wzm ianka o odczycie D r. Ruszkow* 
skiego ukazała się w tym że dzienniku G azette du 
Palais N r. 342. z dnia 8. grudnia b. r. D ziennik ten 
cytuje przem ówienie prezesa Z w iązku M łodych 
Praw ników  Francuskich p. K arola Sevestre, k tó ry  
zagaił zebranie. Przytaczam y odnośny fragm ent te* 
go przem ówienia:

,,J'aurai, to u t a  l'heure, 1‘amicale fierte de don* 
ner la  parole a  notre excellent confrere Ruszkow* 
ski, ayocat au  B arreau de Varsovie, qui rep resen te  
aupres de nous 1‘U nion  des Jeunes Juristes de Po* 
logne.

V aus presenter no tre  confrćre R uszkow ski est 
absolum ent inutile. C e s t un  Parisien averti, au  cou* 
ran t de to u t ce qui se dit et s‘ecrit chez nous et qui 
a lui*meme ecrit en langue franęaise un  remarqua* 
ble ouyrage sur les drois d‘auteurs au  po in t de 
vue cinem atographique que beaucoup d‘entre vous 
ont eu entre les mains.

N otre  confrere Ruszkow ski nous parlera de 
1'organisation du  B arreau  de Varsovie, un  barreau  
jeune qui s‘est recree depuis les vingt ans de la 
reconstruction de la Pologne.

II vous parlera de la situation des jeunes, de 
leurs craintes et de leurs espoirs et vous verrez 
combien nous sammes pres d‘eux.“

W  dalszym  ciągu G azette du Palais omawia od* 
czyt D r. Ruszkowskiego i w ypow iada następujące 
uw agi:

Ensuite, le p resident donna la parole h M. An* 
drć Ruszkowski, avocat au barreau  de V arsovie, 
representant de 1‘U nion  des Jeunes Juristes de Po* 
logne.

A ide d 'une rem arquoable connaisance de toutes 
les finesses de no tre  langue, M. R uszkow ski im* 
provisa une conference du plus h au t interćt, 
s‘exprim ant avec une sobre elegance qui captiva son 
auditoire et le tin t pendan t trois quarts d ‘heure 
sous la  plus adm irative attention.

Pendant de longs instants, 1‘Assem blee m arqua, 
par ses applaudissem ents enthousiastes, le tres vif

in tćret qu ‘elle avait pris a cette rem arquable eon* 
ference.

Le president se leva po u r rem ercier avec ćmo* 
tion  M . R uszkow ski au  nom  de 1‘Assem blće comme 
en son nom  personnel, et p o u r lu i dire to u t son 
po ir de voir se developper, aprćs un  si heu reux  
debut, des relations amicales entre l‘U nion des 
Jeunes A vocats et P U nion  des Jeunes Juristes de 
Pologne.

N ous sommes en m esure d ‘annoncer que cet 
espoir entrera b ien tó t dans la voie des rćalisa* 
tions et que les representants de chacune des deux 
U nions entendent se m ettre d‘accord sur un  projet: 
d‘echanges d‘inform ations d‘ordre professionnel et 
d‘ordre juridique, de conferences et d 'excursions 
dans les deux pays.

Umowa o współpracy z Union des Jeunes.

Podczas swego p o by tu  w Paryżu, k ierow nik  
W ydzia łu  Zagranicznego Z w iązku Zrzeszeń Mło* 
dych Praw ników  R. P., A ndrzej R uszkow ski, poj
m ow any by ł oficjalnie przez w ładze U nion  des 
Jeunes w  osobach: Prezesa, adw . C harles Sevestre, 
Sekretarza G eneralnego, adw . M arcel D uperrey , 
o raz by łych  Prezesów : H auchard  i B allot. Ponad* 
to z łożył on w izyty : D ziekanow i R ady A dw okac 
kiej, adw . J. C harpentier, oraz członkom  francu* 
skiej grupy  porozum ienia praw niczego polsko * 
francuskiego: Prof. B asdevant, przew odniczącem u, 
P. de M onfort i p. Sędziem u F. M azeaud.

W  w yniku rozm ów , przeprow adzonych z 
przedstaw icielam i U n ion  des Jeunes A vocats, pod* 
pisane zostało porozum ienie, ujm ujące w następu* 
jących punktach  w zajem ne tendcncte w spółpracy.

1) Wymiana Inform acji. K ażda z obu  Organi* 
zacyj będzie inform ow ała drugą o najw ażniejszych 
w ydarzeniach  życia zaw odow ego i ustawodawcze* 
go swego kraju , — bądź drogą artykułów  lub  ko* 
m unikatów  przeznaczony dla p rasy  praw niczej 
drugiego kraju, F * i i  d rogą przesył* a . e.,:;dycz* 
nego b iu letyny  inform acyjnego, bądź  wreszcie dro* 
gą specjalnych odpow iedzi na  zapytania skierowa* 
ne przez drugą stronę.

2) Wymiana prelegentów. K ażda z obu Organi* 
zacyj do łoży  wszelkich m ożliw ych strań, aby  wy* 
siać na swój koszt, jednego ze sw ych członków  co* 
namniej raz do roku , z odczytem , przeznaczonym  
dla m łodych praw nidów  drugiego k ra ju  na tem at 
zaakceptow any przez drugą stronę.

3) Wymiana wycieczki. K ażda ż obu  Organiza* 
zacyj postara  się zorganizow ać przynajm niej raz  
na  dw a lata wycieczkę naukow ą sw ych członkó ■ 
do k ra ju  drugiej O rganizacji, k tóra  ze swej strony
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zobow iąże się ułatw ić im w izyty i kon tak ty  o zna* 
czeniu zaw odow ym  jak  rów nież zwiedzenie kraju  
z punk tu  w idzenia turystycznego.

4) U sługi indyw idualne. K ażda z obu  Organi* 
zacyj stawia się do dyspozycji członków  drugiej, 
aby  udzielać im inform acyj, ułatw iać kontakty , 
wskazyw ać źród ła  i w ogólności dawać wszelkie 
rad y  jakich mogli potrzebow ać przy w ykonyw  
niu swego zaw odu.

5. U łatw ienia odbycia  praktyki. K ażda z obu 
O rganizacji staw ia się do dyspozycji członków  
drugiej, aby  ułatw ić im bezpłatną, p raktykę praw* 
niczą w sw oim  kraju , bądź  w  kanncelarii adwoka*

ta, avoue, agree, wzgl. notariusza, b ądź  w Sądzie 
lub  jakim kolw iek innym  dziale w ym iaru sprawie* 
dliwości, a to  w  granicach przepisów  ustaw ow ych 
i regulam inow ych, zwłaszcza dotyczących cudzo* 
ziemców.

Porozum ienie pow yższe podpisane zostało w 
Paryżu  dnia 30 listopada 1938 r. przez A dw okatów  
Sevestre i D uperry  w  im ieniu U n ion  des Jeunes 
A vocats i przez A . R uszkow skiego w  im ieniu 
Zw iązku Zrzeszeń.

Podczas swego p o by tu  w  Paryżu, kol. Ruszkow* 
ski korzystał z opieki i serdecznej pom ocy p. dr. 
Sośnickiego, A ttache A m basady  R. P.

Spraw y personalne

I. Notariat
Izba Notarialna — Poznań.

Bolesław  Zaw adzki, notariusz w  K aliszu — 
zm arł dnia 7.XI.1938 r.

W ładysław  G ajew ski, notariusz w  Pobiedzi* 
skach — przeniesiony do 'Gdyni.

Czesław  Buczkowski, notariusz w Swieciu —• 
p rzen iesiony  do Pobiedzisk.

W aw rzyniec Sm ólski, notariusz w C zersku — 
przen iesiony  do Swiecia.

M ieczysław  R adw ański, notariusz w . Chojni* 
cach — przeniesiony do N ow ego.

W ito ld  W ężyk, notariusz w  N ow ym  T om yślu :—i 
p rzeniesiony do C hojnic.

Izba Notarialna — Lublin.
Z ygm unt Pom arański, notariusz grodzki w Ko* 

zienicach — m ianow any notariuszem  okręgow ym  
w  Zam ościu.

R yszard G rochow ski, em erytow any sędzia grodz* 
k i w  K ow lu — m ianow any notariuszem  grodzkim  
w e W łodzim ierzu.

Pisarze Hipoteczni.
H enry  Szymski, sędzia grodzki w  Łodzi — od* 

w o łany  z delegacji do pełnienia obow iązków  pisa* 
rza hipotecznego grodzkiego w  G rójcu .

R om uald  B orkow ski, pisarz hipoteczny grodz* 
k i w  Sandom ierzu — przeniesiony do  G rójca 
z  dn. 1. XII.1938 r.

Jan  B ohatyr, pisarz h ipoteczny grodzki w  Alek* 
sandrow ie K u jaw sk im —- zw olniony z urzędu.

M aksym ilian B raw ata, pisarz h ipoteczny w  Ka* 
liszu — przeniesiony do A leksandrow a Kujaw* 
skiego.

Józef W oliński, pisarz h ipoteczny grodzki w 
Kielcach — zw olniony z urzędu.

T adeusz Jan  Szaw łow ski, po złożeniu w dniu  3 
b.m. egzam inu notarialnego, w pisany został na  listę 
asesorów  notaria lny  w  Izbie N otaria lnej okręgu 
Sądu A pelacyjnego w W arszawie.

II. Adwokatura
Izba Adwokacka Warszawska 

Wpisani zostali na listę adwokatów:
D aniec Józef, W arszaw a, rz.kat. N aczelny Pro* 

ku ra to r W ojskow y.
K lew in Jerzy, W arszaw a, rz.*kat. Sędzia Sądu 

G rodzkiego w  W arszawie.
3) N iem czewski Józef, W arszawa, rz.*kat. Refe* 

rendarz Prok. G ener. Rz. P.

Izba Adwokacka Wileńska

Zgłosili się o w pis na  listę adw okatów :

B ohdan Kawecki, w iceprokurator Sądu Okrę* 
gowego w  W ilnie, z siedzibą w  W ilnie.

Zgłosił się o w pis na  listę aplikantów :

A n ton i Korejwo, aplikan t adw okacki z Łodzi, 
po d  patronatem  adw okata W incentego Łuczyńskie* 
go w W ilnie.
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K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

Redaktorzy Naczelni: Tadeusz Śm iarow ski, W arszaw a, ul. Ks. Skorupk i 14 m. 7
i Dr. Ju ljusz Sas W isłocki, W arszaw a, ul. Czackiego 14 m .9 .

Członkowie Komitetu: Tomasz K ędzierski Tłuszcz, ul. K ościelna 10,
M ichał K ow alew ski, W arszaw a, ul. P iusa XI 28,
Józef S tan isław  P iątow ski, W arszaw a, ul. Brzozow a 4 m. 7, 
Dr. E dw ard  M uszalski, W arszaw a, ul. G órnośląska 16.

Korespondenci: Katowice: Jerzy  H orski, ul. M arjacka 37 m. 8.
i Czesław Przym usiński, ul. K rakow ska 53.

Kraków: Mgr. Jan  Kocznur, ul. Czysta 17 m. 1.
Lublin: Ludw ik K utrzepa, Kanc. Not. B orkow skiego,

i Mgr. Je rzy  M alczewski, ul. O chotnicza 7 m. 4.
Lwów: v a c a t
Poznań: Janusz  Deresiewicz, ul. D ziałyńskich 3 m. 2.
Sambor: Dr. Tadeusz K ostórkiew icz, N otarjat.
Toruń: v a c a t
Wilno: v  a c a t
Berlin: Dr. A lexander Lane, S u arezs tra sse  26.
Paryż: Je rzy  W aciórski, (V-me), 8 rue L arom igu iere.

Redakcja Naczelna: W arszaw a I, ul. Czackiego 14 m. 9. Telefon Nr. 3-38-18,
codziennie od godz. 17 do 19.

Wydawca: za Związek Zrzeszeń M łodych Praw ników  R. P.: Tadeusz D oberski. 
W arszaw a, ul. K oszykow a 59.

Miejsce wydania: W arszaw a.

Kierownik Administracji: M gr Em il K oszade, W arszaw a I, ul. Czackiego 14.m. 33.

Kierownik Działu Ogłoszeń: Mgr. W ładysław  W al, W arszaw a, ul. Sędziow ska 2. 
Zastępca Kierownika Działu: Mgr. Lech Kowalewicz, W arszaw a, ul. św. B arbary  10.

Konto czekowe w P. K. O . Nr. 9.030.

P renum erata  roczna — 6 zł.; kw arta lna  — t zł. 50 gr.

Artykuły umieszczone w naszym piśmie stanowię jedynie wyraz poglądów ich 
autorów. Współczesna Myśl Prawnicza jest wolną trybunę dla każdego prawnika 

polskiego bez względu na reprezentowane poględy.

R edakcja rękop isów  nie zwraca. U prasza się o nadsy łan ie  p rac p isanych na m a
szynie i po jednej stron ie  arkusza.

Z a k ła d  i m ie jsce  o d b ic ia : Druk. Społeczna, W arszaw a, PI. G rzybow ski 3/5, te l. 205-80.
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Dr. EDWARD MUSZALSKI
A D W O K A T

O NARODOWE 
RRAWO CYWILNE

W A R S Z A W A  1 9 3 8

stron 3 6 lllllllllllllll Cena 0,50 zł.

SKŁAD GŁÓWNY:

DZIAŁ P R A W N O  EKONOMICZNY  
K s ię g a r n i  Roln icze j

Do nabycia we wszystkich księgarniach

B roszura pow yższa, odbitka z m iesięcznika: W spółczesna M yśl P raw 
nicza, uk aza ła  się jak o  drugi z kolei zeszyt zapoczątkow anej przez 
N aczelną R edakcję  W spółczesnej M yśli P raw niczej serji odbitek  pod 
nazw ą: B ibljoteka W ydaw nictw  W spółczesnej M y ś l i  Praw niczej, 
S erja  Pierw sza: B ibljoteka Prawa Narodowego.

Jako zeszyt p ierw szy  pow yższej serji ukazała  się pub likac ja  Dr. Julju- 
sza Sas W isłockiego: N ow e tendencje w polityce prawa. W arszaw a 
1938. Str. 32. C ena 0,50 zł.

S P I S  T R E Ś C I :  W stęp. I. L iberalizacja  p raw a w  XIX. i XX. w.
II. U społecznienie — socjalizacja praw a. III. Postaw a nacjonalistyczna 
w  praw ie pryw atnem . IV. G łów na reguła w yk ładn i praw a. V. R óż
nice podstaw  p raw a cywilnego. YI. O becny  porządek  w k ra jach  E u ro 
py. VII. F aszyzm  a praw o cyw ilne. VIII. H itleryzm  a praw o cywilne.
IX. N aw iązanie do zerw anych  tra d y c y j 'narodow ych. X. Przygotow anie 
narodow ego p raw a cywilnego.



M g r  J A N  K O C Z N U R

J A K  P R Z E M A W I A Ć
K R A K Ó W  1 9 3 8  

Nakładem Zrzeszenia Asesorów i Aplikantów Sodowych w Krakowie

S k ł a d  G ł ó w n y  w Księgarni Gebethnera i Wolffa
W arszawa — Kraków  — Łódź — Poznań — WiSno — Zakopane

Cena 1 z ł 80  gr
Z głosów krytyki

Dziełko p- Kocznura jest krótkim, lecz dobrym przewodnikiem w sztuce oratorskiej.
„Ilustrowany Kuryer Codzienny" z dn. 14.IV. 193 8  r.

Bez wątpienia praca mgra Kocznura stanowi pożyteczne wydawnictwo, tak bardzo po
żyteczne dla osób przem awiających lub chcących przem awiać publicznie, a tak aktualne dla 
naszych polskich stosunków, gdzie nie rozwinęły się, jak dotgd, w stopniu dostatecznym talenty 
oratorskie. Pracę mgra Kocznura polecamy gorgco naszym prawnikom do przeczytania.

„G ło s Sędownicłwa" maj 1938  r. T . K.

Bardzo ciekawa w swej treści broszurka p. mgra Kocznura winna zainteresować każ
dego prawnika praktyka, do którego umiejętności zawodowych zaliczyć należy także sztukę 
prawidłowego mówienia. Autor w bardzo przystępnej tormie i operujgc licznymi przykładami 
oraz cytatami przemówień — przedstawia czytelnikowi zasady, na których oparty jest kunszt 
prawidłowego i skutecznego przemawiania publicznego. — Praca bardzo ciekawa i godna 
przestudiowania.

.Prasa Prawnicza" z dn. 10 maja 1 93 8  r.

Z a  pożyteczng też uznać trzeba broszurę mgra Jana Kocznura p. t. J a k  przem aw iać', 
wydaną nakładem Zrzeszenia Asesorów i Aplikantów Sgdowych w Krakowie. Służyć ma ona 
jako wprowadzenie w teorię wymowy dla każdego, kto z racji swego zawodu, stanowiska 
lub zamiłowania przemawia publicznie.

„Kurier Poznański" z dn. 25 maja 1938 r.
Al. Rog.

Broszura niezmiernie ciekawa i ze wszechmiar godna polecenia wszystkim młodym 
prawnikom, którym troska o piękno polskiej mowy sądowej leży na sercu.

„Współczesna Myśl Prawnicza' N r 9 —10 1938 z dnia 15.X. 1938  r.
Dr J. S. W.


